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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Niemzasadnione prełensie bolszewików ma íle spilo- 
mięcia dwuch wagonów sowiechich 


Z. 8. R. R. grozi zawieszeniem ruchu pociągów na odcinku 
granicznym Szepietówka--Zdoibunów 


MOSKWA, 23. 12. (PAT). —| [Incydenty kolejowe, jakie|PIETÓWKA— —ZDOŁBUNÓW | 2) SPŁONIĘCIE WAGONU niebezpterczefstkwa, grożąc 
PAT dowiaduje stę w ostatniej |miały miejsce w pociągach so-| Rząd polski przeprowadził |SOWIECKIEGO w dniu 29 H- |go calemu pociągowi, 
chwili, że ambasada R. P. w |wieckich, przechodzących z Szć | dokładne śledztwo we wszyst- |stopada b. r. spowodowane zo-| 3) możliwość 


Moskwie złożyła w komisaria- 


pietówki do Zdołbunowa, po- piek wypadkach i stwierdził zt 
cie ludowym spraw zagranicz” || 


Š stało niedopimowaniem przez 
służyły prasie sowieckiej do nie bsłuże sow 


5) smajdującego 


nych w dniu dzisiejszym o g. 
14-ej notę, dotyczącą incyden- 
tów kolejowych na odcinku 
Szepietówka— Zdołbunów. No- 
ta zdecydowanie i z oburze- 
niem odpiera wszelkie zarzuty 
i insynuacje strony suwieckiej. 


WARSZAWA, 23. 12. (PAT). 
Na temat incydentów na odcinku 
kolejowym Zdołbunów — Sze- 
pietówka, PAT uzyskała ze źró- 
deł miarodajnych następujące 
wyjaśnienia; 


właściwych ataków na władze 
. Zdaniem prasy sowiec- 
kiej, winę za te incydenty mia- 
ły ponosić graniczne władze pol 
skie, przy czym ani prasa so- 
wiecka, ani też ambasada ZSRR 
w złożonych dwuch notach nie 
wahały się przed użyciem okre- 
śleń „prowokacja polska“, „ne- 
wa prowokacja polska* jtp., do 
dając, że ten stan rzeczy może 
zmusić rząd sowiecki do 
ZAWIESZENIA RUCHU KOLE 


JOWEGO NA ODCINKU SZE-| 


strony sowieckiej. Dochodzenia 
nie stwierdziły żadnego wypad- 
ku szykanowania sowieckiej ob 
sługi kolejowej ze strony-władz 
polskich, natomiast stwierdzo- 
ne zostało, że: 

1) SOWIECKA SŁUŻBA KO- 
LEJOWA. NARUSZA POLSKIE 
PRZEPISY DpEWIZOWE, opie- 
ra się stosowaniu regulaminu 
oraz pozwala sobie na grubłań- 
skie zachowanie w stosunku do 
 przedstawieleli miejscowych 
władz polskich. 


pełną bezpodstawność zarzutów 


się w tym wagonie 

pieca węgłowego. Obsługa so- 
więcka bowiem, miast zajmo- 
wać dalej swe stanowiska, zgru 
powałą się z własnej inicjatywy 
w jednym z przedziałów wago- 
nu miękkiego, gdzie rozebrała 
się nawet dla odpoczynku, zosta 
wiając cały pociąg bez dozoru. 
Eskorta polska nie tylko nie 
przeszkadzała w gaszeniu wy- 
|krytego przez nią pożaru, ale 
swoją energiczną akcją przyczy 
niła się głównie do ziokalizowa- 


w dniu 14 grudnia r. b. powzts- 
Ja również na tle bądź winy, 


bądź też jakiej prowchsefi ob- 
sługi sowieckiej Wbrew bo- 
wiem insynuacjom, zawartym 
w informacjach sowieckich, 
właśnie polska eskorta, cbej- 
mując na punkcie granicznym 
Mogilany służbę w pociągu, z9- 
uważyła podejrzany swąd w jed 
nym z wagonów i natychmiasta 
wym zaalarmowaniem obsługi 


(Dokończenie na str. 3). 


i wszelkim ograniczeniom praw ze względów wyzna- 
miowych, rasowych i narodeowościowych 
Oświadczenie profesorów uniwersytetów w Warszawie, w Poznaniu i w Wiinie 


Nadesłano nam wczoraj następujące oświadczenie: 
Ażeby nie dopuścić do powstania pozorów, jakoby ogół sił nauczycielskich polskich szkół akademickich uznawał zasadę „ghetta ławkowego”, 
my niżej podpisani stwierdzamy, że byliśmy i jesteśmy przeciwni wszelkim dążeniom do ograniczenia praw ze względów wyznaniowych, narodowościowych 
„cy rasowych, zwłaszcza jeżeli te ograniczenia mają dotyczyć jakiejkolwiek części naszych uczniów. W poczuciu współodpowiedzialności za to, żeśmy 
nie zdołali zapobiec stanowi, który panuje obecnie w większości polskich szkół akademickich, stwierdzamy, że stan ten uważamy za ciężką krzywdę 
dla kultury polskiej i wielkie niebezpieczeństwo dla jej przyszłego rozwoju. 


prof. Roman Nitsch, UJP.; 


zast. prof. doc. Wiktor Sukien 


prof. Stanisław Nowakowski, | nicki, USB.; 


PODPISALI: ks. prof. Rudolf Kesselring,; 
Ks. prof. Edmund Bursche, | UJP.; 
UJP.; prof. Edward Klich, UPozu.; | UPozn.; 


prof. Jan St. Bystroń, UJP.; 

doc. Józet Chałasiński, UJP.; 
dac, Wilhelm Czarnocki, UJP.; 
prof. Stefan Czarnowski, UJP. 
prof. Jan Dembowski, USB.; 


doc, Henryk Elzenberg, USB.;! 


prof. Witold Klinger, UPozn.; 
prot. Tadeusz 


UJP.; 


prof. Manfred Kridl, USB.; 
doe. Jan Kruszyński, USB.; 
prof. Tadeusz Kurkiewicz, 


dee. Natalia Gąsiorawska-Gra-; UPozn.: 


zawska, UJP.; 


prof. Ludwik Krzywieki, UJP. 
doc. Witold Łuniewski, UJP.; 
Stanisław Małkowski, 


prof. Marceli Handelsman, 
UJP.; prof. 
prot. Stefan Horoszkiewicz, | USB.; 


0UPozn.; 
doc. Janina Hurynowicz, USB. 
proi. Cezaria Baudouin de Co- 
artenay Jędrzejewiczowa, UJP.; 


doc. Tadeusz Manieufell, UJP. 

prof. Jan Mazurkiewicz, UJP.; 

prot. Mieczysław Michałowicz, 
UJP.; 


Kotarbiński. |. 


doc. Maria Ossowska, UJP.; 
doc. Stanisław Ossowski, UJP. 
doc. Hanna Pohoska, UJP.; 
prof. Stanisław Poniatowski, 
| UJP.; 

prof. Zygmunt Radliński, UJP. 

prof. Franciszek Raszeja, Un. 
Pozn.; 

prof. Stefan Różycki, UPozn.: 


prof. Władysław  Szenajch, 
UJP.; 
prof. Zygmunt Szymanowski, 
UJP.; 
doc. Mieczysław Treter, UJP.; 
prof. Henryk Ułaszyn, UPozn.; 
prof. Franciszek Venulet, UJP 
prof. Tadeusz Wałek-Czernec- 
ki, UJP.; 


prof. Władysław Witwicki, 


prof. Juliusz Rudnicki, USB.;. UJP.; 


prof. Stanisław Runge, UPozn. 
prof. Adam Skałkowski, Un. 
| Pozn.: 
| prof. Stanisław Słoński, UJP.: 
prof. Stefan Srebrny, USB.; 


| ks. prof. Karol Wolfram, UJP. 
doc. Seweryn Wysłouh, USB.; 
prof. Kazimierz Zakrzewski, 
UJP.; 


zast. prof. Bohdan Zawadzki, 
USB.; 

prof. Florian Znaniecki, 
Pozn.; 

prof. Artoni Zygmund, USB 


Un. 


Poznań, Warszawa, Wilno, 
grudzień 1937. 


Organizatorzy zwracają się 
do wszystkich wykładających 
w szkołach akademickich, któ 
rzy zgadzają się z treścią po- 
wyższego oświadczenia, a z 
którymi nie mogli się porozu- 
mieć ze względów technicz- 
nych, z prośbą o przyłączenie 
swych podpisów. 


24X — . 


Bóg się rodzi! Moc truchleje, co wołała „ząb za ząb”, 


Krwawe zmazy krwią płaciła, 


tchnień litosnych gasząc żar: 


Nowe, jasne idzie prawo, by przeniknąć mroków głąb 
I miłością spór rozstrzygać i przebaczać w miejsce kar. 
Bóg się rodzi! Moc truchleje, co na ludzi zgięty kark 
Ma obrożę albo topór, co swobodę depce w proch, 


Sprawiedliwość i szlachetność 


A czcicieli prawdy bożej we w 


na szyderczy niesie targ, 
ięzienny wtrąca loch. 


Bóg się rodzi! Moc truchleje, co dła siebie i swych sług 
Chciwie wszystkich chleb zagarnia, co obdziera innych z szat, 
Aby sama lśnić w bisiorach, gdy w łachmanach głodny brat. 
Bóg się rodzi! Obnażonych i zgłodniałych idzie Bóg... 


Biczowanych idzie zbawca; idz 


ie sędzia, a nie kat, 


Miłość Jego wielkie imie. a świątynia cały świat. 


Zaświeci wysoko na niebie 
betleemska gwiazda Ludzkości i 


Jan Kasprowicz 


wieczne braterstwo i miłość, 
W rok później przy ognisku 


wanej ojczyzny. 

Jednocześnie w dni grudnio- 
iwe tegoż roku powstaje w Pa- 
|ryżu, wśród emigrantów jeszcze 
'z 1831 i 1848 r. i szlachetnych 
przyjaciół - francuzów myśl po- 
: wołania do życia wspólnej orga 
|mizacji „Alliance polonaise de 
| toutes les croyances religieuses“ 
(związku polaków wszystkich 
i wyznań religijnych), która mia- 
łaby na celu zespolenie brater- 
skie żydów z narodem polskim. 


|mią się opłatkiem i ślubują |I pierwsi jako założyciele tego 
zawiązku podpisują deklarację’ 


miłości i pokoju księża - prałaci 


„GŁOS PORANNY” — 1837 


I LUDZIOM DOBREJ Woii 


Nr. 353 


Astruc i Ulmann oraz najwybit-| dowych tradycji, podpisało dekla 
niejsi patrioci polscy pułk. Gro- rację jedności i zgody. Na dekla 
chowski, Czyński, hr. Ledóchow racji tej między innymi figurują 
ski, Zaleski, Wolski, Waszkie- również nazwiska ROMANA 
wiez, Lubliner, Hernisz, Króli- DMOWSKIEGO, Z. BALICKIE- 
kowski. francuz hr. de Rochetin.' GO, ST. KOZICKIEGO, BISKU- 


Związek postawił sobie za cell PA RUSZKIEWICZA, KS, GO- 
walkę z nienawiścią wyznanio- | DLEWSKIEGO. 


wą, z antysemityzmem w myśl 
szczytnych zasad Chrystusa. 

Umiano w r. 1907, trzydzieści 
lat temu, wyciągnąć rękę do zgo 
dy i braterstwa. 

Wielu z tych, którzy dziś gło- 
szą, opętani zmorą nienawiści. 
hasła eksterminacji, wówczas w 


W odezwie do współobywateli 
żydów piszą oni: 

„Ponieważ prawa ogranicza 
jące waszą wolność, nie godza 
się z mąd.ością polityczną, z po- 
czuciem sprawiedliwości i obra- 
żają godność ludzką, postano- 


cały świat chrześcijański zasią- | w lesie, w obozie, w obliczu nie- | Bławaczyński, Różański, rabini| myśl najszłachetniejszych naro-|wiliśmy walczyć niezachwianie 


dzie do tradycyjnej wieczerzy 


przyjaciela, powstaniec chrześci- 


SBE 6 


wigilijnej, by w gronie najbliż- | janin z karabinem u nogi, łamie inž. AFMTONI NMATUSIAK 


szych oddać cześć Temu, który 
przyszedł do ludzi z dobrą Nowi- 
ną, przyszedł głosić zasady wza- 
jemnej miłości, pokoju na ziemi 
ludziom dobrej woli — zasady 
sprawiedliwości społecznej. _ 

i a „gł LT 
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t a Í 4 

Po ostatniej krwawej rzezi 
międzynarodowej zdawało się, iż 
ludzkość ocknie się, opamięta, 
a jednak kończący się rok bieżą- 
cy jest może jednym z najkrwaw 
szych, najbardziej ponurych w 
dziejach. 

Jeszcze nie obeschły piachy 
abisyńskie od krwi, gdy rozległ 
się huk armatni; klekot karabi- 
nów maszynowych i jęki ofiar 
w bliskiej nam , coraz 
okropniejsze dochodzą nas wie- 
ści i wstrząsają sumieniem © 
morzu krwi już w dalekich Chl- 
nach. 

Pokój na ziemi lu- 
dziom dobrej woll.. Niech już 
raz nareszcie zapanuje pokój na 
ziemi, niech wszystkie narody 
zespolą się w jednym  brater- 
skim uścisku miłości. 

Bóg się rodzi! Miłość Jego 
wielkie imię, a świątynią cały 


świat. 


Miłość Jego wielkie imię! 

Ileż rok bieżący zasiał w kra- 
ju naszym w duszach ludzkich 
szkodliwych ziarn nienawiści, 
jakąż wykopał przepaść w współ 
życiu synów tej samej ziemi — 
ojczyzny. 

Pomniejszyciele godności na- 
rodowej, defetyści państwowi 1. 
narodowi, nie mający wiary w 
potęgę kultury polskiej, wysunę- 
li hasło rzekomej ciasnoty złe- 
mi i rzekomej konieczności wy- 
darcia jednym 
dia nasycenia innych, nadali te- 
mu miano „unarodowienia* go-| 
spodarki į nie myślą o tym, jaką 
te metody postępowania przy- 
nieść mogą szkodę i krzywdę 
moralną państwu, narodowi, i 
wzajemnym, nierozłącznym, sto 
sunkom mieszkańców tej samej 
ziemi. 

Były przecież lata inne, inne 
wieezerze wigilijne, gdy milkły 
nienawiści wyznaniowe, mraso- 
we”... 

Rek 1862 — siedemdziesiąt 
pięć lat temu. 

W radach miejskich, w samo- 
rządach powiatowych w Króle- 
stwie zasiadają obywatele wybra 
ni przez ogół, który nie dopuścił 
do tworzenia list kandydatów 
wyznaniowych, 

W wielu domach — jak wspo 
minają pamiętnikarze — do wie: 
czerzy wigilijnej zasiadają wszy- 
sey najbliżsi, rodzina i przyja-| 
ciele, chrześcijanie i izraelici, ła- 


kawałka chleba |. 


się opłatkiem z towarzyszami 
broni — żydem, by w najbliź- 


fiarną krew za wolność umiło- 


Biuro K'iińskiego 80 tel. 181-36 Warsztaty Kilińskiego 85 tel. 185-54 


OGRZEWANIA, WODO 


szej, nieznanej, chwili oddać o- | Fydrofery. — Odżelesiacze. — Pompy. — 
s Rok zrłożenia 1896 r. 


Ci AG lI, KANALIZACJA. 


biorniki, — Plany — Porady 


Umiemy już oszczędzać i zda 
jemy sobie sprawę z tego, czym 
jest zaoszczędzona suma przy 
prowadzeniu przedsiębiorstwa, 
czym ona jest na wypadek ja- 
kiejkolwiek katastrofy osobi- 
stej. Ta suma stawia na nogi u- 
padające przedsiębiorstwo, Ta- 
tuje rodzinę z najcięższej sy- 
tuacji, pozwala na przetrwanie 
jakiegoś cięższego, trudniejsze- 
go okresu, czy wreszcie na pod 
niesienie się na wyższy poziom. 

my sobie sprawę rów- 
nież y moralnego znaczenia po- 
siadanych oszczędności. Suma 
raoszczędzona może nam nie 
być chwilowo potrzebna, bud- 
żet domowy jest wykonywany 
na zdrowych zasadach, przedsię 
biorstwo nrosperuje, a jego roz 
budowa nie jest narazie wskaza 
na. Jednakże i w takich okolicz 
nościach świadomość posiada- 
nia pewnej rezerwy kapitalo- 
wej dodaje nam pewności sie- 
bie, pozwala śmiało patrzeć w 
przyszłość i daje poczucie spo- 
koju tak niezbędnego w dzisiej 
szych nerwowych czasach. 

Jeżeli jednak oszczędzanie 
jest wielką cnotą, to oszczędza- 
nie systematyczne jest cnotą, 
podniesioną do drugiej potęgi, 
na co jednak zbyt mało zwraca 
my uwagi. 


CAPIN 


I to jest jedną z przyczyn, 
dla której Pocztowa Kasa O- 
szczędności wprowadziła pre- 
mie za systematyczne oszczędza 
nie. Książeczki oszczędnościo- 
we premiowane V-ej serii będą, 
poprostu uczyć tej wielkiej cno 
ty, nagradzając za pięciozłoto- 
we, ale systematyczne wkładki. 

Oszczędzający winien wpła- 
cać 15 złotych co kwartał, e- 
wentualnie w ratach miesięcz- 
nych po 5 złotych. 

Po upływie 9 i pół lat P. K. 
O. wypłaci wkładcy złotych 
600. Suma ta może się zwię- 
kszyć o premię za systematycz 
ność, które są wylosowywanę 

co trzy miesiące. Jeśli owe pię- 
ciozłotowe wkładki wpłacane 
są regularnie, książeczka ma 
prawo brać udział w każdym lo 
sowamiu, niezależnie od tego, 
czy padła na nią jakaś premia, 
czy nie. Premie za systematycz- 
ność wynoszą 500, 250, 100 i 50 
złotych ; wylosowywane są co 
3 miesiące. 

Oprócz tego po 9 i pół la- 
tach na książeczkę może paść 
premia 400 złotych za wytrwa- 
łość. Warto również podkreślić, 
że każda osoba fizyczna, 
prawna może 


lub ' 
posiadać dowol-|ciągać się, Tak pojęta mszcze- 


swoje szanse przy 
zarówno premii za 
jak i za wy- 


ten sposób 
losowaniu 
systematyczność, 
trwałość. 

A dalej kapitał złożony w je- 
dnej Jub wielu książeczkuch 


o ich zniesienie... tego wymaga 
nasza szlachetna tradycja dzie- 
jowa i tego wymaga współczes- 
ny duchowy postęp. Wiemy le- 
piej od innych, jak boli krzyw- 
da i niesprawiedliwość, więc 
pragniemy być sprawiedliwymi 
dla wszystkich. Pragniemy, aby 
pod osłoną ludzkich praw na- 
szej ojczyzny, działo się jednako- 
wo dobrze tak nam, jak i wam, 
którzy także jesteście Jej dzieć- 
mi, albowiem spożywaliście od 
wieków wspólnie z nami Jej 
chleb i znosiliście wspólnie z na- 
mi Jej cierpienia. Niechże z te- 


| zo chleba, z tych cierpień, z tych 


wspomnień z obopólnej doli i 


premiowanych, nie jest bynaj- | niedoli, wykwitnie miłość, zgo- 


mniej „zamrożony*. Po upły- ida i jedność. Z waśni i nienawi- 


wie 3 lat P. K. O. udziela pod 
zastaw książeczki pożyczek do 
wysokości 80 proc. wniesio. 
nych wkładów, 
się systematycznie. 

Swoboda w  dysponowaniiu 
kapitałem złożonym na księ 
żeczce idzie dalej: książeczkę 
można odstąpić (cesja) innej o- 
sobie. Można to załatwić w kaž 
dej kasie P, K. O. i w każdym 
urzędzie pocztowym. 

P. K. O. gwarantuje oszczę- 
dzającym bezwzględną tajemni- 
cę co do posiadania i wysoko- 
ści wkładów. 

Mamy tu więc wszystkie u 
dogodnienia, mamy premie i — 
żadnego ryzyka, żadnych strat. 
Trzeba więc tylko jedno dodać: 
książeczkę V-ej serii można so- 
bie otworzyć w każdym miesią- 
cu i no trzech miesiącach sta- 
nąć do pierwszego losowania. 

I dlatego nie powinniśmy o- 


ną ilość premiowanych książe- | dność tworzy wielką siłę zarów 


czek V-ej serii, 


VOIL 


W roli gł: Najpiękniejszsa para kochanków 


Janetie Mac Donald, Nelson Eddy 
Ceny miejsc na wszystkie seanse Od 54 gr. 


Passe-partouts i bilety ulgowe w święta nieważne. 


Dziś i dni następnych 


Wielki świąteczny program! 


Po wspaniałym sukcesie filmu „ZNACHOR* drugie z kolei arcydzieło 
z cyklu „Najpiękniejsze filmy świata“ 


Gdy kwitną bzy 


PRAWA rrr AAA wyr 
Symfonia miłości, śpiewu i ezarownych melodii. 


zwiększając w : no moralną, jak i materialną. 


o ile oszczędza | 


ści rodzą się tylko szkody i stra- 
ty, więc strzeżmy się ich wzajem 
nie. Pamięłajcie, że nienawiść 
jest jako płomień, który poźreć 
może spokój powszechny, szczę- 
śliwą przyszłość następnych po- 
koleń i sprowadzić rozliczne dla 
kraju szkody. Jako powiedział 
król wasz mędrzec: „Nienawiść 
wzbudza swary, ale miłość 
wszystkie przestępstwa pokry- 
wa“ („Przypowieści Salomona 
V. 12.) 


Dziś, u wieczerzy wigilijnej, 
niech każdy ten wyznawca Chry 
stusa - Cieśli, każdy, który do- 
tychczas zaślepiony był miazma- 
tami nienawiści, a kocha ojczyz- 


jnę, uprzytomni sobie owe wez- 
jwanie z przed trzydziestu laty: 


„Z waśni i nienawiści rodzą się 
tylko szkody i straty, więc strzeż 


'my się ich wzajemnie“, 


niena- 
brudne 
kraju 


A płatni szerzyciele 
wiści, „agentury obce”, 
ręce, pójdą wówczas 
precz! 


Pokój ludziom dobrej woli! 


J.K.U. 
OŚLWOSRADEGOWOŁGOCE1T0G06% 


PRYWATNE ŻEŃSKIE KURSY 


aospodarswa Domowego 


L Å. T. Ochrony Kobiet w Łodzi 


potwierdzone przez Kuratorium Okręgu 
Sskolnego Warszawskiego w Warszawie 
zostają uruchomione w dn. 5 stycznia 

1938 r. 
Zamisy prsyjmuje kancelaria Ł. Ż. T. 
Ochrony Kobiet, Ceglelniana 21, 


z 


od 11-13 pop. 


PIGUŁKI KOWENA 


(Cauvin'a) o składnikach wyłącz- 
nie roślinnych są najskułeczniej- 
szym, najprzyjemniejszym i naj: 
tańszym środkiem  przeczyszcza- 
jącym. CENA PUDEŁKA ZAWIE- 
RAJĄCEGO 30 PIGUŁEK ZŁ, 2.50 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Wystrzegać się falsyfikatów. 
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie z napisem  „Cauvin 
Paris" 


Nr. 553 


24. XTi— „GŁOS PORANNY” — 


Nota polska 
w Moskwie 


(Dokończenie) 


sowieckiej, która w tym mo- 
mencie znajdowała się w wago- 
nie czołowym pociągu, umożli- 
wiła dość wczesne usunięcie z 
wagonu kłębu tejących odpad- 
ków bawełnianych, znajdują- 
cych się w jednej z szalek służ- 
bowego przedziału wagonu so- 
wieckiego. Jadący tym pocią- 
giem pasażerowie stwierdzili 
protokularn.e, iż swąd spaleniz- 
ny dawał się odczuwać jeszcze 
na terytorium sowieckim, a 
więc podczas przejazdu od sta- 
cji sowieckich Szepietówka i 
Sławuta do granicy polskiej. 
Stwierdzone więc zostało, że 
odpadki te zaczęły się tlić przed 
wejściem pociągu sowieckiego 


na terytorium polskie, eo wska- ; 


zuje na całkowitą bezpodstaw- 
ność zarzutów sowieckich o spo 
wodowanie wypadku przez 
funkcjonariuszy polskich. 


Również stwierdzone zostało, 
że wagon nr. 219, którego zwro- 
tu domagała się nota sowiecka 
z dnia 18 grudnia b. r. zatrzy- 
many w Zdołbunowie w dniu 
14 grudnia 1937 r. celem umo- 
żliwienia przeprowadzenia ko- 
misyjnego badania w myś! obo- 
wiązujących umów, na które; 
wbrew zapowiedzi, 
PRZEDSTAWICIELE KOLEI 
SOWIECKICH sa STAWILI 

S 
odesłany rostał w ciągu 24 go- 
dzin, a więc już dnia 15 b. m. w 
momencie więc składania noty 
znajdował się od przeszło 2-ch 
dni na terytorium sowieckim. 


Opierając się na powyższym 
stanie faktycznym, polecono am 
basadzie R. P, w Moskwie za- 
komunikować komisariatowi ju 
dowemu spraw zagranicznych, 
że wszystkie insynuacje i zarzu- 
ty pod adresem władz polskich, 
zawarte w notach słownych am- 
basady ZSRR w Warszawie z d. 
3-g0 I 18-go grudnia r. b. nie po- 
siadają żadnego uzasadnienia, 
to też rząd polski musi odrzucić 
z oburzeniem oparte ma nich 
protesty. Ponadto ambasada 
ma zwrócić uwagę na 


NIEODPOWIEDNIE POSTE- 
POWANIE SOWIECKICH 
WŁADZ KOLEJOWYCH NA 
ODCINKU SZEPIETOWSKIM, 
które z niezrozumiałych powo- 
dów uniemożliwiły załatwienia 
spraw incydentów kolejowych 
zgodnie z postanowieniami obo 
wiązującej umowy granicznej 
polsko - sowieckiej, a zdecydo- 
wanie tendencyjnym przedsta- 
wianiem poszczególnych wypad 
ków zdają się wprowadzać w 

błąd rząd sowiecki, 


Jeśli więc strona sowiecka, 
opierając się na takich informa 
cjach, pozwala sobie w atakach 
na władze polskie posunąć się 
do zapowiedzi zawieszenia ko- 
munikacji kolejowej na odcin- 
ku Zdołbunów — Szepietówka, 
ambasada ma równocześnie 
stwierdzić, że zgodnie z poda- 
nym materiałem dowodowym 

CAŁKOWITA ODPOWIE- 
DZIALNOŚĆ ZA FAKT EWEN- 
TUALNEGO ZAWIESZENIA 
KOMUNIKACJI SPADŁABY 
WYŁĄCZNIE NA STRONĘ SO- 
WIECKĄ. 


Reprezentacyjne Kino 


RIALTO 


NAJWSPANIALSZY 
Frogram św q'eczny! 
<> 


Passe-partouts i bilety ulgowe 
bezwzględnie nieważne! 


zz” 


tora i RA 


Kasi e m 


inych, kauczukowych i 


LAWY AE": 4x 


PARYŻ, 23. 12. (PAT). — Cały |nego otwarcia wystawy pary- 
dzień czwartkowy w izbie depu- |skiej w r. 1938, 


towanych poświęcony był wiel- 


Sprawa ta, jak kilku mów- 


kiej debacie nad sprawą ponow |ców podkreśliło z naciskiem, wy 
Praha 1 r za CEA A ryb dod 


CASANOVA 


DANCING — róg Zawadzkiej i Zachodniej 


PARYŻ, 23.12. (PAT) W przed- | 
dzień wigilii fala strajkowa rozlała | 
się nagle szerzej w okręgu pary- 
skim. Wprawdzie strajk muzyków 
kawiarnianych i strajk maszyni- | 
stów oraz robotników filmowych | 
został ziikwilowany, a strajk w 
wielkich magazynach przedsię 
biorstw spożywczych zakończył się 
zupełnym fiaskiem, jednakże obok 
tego rozszerzyły się nagle strajki 
w przedsiębiorstwach metalurgicz- 
wielkim 
przedsiębiorstwie transportów sa- 
mochodowych, 

Strajk w przemyśle metalowym i 
kauczukowym wybuchł jąko strajk 
solidarności w związku z. drobnym 
konfliktem w jednej z fabryk prze- 
mysłu samochodowego Goodrich, 
położonej niedaleko Paryża w Co- 
lombes. Ponieważ rząd zajął zdecy 
dowane stanowisko w sprawie tego 


Zatarg płk. Koc -- red. Mackiewicz 


————eL>oM 


strajku, oświadczając, że nie będzie 
tolerował strajków okupacyjnych i 


że nakaże usuwanie robotników 
siłą, związek zawodowy  metalur- 
giczny, by poprzeć strajkujących, 
rozszerzył strajk na cały szereg in- 


nych fabryk przemysłu samochodo- nicy i 
wego i motorów automobilowych. | towarzystw transportowych, pracu- 


M. in. objęta została strajkiem fa- 
bryka motorów „Gnome”, która 
należy do rzędu fabryk upaństwo- 
wionych, ze względu na to, że pra- 
cuje na rzecz przemysłu wojenne- 


o. 
W związku z tym nagłym szer- 


STRZEZCIE SI. 


Wmomencie stwierdzenia bólu 1 glowy 


ciach, silne 


eratury, 
me e sig Togal w dawkach 2 tabletki 3 razy dziennie. To al po 
woduje spadek gorączki i przynosi ulgę. Do nabycia w optakach. 


z postępowania honorowego przejdzie 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 


Dwanaście dni temu szef 
OZON-u płk. Koc w specjalnym 
komunikacie ostro potępił ar- 
tykuły Cat — Mackiewicza, w 
których autor zarzucał rzeczni- 
kom OZON-u, że dążą do me- 


„nażki, Redaktor Mackiewicz nie 


był wtedy w Polsce, a po po- 
wrocie do kraju skierował spra- 
wę na drogę honorową. 


Dnia 21 b. m. o godz. 10 rano 
odbylo się posiedzenie zastęp- 


ców w klubie towarzyskim przy 
ul Bronisława Pierackiego 3 w 
Warszawie. Jako zastępcy płk. 
Koca wystąpili ppłk. Miedziń- 
ski i płk. Wenda, a z ramienia 
p. Mackiewicza b. senator Wań 
kowicz i p. Artur Potocki. Za- 
stępcy płk. Koca składają w i- 
mieniu swego mocodawcy na- 
stępujące oświadczenie: i 
„Sprawa komtmikatu p. płk. 
Koca, szefa Obozu  Zjednocze- 


-|nia Narodowego, opublikowane 


go w prasie 8 grudnia w odpo- 
wiedzi na artykuły „Słowa“ wi- 


Deszcze i szczury niszczą eksponaty i zagrażają budynkom 


Ostatnie dni występów 
orkiestry kióla jazzu— 


przed wyjazdem do Paryża 


UWAGA! W SYLWESTRA pożegnalny występ ' 
ADI ROSNExA 


Fala strajkowa we Francji 


objęła przedsiębiorstwa metalurgiczne, kauczukowe i transportowe 


kataru z esieniem lub bez 
Ą należy i ang domu. 'gryp 


A A 


Zuchwały napad rabunkowy 


na hurtownię monopolu tytoniowego w Katowicach 


KATOWICE, 23.12. (PAT) — | telę w iłości kilku osób oraz 4-ch 
Dn. 23 grudnia o godz. 17.45 doko- | urzędników monopolu tytoniowego; 
nano w hurtowni polskiego mono- | poczym grożąc rewolwerem, zabrał 
polu tytoniowego w Katowicach z . podręcznej katescki paczkę 
przy ul. Juliusza Ligonia śmiałego | banknotów wartości 35,550 zł, Po | 
napadu rabunkowego. Do sklepu 
wpadł zamaskowany bandyta, ste- | Policja zorganizowała 
roryzował obecną w hurtowni klien-, pościg. 


energiczny 


ZĘ CZY 


dokonaniu rabunku, sprawca zbiegł. | 


Majgenialniejsze arcydzie!o wszystkich czasów 


Książę i Żebrak 


1937 


4 


maga istotnie jak najszybszego ! domo, czy należy pawilony wy: 
załatwienia. Wystawę zamknię- stawowe rozbierać, czy też prze 
to bowiem przed miesiącem, a prowadzić roboty konserwacyj- 
tymczasem dotychczas nie wia- | ne, aby mogły przetrzymać prze» 


zimę. W całym szeregu pawilo: 
ADI ROSNERA 


nów deszcze i uiepogody zaczy: 
naja wyrządząć szkody. Poz4 
tym na terenach wysiawowych 
pojawiła się w ogromnych roz 
miarach plaga szczurów, które 
niszczą tie tylko drewniane czę 
ści pawilonów i grożą uszkodze. 
niem eksponatów, pozostawio 
nych dotychczas w pawilonach 
ale które przegryzają kable © 
lektryczne, obdzierając z nich 
izolację kauczukową. Grozi te 
budynkom wysławowym praw: 
dziwym niebezpieczeństwem, pa 
nieważ wskulek uszkodzonej iza 
lacji może dojść do krótkich 
spięć i do pożarów w  pawilo- 
nach. 
PARYŻ, 23.12. (PAT) — Pracow | Jak było do przewidzenia, 3 
szoferzy samochodowych ostrą krytyką przedłużenia wy- 
|stawy wystąpili przede wszyst. 
jący w nocy, postanowili dziś wie- |kim deputowani prowincjonał: 
czorem przystąpić do strajku oku- |ni i izba w tej sprawie dzieli się 
pacyjnego. Strajkiem tym objęte |raczej nie według przynależnoś- 
są przedsiębiorstwa, dokonujące |ci partyjnej, lecz według kryte- 
dostaw do hal, rozwożące dzienniki riów Paryża i prowincji, przy 
oraz pewna ilość przedsiębiorstw, czym deputowani prowincji pół 
obsługujących wielkłe magazyny, |nocnych i deputowani z okrę- 
gów nad morzem Śródziemnym, 
GRYPY gdzie się znajdują luksusowe u- 
szczy, łamania w kos- 


zdrowiska i kasyna, występują 
za przedłużeniem wystawy, któ» 

odniesienia tem: 

e, przeziebieniu 


szym rozlaniem się fali strajków; 
rząd tym bardziej przyśpieszył pra- 
ce nad uchwaleniem ustawy o arbi- 
trażu przymusowym, 


ra w roku bieżącym dostarczyła 
wielkiego kontyngentn turystów 
zagranicznych. i 

W głosowaniu projekt ustawy, 
o ponownym otwarciu między< 
narodowej wystawy został w 
izbie deputowanych uchwalony, 
337 głosami przeciw 260. 


Domy państwowe 
| wstrzymały podwyżkę 
| czynszu 


Warsz. koresp. „Głosu Poran4 
nego“ telefonuje: 


na drogę sądową 


leńskiego, pođpisane przez Ca- 
ta, nie może być traktowana na 
drodze postępowanai honoro- 
wego“ Podpisali oświadczenie: 
pp. Wenda, Miedziński, Wań- Domy państwowe, nie czeka- 
kowiez i Potocki. jąc na uchwalenie ustawy o zniż 

Wobec tego red. Mackiewicz ce komornego do roku 1939, 


zapowiada skierowanie sprawy | wstrzymały już stosowanie pod 
wyżki. 


na drogę sądową. 
Adw. Nagórski pobity 


przez studentów. — Jednego z napastników oddał 
w ręce policji 


Warsz. koresp: „Głosu Poran-| pogoń za uciekającymi i jedne- 
nego“ telefonuje: go z nich zatrzymał i oddał w rę 

W dniu wczorajszym o godz. |ce policji. Zaaresztowanym oka- 
1 min. 30 popułudniu adwokat | zał się student politechniki war- 
Zygmunt Nagórski, który jest | szawskiej Mieczysław Sanko- 
radcą prawnym Powszechnego |wicz. Pozostali uczestnicy napa- 
Banku Związkowegu, wyszedł z |du zdołali zbiec. 
gmachu banku i zamierzałj Mec. Nagórski, jak wiadomo, 
wsiąść do swojego samochodu. | jest rzecznikiem palestry demo- 
Nagle zaatakowali go trzej stu- kratycznej, w związku z czym 
denci, którzy go pobili, a po tym |miał zatarg na zebraniu w War 
rzucili się do uciec_ki. szawie, gdzie spoliczkował adw. 
Mecenas Nagórski puścił się w ! Suchodolskiego. 


w ŚWI o a 2 | 
ni Poranki 


oraz dla młodzieży 
szkolnej na wszystkie 
seanse — eny od 


wg. nieśmiertelnej powieści MARKA TWAINA. 


W r. gł. 


oraz bracia bliźniacy BOBBY 


gn za PZEdC Z W TK, 
Tea: x” Ew, = 
ć t2 w 


i BILLY MAUCH 


ERROL ELYNN 


UWAGA! Kasa kina „Ralto* wydaje 
bywalcom pamiątkowe albu- 
my 2 nowelą „Książe i že 


brak" ilustrowane 32 fotosami 


24. XII — „GŁOS PORANNY“ — 1937 


Zaraza bydła 
w Niemczech 


BERLIN, 23.12, (PAT) — Według 
ostatnich danych urzędowych, 
w dn. 15 grudnia 1937 r. zaraza 
racic i pyska objęła na terenie Nie- 


miec 17,573 zagród. Oznacza to w; 


siosunku do 1 listopada 1937 aj 
czterokrotay wzrost zagród, dotknię 
tych ta zarazą. 


Wr. 358 


Strzał do ambasady Rzeszy w Moskwie 


Nieznani napastnicy chcieli s'e dostać do gmachu 


MOSKWA, 


Korespondent P. A. T. dowiadu- sady niemieckiej. Około godzi- 


_ ije się, iż nocy ubiegłej nsiłowa- ny 12-ej w nocy dwóch niezna- 


nych osobników wystrzeliło z re 
wojlweru do stróża nocnego, o- 
bywałela niemieckiego, który na 
strzały odpowiedział strzałami. 
Napastnicy uciekając wystrzeli- 
li eszeże 3 razy, nie raniąc jed- 


Demarche niemiecki w komisariacie spraw zagranicznych 


23. 12. (PAT). —|no dokonać włamania do amba- 


nak nikogo. Pozostawili oni na| Radca ambasady niemieckiej 
miejscu drabinę drewnianą, |von Trippelskirchen dokonał w 
przy której pomocy mieli zamiar tej sprawie demarche w ludo- 
przedostać się do wnętrza gma-|wym komisariacie spraw zagra 
chu ambasady. nicznych. 


Higiena — to zdrowie 


Wielu higienistów twierdzi, | nych torebkach dają więć pelnę 


że jedvnie rmaszynowa pakow- 
nia proszków daje gwarancję 
całkowitej higieny wykonania. 


Caly rzad 


zaproszony na kongres 
` pracowniczy 


Maszynowo- wykonane pros 
ki „Migreno - Nervosin"“" „Z 
KOGUTKIEM* w  higienicz- 


gwarancję higieny. 

Dbając o własne zdrowie, żą- 
dajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM“ w torebkach higienicz- 
nych, sypanych maszynowo; bo 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego. 


| Re B. s 
z| = M. NIEMÓJEWSKIEGO | 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5 


CHOROBY WĄTROBY - 


KAMIENIE ZOLCIOWĘ 


ZŁA PRZEMIANA MATERII 


: Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Jak jüż: zapowiadaliśmy w 
dniu 16 stycznia odbędzie się w 
Warszawie kongres pracowni- 
ków państwowych, samorządo- 
wych i prywatnych. Na uroczy- 
słóść otwarcia zaproszony zo- 


porna EW OZ OD ZOZ KA 1 A 
B. starosta Czarnocki 


aresztowany na mocy decyzji sądu apelacyjnego 

"POZNAŃ, 23.12. (PAT). — |b. starosty Czarnocxiego, skaza: 
Sąd apelacyjny w Poznaniu -roz-| nego w procesie gdyńskim na 2 
patrywał na posiedzeniu niejaw | lata więzienia. 


stał cały rząd. 


Anglia jest niezdecydowana 
czy wysłać swą fleię ma Daleki Wschód? 


Stanowcza nota brytyjska w Tokio 


LONDYN, 23.12. (PAT). —]| Ekspedycja karna SZANGHAJ, 23.12. (PAT) — Tu- 
Najważniejszą sprawą, nad któ-| TIENTSIN, 23. 12. (PAT). — | tejszy dziednik „Evening Post”. do- nadeszły do Warszawy wiadomości 
rq Karkea et, PERAR peas Wojska ; japońskie rozpoczęły nosi na podstawie słów podróżnych, | o znacznym osłabieniu akcji bojko 
Pec akade Decyzji żąd. | 5SPedycje karną w prowincji którzy przybyli z Wuhu, że pułkow | towo-pikietowej W wielu miejsco- 
ei ni SERIGO Aa a ar Szantung w charakterze reprè-` nik Masżimoto, który dowodził od- | WoŚciach pikieciarze zostali aresz- 
SERY PE E 'PO-| sji za zniszczenie mienia japoń- tówani i przekazami do starostw 
ważnił premiera Chamberlaina, | kiego w Tsingtao. Japończycy ; riami japońskimi ne odcinku | 

aby w porozumieniu z min. Ede- damagają się ponadto odszkodo | Yangtse. podczas znanego iacyden- 
| tu, został złożony z urzędu. 


ża zażalenie prokuratora sądu 
okręgowego w Gdyni przeciwko 
orzeczeniu sądu okr. w Gdyni, 


aresztu za kaucją 10.000 zł. 


rannego” telefonuje: 
- Z całego szeregu miejscowości 


5 w. SA prz, Kea dra wania oraz uzyskania odnoś- 
w stosownej chwili postanowie- nych gwarancji na przyszłość. 
nia, które uważa za celowe dla 
skutecznej obrony interesów 
brytvjskich. 

Nota, wręczona dziś w Tokio 
przez ambasadora brytyjskiego 
i zwracająca uwagę rządu japoń 
skiego na sytuację w Hong-Kon 
gu, utrzymana jest w bardzo sta 
nowczym tonie. 


W toku dyskusji na posiedze- 
niu gabinetu poruszona była 
sprawa wysłania przez W. Bryta | 
nię na Daleki Wschód brytyj- 
skiej floty śródziemnomorskiej, 
którą zluzowałaby flota francu- 
ska. Niektórzy ministrowie bry | 
tyjscy wypowiadali jednak za- 
strzeżenia, ezy flota francuska 
jest dostatecznie przygotowana, 
aby objąć straz na morzu Śród- 
ziemnym. W. Brytania śledzi z 


WINA, WÓDKI, KONIAKI| Bioetrkoewska 115 


„UILTUAL” 


PIOTRKOWSKA 64 


spaliła na panewce. W dniu wczo- 


UWAGA!!! 


a a l [d = ; s i 
Prosimy uważnie przeczytać 
Powszechnie prżyjęło się u-nas (w. Łodzi), że w dużym i elegancko urządzonym sklepie. a zwła- 


szcza sklepie położonym: przy ulicy Piotrkowskiej, wszystko musi być drogie. Jest to jednak pojęcie 
bardzo mylne, gdyż duża firma; zakupując wielkie ilości prowadzonych artykułów wprost ze źródła 


Dla tego też. prosimy przekonać się, że: w firmie 


poleca 


długoterminowe raty po cenach konkurencyjnie niskich, a mianowicie: 


Żyrandole, już . . od zł. 12.15 


ELEKTRODOM 


Nabyć można SOJiCHNEpy wszelkiego rodzaju artykuły elektrotechniczne i radiowe na 


Elektryczne kuchenki ,„ 


Sąd apelacyjny uznał zażale- 
nie prokuratora za uzasadnione 
i postanowił b. starostę Czarnoe 


postanawiającemu zwolnienie z | klego aresztować. 


„Policja aresztuje pikieciarzy 
Warszawski koresp. „Głosu Po- | Tajszym ruch w handlu nigdzie nia 


był zakłócony. 


Posiedzenie komisji 
prawniczej senatu 


Warszawski koresp. „Głosu Pæ 
rannegc” telefonuje: 


29 b. m. odbędzie się posiedzenie 


3 kcmisji prawniczej senatu. Na po 
W Warszawie akcje płkieciarzy | rządku dziennym długi hipoteczne i 
ochrona lokatorów. 


— od wytwórcy — nabywa taniej i przy dużych obrotach również tanio sprzedaje. 


14.85 


zde PRĘTY ia REA | s 
uwagą stanowisko St, Zjedno || Lampy biurkowe .. „ „_ 15.30 „ czajniki. . „ „ 21.15 
lókim Wschodzie jeżeli nie Lampki na stoliki nocne „ 6.15 „ garnczki . s, 17.10 
3 da -B0 l A a 

AII ennai. POELO zarówki na120i220volt „ —.60 » Piecyki. . „ „ 30— 
możliwej demonstracji floty St. Żelazka a" NTS > a= 10.50 b grzałki do za- 

Zjednoczonych przyjmować na- . . 4 d 4 95 
IEŻy z zastczeżenieta, pos ANAF pa (Na raty: gotowania wody „ 5; i 
flota amerykańska nie jest przy miesięcznie po Zł. 1.— Í 1.50) > kolby (lutownice) Z 6.30 


gołowana do takiej akcji. Z dru- 
giej strony podjęcie zbyt ener- 
gicznej akcji przeciwko Japonii 
mogłoby spowodować silniejsze 
niż dotychczas zespolenie społe- 
czeństwa japońskiego i stworze- | 
nie w tym kraju jednolitego Iron, 
tu narodowego. Zdaniem kół 
brytyjskich, nie wydaje się celo- 
wym przyczyniać się do utrwa- 
lenia takich nastrojów w Japo 
nii. 

Rząd brytyjski nie chce więc 
działać pospiesznie i uważa, że | 
energiczną akeję należy podjąć| 
dopiero z chwila, gdy inne Środ, 
'ki zawiodą. 


178.— 
200.— 


od Zł. 


L2/ 


Racioodbiorniki 
Qdkurzacze . 


bór kyraroli i lamp 


damy duży wybór elektryczńych świeczek choinkowych. 


Poza tym zaopatrzyliśmy nasz sklep, z uwagi na nadchodzące święta, w wielki wybór wszel- 
kiego rodzaju artykułów elektrycznych, wchodzących w zakres gospodarstwa domowego, wielki wy- 
stylowych i nowoczesnych, oraz wszelkie typy radio. 
ocbiermniików irm: Philips — Elektrit — Telefunken — (apello i innych. Również posia- 


Prosimy odwiedzać nasz sklep. Oglądanie nie obowiązuje do kupna 
Towar solidny — Ceny niskie — Sprzedaż na raty 
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Spłonęły dwa mieszczące się w olbrzymim gmachu teatry 
trzy zwęglone ciała 


Z pod gruzów wydobyto 


BUKARESZT, 23. 12..(PAT). 
Straty, wyrządzone przez po- 
żar ubiegłej nocy, którego ofia- 
rą padł pałac Eforia, znajdujący 
się w śródmieściu, obliczane są 
na kilkanaście milionów let. Z 
pod gruzów wydobyto trzy cia- 
la ludzkie, całkowicie zwęglone. 
W budynku Eforia znajdują się 
dwa kina, łaźnia publiczna, teatr 
dramatyczny oraz największy 
rumuński teatr rewiowy sławne- 
go komika Tanase. Zniszczone 
zostały obie sale teatralne oraz 
biura i mieszkania górnego pię- 
tra. 


Mając na uwadze, iż Tanase 
mważany jest za narodowego ko- 
mika Rumunii į rewia czynna 


tego powodu, że przedstawienia 
nie mogą się odbywać, gdyż 
wszystkie sale zostały już po- 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Jak się dowiadujemy, urząd 
prokuratorski przy sądzie okrę- 
gowym w Łodzi wszczął w dniu 
wczorajszym 
DOCHODZENIE PRZECIWKO 
CZŁONKOM KOMISJI STRAJ- 

KOWEJ, 


się ogromnym powodzeniem w 
eałym krajn, szereg dzienników 
i wybitnych osobistości wystąpi- 
ło z inicjatywą i apelem do spo- 
łeczeństwa celem przyjścia z po- 
mocą znanemu aktorowi oraz 
przeszło 400 aktorom i aktor- 
kom, jak również personelowi 
pomocniczemu, którzy pozosta- 
ją bez żadnej możliwości zarob- 
km, ponieważ cała kosztowna 
dekoracja sceny została doszczęt 
nie zniszczona, jak również z 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Rozmowy na temat pożyczki za- 
granicznej, w szczególności w za 


Palestyna bedzie podzielona 
Fałszywe informacje o zaniechaniu tego pianu 


LONDYN, 28. 12. (PAT). W od|gdajszym napadzie terorystów 
powiedzi na zapytanie ŻAT. Co-|arabskich na autobus żydowski 
ienial Office stwierdził, że donie|na jednym z przedmieść Jerozo- 
sienie, jakoby rząd hrytyjski | limy. 
miał zaniechać planu podziału| JEROZOLIMA, 23. 12. (PAT). 
Palestyny, „pozbawiona  jest| Poważne starcie nastąpiło dziś 
wszelkiego uzasadnienia”. przed południem w okolicy Ty- 

JEROZOLIMA, 23. 12. (PAT). beriady pomiędzy arabskimi 
W Jerozolimie zmarł dziś na sku aktywistami a wojskiem angiel- 
tek odniesionych ran 26-letni se-' skim. 
fardyjski mieszkaniec Jerozoli-| W utarczce tej, w której an- 
my Josef ben Icchok Simon, któ |glicy posługiwali się czołgami i 
ry odniósł ciężkie rany w one-|samolotami, zginęło 11 arabów. 


ry 
E 


P 


z 


Koledze Salomonowi Lubiczowi s powodu śmierci 


OJCA JEGO 


wyrazy szozerego współczucia składa 


SE a | LA 
Dlaczego apaec j 
E CLAR MAYTKOAJAC: 


Przy bólach używa przecież 


przednio wynajęte. 
wszystkie dyrekeje 


ludzkie 


Poza tym |nase bezpłatne oddanie swych 
teatrów z | sał na pewną iłość przedstawień 


Bukaresztu zzofiarowały p. Ta-| w obecnym sezonie. 


działek strajk pracowników Ko- | kuratury 


Zatrzymanie kierownika Lenka 


Dochodzenie przeciwko komisji strajkowej tramwajarzy 


kierownik klasowego 


lei Elektrycznej Łódzkiej, unie- związku prac. inst, użyteczności 


ruchamiająe w ten sposób komu | publiczne w Łodzi, 


nikację tramwajową w naszym 
mieście. 


W ścisłym związku z wszczę- 


p. Franci- 
|szek Lenk. 

| Zatrzymany jest członkiem ra 
(dy naczelnej PPS, i ławnikiem 


tym dochodzeniem zatrzymany ,magistrackim z ramienia PPS. w 
od dwudziestu kilku lat, cieszy | która wywołała w ubiegły ponie został wczoraj z polecenia pro- Radomsku. 


kresie elektryfikacyjnym, dopro- 
wadziły do poważnej konkretyzacji 
sprawy, jeśli chodzi © oferentów 
francuskich. Delegacja kończy per- 
traktacje ma temat udzielenia Pol- 
gce przez Francję pożyczki na bu- 
dowę elektrowni w okręgu prze 
mysłowym sandomierskim (na fere- 
nie b. Galicji). Pożyczka, o którą 
pertraktuje się obecnie, wynosi ok. 
14 milionów zł. Wpłata jej nastą- 
piłaby zapewne jednorazowo, częś- 
ciowo w gotówce, częściowo w ma- 
teriale elektryfikacyjnym. 


„ię 


nz 
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Zaborowski z Łodzi, 
Spółdzielczego Banku Rzemiosła w 
Poznaniu. Zaborowski został w dn. 


15 b, m, skazany przez sąd apelacyj sialo władzom policyjnym w Ło: 


ny w Poznaniu na łączną karę 2 lat 
> ŻE WRANEZEW A 


KOSZE GWIAZDKOWE " Lodzi, sąd apelacyjny w Pozna- 


polie 


„WIGTUAL” 


BI 


s 


U wkróice! 


Zarząd Zw. Zaw. Techn. Dentystycznych w Łodzi 


Samobójstwo dyrektora łodzianina 


skazanego za nadużycia w banku 


POZNAŃ, 23.12. (PAT) — W Po- ji 6 mies. więzienia za nadużycia, 
zqaniu w palmiarni w parku Wil- | popełnione w czasie swego urzędo- 
sona targnął się na Życie, strzela- | wania w tymże banku i sąd zarzą- 
jąc do siebie z rewolweru Zenon dził natychmiastowe jego areszto - 
b. dyrektor | wanie. 


| 


j każda rozsądna pani cał- 
kiem po prostu 1-2 iabletki 
Aspirin'y, Te pomagają.>z< 


_ASPIRINAGS" 


JEST PRODUKTEM KRAJOWYM 
EEE ES ZOE OZ OE AAC a 


A. m 
ny Z A 


Zderzenie pociągu 

Zakopane — Warszawa 

KRAKÓW, 23. 12. (PAT). — 
Dnia 22 grudnia o godz, 22.50 po 
ciąg osobowy Zakopane — War 
szawa wjeckał na 


Zarządzenie sądu przekazane zo 


dzi, gdzie ostatnio zamieszkiwał Za- | 
borowski. Wobec tego, że policje 


mie znalazła go w jego mieszkaniu , 4 wagonami towarowymi. 


Skutkiem zderzenia wykoleiły 
się 3 wagony manewrująccego 
składu i zostały lekko uszkodzo- 
ne parowozy. 

Pociąg z opóźnieniem ruszyl 
w dalszą drogę. 

SKS. 


niu rozesłał za nim listy gończe. 

Stan Zaborowskiego jest ciężki. 
jednak istnieje nadzieja utrzymania 
go przy życiu. 


stacji Nowy | 
Targ na manewrujący parowóz | go 


ifieera. Lecz okrutny los nie po- 


Endek A. Czernik aresztowany 


Były radny „narodowy“ po pijanemu wywoływał awantury 


uliczne i obrażał policję 
Wczoraj wieczorem zatrzyma |stłał on aresztowany przez poli-| z j 
ny został przy zbiegu ulic Rzgow | cję za pijaństwo, wywołanie a-|wania znajdował się w nietrzeź- 


skiej i Sieradzkiej b. radny miej | wantury ulicznej oraz za obrazę | wym stanie. 
ski endecki, Antoni Czernik. Zo: policji. 


Pożyczki elektryfikacyjne dia Polski 


14 milionów na clekirownię w €. ©. P. 


Czernik w momencie areszto- 


(zt) 


Jednocześnie prowadzone są roko 
wania o elektryfikację węzła war- 
szawskiego z Anglią, które już 
również dochodzą do skutku. 


ajdogodniejsze warunki 


zapewnia 


POWSZECHNY 
ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH 


| przy ubezpieczeniu 

od ognia, 

od kradzieży z włamaniem 
i rabunku, 

od nieszczęśliwych 

| wypadków, 

odpowiedztalności 

cywilnej t 

uszkodzeń samochodów 

fauto-casco) 


Zgłoszenia przyjmują: 


ODDZIAŁ GŁÓWNY 
UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 


WARSZAWA, UL. KOPERNIKA 36-40 
Tel. 3.41-70, 5.23-05 


oraz Inspektoraty (Oddziały) 
we wszystkich miastach woje- 
wódzkich i powiatowych. 


OZNI TRA A KZK I TWORZY PANTA TZ A RÓ E T E 1 TE 


śmierć siostry Unszlichta 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 


Wrażenie w sferach socjali- 


styeznych stolicy wywołała wia 
domość, która nadeszła z Mo- 
skwy o tym, że zmarła tam w 
więzieniu słynna działaczka ko- 
munistyczna Zofia Unszlicht, 
pochodząca z Warszawy, rod'o 
na siostra Jana Unszlichta, b. 
kierownika GPU, straconego w 
Moskwie, 

Przed wojną Zofia Unszlicht 
była jedną z wybitnych działa- 
czek socjalnej demokracji Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy. — Pe 
rozpadnięciu się tej organizacji 
opuściła Polskę i w Moskwie 


Za jeden uśmiech jej lic 


Nazywała się Nina Pietrow- 

na! Znały ją najwyższe sfery 
wszystkich stolic europejskich. 
Kochali się w niej najwyżsi do- 
stojnicy, młodzi į starzy, ofice- 
rowie i żołnierze... Była powo- 
dem wielu pojedynków, wielu 
kłótni i bójek... Każdy poczyty- 
wał sobie za największe zwycię- 
stwo zdobyć łaskę Niny Pietrow 
ny, zdobyć dobre jej słowo, al- 
bo przychylny uśmiech... 
Była żądna pieniędzy... Dro- 
sprzedawała swą miłość... — 
| Była kochanką tysiąca kochan- 
ków... 

T ta kobieta, która zda się nie 
znała mocy prawdziwego uczu- 
|cia miłości, zginęła od własnej 
| broni, Pokochała urodziwego o- 


mę. 
J 


moskiewskim 


była czynną działaczką, blisko 
współpracując z Leninem. Nie- 
dawno aresztowano ją i osadzo- 
no w więzieniu w lokalu piwni- 
cznym, gdzie nabawiła się su- 
chot. 

Zmarła w Warszawie zajmio- 


wała się udzielaniem lekcji. 
RARETAT EO 


Trzęsienie ziemi 
w Meksyku 


MEKSYK, 23.12, (PAT) — Trzę: 
sienie ziemi, które nawiedziło dziś 
Meksyk, trwało około trzech minut. 

| W Mexico City runęło 7 domów, 
przy czym dwie osoby zostały zabi- 
te, a kilkadziesiąt rannych. 


gotowi byli oddać życie... 


ięknej kurtyzanie 


zwolił jej zmienić trybu życia, 
nie pozwolił jej być szczęśliwą. 
jak inne... 

Piękny film erotyczny p. t. 
„Przedziwne kłamstwo Niny 
Pietrowny* został zrealizowany 
przez słynnego Włodzimierza 
Turżańskiego. Role główne za- 
grali w tym filmie najgłośniejsi 
artyści doby obecnej — Isa Mi- 
randa i Fernand Gravet. Stwo- 
rzyli wielkie kreacje, kreacje, o 
których mówi obecnie cały 
świat, kreacje, dzięki którym u- 
zyskali olbrzymi rozgłos i zo- 
stali zaangażowani do Holly- 
wood. Dowiadujemy się, że film 
„Przedziwne kłamstwo Niny 
Pietrowny* ukaże się już w po- 
niedziałek na ekranie 


za 


ostatnie nowości! — MATERIAŁY 


NA UBRANIA, PALTA meskie i damskie 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZĘ 


Madomości bieżąte 


— — 


Od Wydawnictwa 


NOCNE DYŻURY APTEK, 
W piatek: 
M. Kasperkiewicza (Zgierska 54); 
A. Rychtera i B. Łobody (11 Listo- 
pada B6); r. Zundelewicza  (Piotr- 
kowska 25); S. Bojarskiego j W. 
Schatza (Przejazd 19); Cz. Rytela 
(Kopernika 26); W. Lipca (Piotr- 


kowska 197); A. Kowalskiego 
Rzgowska 147), 
W sobotę: 


8. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8); 
A. Charemzy (Pomorska 12); W. 
Wagner i S-ka (Piotrkowska 67); 
r. Zajączkiewicz i S-ka (Plac Boer- 
mera); Z. Gorczyckiego (Przejazd | 
59); M. Epsteina (Piotrkowska 225); | 


+) 


Z. Szymańskiego (Przędzalnia 75). | 


W niedzielę; 

L. Steckela (Limanowskiego 37), 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9); 
T. Stanielewicza (Pomorska 91); A. 
Borkowskiego (Zawadzka 45); S| 
Głuchowskiego (Narutowicza 6); | 
St Hamburg i S-ka (Główna 50); | 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307} 


SPISY POBOROWYCH 20-LET- | 
NICH. — Wydział wojskowy zarzą 


wyrobu 
poleca 


firma 


B.J. MAR 


XII= „GLOS PORANNY- =< 198) 


w PODWÓRZU! 


Nr. 353 


Geny fabryczne! 
HURT i DETAL! 


Ś 


Boże Narodzenie w urzedach lódzkich 


Dziś w południe przerwana zostaje praca do poniedziałku 


W związku z przypadającą w 
dniu dzisiejszym wigilią Boże- 
go Narodzenia 
URZĘDY PAŃSTWOWE I SA- 
MORZĄDOWE przerwa urzędo 
wanie o godz. 12-ej w południe, 

W WYDZIALE ZDROWIA 
PUBLICZNEGO zarządu miej- 
skiego sprawy pilne, związane 
z lokowaniem i transportowa- 
niem chorych załatwiać będzie 
dyżurny urzędnik w biurze wy- 
działu (Narutowicza 65) — tel. 
218-57, w dniu 26 grudnia od 
godz. 10 do 12. Sprawy nagłe 
(świadectwa zgonu itp.) zała- 
twać będzie w drugim dniu 
świąt lekarz dyżurny dr. Benia- 
min From u siebie w domu (ul. 
Zawadzka 35 — tel. 142-65 od 
godz. 10 do 12). Ubogich cho- 
rych z pilnymi recepłami kie- 
rować się będzie w dnie 25 i 29 
b. m. do aptek A. Charemzy (ul. 
Pomorska 12), Hamburga (ul. 
Główna 50) i Hiszpańskiego 
(Plac Wolności 2). Miejska ap- 
teka szpitalna czynna będzie 
dziś, w wigilię do godz. 12, na- 
tomiast w czasie świąt będzie 
nieczynna. W szpilalach praca 
odbywać się będzie normalnie, 


UBEZPIECZALNIA SPOŁE- 


czorem. W sobotę, dnia 25-go 
grudnia r. b, b j. w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia 
pociągi kursować będą pg. spe- 
cjalnego rozkładu jażdy od g. 
13-ej, Zjazd pociągów w tymże 
dniu oraz wyjazd następnego 
dnia, t. j. w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia, nastąpi pg. 
normalnego rozkładu jazdy, 


POCZTA dziś czynna będzie 
do godziny 16-ej. Kancelaria 
głównego urzędu pocztowego 
przerwie urzędowanie dziś o g. 
12-ej. Listy będą dziś doręcza- 
ne tylko dwa razy. Jutro, w 
pierwszy dzień świąt poczta bę- 
dzie zupełnie nieczynna, prócz 
lelefonu międzymiastowego i 
telegrafu, w którym urzędowa- 
nie odbywać się będzie bez 
przerwy, jak równieź normal- 
nie doręczane będą przesyłki 
pośpieszne i żywnościowe. — 
W drugim dniu świąt odbywać 
się będzie normalna służba na- 
dawczo - odbiorcza od godziny 
9 do 11-ej w głównym urzędzie 
pocztowym oraz w urzędach 
dzielnicowych Łódź III! (dwo- 
rzec Kaliski), Łódź VI (Widzew) 
Łódź VII (Rzgowska 7) i Łódź 
IX (Zgierska 95). Pozostałe u- 


| wznowione zostaną w poniedzia 
tek, 

W FABRYKACH łódzkich 
pracę przerwano w dniu wczo- 
rajszym, Siedem większych za- 
kładów włókienniczych, zatru- 
dmiających 13.200 robotników, 
|będzie unieruchomionych do 2 
| stycznia, zaś 9 fabryk, zatrud- 
|niających 11.500 robotników u- 
| nieruchomionych będzie do dn. 
9 stycznia. Poza tym na okres 
dwutygodniowy, począwszy od 
wczoraj, nastąpiło „unierucho- 
mienie całego- szeregu fabryk 
mniejszych. Normalna praca w 
|łódzkich fabrykach rozpocznie 
się dnia 10 stycznia r, p. 

PRZEDSTAWIENIA W KI- 


NACH IT TEATRACH dziś są za- 
wieszone, jak również produk- 
cje muzyczne w restauracjach, 
cukierniach i lokalach rozryw- 
kowych, Kina i teatry rozpoc;- 
ną przedstawienia jutro, w 
pierwszy dzień świąt, a prodak- 
cje muzyczne wznow one zost. 
na w niedzielę. 

NA KOLEJACH w ciwü 
świąt odbywać się będzie nor: 
malny ruch pasażerski oraz Wut 
sować będą ustanowione pocią- 
gi specjalne (świąteczne). Ruch 
towarowy uslanie dziś wieczo- 
rem į wznowiony zostanie w 
niedzielę w nocy. Przewożone 
będa iedynie przesyłki pośpiesz 
ne 1 łatwo psujące się. 


Pożądana gwiazdka 


Zakończone przed kilku dniami 


stej loterii możnaby nazwać ciąg- 
nieniem gwiazdkowym, gdyż odby- 


, Bożego Narodzenia. 

| Główna wygrana — 100,000. złc- 
|tych padła w jednej z  kolektur 
warszawskich na nr. 111680, Trze- 
ma ćwiartkami podzielili się miesz- 
kańcy przedmieścia Pragi, czwar- 


[Jo się ono przed samymi świętami | 


| klasnąć.. Gdyby na moją ćwiartkę, 
ciągnienie trzeciej klasy czterdzie | zamiast 


dwudziestu przypadła 
szesnaście tysięcy, też nie mialbym 
powodu do zmartwienia. Oby tylka 
w dalszym ciągu los mi sprzyja. 
Podobny pogląd wyrazili również 
panowie 


du miejskiego podaje do wiado. | CZNA — dziś w wigilię praca 
mości, że poczynając od dnia 2-go| w wydziałach į obwodach koń- 
styczała 1938 roku zostaną wyłożo | CZy Się o godz. 1l.ej. Apteki 
ne na okres 2 tygodni w biurze wy- | CZynne będą do godz. 17-ej. — 
działu (ul. Piotrkowska 165) spisy | Lekarze domowi załatwiać be- 
poborowych 20-letnich, które mogą | 14 wizyty zgłoszone do godz. 
zainteresowani przeglądać w godzi. ; 13-0j. W ciągu świąt czynne bę- 


rzędy filialne będą nieczynne. S ; A 
- 4 tą zaś nabyło grono osób zamiesz- 
BANKI PAŃSTWOWE I PRY kałych w Druskienikach 
WATNE przerwą dziś urzędo- m - 
wanie o godzinie 12 w południe. i ; BĘ 
Kasy i biura oddzłała PKO w| | <a 
Łodzi będą dziś į w czasie 2-ch | = 


km" 


$ | Antoni Sikora, funkcjonarinsz urzę 


nach urzędowych, 


64.000 BEZROBOTNYCH W WO- | 
JEWÓDZTWIE. — Wojewódzkie 
biuro funduszu pracy w Łodzi po- 
daje poniżej ilość osób, poszukują- j 
cych pracy, zarejestrowanych do | 
dnia 18.12 1937 r. na terenie woje- | 
wództwa łódzkiego: Łódź, powiat | 
łódzki i łęczycki 43,616 osób, w tym 
Lódź 38,135, Kalisz, powiat kaliski, | 
kolski, koniński, turecki į wieluń- 
ski — 4.281, Pabianice, powiat ła- 
ski i sieradzki — 6,413, Tomaszów 
Maz., powiat brzeziński — 4,676. 


dą pogotowia ratunkowe choro- 
bowe i położnicze (tel. 208-10) 
i wypadkowe— Czerwony Krzyż 
(tel. 102-40). 


POGOTOWIA RATUNKOWE 
miejskie, Czerwonego Krzyża i 
prywatne (12-333 i 2222-6) czyn 
ne będą bez przerwy: 

SKLEPY dziś otwarte będą 
tylko do godziny i8-ej. 

TRAMWAJE w wigilię Boże- 
go Narodzenia, t. j. w piątek, 
zjada do remizy pg. specjalne- 
go rozkładu: ostatni pociag zje- 


dzie do remizy o godz. 8-ej wie-' eszacztocopooetinitiodtEŁ | © 


W imię praw konstylucji 


Mowa posła łódzkiego p. L. Mincberga 


Wysoka Komisjo! 

Pragnę skorzystać z obecności pana 
premiera na posiedzeniu komisji bu- 
dżetowej przy rozpatrywaniu prelimi 
narzą prezydium rady ministrów, aże 
by poruszyć trapiące nasze życie spo- 
łeczna - polityczne bolączki, 

Zastanawiam się nieraz nad dręczą: 
cym mnie w ostatnich czasach pyta- 
niem: Czy aby nie mają racji ci z po- 
śród nas, którzy nawołują posłów 1 se | 
natorów żydowskich do złożenia man- 
Jałów? 


Jaki bowiem może naprawdę być 


oi. A R Z E À 


dni świąt nieczynne. 


W SĄDACH: okręgowym, 
grodzkim i sądzie pracy dziś 
rozprawy są zawieszone, a do 
południa czynne są jedynie kan 
celarie. Rozprawy w sądach 


KOSZE Gwiazdkowe 
E SZYKIER 


| poleca SMad Win 
| OBECNIE 


|  ŚRÓDMIEJSKA 3. 


stąpić zdrowym konstruktywizmem i 


pozyływizmem, ażeby marzenia pana sposóh uratują oni gospodarkę i zbu-! ghetto ławkowe i tak zwane 


i 
i 


z p. Jakubem Śledzikiem na czele. 
| Pan Śledzik zapytany przez nas, co 
sądzi 0 zapowiedzianym podziale 
|losów na pięć części, odparł: 

| — Każdej reformie, zmierzającej 
|do powiększenia liczby osíb wy- 
jgrywających, można tylkc przy- 


Wmawia się w naiwnych, że w fen 
I 


du miar i wag -oraz Franciszek 
Karwicki, kierownik szkcły, za- 
mieszkali w Ostrowcu Świętokrzy- 
skim, współwłaściciele twiartki nr. 
58047, który wygrał 75.000 zl. 
Podkreślili oni jeszcze dodatnie zua 
czenie, jakie mieć będzie dla wra- 
czy zredukowanie ilości losów do 
160.000. 

Ci co wygrali, spędzą niezawad- 
nie świeta w sposób radosny. In- 
nych niech rozweseli myśl. ża for- 
| tuna uśmiechnie się do nich w nad- 
| hcdzącym ciągnienin czwartej 
| klasy. 


A 


'stojąc. Hańbą naszą codzienną jest 
„dni bez 


wicepremiera miały szanse realizacjii dują wielki przemysł i handel polski, ' żydów“, nie tylko tolerowane, ale już 


ziszezenia, 

Optymizm p. wiccpremiera jest mo- 
że usprawiedliwiony, ale dotyczy on 
tylko niektórych dziedzin przemysłu. 


nych zasad jest nieco odmienna, niż | Jeżeli bowiem chodzi o całe życie e- 
stylizacja zasad rasistowskich, Ważna konomiczne w kruju, to przedstawia 
jest nie zewnętrzna powłoka, lecz we- | się ono w swietle zgoła innym. Z po- 
wnętrzna treść. Ale posłowie i senato-| wodu teroru i bojkotu, pikietowania 
rowie żydowscy należą jeszcze nieste- | sklepów i unieruchamiania haudiu, 


ty, a może na szczęście, do tych, któ-| normalny rach gospodarczy poprostu | SPoSób, Dziś w Kaliszu na pryncypal- 


rzy wierzą w tryumf demokracji, do) zamiera. 

tych, którzy wierzą, że pożyczkę ide-| Rzecz znamienna, że to. €o p. wite- 
ologiczną, zaczerpniętą  zzewnątrz premier poruszył w swolm expose, w 
Szybko się roztrwoni, że zniknie ona ciągu długich lat było stale powtarza- 
jak kamfora, a pozostanie kapitał za-|ne przez nas wszystkich. 


kładowy, jakim jest zgodne współży- 
cie | zdrowa współpraca wszystkich 
hez różnicy obywateli, 


Nie mam bynajmniej zamiaru pro- 
cesować się z p. wieepremierem a plg- 
giat. To, co mówią posłowie żydow- 


|że zbudują go na kastetach i petar- 
dach, na pogromach i mordach, na 
' krzywdzie i gwałcie. 


Przed dwoma laty. kiedy opowie- 
działem o antyżydowskim fransparen 
cie, który ukazał się na ratuszu jedne- 
| go z miast — była to rewelacja. I istot 
jaie zareagowano na to w odpowiedni 


| nyeh ulicach wiszą bezkarnie transpa- 
renty, jadzące przeciw ludności żydow 
| skiej, a nikt z władz na to nie reaguje. 
| Czy byłyby do pomyślenia dawniej tak 
|gorszące sceny, jakie miały miejsce 
|przed pewnym czasem na ulicy Świę- 
|tokrzyskiej w Warszawie i jakie po- 
| wtarzają się dzień w dzień tak w stoli- 


Wiem bardzo dobrze, że powoływa- 
nie się na zasady konstytucyjne path- 
nie w obecnych szasach jakimś prze- 
starzałym i niepoprawnym romaniyz- 
mem, 

A jednak wierzymy w zdrowy in- 
stynkt społeczny i polityczny naradu 
polskiego, który niechybnie wyzhędzie 
się czadu agitacji i pojmie, że na 
krzywdzie nie wolno i nie można bū- 
dować własnego szczęścia, a buduje 
się je na zgodnej i twórczej współpra- 
cy. — 


«el w tej tragicznej misji posła żydow- 
skiego, polegającej jedynie na tym, że 
pozostaje on bezsilnym i bezradnym 
świadkiem dziejącej się ludności ży- 
dowskiej krzywdy? 

Jaki może mieć wpływ garstka po- 
słów żydowskich na bieg spraw pań- 
stwowych lub na budżet państwowy w 
chwili, kiedy zamiast myśleć o bieżą- 
cych sprawach codziennych, musimy 
uderzyć w wielki dzwon alarmowy i 
ostrzec przed niebezpieczeństwem, gro 
Żącym nie tylko społeczeństwa żydow- 
skiemu, ale może również podwalinom 
państwa polskiego? 

Zdajemy sobie przecież sprawę, że 
w tych murach dawnego  lastylutu 
Cór Szlacheckich, niektórzy pragncji- 
by stworzyć instytut Herrenvolku. wi- | 


Pocieszającym objawem wśród ka- 
kofonii głosów, jakie rozlegają się do- 


miera Kwiatkowskiego, że „nie należy 
hudować ambicji narodowej polskiej 
na jakiejkolwiek negacji i nienawiści. 

Pragnęlibyśmy wtórować temu enti- 
zjastycznemu piewcy przyszłej Polski 


stej aryjskości, lub skrajnego szoawi- 
nizmu, pragnęliby stworzyć obóz, czy, 
załogę monopartyjua i mononaradn| w jego wizji uprzemysłowienia kraju l 
wą, któraby miała stać się wyłęgarnią umecarstwowicnia go pod względem 
i pielęgniarnia nienawiści, pragnęliby | gospodarczym. Pragnęlibyśmy razem 
całe życie państwowe oprzeć nie na z twórcą Gdyni wznieść się w regiony 
wielkim testamencie, jakim jest kon- optymizmu, ale niestety jesteśmy świad 
styłucja Marszałka Józefa Pilsndskie- kami niszezenia i łamania zdobytych 
go, lecz na zapożyczonej recepcie tota- | już pozyeji gospodarczych, świadkami 
listycznego i rasistawskiego pokroju. pracy destrukeyjnej i niszczycielskiej, 

Mniejsza © fo, że stylizacja gioszo- | którą w pierwszym rzędzie należy za- 


koła nas, było oświadczenie w.-pre-; 


Eey, nazywają rodowe nai poderen: |S E na, prowincil pray, pikieiowa: 
p. wicepremiera, choć ię sama zawie | zrdowskich? I to zasysiko. ataje s 
x $ s z Ą moż j wp ym pań- 
raja treść, nikt chyba nie ośmieli sie- 
przypisać! “tym demonieznym silom | M ego earen dam, Paa premierę 
ać się je uważało za kwestię og żydów. a kończy się na anarchii, 
z | którą, dodam od siebie, obludnie przy- 
| Kto ciekaw, niechaj pofatyguje się krywa się suknem o barwach Karel: 
do biblioteki sejmowej. niechaj przej- | wych. 
rzy roczniki stenogramów, a łacno Kiedy zwróciłem uwagę na bezeceń- 
przekona się, że pierwsi, którzy zwal-| stwa, jakie dzieją się w kraju, p. pre- 
ezali szkodliwy etutyzm, byliśmy MY; | mier, mówiące, że przystąpiłtem do nie- 
pierwsi, którzy domagali się reformy | go z kordelasem, miał udzielić na to 
podatków, byliśmy my: pierwsi, którzy | odpowiedzi. Ale gdzie jest ła odno- 


mówili o konieczności rozbudowy han | wjedź, która winna była nastąpić i któ 


dlu i przemysłu, byliśmy my. Ta myś-! rej oczekujemy tak dawno? 
'my po wyścigu żelaza i krwi wytężyłi | 
wszystkie siły w klerunku wyścigu 
pracy. Inni jednak zamiast tego, uncie- 
kali się i uciekają się do wyścigu nie- 
nuawisei. A nienawiść, wysoka komisjo, 
nie ma granic. 

Dawniej konika żydawskiego ujeż- 
qdżali uczniowie Remana Dmowskiego. 
Obecnie inni z brawurą kawalerzystów 
ewałują na oguistym rumaku antyse- | 
mityzmu do jakiejs wyłmaginowanej 
mety. 


Żyjemy w okresie zdziczenia obycza 
'jów. w okresie, gdy brak hamulców €e- 
| tycznych i upadek zasad moralnych 
cechuje nasze życie społeczno - gospo- 
darcze. I nie tylko ten odcinek nasze- 


dem, 6 ironio! — ośrodki kultury i o- 
świały — wyższe uczelnie. 

Bicie kolegów i koleżanek należy 
już do wynadków powszednich. Ma- 
laczko, a będzie się biło i profeso- 


. 


go życia, Prym dzierżą pod tym wzglę 


rów. skoro do zniewag już dochodziło, 
Nowe fetysze i kulty powstały w na- | Gorzkim chlebem codziennym są wykła 
szych czasach: kul i fetysz straganu, dy, słuchane przez studentów żydów. 


dozwolone. W ogóle to, co przed dwe- 
(ma laty budziło jeszcze zdumienie, w 
zeszłym roku już było tolerowane, o- 
becnic jest dozwolone. 
Pamiętam słowa é p. wiceministra 
| oświaty prof. Ujejskiego, że „kastet i 
nóż nie mogą rządzić w życiu skade 
mickim*, Obecnie widzimy, że są to 
jedyne, powiedziałbym wiaściwe, in- 
sygnia, olbrzymiej rzeszy studentów 
naszych wyższych uczelni. 
| Czy może być coś bardziej tragicz- 
nego, jak sytuacja niedawno zmarłego 
prof. Maksymiliana Rosego, którego 
wykładów córka jego zmuszona była 
słuchać stojąc. Człowiek, któremu po- 
wierzone mózg Marszałka Piłsudskie- 
go, skazany był na tego rodzaju boles- 
ne chwile. O haniehnych i ohydnych 
okrzykach i wybrykach na pogrzebie 
tego wielkiego uczonego i o postępo- 
waniu uczniów wohcc swego profesora 
nie będę wspominał. Jakże tragiczny 
| dalej jest los tych ofiarodawców, ro- 
dziny Wawelbergów i KRotwandów, 
którzy muszą być świadkami wydała- 
nia studentów żydów z uczelni ufun- 
dowanej ich sumptem. 
+ A ile poitworności jest w prołanowa- 
iniu pamięci zasłużonego oficera wojsk 
polskich b. p. Nikodema Polaka, w 
czasie odprowadzania jego zwłok nu 
| wieczny spoczynek. Słusznie powie: 

działa jedna ze szlachetnych matek 
,chrześcijanek, Która była naocznyr* 
iświadkiem tej ohyd-. że wolałakby wi 
'dzieć syna swego w trumnie, niż gdy 
|by miał być sprawcą łego rodzaju pro 
, Janacji. 

Czy mam jeszcze po tym wszystkiim 
przypomnieć okrueleństwa przylychie. 
| brzeskie i częstochowskie? 

Nawet tutaj w sejmie na posiedze- 
niu dzisiejszym znaleźli się posłowie, 
którzy domagali się łamania konstytu- 
cji, żądając odsunięcia żydów od ŭo- 
staw państwowych. Czy konstytucja 
polska naprawdę obowiązuje tylko w 
| stosunku do polaków, a jest nieobo: 


przy PRZEZIEBIENIU| 
GRYPIE: KATARZE 


Łódzka delegatura 
rady adwokackiej 
w Warszawie 


Delegatura łódzka podaje da 
wiadomości, iż zgodnie z uchwałą 
rady adwokackiej w Warszawie, 
skład delegatury łódzkiej na rok 
1938 jest następujący: Przewodni» 
czący — Bolesław Fichna, członko» 
wie delegatury: pp. Bolesław Du- 
szyński, Kazimierz Hartman, Szcze- 
pan Mazurowski, Edmund Moszkow 
ski, Józef Osiecki i Engeniusz 
Zejda. 

Przewodniczący adw. Fichną 
przyjmować będzie w każdą Środę 
od 12 — 13 adw. E. Moszkowski 
w każdą sobotę od 12,30 do 14, 
adw. adw. B. Duszyński, K. Hart- 
man, Sz. Mazurowski i E. Zejda — 
na przemian w poniedziałki od 
12—13-e]. 


Na zabawy 


sylwestrowe 
trzeba uzyskać 


zezwolenie 

W związku ze zbliżającym się 
Sylwestrem, starostwo grodzkie 
w Łodzi przypomina, że na wszel- 
kie publiczne zabawy sylwestrowe 
należy uzyskać w starostwie odnoś- 
ne zewolenie, po uprzednim złoże- 
niu podania. 
Również restauracje, które będą 
w noc sylwestrową otwarte przez 
całą noc, muszą w tym celu uzyskać 
specjalne zezwolenie, 
Przy sposobności godzi się za- 
znaczyć, że wszelkie imprezy kar- 
nawałowe muszą być zarejestrowa- 
ne w starostwie, które wydaje ze- 
zwolenia po przedstawieniu ostem- 


plowanych w zarządzie miejskim 
biletów wejścia, 


ESRO ee Maks LITMAN 


. biuro 269-44 
MONIUSZKI 3 tel: m'eszk. 189-06 
Organizacja, prowa- 


ha „a ak 1 

dzenie ksiąg handlowych ściśle wg. 
myrmagań Władz Skarbowych, 

Sporządzanie i analiza bilansów. 


Cdwolany 


Pracownikom miejskim wypłacono gratyfikację świąteczną 
wodowana została niewypłace- | 


Proklamowany na wczoraj ra 
no strajk włoski w biurach į jn 
stytucjach zarządu miejskiego 
nie doszedł do shulke, gdyz 20- 
stał w ostataiej chwili odwoła- 


Wesle Świgla! 


[ay przez między- wiązkową k9- 


| wych, 


24 XIT.— „GŁOS PORANNY" — 1937 


straik w magistracie 


niem uchwalonej przez radę 
przyboczną gratyfikacji świąte- 

Jak wiadomo, onegdajsza u- | cznej dla urzędników magistrac 
chwała w sprawie strajku spē- kich. 

Wczoraj z samego rana dele- 
gacja komisji międzyzwiązko- 
wej udała się do prezydenta mis 
sta, p, Godlewskiego, z którym 
odbyła konferencję na temat 
wypłaty gratyfikacji. 

Pan prezydent po porozumie 
niu się z władzami nadzorczy- 
mi, oświadczył delegacji, że gra 
„łyfikacja zostanie urzędnikom 
wypłacona, 


Istotnie, zaraz po tym p. pre- 
zydent podpisał listę wypłat i 
dodatek świąteczny został wy- 
płacony w wysokości zł. 50 dla 
kawalerów, 75 dla żonatych i 
100 zł. dla obarczonych rodzina 
mi. 

Wobec załatwienia postulatu 
pracowniczego, jak już wspom- 
nieliśmy na wstępie, komisja 
międzyzwiązkowa odwołała 
strajk, tak, że urzędowanie w 

| zarządzie miejskim odbywało | 
się bez przerwy, zupełnie nor- | 
malnie. (g) | 


misję pracowników zamorządo- 


AW 


R a LS z a 
E] | 


zamiasí życzeń świaíecznych i. moworocznych 


P. starosta grodzki dr. Mostow- 
ski zamiast życzeń świątecznych 
wpłacił na akcję zimową zł. 30.— 

= 

Starosta powiatowy łódzki p. De 
nys Franciszek zamiast 
ERZE ROA A NE M Z ZA OC PTR i 
BESK LIB WIZA IM TJ PZ TIAWCE ZY, 

LEGIONOWA ZABAWA 

Komenda oddziału koła 6 pułku pie 
choty legionów polskich w' Łodzi, 
chcąc przyjść z pomocą członkom ko- 
ła bezrobotnym, urządza „Legionową 
zobowę szóstaków* w garnizonowym 
ognisku podoficerskim, przy ul. Miel- 
czarskiego 35 w dniu 8 stycznia 1933 
roku o godz. 21-ej. Program wielce u- 
rozmaicony, Między innymi wesoły 
skecz „Powitanie delegacji kombatan- 
tów“. 

Bufet obficie zaopatrzony, 
tani. 

Na powyższą zabawę komenda od- 
działu koła uprzejmie zaprasza wszyst- 
kich b. legionistów oraz sympatyków. 


bardzo 


SIE SEROTZENE RI PIĄ PT CZAJE Z TTE ZROBI W WPI EDI TIROS A SORO] EE 


wiązującą w stosunku do żydów? 

Mam przed sobą najnikczemniejszy 
bodaj dokument obecnych czasów. — 
Oto proszę, hroszura, wydana w Toru- 
niu, pod tytułem „Mord rytualny“, w 
której wskrzesza się całą barbarzyńską 
ohydę średnłowiecza. Tą lekturą za- 
śmieca się całą Polskę, podjudzająe I 
podsycając ludność polską przeciw lud 
ności żydowskiej. Metody czarnej 
ni carskiej z Gołuhbiewymi i Czeberia- 
kowymi na czele przenosi się do odro- 
dzonej Polski, a wszystko to uchodzi 
bezkarnie. 

I dziwi się p. premier, kiedy stwier- 


dzamy, że w naszym przeświadczeniu 


| 


bla, gdyż losy życia państwowego po- 
wierzą się naszym rodzimym Baldur 
von Schirachom w rodzaju p. Jerzega 
Rutkowskiego, falangistom z ducha, 
tworząc zamiast rzeczywistej wielkiej 
idel państwowej, jakąś Infantylistycz 
ną karykaturę polityczną, 

Raz na zawsze należy porzucić wszel 
ką nadzieję załatwienia kweslii ży- 


sot-  dowskiej w tym duchu I sensie, jak so- 


bie to wyobraźnią panowie z pod zna- 
ku endecji t O. N. R. Wszelkie mrzon- 


| świątecznych wpłacił na akcję po: | 
mocy zimowej bezrobotnym 


życzeń |ezłonkowie prezydium i dyrekcji Zw. | wiceprezes, zł. 50.—, dr. Henryk Ber- /) 


kowań za otrzymane życzenia, nato- 
miast złożyli wzamian za to odpowied, 
nie kwoty na akcję pomocy najbied-| 
niejszym: dr. Brunon Biedermann, pre 


10.— 
złotych. 


Zgodnie z apelem wojewody łódzkie ceprezes, zł. 50.—, Gustaw Geyer, wi- 
go p. Aleksandra Hauke- Nowaka — ceprezes, zł. 50.—, Kazimierz Markon, 


Przem. Włókien, w P. P, nie będą w kowicz, dyrektor, zł. 25—, inż. Pawei 
roku bieżącym przesyłali życzeń świą-; Rumpel, wicedyrektor, zł, 25—. 
tecznych i noworocznych oraz podzię- 


POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


»PATRIA«c S. A. Pnarotzówa S 


PL. NAPOLEONA 3, 
Jedyne w kraju Towarzystwo, 
uprawiające wyłącznie dzieły wyradeowa 
Ubezpieczenia: 


od nisszczęśtiiwych wypadków 
cdpowiedzicelności cywilnęj-autosasco, 


Oddział w Łodzi: ul. Piotrkowska 111, tel. 176-09 


Firma Jersaks wypłaci 


całą zaległą należność za pracę 


W imspektoracie pracy odby- | 
ła się w dniu wczorajszym kon- cić strajkującym 


zes związku zł. 50.—, Karol Ender, wi | 


OBOZY 


(07, 
MUN, 


chroni skórą rąk 
przed czerwonością 
|  opierzchnięciem, 
przywraca białość. 
I delikatność, wciera. 
ny w skórę po myciu 


KREM 


2? 


PRAŁATO 


PERFECTION 


tów domowych 
rozpoczęty się wczoraj 

Wczoraj rozpoczęły się egzaminy 
pierwszej grupy komendantów do= 
mowych, szkolnych w obronie prze 
ciwiotniczo - gazowej. 

Egzaminy nastąpiły po ostatnim 
wykładzie w schronie przeciwga- 
zowym. l 

Tym, którzy zdali egzamin, roz- 
dano odpowiednie świadectwa i in- 
strukcje, podpisane przez prezy» 
čenta miasta, o sposobach zacha- 
wania się w czasie ataku lotniczę 
gazowego. 

Komendanci domowi, którzy 
egzaminu nie zdali, zmuszeni będą 
jeszcze raz przejść odpowiedni 
kurs, 


Z okazji Świąt ślemy |. 


naszym  Prenumeratorom, 
Csaytelnikom oraz Przyjacio= 
łom najserdeczniejsze 
życzenia, 


REDAKCJA "| 


„GLOSU PORANNEGO“ 


NARCIARSKIE Ż. T. K. 
w ZAKOPANEM 1 ZWARDONIŲ. 

Ż. T. K. już uruchomiło swoje 
obozy narciarskie w Zakopanem i 
Zwardoniu. Kolonie mieszczą się w 
willach w centrum obu ośrodków 
narciarskich. W czasie trwania obg- 


zćw zorganizcwane będą kursy 
jazdy na nartach oraz dla zaawan- 
sowanych. Niezależnie od kursów 
szkoleniowych codziennie będą się 
odbywały wycieczki turystyczne, 
a dla zaawansowanych narciarzy 
wycieczki narciarskie. Dla nie po- 
siadających własnego sprzętu na% 


jas firma zobowiązuje się zapła- | ciarskicgo, na obozach czynne bę- 
robotnikom | dą wypożyczalnie nart za minimal- 


kl emigracyjne na nie się nie zdały, | ferencja z przedstawicielami za | całkowitą należność zaległą za | 14 oplatą. 


natomiast przyświeca mam nadzieja, 
że naród polskł ocknie się I porzuci 
manowce nienawiści, zastępując je sze- 


ludność żydowska znajduje się poza rokim szlakiem demokratycznego 1 li- 


zasięgiem prawa? Panie premierze i 
generale! Jakże dalekie są te czasy, 


| Nie ge życia państwowego, 


Nie przestaniemy domagać się na- 


kiedy będzie pan mógł odbyć swoją szych praw, jak nie przestłałje doma 


wymarzoną promenadę w meloniku 
na bakier, nie przypuszczam bowiem, 
by sumienie obywateiskie pana pre- 
miera mogło mu pozwolić na tego ro- 
dzaju spacer, w chwili, kiedy 3 i pół 
miliona żywych ludzi skazanych jest 
na tortury moralne i cierpienia flzycz 
ue, na eksterminację gospodarczą I 
dyskryminacje polityczne. A zapew 
nial nas p, premier jeszcze przed ro- 
kiem, że nie dopuści do zanarchizowa- 


nia życia polskiego, że nie dopuści da. 


gać się ich mniejszość polska w in 
nych krajach. Dopiero niedawno dele 
gacja polską złożyła memorłał premie 
rowi Czechosłowacji, p. Hodży, zawie- 
rający postulaty tej mniejszości naro 
dowej. Jest tam mowa o proporcjonal 
nym udziale ludności polskiej w sta 
nowiskach państwowych, w dosta 
wach, subwencjach i w ogóle o wszel 
kich prawach obywatelom przysługu 
jących. I pan Hodża uznał postulaty te 
za sluszne, przyrzekając szczegółowe 


tych okropności, jakle dzień w dzień ich rozpatrzenie i pomyślue załatwie 


przeżywamy. 

Mało tego, Dawniej mieliśmy anar- 
chię kierowaną przez pewną mafię, 
która, pragnęłaby na kwestii żydow- 
skiej, jak na rydwanie, 
wjechać do pałacu rady ministrów 


Okecnie mamy destrukcję płanową, be | 


do rydwanu tego 
zasłużone, które licytują się z endeeją 
i O. N. R, w systematycznym niszcze- 
niu żydów polskich. Zasłepienie w tym 
kierunku jest tak wielkie, że zawiera 
się sojusz na Śmierć | życie z dinh!em 
i Belzezutem, byleby, tę niszczyciel- 
ską robotę przenrowadzić, w błędnym 
mniemaniu, że kęfzie ona szczęściem 
üla społeczeństwa polskiego. 

Moda na werhowanie młodzieży 
jeszeze bardziej to zaślepienic pogłę- 


nie, jako zgodne z konstytueją kraja. 

Również ludność żydowska tak dłu- 
go hędzie się domagała realizacji 
praw konstytucyjnych, aż uwzględnie- 


tryumfaluie | nie słusznych naszych postulatów be 


dzie mrusłała nastąpić. 
Wracając do budżetu, zdajemy so 


zaprzęznięto sfery bie sprawę, że rusztowanie cyfr, sta 


nowiących budżet państwowy, musi 


| kładów włókienniczych 


firmy 
Jersak w Zelowie, której właś- 
ciciel został, jak wiadomo, osa- 
dzony w miejscu odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej. 
Przedstawiciele administracji 
fabrycznej złożyli oświadczenie, 


pracę. 
Niezależnie od tego firma zo- 


tem do pracy wszystkich robot- 
ników i nikogo nie wydalać za 
udział w akcji ekonomicznej i 
strajkowej. 


— 


w Łodzi, Piotrkowska 29 
ŹRÓDŁEM OSZCZĘDNOŚCI i ZABEZPIECZENIA! 


Ponowna rejestracja mężczyzn 
Którzy spełniii zastępczy obowiązek wojskowy 
Wydział wojskowy zarządu miej- 

skiego w Łolzi podaje do wiado- 

| mości, że mężczyźni, podlegający 


mencie wojskowym: spełnionego za- 
stępczego obowiązku wojskowego. 


cy, celem zanotowania im w doku- | pa Iącznie z 


Uczzstnicy cbozów korzystają 2 
indywidualnych 50 proc, zniżek ko- 
lejowych w obie strony, przy czym 


bowiązała się przyjąć z powro- termin wyjazdu jesz dowolny. 


Na nbozach udzielać będą jazdy 
na. nartach dyplomowani instrukto- 
rzy P, Z. N. Opłata za 10-dniowy 
pobyt na obczie w Zakopanem wy 
nosi zł. 76,50; 14-dniowy — zł 
98.50. Ceny te obejmują mieszkanie 
(pokcje 3—t-osobowe), utrzymanie; 
kurs narciarski, oplata klimatycz- 
na i przejazd koleją w obie strony 

Grupa najbliższa wyrusza w dnit 
dzisiejszym. 

Członkowie ŻTK kcrzystają rów 
nież ze zniżek 66 proc, na kolejach 
przy wyjazdach na obozy do Zwar- 
denia 

6-dniowa wycieczka narciarska 
do Zwardonia, — Sekcja turystyćz- 
sekcją narciarską or- 
ganizuje w dniach od 31 grudnia 
(wyjazd w godzinach  wieczoro: 


być maene i trwałe, 


musi oprzeć się zastępczemu obowiązkowi wojsko- 
na zdrowych i : 


wiska ol eT mocnych stosunkach | węmu, którzy ten obowiązek w ro- 

Inaczej budowa gmachu  państwo- ku 1937 spelnili, winni zgłosić się 
wego nie może rokować pokładanych | w godzinach urzędowych do wy- 
w niej nadziej. działu wojskowego (ul. Piotrkow- 
| A Polska musi hyć siłna i mocarna, ska 165) z książeczką wojskową 
lbo tego wymast zarówno gospodarka lub zaświadczeniem wojskowym 


wewnęlrzna, jak poliiyka zagraniczna M R 
| naszego państwa. | oraz z potwierdzeniem odbycia pra- 


Osoby, które omawianej adnota- | wych) dc 7 stycznia (powrót nad 
cji w książeczce wojskowej nie bę- ranem) 6-dniową wycieczkę narciar 
idą posiadały, w razie wyjazdu do ską do Zwardonia, Koszty wyciecz 
jianej miejscowości będą przy mel- ki, obejmujące przejazdy 1 pełno 
dunku wojskowym pociągane do | utrzymaniə oraz kurs narciarski, 
| odpowiedzialności tak samo, jak te | wynoszą zł. 41,50. 
| osoby, które od zastępczego obo-| Zapisy i informacje w sekretaria- 
| wiązku wojskowego uchylają się | «ia Piotrkowska 101, tel. 121-53. 


~ 
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l | 
Zuchwały oszust pod kluczem 79.058550, starostwo” 


Pomocniis kucharza z Poznania podawał się YZ" 


Rok rocznie w okresie świąt|zieniu dla odbycia kary. Poza 
za ariuysię- malarza wzmaga się liczba występów | tym małż. Zofia i Józef Ciupiak 
x ` h i : złodziejskich. Przestępcy korzy į (Łagiewnicka 62) za posiadanie 
Przed tygodniem do antykwar | powołał się na liczne referencje wiednie płótna, ustają z masowych wyjazdów | narzędzi złodziejskich skazani 
ni WATTENBERGA przy ulicy |i oświadczył, że pragnie na te- Ponieważ przybyły wzbudzał | mieszkańców z miasta, a co za | zostali na 1 miesiąc bezwzględ- 

Piotrkowskiej 117 zgłosił się renie Łodzi sprzedać kilku me- | zaufańie, tym idzie pozostawiania miesz- | nego aresztu. 
elegancko ubrany mężczyzna, cenasom sztuki obrazy znanych | Wattenberg wręczył mu cztery Kań bez opieki. Dla zapobieże- ————-.LL 
który przedstawił się za artystę , malarzy i w tym celu chce w an| drogie obrazy olejne nia licznym kradzieżom w okre | Przy otyłości, otłuszczeniu serca lub 
malarza, tykwarni wziąć w komis odpo- znanych artystów, wartości o= | watroby, %4 szklanki naturalnej wody 


sęki z „|| Sie świąt, wydział śledczy w Ło- |gorzkiej Fsanciszka - Józefa z rana. 
żyj Koło 2500 zł. Malarz miał. po kil āzi przeprowadził wczorajszej |w obiad i na wieczór, dwie godziny 
Z ku godzinach wrócić z pieniędz „nocy wielką * Ai na prze-|przed posiłkiem, jest doskonałym 


4304, maas 


mi za sprzedane obrazy. Tym- stępców. środkiem leczniczym. Zap. się lekarza. 
czasem jednak Obławą kifrował nadkomi- z 
% ankaa bez z” KA pi: Polak, w otoczeniu kierow Osobiste 
szkodowany wzaściciel an- ników I i II brygady. wydziału p 
tykwarni powiadomił o tym wy | śjędczego oaz KE ydezić Pp. Władysław Kroh i St. Roman 
dział śledczy: III brygada wdro- ką i Sokołowskiego. Kubiak wpisani zostali na listę 
żyła energiczne dochodzenie.-— | Przeszukano, szczególnie na aplikantów adwokackich izby 
Wezoraj wywiadowcy tej bryga | Bałutach, wszystkie meliny złą, adwokackiaj w Warszawie z sie- 
dy, na podstawie podanego TYSo | dzjejskie, podejrzane cukiernfe, dzibą w Lodzi, 
pisu, przy zbiegu ul. Głównej i | piwiarnie, restauracje i t. GE 


. Zana I Piotrkowskiej aresztowali „ar-| W wyniku całonocnej obławy WAŻNE DLA 
Rewelacyjny program świątaczny!!! yste, malarza, Okazało się iż | poicja zatrzymała około 200 po | p p DOMU | 


Imponujący wyczyn współczesnej kinematografii! jest io' dejrzanych osób, które autami 
Największy film świata zrealizowany kosztem - ZE ee pilotni policyjnymi przewiezione zosta 

ź : / KOKOT, stały miesz ły do wydziału śledczego. D 
30.000.000 EG r O ww kaniet Gdyni. Znaleziono przy | W toku dochodzenia okazało 
: nim tylko jeden obraz, pędzla | się, że 40 z pośród zatrzyma- 
Rapackiego. nych osób mieszka na terenie 
Jak się okazało, jeden z po-, Łodzi bez meldowania. Dopro- | 
wierzonych mu ob:azów waądzono więc ich wczoraj SA LAK 
sprzedał w Łodzi znanemu me- Sądu starościńskiego. Wszyst- ESAN 9 Łonrówy de 
cenasowi sztuki dr. S. za 150 kich skazano na-'3 dni bez podłóg „Jaśniej Słońco 


zł, podczas gdy Obraz przedsta- Wzylędnego aresztu, z natych- ŻĄD 
wiał wartość około 1.000 zł. miastowym osadzeniem w wię- Ą AĆ WSZĘDZIE 


Pieniądze przywłaszczył so- 
bie. Nastepne dwa obrazy, war- 


tości 2.000 zł. Kokot sprzedał 

za 250 zł. w Pałacu Sztuki w i 

Warsząwie i pieniądze również GRAND-KINO 
sobie przywłaszczy) Czwarty o- 


1 pudełko pasty luksusowej 
do obuwia „Jaśniej Słońca” 
otrzymuje się przy nabya 


braz zamierzał spieniężyć w Ło Początek seansów o 12-ej 
dzi, lecz został aresztowany. 5 
Jak się okazało. Kokot Ostatnie 2 dni! 
poszukiwany jest za cały szereg W sobotę, 25 go, i w niedztelę 26-go grudnia r. b. 
oszustw nieodwołalnie poraz ostatni. 


Poznaniu. Stwierdzono, 2e ni Jadwiga Smosarska i Eugeniusz Bodo 
RAE ST peh, * PR | w filmie ludzkich BEE i akcja odbywa 


nik.. kucharza w restauracji w 


Poznariu. - | 
Oszust używał również nazwi 
ska „Rajzert” i na obiazach ma 


lowanych przez iego selegę tym W pozost. rol. Zniez, Ziembiński, Wesołowski, Tatar- 
nazwiskiem się  pocpisywał. kiewicz oraz tłumy łodzian, którzy byli obecni przy 
sprzedając obrazy inko własne nakręcaniu powyższego arcydzieła na ulicach nasse- 
am Bibi akit go miasta. Ceny miejse zniżone. 
rz zi niam! Try YĆ 
Kokot „nabral“ również restau. 2 poranki 12 i 2 — 85 gr. i 105 
rację „Versailles“ w Łodzi, | Pozostałe seanse 4, 6. 8. 10 w. 1.09, 1.50 i 2.20 
gdzie odmówił zapłacenia ra-/ 
chunku R 
w kwocie kilkudziesięciu zło- = R 
tych za snożyłą k*!acj$. RKA l raki octan Aro A 
Zuchwałego oszusta e w bra 
osadzono w wiezieniu przy ul. wspaniałego filmu ero yeznego o wielkiej miłości 


Kopernika 
do dyspozycji władz. 
"POOGOSOWUPOGYYVTORTCEŁLY 


królowej salonów w Petersburga 


Film odznaczony na Międzynarodowej Wystawie Fil- 
mowej w Wenecji Pierwszą Nagrodą. 
Gigantvczny film, ilustru'ący rywalizację dwóch wiel- 
kich wodzów — SCYPIONA i HANNIBALA. 


Brawurowy atak konnicy rzymskiej. — Niewidziana 


Światowej s'awy herbata 


LYONSA 


dotąd na ekranie szarża słoni. — Film przewvższalący se świetych zbiorów jest do nabycia 

rozmachem realizacji słynnego „BEN-HURA*'. we kro LBA ią składach 

z £ AA MA í olonialnych. 
z W rolach głównych: z - JEN. PRZEDST. 
isa Miranda i Camillo Pilotto | TEOFIL MARZEC 
Monumentalny film, ilustrujący płomienną miłość Warszawa, Mazowiecka 5, 
wodzów. żołnierzy i niewolników... 

Udział biorą: SCYPION—nieustraszony wódz wojsk e Be Tri 
rzymsskich, HANNIBAL—okrutny wódz wojsk kar- ` 39 lat istn enia 
tagińskich, SOFONISBA—kobieta, xa którą -szaleli imn: zjum 


możni Rzymu i Kartaginy, VELlA— kobieta, która w 


imię miłości zdolna była do najt iększych poświęceń. imienia Orzeszkowej 


W roku bieżącym upływa 30 lat 
istnienia pierwszej na terenie b. za- 


Reżyseria: Carmine Gallone, boru rosyjskiego żeńskiej społecz- ó s 
nej szkoły polskiej — Gimnazjum 
im; Elizy Orzeszkowej w Łodzi. s WUę_ 
W święta og. 1212 ; TR | Komitet organizacyjny, który c 
IA, | (i anki , i te vj zawiązał się w celu uczczenia pa- 


mięci znakomitej pisarki i 30-leiniej 
pracy instytucji, żawiadamia, że 
łącznie z” uroczystościami Tej 
sj Żeński. Wszystkie byłe uczenice Wielka miłość w tycia kobiety, za któ.ą szaleli 
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne aż do jj Szkoły proszone są o najszybsze mężczyźni całego świata, 


Ceny miejscod RX" UB ©  czowymi odbędzie się zjazd kole- 
EF nadsyłanie adresów i zgłaszanie ; i 
odwołania. Wiko hiria na rece Kómitétn W ról. gł. Isa Miranda i Fernand Gravat 
organizacyjnego w, gimnażjum im. Reż. W. Turżański 
Elizy Orzeszkowej, Łódź, AIl. | 
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złodzieje okradają adwokatów 


ti kíórzy w casu osłafmich dwuch iyścdmi 
padli ofiarą opruszków 


Od dwuch tygodni już poli- 
cja łódzka niemal codziennie a- 
larmowana jest o wypadkach 
kradzieży w mieszkaniach ad- 
wokatów, 

Jacyś nieuchwytni dwaj zło- 
dzieje, z których jeden ponoć 
ma się nazywać N. Jabłonowicz 
i jest kulawy, odwiedzają kan- 
celarie adwokackie, podając się 
za klientów. 

Oczekując na przyjęcie w po- 
czekalni, złodzieje upatrują od- 
powiędni moment i kradną fu- 
tra i palta, wiszące w przedpo- 
kóju, a z łupem niepostrzeżenie 
ulatniają się. 

W ciągu tych dwuch tygodni 
poszkodowani zostali przez zu- 
chwałych złodziei następujący 
adwokaci łódzcy: Zygmunt Al- 
brecht (Andrzeja 3), Stanisław 
Hayman (Narutowicza 6), Mie- 
chowska - Abramowicz (Andrze 
ja 7), Jerzy Wolski (Andrzeja 
11), Ludwik Planer (Piotrkow- 
ska 56), Duszyński (Amdrzeja 


| 


7), Stefan Łaski (Narutowicza 
36), Władysław Roszkowski (ul. 
Gdańska 23), Leon Rozenberg, 
Kazimierz Hartman (Nawrot 7) 
i Stefan Kosakowski (Piotrkow 
ska 116). 

Złodzieje tego rodzaju zwani 
są „szpryngerami'. Władze po- 
licyjne ostrzegają przeto adwo- 
katów łódzkich, jak również i 
przedstawicieli innych zawe- 


PRZYKRY ZAPACH Z UST 
zwróćcie uwagę no spraw: 
ność żołądka. Zażyjcie kilka 


razy leczniczą herbate 


CHAMBAR 


kfóra niezawodnie reguluje wypróżnienie. 


Cena pudełko: zł. 1.95. 1.30 i gr. 35. 


= 


Zycie mu obrzydie... 


Podwójne samobójstwo robotnika 


Wezoraj wieczorem w swym 
mieszkaniu przy ulicy Doroty 3 
popełnił samobójstwo 30-letni 
Otton Andrysiak. Zażył on więk 
szą dozę kwasu solnego, a na- 
stępnie powiesił się na haku 
wbitym w ścianę. 

Gdy spostrzeżono samobój- 
stwo i odcięto wisielca, nie da-. 
wał om już żadnych znaków ży- 
cia, Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził zgon 


ratunkowego stwierdził zgon 
Latające siostry 
miłosierdzia 


Francuskie ministerstwo zdrowia 
wraz z ministerstwem lotnictwa 
przystąpiło do zorganizowania kor- 
pusu ochotniczego pod nazwą „Ła- 
tające siostry miłosierdzia”, 

Ochotniczki tego korpusu docie- 
rać będą do miejsc katastrof kole- 
jowych, górniczych i t. p. przy po- 
mocy samolotu i udzielać pierwszej , 
pomocy rannym przed przybyciew 
kolumny ratowniczej. Siostry zaopa 
trzone będą w spadochrony, które 
umożliwią im szybkie dotarcie do 
miejsc katastrofy, w wypadku jeże: 
li w pobliżu nie ma lotniska, 

R 1e A 
BAL SYLWESTROWY „UZDROWI- 
SKA“ | 

Tradycyjna zabawa Tow, „Uzdro- 
wiska“, urządzana od wielu już lat w 
noc sylwestrową na zasilenie fundu- 
szów organizacji, opiekującej się o- 
zdrowieńcami, będzie i w roku bieżą- 
cym najweselszą zabawą karnawało- 
wą, na której zbierze się elita towa- 
rzyska Łodzi. 


Komitet balowy przygotował nie- 
żwykie cenne fanty, artystyczne poda 
runki, poduszki, lalki, zabawki oraz ta 
ni i obficie zaopatrzony bufet, 

Dla zwolenników tańca przygrywać 
będą na zmianę dwie wyborowe orkie 
stry. 


ik 3 | 
Specjalne, odseparowane loże, umo- 


zliwią zabawę w zamkniętym kółku 
iowarzyskim. Konkursy z cennymi 
anlami urozmaicą szaloną noc zaba- 
wy, urządzanej w odnowionych i efek | 
townie udekorowanych salach filkar- 
monii, 


Nieliczne pozostałe jeszcze bilety na 
hywać można w kancelarii Tow. „U-! 


zilrowiska* przy ul, Cegielnianej Nr. Ý 


21 oraz w dniu balu w kasach filhar- 
monii. 


BAL LEKARZY — 8 STYCZNIA 

Okres świąt Bożego Narodzenia nie 
wstrzymnje gorączkowej pracy komi 
iaiu balu lekarzy na rzecz TOZ'u, 
Przygotowywane są alrakcje dotych- 
czas miewidziane w Łodzi, które niec- 
zawoednie zainler.sują licznych stałych 
gości i sympatyków TOZ'u. 

Dechód z balu przeznaczony jest na 
uruchomienie kolonii letnich, na które 
w roku bieżącym wysłanych zostanie ; 
przeszło 1000 dzieci. 

Bal odbędzie się dnia 8 
1938 r. w sali filharmonii. 


stycznia 


Andrysiaka, którego zwłoki za- 
bezpieczono na miejscu. 

Denat pozostawił list, w któ- 
rym pisze, że odbiera sobie ży- 
cie nie z nędzy, lecz poprostu 
dlatego, że mu życie obrzydło 
i prosi © niewinienie nikogo o 
jego Śmierć. 


W III kl. 40 lot. w kolekturze 


L. O. 


PIOTRKOWSKA 149 


padły wygrane: 


Ži. 30.0 


oras szereg mniejszych. 


Tomaszów 


PERSONEL T. F. S. J. 
NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI, 
Apel pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej — „Pomoc. dorosłym — 
gwiazdka dla dzieci”, znalazł głę 
boki oddźwięk w grenie pracowni- 
ków i robotników  Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu, 
Dorażna zbićrka ofiar poza opła- 
tami potrącanymi na pomoc zimo- 
wą, dała doprawdy impcnujące wy- 


(KA GRANDE ILLUSION) 


4 
wkrótce 
Faf OPT. ROSE 


który wzbudził zainteresowanie całego kulturalnego świata 


FIL M 
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KOMUNIKAT 


Wobee pojawienia sig na rynku małowartościowych 
naśladownictw naszych znanych od wielu lat i cenio- 
nych patentewanych za Nr. 152 gilz p. n. 


kry 
. A 


prosimy wszystkich P. T, Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali 
baczną uwagę na naszą firmę I żądali wyraźnie jedynie DWUWATEK 


FABRYKI GILZ y © KXK OL” 


W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie. 


dów wyzwolonych, by przy zgła 
szaniu się nieznanych klientów 
czy też pacjentów mieli ich pod 
obserwacją. 

Za wspomnianymi złodzieja- 
mi policja wszczęła energiczne 
poszukiwania. 


| 


Tow. Opieka“ niesie pomoc dzieciom strapionych 


Czy zdobedziemy się ma sziacheíme posiane- 
wiemie i jego realizacię? 


|, Łódź posiada 


1. ; A a>" e T najliczniejsze ze serduszkach, gdy się przekonały, że 

o iięzają | wszystkich misst polskich szeregi św. Mikolaj pamiętał o ieai 

dziesiątki tysięcy z pośród naibied- | robotnicze, a wśród nich i najwięk- | i hojnie wszystkich obdarzył. Trud- 

niejszych dzieci ciepło domowego ~> amg bezrobotnych. Cóż jed- na te przeżycia opisań, trzeba pa- 

ogniska, zdrowie i wiele radosnych nak winne są ich dzieci, dlaczegoż trzeć własnymi oczyma na jskrzące 

chwil, których mało mają we włas- | cne mają ginąć z głodu i chłodu? się radcścią oczy wych zwykle smut 
Oto pytanie, nad ktćrym ludzie | probidciech 


nych domach, gdzie bezrobotni ich | I 

rodzice żyją często w skrajnej nę- dobrej woli nie przechoflzą do po-j , W tej jednak podniosłej chwm 
dzy. Nad tymi najbiedniejszymi rządku, lecz w miarę swoich sił jakiś głęboki smętek zakradł się 
Two  „Opieka” czuwa, czyni walczą z krzywdą społeczną. T-wo | jednocześnie do mej duszy na myśl: 
wszystko, co może w miarę sił i „Opieką”, oddział w Łodzi sprawu- -— ileż to jeszcze biednych dzieci 
rezporządzalnych środków material je w tym roku dzięki ofiarności spo | W Łodzi pozostaje _opuszczonych, 
nych, by ulżyć ich doli. Łódzki od- |łecznej pieczę nad 1.200 dziećmi bez kawałka chleba, bez ciepłej 
dział T-wa „Opieka”, pozostający bezrcbotnych. Dziatwa uczy się i |strawy, w strzępach wśród mrozu? 
od kilku lat pod kierownictwem p. jest dożywiana w dziecińcach: ul.j Obowiązkiem naszym jest stanąć 
wojewodziny K. Hauke - Nowaka- Uniecka 1 — 40 dzieci, ul, Napiór- | W szeregach T-wa „Opieka” i pod- 
wej, dał się już poznać szerszemu , kowskiego 56 — 46 dzieci, un Ro- R" © 
ogółowi miejscowego  społeczeń- | kiciàskà 32 — 60 dzieci; w przed- 
stwa: wśród najbiedniejszych jako / szkolach: ul. św. Jana 4 — 80 dzie- 
ich jedyny często i troskliwy przy- | ci; świetlicach: ul. Wspólna 5-7 — 
jaciel; wśrćd zamożnych jako cier- | 150 dzieci, ul. Sędziowska 8-10 — 
| pliwy kwestarz dla, maluczkich, 1150 dzieci, ul. Limanowskiego 124 


|— 200 dzieci, ul. Łęczycka 23 — 
| IE 


A Z ZE: 


150 dzieci, ul. Podmiejska 21 — 

150 dzieci, ul. Krćlewska 15 — 150 

dzieci. Pozatym T-wo  „Opieka” 

prowadzi latem kolonia wypoczyn- 

kcwe w Borowinie dla 558 dzieci 

rocznie, w. Sulmowie, pow. turec- 

kiego dla 480 dzieci rocznie, w Wo 

li Grzymalinej pow. piotrkowski 

dla 120 dzieci rocznie, oraz zimą w 

na Sulmowie, pow. tureckiego dla 360 

u» a Nr. 144135  |dzieci rocznie. W pcwyższych pla- 

cówkach dziatwa czerpie zdrowie, 

Losy do IV kl. już są do nabycia. siły i radość życia, której najwię- 
zai |cej jej brak. 


Nie dawno byliśmy świadkami i 
wspólnie z tą dziatwą przeżywaliś- 
uy piękne chwile pod iskrzącymi 
się różnobarwnie choinkami w dzie- 
cińcach i świetlicach. Gwarno tam 


e 
! 


toaletowa. 


FORVIL 
o subtelnym 


niki We wszystkich oddziałach fa- 
bryki zebrano ogółem 1.629 zł. 
26 gr. było i radośnie. Po odśpiewaniu 
Kwota ta w połączsniu z sumą przez dziatwę kolend, po recyta- 
, 500.— zł., ofiarowaną przez dyrek- cjach, inscenizacjach i odegraniu 
cję fabryki, umożliwiła obdarowa- fragmentów jasełek, cdwiedził ich 
vie wszystkich dzieci, którym ro- również św. Mikołaj, wjeżdżając 
| dziee nie byli w stanie w tym uro- 'wśrcd ogólnego zaciekawienią i] — — 
czystym dniu ofiarować choć naj-' skupienia z saniami pełnymi podar ljąć walkę z nędzą i cierpieniem 
skremniejszej „gwiazdki”, ków. Jakiż panował wówczas en-, dzieci. Nie woluc nam patrzeć nadal 
tuzjazm i radość w tych młodych obojętnie. Niechaj każdy poprze 
: > za | czynem i wedle swych środków ma- 
(MB  terialnych wielkie dzieło wychowa- 
S | nia młodzieży na zdrowych, sil 
RI 


nych i światłych obywateli. 
a m RÓJ Pięknym przykładem świeci PKO 
wspierając prace T-wa „Opieka? 
pomocą finansową w kwocie ponad 
SG | 1.000 złctych miesięcznie. Wiążemy 
SB łańcuch ofiarności, Która z łódz- 
SAR kich instytucji, firm lub zamożniej- 
A| szych osćb będzie dalszym ogni 
wem? 


Zapisujmy się na członków wspie 
ý rających T-wa „Opieka” oddział w 
$| Łodzi, ul. Sienkiewicza 102, tel. 
224-24, Ofiary składać można w ad. 
ministracji „Głosu Porannego”, 
„Kuriera Łódzkiego”, „Republiki”, 
| „Neue Lcdzer Zeitung”, „Freie 
, Presse”, „Ladzer Volkszeitung”, luh 
2 wpłacać na konto czekowe w PKO 
oj | T-wa „Opieka” Nr, 602,550. 
A | -uc0030007061130602649$4b 
Wielki program świąteczny! 


CZECHOSŁOWACJA 


Najpiękniejsze pery na świat cały 
(znanych uedrowisk czeskich, (ak: 
| PIszczany, Trenczyńskie Cieplice, 
Samexs i Inne można podziwiać w 


| | FOTOPLASTIKONIE 


Najwspanialsze arcydzieło współczesnej 
kinematografii, przewyższające 


Na Zachodzie b ian” 
„Na Zachodzie bez zmian 
ei Beana Renoir 


genialnego 
kJ 


MONIUSZKI 2. 
lety 25 gr. dla mł, szkolnej 15 gr. 


10 


24.XII — „GLOS PORANNY” — 1937 


Teatr, muzyka i racie 


TEATR POLSKI 


nTessa* z Al. Węgierko dana będzie! szkach“ — audycja 


w sobotę i w niedzielę o godz. 20.30 
oraz w niedzielę o godz. 16:ej, 


TEATR KAMERALNY 
„Kobieta bez skazy“ dana będzie w 
sobotę o godz, 20.30, a w niedzielę o 
godz. 16-ej i 20,30. 


TEATRY POPULARNY I W SALI 
GEYERA 


„Jutro pogoda“ grana będzie w sobo cy sykstyńskiej i Beniamino Gigli) 


fę ò godz. 20.15 w teatrze Popularnym. 
Dla bywalców teatru w sali Geyera 


dana będzie w sobotę o godz. 19.30, ' taż 


a w niedzielę o 16.15 i 19.30 komedia 
muzyczna Benatzky‘ ego „Rozkoszna 
dziewczyna”. 


„CYRULIK WARSZAWSKI* W TE- 
ATRZE POLSKIM 
W niedzielę zjeżdża do Łodzi weso- 
ta „banda“ „Cvrulika Warszawskie- 
go“, by dać . jedno przedstawienie o 
godz, 12 w poł. w teatrze Polskim przy 
ul. Śródmiejskiej 15. 


OSTATNIE DNI WYSTAWY 

Wystawa obrazów H. Cyny i 5. Nus- 
bauma przy ulicy Piotrkowskiej 90 
czynna będzie jeszcze kilka dni. Wy- 
stawa otwarta codziennie od 1l-ej do 
20-ej. 

WYSTAWA PRAC TADEUSZA KULI- 
SIEWICZA 

dobiega końca i trwać będzie jeszcze 

fylko przez święta, aż do poniedziałku, 

dn, 27 grudnia do godz, 20-ej. 

Instytut Propagandy Sztuki w par- 
ku Sienkiewicza otwarty przez oby- 
dwa dni świąteczne od godz. 11 do 20. 

PIĄTEK 

6.20 Gimnastyka i muzyka z płyt 

11.15 Choinka dla dzieci 

12.03 Audycja południowa 

14.00 Muzyka salonowa (płyty) 

15.10 Nowe nagrania (płyty 

15.30 Rozmowa z chorymi 

15,45 Kolędy w wyk. chóru „Zjedna 
czone* i orkiestry 

16.00 „Panajezusowa Kolęda", pod 
krakowskłe słuchowisko 

15.40 Fr. Ryling — Suita kolędowa 
w wykonaniu tria 

17,00 „Adamowe* (Dzień urodzin ł 
imienin Adama Mickiewicza) — alu- 
chowisko. 

17.30 Boże Narodzenie w muzyce for 
tepianowej (Aleksander Brachocki) 

18.00 „Kolędowa opowieść”. 

18.50 Koncert orkiestry z udz. Tatia- 
ny Nolier - Mazurkiewiczowej i Aniel; 
Szlemińskiej (śpiew) oraz chóru 

20.20 Przemówienie wigilijne ks, kar 
dynała Hlonda 

20.30 „Nasza choinka“ — audycja 

21.15 Koncert w wyk. małej ork. 

23.00 „U braci Słowian — po kolę- 
dzie“ — audycja muzyczno - słowna 

23.45 Pasterka z 500-letńiego kotero- 
ła wiejskiego w Kazimierzu około Po- 
znania. 


na gwiazdke! 


Podarunek praktyczny, a przytym 
wytworny | długotrwały to 


radiozparati 
Przyjdź dziś obejrzeć nass wielki 
wybór aparatów krajowych | zagrani- 
cznych. Dla każdej kieszeni — odpo- 
wiedni aparat. Dogodne warunki. 
Najstarsza radjoskładniea w Łodzi 


madio-Audiom 
Traugutta 1 (Grand Hotel) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
t9.20 Uwertura „Oberon“ Webera i 

Symfonia I Beethovena 
¿1.30 Kwartet smyczkowy Es-dur Szu- 

berta 


BERO - MUENSTER (540) 
22.10 „Narodziny Człowieka" — orato 
rium 
SOTTENS (443) 
20.15 „Dzieciątko Jezus* Berlioza 


SOBOTA 

8.20 Wiązanka kolęd w wyk. chóru 
mieszanego 

9.00 Koncert rozrywkowy 

10.15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry poznańskiej. 

12.08 Wesoła audycja dla dzieci 

12.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
orkiestry 

18.30 Eugeniusz Szumpich (tenor) 
Zenon Włodowski (klarnet) i Willy 
Lessig (fortepian i akomp.) 

14.30 Rozmowa z radiosłuchaczami 


Cała Łódź na „Cyruliku Warszawskim'! 


Wesoły poranek w drugie święto w Testrze Polskim 


Oczekiwany z niecierpliwością i wielokrotnie zapowiadany 
jedyny występ „Cyrulika Warszawskiego* w Łodzi odbędzie się 
w drugi dzień świąt, t. j. w niedzielę, dnia 26 bm. o godz. 12-ej 
w poł. w Teatrze Polskim, Śródmiejska 15. 

„Cyrulik Warszawski“ zjeżdża do Łodzi z rewelacyjną, ar- 
cywesołą rewią satyryczno - polityczną p. t. „Ktoś z nas zwa- 
riował*, w której udział biorą czołowe gwiazdy stolicy, 
zentujące humor i Śpiew, taniec i piosenkę. 
frapująca Alicja Halama, znakomita Stefela Górska, kapitalny 
Kazimierz Krukowski („Lopek“), i niezrównany 
wiński. Przy fortepianie Leon Boruński, 

Bilety do nabycia w kasie Teatru Polskiego. 


a EE OT = "W-WA WU WEF WNE e 1 AWA Z R n — 
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14,30 „Boże Narodzenie w Korkoży- PRAGA (470) 

17.50 Koncert na Boże Narodzenie — 
Manfrediniego, Aria z orkiestrą Meu 
delssohna i Symfonia A-dur Beetho 
vena 


15.00 Koncert rozrywkowy 

16.30 „Kowalscy się odnaleźli“ 
powieść mówiona 

16,48 „Stała się rzecz wielce dziw- 
na“ — szopka staropolska 

17.30 Muzyka taneczna 

18.55 Audycja dla polaków za grani- 
cą: Wieczór pod choinką 


— 


wajarzy z dyrekcją 
BERLIN (356) 
20.00 „Mignon“ — opera Thomasa 


WROCŁAW (316) 
20.00 „Dama pikowa* — opera Czaj 


Wy: 


19.25 Fragment koncertu (chór kapli| kowskiego formuje nas p. dyr. Ring — wy- 
MONACHIUM (405) sunęli w końcu sierpnia szereg 

20.00 Koncert k Ą ; $ e e 

21.30 „Z kolędą po Świecie” A 4 DIA zaczarowany” — opera — | postulatów i przedłożyli je dy 


BUKARESZT (365) 
19.35 „Cyrulik sewilski* — opera Ros 
siniego (płyty) 


BUDAPESZT (550) 


22.15 „Kalejdoskop“ — audycja mu- 
zyczna 
23.00 Muzyka taneczna (płyty) 
23.30 Koncert życzeń. 


wy zbiorowej, 
przeszło 30 punktów. 


Rozpoczęły 


21.00 „Mefistofeles* — opera Boito. 
21.10 „Sprzedana narzeczona" — ope- ZET: 7 
ra Smetany (3 akt) 

WIEDEN (507) 
11.45 Uwertura „Król Stefan" Beetho- 
vena, Koncert skrzypcowy Czajkow. | 
skiego i Symfonia D-dur Szuberta ' 


DE 


PREMIERA w pierws., dzień świąt, 
w sobote dn. 25 b. m. 


15,45 .„Pajace* — opera Leoncavalla, | 
(płyty) 
tas spa PATA (870) KINO WESOŁY 
sa OK narzeczona“ — ope- BASINO PROGRAM 
PARYŻ 
21.30 „Manon* — Sani ibik ŚWIĄTECZNY m 
0 | 


BORDEAUX (279) 
21.15 „Róża Francji“ — operetka Rom 
berga 


Bożyszcze kobiet, najpiękniejszy amant ekranu 


Robert Taylor 


i najsłynniejsza tancerka Świata 


ELEANOR POWELL 


LIPSK (382) 
19.00 „Tannhäuser“ — opera Wagnera | 


SZTUTGART (523) | 
19.00 „Flet zaczarowany“ opera 
Mozarta 


— 


Nsikorzy stnie| radio-odbiornik! 
Elektrit, Philips, Telefunken, 
Hornvphon, Capello i Union 


„ELEKTROS - RADIO” 


ródmiejska 5, tel. 156-59, 


NIEDZIELA 
8.05 Kolędy regiónalne 
8.25 Kolędy u obcych narodów w § 
wyk. chóru chłopców szkół powszech- | 
nych 
9.00 Transmisja nabożeństwa z war 


zawy. 

10.30. G.. Rossini: Cyrulik Sewilski — | 
epera komiczna w 2 aktach w „wykon, | 
solistów, chórów I orkiestry opery „La | 
Scala“ w Mediolanie (płyty) | 
12.03 Poranek symfoniczny 
13,00 Felieton p. l „Łańcut — mia- 
sto, które z królami żyło w przyjaźni” | 
13.10 „Włostawska Kłonica* (Legen 
da sandomierska) — recytaćja prozy | 
13.30 Koncert: rozrywkowy >. | 
15.00 „Po kolędzie* — słuchowisko | IE 
regionalne 
15.45 „Jak dzieci do Betleem wędro- 
wały* — audycja dla dzieci | 
16.05 Olga Martusiewicz (fortepian) i 
i Wiktoria Pastówna (śpiew) | 

16.45 „Kowalscy się odnależli* — po 
wieść mówiona | 
17.00 Muzyka taneczna | 
18.30 „Siedem gwiazd“ — poemat 
Mikołaja Kopernika o Chrystusie Jezu 
sem zwanym 
19.30 „Na horyzoncie łódzkim* — 
felieton 
19.45 Koncert rozrywkowy 
20.40 Przegląd polityczny 
21.00 „Z Tońkiem I Szczepkiem pod 
Bożym drzewkiem* — wesoła audycje 
21.30 „Z mojego warsztatu“ — szkic 
literacki dr. Tadeusza Żeleńskiego - 
Boy'a 
21.45 Lekka audycja z Łodzi 
22.30 Do tańca gra mała orkiestra 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
18.20 Kwartet smyczkowy C-dur Hayd 
na, Modlitwa toreadora Turiny i 
Mały kwartet McEwena. 
20.00 Uwertura „Alcina“ Haendla, Fan 
tazja Byrda, Concerto grosso Corel 
lego i Muzyka na smyczki Bliesa 
LONDYN (342) 
22.05 Uwertura „Holender ~ tułacz* — 
Wagnera, Cassation Mozarta i Sya 
fonia D-moll Francka . i 
WIEDEŃ (507) 
15,40 Kwartetr smyczkowe 
Szuberta 
BRUKSELA. (322) ; 
21.00 „Ostatni walc — operetka Q 
Straussa 


w najpiękniejszej komedii muzycznej p. t. 


Zaczelo sie 
w pociągu | 


Reż. Roy del Ruth 


Udział biorą: fenomenalna rywalka „Penny* 
Judy Garland, świetny komik Robərt Wild- 
hack, najlepszy tancerz Ameryki G. Murphy, 
słynny baryton Igor Gorin, głośna śpiewaczka 
Sophie Thucker. 
Film ten wyświetlany jest równocześnie z War- 
szawą, Paryżem, Wiedniem i Budapesztem. 
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Haydna | 


UET VET > Ve CES 
Na celę zapa |BAlaFilhzrmonii 
Narutowicza 20. Tel. 213-84, 


Bilety do nabycia w kasie Filharm. 
oraz w stow. „Kultur Liga“ Zachodnia 
68, tel. 191-15 


Ludwik La- 


zwróciliśmy się do p. dyr. Rin- 
ga, prosząc o wyjaśnienie spra- |pracowników zwró zwróciły się do in 


— Pracownicy K. E. Ł. — in- 


rekcji w formie projektu unio. 
obejmującego 


się: pertraktacje, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 19.45 „Wesołą wdówka“ — operetka W trakcie których ustalono, że 

LONDYN (342) Lehara. część postulatów może być 

20.00 Kwartet smyczkowy E-dur Szu- RZYM (420) przez dyrekcję uwzględniona, 
berta 


część zakwalifikowano do dy- 


J zumienia 
AS można było osiągnąć — pod ar- 


s, A O j. O 


Nr. 353 


Co mówi dyrekcja K. E. Ł. 


o zatargu w tramwajach 


w związku z zatargiem tram- skusji, pozostałe zaś dyrekcja od 
K. E £.,rzuciła. 


W tym stanie rzeczy związki 


ODMROZENIE 
FRYE MROZOL mrm 


SERRA POWSTAŁYCH 00: 


i 
PEEGH NIA 


spektora pracy, pod którego 


przewodnictwem trwały dalsze 


pertraktacje i w wyniku ich, 
dnia 9 października r. b., na 
wniosek p. inspektora, obie stro 
ny, a więc dyrekcja K.E.Ł.i 
przedstawiciele związków pra- 
ceowników tramwajowych uzna- 
ły za wskazane i celowe przeka- 
zać sprawy, co do których poro 
bezpośredniego nie 


| bitraż przedstawiciela Ministra 
| Opieki Spałecznej. 
Wyznaczony przez p. Ministra 


larbiter, po wysłuchaniu stron, 


wydał dnia 20 października 1937 
roku orzeczenie, ustalające: 

1) podwyżkę płac o 9 procent, 

2) sposób autom. podwyższe- 
inia płac, który ma być stosowa- 
ny jak dotychczas, 

3) nowe normy urlopowe: pó 


Bi roku — 8 dni, po 3 latach — 


| 15 dni, po 15 latach — 21 dni. 

| Orzeczenie to, obowiązujące 
„do 31. 8. 1938 r., rozstrzygała 
ostatecznie sprawy nieuzgodnie- 
|ne w toku pertraktacji bezpo- 
|średnich, załatwiało więc zatarg, 
| powstały w wyniku rozbieżnoś- 
ci zdań w związku z wysunię* 
tymi przez pracowników żąda 
niami. 

| Wychodząc właśnie z tych za 
łożeń dyr. K. E. Ł. dobrowolnie 
uwzględniła szereg postulatów 
pracowników, jako też zgodziła 
się na załatwienie nieuzgodnio= 
|nych punktów drogą arbitrażu. 
Tymczasem, wbrew orzecze- 
|niu, mającemu charakter obo- 
wiązującej umowy, likwidującej 
zatarg przynajmniej do 31. 8, 
|1938 r., związki wysunęły nagle 
ponownie te same postulaty, któ 
re zostały na poprzednich konfe 
rencjach uznane za nienadające 
się do dyskusji, a tym samym — 
nieaktualne. 

Jest to więc ze strony zwią 
ków niedotrzymanie umowy, Ii- 
kwidującej sprawę. 

Oto tło trwającego obecnie zá 
targu. 

Na zapytamie nasze, jakie są 
obecne zarobki pracowników fi- 
zycznych p. dyr. Ring wyjaś- 
nia: 

2 proc. pracowników zarabłąā 
do 150 zł. miesięcznie, 15 proe: 
— od 150 do 200 zł., 13 proc. — 
od 200 do 250 zł, 45 proc. — od 
250 zł. do 300 zł., a 25 proc. — 
powyżej 300 zł. miesięcznie. 

Ponadto pracownicy wydzi£« 
łu ruchu otrzymują całkowita 
jumundurowanie, a pracownicy, 
Į pozostałych wydziałów ubrania 
robocze. 

Dyrekcja K. E. Ł. opłaca rów- 
nież wpisy szkolne za dzieci 
wszystkich pracowników, uczę- 
szczających do gimnazjów i li- 
ceów w wysowości 75 proc. czes 
nego. 

Poza tym istnieje Kasa Eme- 
rytalna, dopełniająca  ubezpie- 
czenia ustawowe, tak, że K. E, Ł. 
wpłaca łącznie na fundusz eme- 
rytalny 13 proc. poborów pra- 
cowników. 


| Każdy datek 


na pomoc zimową 
zatrudni bezrobotnego, 


posili głodnego, 


niedzielę, dn. 26 grudnia r. b. o g. 12 w pot. gik 
muzyczny. Dyrekcja Teodor Ryder; wykonawcy: Łódska Orkiestra Filhar= 
moniczna (60 osób), Chór Ludowy Stow. 


plis ARTUR BALSAM (fortepian) 
Parceli NEUMILLEŻ (try 


poranny Tastival 


„Kultur-Liga* 


Szczegóły 
waflszach 
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KINO 


EUROPA 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 
Wielki program świąteczny! 


Niezapomniana bohaterka 
filmu 


„ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONA" | 


LUIZA | 


RAINER 


i znakomity 


SPENCER TRACY 


W ostatnich tygodniach wiele 

się mówi i pisze na temat spo 
„łecznego komitetu radiofoniza- 
cji kraju w Łodzi, który, jak 
| wiadomo, „powołany został do ży 
icia w maju r. b. przez wojewo- 
„dę łódzkiego p. Aleksandra Hav- 
ke - Nowaka. 

Qele i zadania tego słowarzy- 
szenia, jakkolwiek niejednokrot 
nie omawiane na zebraniacn. 
przez prasę i radio, są jeszcze 
niedosłatecznie zrozumia:te 
przez szeroki ogół naszego sp 
łeczeństwa. Zbliża się obecne 
tydzień propagandy radia, orga 
nizowany przez komitet i wła” 
nie w związku z tym 
zwróciliśmy się do prezesa S. E. 
R. p. notariusza Stefana Szmidta 
z prośbą o udzielenie nam bliż- 
szych informacji na temat naj- 
aktualniejszych prac tej organi- 
zacji. 

Oto co nam powiedział p. no- 
tariusz SŁ. Szmidt: 

— Radiofonia podbiła 
kulturalny Świat, stając się co- 
dzienną potrzebą najszerszych 
warstw społecznych bez różnicy 
na stan, klasę i stopę zamożno- 
ści. W Polsce radiofonia, zwła- 
szcza w ostatnich dwóch latach, 
poczyniła duże postępy i 
niedalekim już jest dzień, w 
którym zarcjestrowany zostanie 
| milionowy abonent, 
Przyznać jednak trzeba, že mi- 
mo tych postępów, radiofonia 
polska nie zajmuje jeszcze tego 
„miejsca, jakie w 34- milionowym 
państwie przypaść jej powinno. 
Stopień nasycenia radiowego w 
l Polsce jest niewielki, nie prze- 
kracza bowiem 10 proc. naszych 
w tym kierunku możliwości, 
Tymczasem radio, jako najpo- 
;teżniejszy dziś instrument kultu 
ry i propagandy, instrument 
przysposobienia obywatelskiego, 
instrument, docierający bez żad 
nych przeszkód wszędzie tam, 
gdzie tylko zainstalowany jest 
najmniej nawet skomplikowany 
odbiornik, zasługuje na najszer- 
sze rozpowszechnienie. 

Rozwój radiofonii polskiej 
jest dziś jednym z najaktualniej 
szych i pilnych zagadnień spo- 


cały 


w porywającym filmie 
sensacyjno-miłosnym 


+ 
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ZAGADNIENIE OJCOSTWA. 


Służąca państwa _ Brzusiaków 
kyódziewa się dziecka. Pani Brzu- 
siakcwa bierze ją na spytki. 

— Jakto — woła ze zgorszeniem 
— więc nie tylko, że Marysia nie 
zna nazwiska ojca swego dziecka, 
ale nawet nie wie, w którym pułku 
un służy? 


— A bo, proszę pani, on się za- 
słaniał tajemnica wojskową! 


Rozszerzenie zasięgu tej radiofo- 
nii powinno i musi być dziełem 
społeczeństwa. 

Podjął to dzieło społeczny komi- 
tet radiofonizacji kraju w Łodzi, 
który zasięgiem swoim obejmu- 
je cały okręg łódzki. Podobne 
komitety działają w Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu i Wilnie oraz 
w Warszawie. 

Do najaktualniejszych prac 
społecznego komitetu radiofoni- 
zacji kraju w Łodzi należy obec- 
(nie 
przygotowanie tygodnia propa- 

gandy radia, 
który trwać będzie od 6 do 13 
lutego 1938 r. W tym okresie 


Przejazdy 

indywidualne 
do 
WIEDNIA 
CZECHOSŁOWACJI 
WŁOCH 
FRANCJI 


pragniemy dotrzeć do wszyst- 
kich organizacji, stowarzyszeń, 
instytucji, 


nych i przekonać je o koniecz- | 
ności zakładania odbiorników 
radiowych. 
Pragniemy nawiązać kontakt z 
całym społeczeństwem, wciąg- 


Załatwia najszybciej 


Wagons-Lits/Cook 


Łódź, Piotrkowska 68 


ko zbiorowym wysiłkiem uda 
się zrealizować nasz cel. 


| Niebawem dokonamy 


otw > E 


Wszyscy 


Tycizień propagandy. — 
dia szkÓłŁ. — Detektory dia robotników 


Wywiad z prezesem społecznego komitetu p. notariuszem Stefanem Szmidtem 


jo je do pracy z nami — bo tyl! 


obecnie w 
szkole techniczno- 4 


cia organizowanej 
Państwowej 
przemysłowej 
przy ul, Żeromskiego 115 wysta 
wy radiowej, 

w której udział bierze Polskie 
Radio ze swoim studiem, dostęp 
nym dla publiczności, ciekawy- 
mi planszami i stoiskami, dalej 
przemysł radiowy z terenu całej 
Polski,  radio-nadawcy, czyli | 
krótkofalowcy oraz radioamato | 
rzy. Wystawa ta 

otwarła zostanie 29 stycznia 
i trwać będzie do 13 lutego 1933 


ta 


roku. 
Przy pomocy tej wystawy 
pragniemy zapoznać szerokie 


rzesze publiczności Zz kulisami 
radia, zaciekawić je misterną i 
trudną pracą rozgłośni, rane | 
jej pokazać najnowszą produk 


dliwym, n 


cję odbiorników radiowych i u- 
przystępnić wiadomości o radio 
fonii w ogóle, a © wartości ra- 
dia w szczególności. Tutaj dużą 
także rolę odegra szereg imprez 


| urządzanych na terenie wysta- 


wy, a w szczególności 
wyświetlane filmy, których tłem 
są kulisy radiowe. 

Uzyskane fundusze z tej wysta 

wy obrócone będą przez komi- 

tet radiofonizacji kraju na 

zbiorowy zakup aparatów radio ' 

wych, którymi obdarowane bę- | 
dą najbiedniejsze szkoły 


Ng 


—Ofo pełne troski pytanie Pani... 
—Niezawodnie! 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym. 
jak pył kwiatów, przylegającym, nieszko- 
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dzianie przy [a 


wystawa. — ABaraty 


na terenie województwa oraz or 
ganizacje, przede wszystkim mło 
dzieżowe. 

Kiedy już mowa o szkołach, 
to tutaj muszę wspomnieć o no- 
wej akcji, jaką rozpoczął komi- 
tet. A mianowicie, 

zwróciliśmy się ze specjalną 

odezwą 
do wszystkich instytucji komu- 
nalnych i prywatnych na tere- 
nie województwa łódzkiego o 
| zakupienie na rzecz najbiedniej- 
szych szkół odbiorników radio- 
wych. 
Instytucje te i firmy przy pomo 
cy specjalnej deklaracji przezna 
czyć mają pewne kwoty na kup- 
no radioodbiornika dla szkoły, 
a komitet, po zbiorowym zaku- 
pieniu tych odbiorników, umie- 
szczać będzie nazwisko ofiaro- 


O ile dosomoże Pani 


adającym świeżość i mai 


dawcy na specjalnej tabliczce. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę o- 
gromne znaczenie, jakie posiada 
radio w szkole, a specjalnie w 
szkole ubogiej, to-należy przy- 
puszczać, że 

akcja ta nie natrafi na trudności. 
zwłaszcza, że odezwę naszą 
przesłaliśmy do tych instytucji, 
firm i osób, które zawsze świe- 
cą przykładem uświadomienia 
obywatelskiego, więc przypu- 
szczać należy, że i tym razem 
zechcą w tej niezmier- 
nie ważnej sprawie utrzymać 


Tym razem... zaczęło się w pociągu 


Robert Taylor i Eleanor Po- 
well... 

Już grali razem. Oboje sta- 
wiali wtedy pierwsze kroki na 
drodze do "ławy. Eleanor Po- 
well była nirzraną jeszcze tan- 
cerką, której talent oceniono 
dopiero wtedy, gdy obejrzano 
film. Jej świetne warunki ze- 
wrętrzne, fenomenalny talent 
taneczny i zdołrości aktorskie 
— predystynowały ją do zdoby- 
cia wielkiej sławy. Tak też się 
stało, Obecnie jest słynną na 
cały świat gwiazdą, oficjalnie 
uznaną najlepszą tancerką świa 
ta i tryumfatorką nowego filmu 
„Zaczęło się w pociągu”. 

W tym samym czasie, co Ele- 
anor Powell — oglądaliśmy na 
ekranie mało 


znanego aktora 


do wszystkich warstw społecz- | Roberta Taulora. Ale już wtedy 


można było przewidzieć, że ten 
artysta zdobędzie laury Valen- 
tina, 

Któż nie zna dziś Roberta 
Taylora... Jest te obecnie bodaj 
że najpopularniejszy i najpięk- 
niejszy amant srebrnego ekra- 
u, 


ak więc aktorzy, którzy zda 


byli sobie sławę wspólnym 
pierwszym filmem — teraz wy- 
stępują w nowym filmie, z tą 
różnicą, że już nie muszą zdo- 
bywać sobie sławy. gdyż osiąg- 
nęli szczyt popularności. 
Reżyser filmu „Zaczęło się w 
pociągu“, Roy Del Ruth, zdając 
sobie doskonale sprawę z mo- 
żliwości Roberta Taylora i Ele 
anor Powell, dał im do dyspo- 
zycji specjalny scenariusz, któ- 
ry połączył i uwypuklił wszyst- 


kie walory talentów tych 
gwiazd. 
„Zaczęło się w pociągu“ — to 


pełna humoru komedia muzy- 
czna o niezwykłe żywej i cieka: 
wej akcji, bogatej wystawie, z 
piękną muzyką, fenomenalnym 
tańcem i romantycznym frag- 
mentem walki dwojga młodych 
ludzi o prawo do szczęścia. 
Atrakcyjnym epizodem filmu 
jest przezabawnie zademonstro 


wany poglądowy wykład... o 
„nauce kochania‘. 
Filmem tyri, który ukaże 


się w świątecznym programie 
kina „Casino“, cała Łódź nie- 


wątpliwie będzie oczarowana. 
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Wyjazdy indywidualne 


przodujące stanowisko. 

Dalszą najważniejszą akcją, 
którą podjął społeczny komitet 
radiofonizacji kraju, jest w Ło- 
dzi 
sprawa udostępnienia radia ro: 
botnikom przez zbierowe, tanie 
zaopatrzenie ster robotniczych 

w detektory. 
Powstanie szeregu stacji umożli- 
wiających odbiór na detektor 
oraz obniżka abonamentu za a- 
paraty kryształkowe do 1 zł. 
spowodowało, że audycje radio- 
we mogą być dziś słuchane 
przez najszersze masy robotni- 
ków. Wszystko to świadczy a 
tym, że 
odbiornik radiowy z początko- 
wego stadium luksusowej zabaw 
ki stał się sprzętem codziennego 
użytku szerokich, a nie tylko u- 

przywilejowanych warstw. 
Licząc się z tym, rozgłośnia łódz 
ka w dużym stopniu przystoso- 
wała swój program do potrzeb 
i zainteresowania robotnika. 
Zdawałoby się, że wszystko zo- 
stało tak urządzone, że robot- 
nik jest dziś w Łodzi najczęściej 
spotykanym radiosłuchaczem. 

Tymczasem, niestety, tak nie 
jest. Szukając przyczyny tego 
doszliśmy do przekonania, że 
tkwi ona w tym, że 
dla nięktórych robotników na- 
wet detektor jest zbyt drogim 

sprzętem. 
Mógłby go kupić na raty. I właś 
nie to spowodowało, że społece 
ny komitet radiofonizacji kraju 
wszedł w kontakt z Państwowy- 
mi zakładami tele i radiotech- 
nicznymi oraz z przedstawieie- 
lami największych fabryk ód 
kich i uzyskał zgodę na 
sprowadzenie do Łodzi kilka ty- 
sięcy detektorów, 

które robotnicy będą mogli næ 
bywać na raty na terenie swoich 
fabryk 

po 50 groszy tygodniowo. 
Społeczny komitet przystępująe 
do tej akcji zasięgnął uprzednio 
opinii wśród sfer robotniczych 
i związków zawodowych, które 
z zadowoleniem powitały len 
projekt i przyrzekły swoją współ 
pracę. 

Pragniemy, aby każdy z ro- 
botników zaopatrzył się w „dete 
fon“, spłacając go ratami. Akcję 
tę będziemy prowadzić  zwła- 
szcza w okresie tygodnia propa- 
gandy radia, tak, że każdy robot 
nik, który pragnąłby mieć w 
swoim mieszkaniu odbiornik ra 
diowy, będzie miał okazję do 
zradiofonizowania swej izby. 

Oto są najważniejsze zagad- 
nienia, które obecnie absorbują 
społeczny komitet radiofonizacji 
kraju. Myślę jednak, że to, co 
powiedziałem, jest już wystar- 
czającą ilustracją cełów i zadań 
naszego stowarzyszenia, które 
zwraca się z apelem do całego 
społeczeństwa o poparcie na- 
szych zamierzeń. 

Wreszcie pragnę zaznaczyć, 
że wystawa radiowa,- tydzień 
propagandy radia, radiofoniza- 
cja szkół oraz radiofonizacja 
mieszkań robotniczych nie wy- 
czerpuje jeszcze zadań komite- 
tu, które są olbrzymie wobec na 
szych Zofychezezy wyci w tym 
względzie zaniedbań — kończy 
prezes Szmidt. 


Jak z tego wynika, działal- 
ność komitetu jest przemyślana 
i obejmuje w tej chwili najważ- 
niejsze odcinki naszego zbioro- 
wego życia. Potwierdza to, że 
Rar komitet radiofonizacji 
|kraju wkroczył na właściwą dro- 
gę i konsekwentnie z uporem 
odrabia radiofonizacyjne zanied 
banie. 


Łódź, 24 grudnia 1937 r. CE) LOS feg A RB 
Egipski 


Statystyka Łodzi 


Miasto nowoczesne bez statystyki 
istnieć nie może. Jeżeli jej nie ma, 
lub nie umie z niej korzystać, musi | 


popelnić biędy nieraz bardzo kosz: ku egipskim, która jest wyni: 
towne. 


"kiem spadku siły nabywczej lud 


Teza ta, która jest nicią przewod- ności z powodu OBNIŻENIA 
nią i bodźcem pracy p. Aleksego SIĘ CEN BAWEŁNY, jedna z 
Rżewskiego p. t. „Prace statystycz ' poważniejszych egipskich placó| 


ne za: sadu miejskiego w Łodzi 191% | wek importowych znalazła się w 
-= 19341” (wyd. księgarni S. Seipel- | trudnościach płatniczych. 


ta 1937) okazuje się, specjalnie, je- 
želi chodzi o nasze miasto, zupelnie 
trafną. 


Firma ta pozostaje w stosun- 


| beenie znaczne należności. 


Z chwilą pojawienia się po- 
głosek o trudnościach płatni- 


|czych firmy egipskiej, przedsię- 
'biorstwo łódzkie wydelegowało 
swego przedstawiciela do Egip- 


in celem zhadania sytuacji. 


do Egiptu i posiada o- cen bawełny dla kraju, w któ- 


LOWY Łódź, 24 grudnia 1937 r. 
kiient Lodzi 


znalazi sie w trudnoscisch płatniczych 
W związku z depresją na ryn: eksport 


utrzymuje mocne kursy 


rym poważna część ludności i papier ów 

niemal wszystkie firmy ekspor-| Wyrażona w naszym wczorajszym 
towe związane są z tym Ssurow-, sprawozdaniu giełdowym opinia, 
cem, musi siłą rzeczy odbić się iż spadek kursów, jaki uwydatnił 
na iego możliwościach przywozo | Się onegdaj, ma charakter przemi- 
| wych. Nie mniej w łódzkich ko-| jący okazała się tralną, Wczoraj- 
łach przemysłowych panuje Sze obroty na rynku walorów, gdzie 


| 


ekonanie, iż trudności obec- 


|kceh handlowych z poważnym| Narazie konkretnych wiado- 
przedsiębiorstwem łódzkim, na-| mości o załatwienin tej sprawy. 


[ne są przemijające i nadal nale- 
ży z kaczną uwagą śledzić roz- 


Kierownictwo polityką komunal- |leżącym do wielkiego przemy- Podać nie możemy, ze względu wój koniunktury na rynku egip 


tą Lodzi nie należy do rzeczy lat- 


wych, Miasto wytężonej i nieustają- | wiało ostatnio bardzo poważay | 


cejjpracy, kocioł narodowościowy, , 
gdzie jedni są zaleźni od drugich, | 
nakłada na polityka komunalnego 
obowiązek gruntowego poznania po- 
trzeb różnych warstw hierarchiczne- 
go ich zaspakajania. 

Dlatego też nie jest do pomyśle- 
nia praca tego rodzaju bez statysty* 
ki, która daje przegląd celowości i 
konieczności dokonanych poczynań 

P, Rżewski zadał sobie niezwykły 
trud zebrania poszczególnych po- 
czynań statystyki miejskiej m. Ło- 
dzi i nadania im syntetycznej opra- 
Wwy. 

Autor wykazuje przy tym szero- 
ką znajomość historii i prądów w 
statystyce, z którymi zaznajamia 
czytelnika, 

Poprzedzona przedniowami twór 
ców statystyki łódzkiej pp. Eug. 
Krasuskiego i Miecz, Hertza, praca 
ta wiele miejsca poświęca znaczeniu 
statystyki, a szczególnie komunał- 
nej. 

Przechodząc następnie do poczy- 
Lań tych w Łodzi autor daje prze 
gląd działalności wydziału staty: | 
stycznego zarządu miejskiego w cią | 
gu 17 lat jego istnienia. Autor t 
względnia więc wszelkie poczyna» 
nia tego wydziału, jak spisy ludno- 
ści w r. 1918 — 1921 — 1931, przy 
czym omawia stosunki mieszkanło: 
we, ruch naturalny i podział tud- 
ności 


W dziale statystyki spożycia © 
mawia kwestię spożycia podstawo 
wych artykułów żywnościowych. 

Na zakończenie autor daje prze 


giad wydawnictw statystycznych, a  landil. Na rynku tym pracują cztery 


szczególnie prac naczelnika E. Ro 
seta. 
J. W. 


suo yw $. BRAWERMAN 


Śródmiejska 16, tol. 242-27, I p. fr. 


organizuje i prowadzi księgowość w 


Władz Skarbowych. 


Arnold BR 


shr, Przedsiębiorstwo to upra- na toczące się pertraktacje, 


—— 


Granice ociseńchk od 


w komunalnych kasach oszczędności i 


kt. 
W myśl rozporządzenia, któ: wych — na 5 proc. w stosunku |i innych lokat pieniężnych, zło- p 


re ukazało sie w Dz, Ust. R. P. 
nr. 87 z r. b. pod poz. 626 naj- Rozporządzenie to wchodzi 
wyższe granice odsetek wod|w życie z dniem 1 stycznia 1938 
wkładów i innych lokat pienież |r.. a w odniesieniu do wkładów 
nych ustalone zostały w sposób 
następujący: 

a) dla komunalnych kas © 
szezedności i spółdzielni, w ktń 
rych suma wkładów oszczędno- 
ściowych przekracza 3,000,000 
zł. na 4,5 proc. w stosunku rocz 
nym; 

b) dla komunalnych kas o- 
szczędności i spółdzielni, w któ 
rych suma wkładów wuszczędno* 
ściowych nie przekracza 5 mi- a ć s 
lionów, oraz dla gminnych kas |qzenia ministra opieki społecznej, wy- 
| pożyczkowe = oszczędnościo - „| danego w poroz w porozumieniu z innymi za- 


WIERNI AN 


Łódź, ul. Piotrkowska 43, A l p. tel. 175-85 I 265-91 
Zaprowadza i prowadzi księgoaość na mieście i w biurze pg wymogów 
Władz Skarbowych po cenach przystępnych. Biuro czynne od 9—2 i 4—7 pp. 


Kazeina włókienmicza 
„Największe postępy czyni produkcja w Holandii 


"produkcja kazelny uczyniła ostatnie koncernu. 
stosunkowo największe postępy w Ho 


rocznym. 


UL. PIOTRK 


TELEFONY; Dyrekcja — 


Wyrmiar 


naieźności na rzecz Funduszu Pracy 


Tzba przemysłowo - handlowa w Ło 


Biuro E3 52 A WW 


nowocześnie zorganizowane fabryki 

kazeiny włókienniczej, zatrudnione wy 
łącznie dla koncernu „Snla Viscosa*, 
względnie dia przedsiębiorstw tego 


których budowa dobiega już końca. | 
Niezależnie od tego podjęta została bu; 
dowa znacznej liczby mniejszych fa- | 
bryk kazeiny, budowanych częściowo 
przy poparciu banków, częściowo zaś 
przy pomoty finansowej rządu. 

Ohecnie urnchomione już fabryki 
kazeiny włókienniczej produkują w 
czterech przedsiębiorstwach jedną fo- 
nę kazeiny dziennie, zużywając ną ten 
cel 30 — 35 tys. klg. odtłaszczonega 
mleka dziennie. 


biurze i na mleście wg. wymagan | 


Poza tym w najbliższym czasie ma | turze 
być uruchomionych jeszcze 5 fabryk, dniem 1 kwietnia 1933 roku z tytułu 


skim. 


Należy zauważyć, iż spadek | 
MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


O NIEZRÓWNANYM, 


wkładó 


spółdzielniach 


żonych przed dniem i stycznia ; 
1938 r. — po upływie terminu 
umowy, nie później jednak, jak 
1 lipca 1936 r. 


Dom Bankowy Bracia Taub w Łodzi 


DOWSKA 17 


207-35, ogólny — 159-70 


i pobór 


interesowanymi ministrami o POWO: 
waniu przy wymiarze i poborze nal 
ności na rzecz Funduszu Pracy, 

Z pośród interesujących sfery go- 
spodarcze przepisów wskazać SARAP 
że rozporządzenie normuje wymiar i 
pobór wkładek na zabezpieczenie ro- 
botników na wypadek bezrobocia, opłat 


w wyniku wzmożonego popytu, 
kursy papierów poważnie pod- 
skoczyły, całkowicie potwierdziły 
naszą tezę, 

Widać bowiem wyraźnię, iż czym 
niki miarodajne zdecydowały się 
na prowadzenie konsekwentnej po- 
lityki kredytowej, której nieodzow- 
nym warunkiem jest — wysoki 
kurs papierów wartościowych, 

Transakcje w dniu wczorajszym 
dokonywane były według kursów 
następujących: 

4 i pół proc, państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna podniosła się o 25 
Za grubsze odcinki płacono 

63, żądano 63,50, za drobne zaś 
62,50 kupno, 63 sprzedaż, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna: 
1 em. zwyżkowałą o 50 pkt. I obra 
cano nią po 78,25 w płaceniu, 
78,75 w żądaniu. ĮI em, tej pożycz 
ki podniosła się o 100 pkt. I płace= 
ino za nią 77,75, żądano 78.25, 

5 proc. pożyczka konwersyjne 
zwyżkowała o 75 pkt. Papierem tym 
(obraczno po 67 kupno, 67,50 sprze» 
daż. 

4 proc. prem, pożyczka dolarowa 
(dolarówka) podniosła się o 40 pkt. 
'Na rynku prywatnym za papier tem 
płacono 42,15, żądano 42,65, 

4 proc. pożyczka konsolidacyjusmę 
grubsze odcinki podniosły się o 125 
pkt. i obracano nimi po 66,50 kup 
no, 67 sprzedaż. Natomiast drobne 
odcinki tej pożyczki podniosty się 


od wynagrodzeń za pracę oraz emery- | tylko o 100 pkt. do poziomu 65,23 
tur, rent i innych zaopatrzeń, opłat od | w płaceniu, 65,75 w żądania, 


tantiem, biletów wstępu na zabawy i 
widowiska, opłat od cukru i piwa, ża- 
rówek, od przebywania w godzinach 
nocnych w zakładach  gastronomicz- 
nych oraz od czynszu za najem, mie- 
szkań lub budynków. 

Poza tym PA E reguluje 
kwestię spłacania śwladczeniami w na 
zaległości powstałych przed 


państwowych podatków: gruntowego, 
dochodowego. (a dział I) majątkowego, 
spadkowego i od darowizn z wyjąt- 
kiem dodatków do tych podatków, po- 
bieranych na rzecz związków samorrą 
dowych oraz przypadających tymże 
związkom udziałów w tych podatkach. 

Wreszcie rozporządzenie zawiera 
przepisy ogólne o właściwości władz i 
trybie postępowania. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem i stycznia 1936 roku. 


Wielka Bryta 


Projekńi sensa 


Prasa zagraniczna podaje sen- 
sacyjną wiadomość, jakoby pa 
mistrzostwach Świała miał sie 


Kalendarzyk sportowy 
na niedziele 

Drugiego dnia świąt Bożego Na- 
rodzenia, w niedzielę, 26 b. m. od- 
będą sie w Łodzi następujące impre 
zy sportowe: 

— Hokej. Turniej o nagrode 
„Kuriera Łódzkiego”: na lodowisku 
KPZjedneczoze przy ul. Przędzal- 
nianej 68, o godz. 10-ej mecz ŁKS 


— SKS i o godz. 11-ej Zjednoczone 


— UT. Na lodowisku ŁKS-u od 
13-ej dokończenie turnieju. 

— Gry sportowe, W sali YMCA 
od godz, 16-cj mecze w siatkówkę 
a mistrzostwo klasy A. 

— Boks. W sali Teatru Kameral- 
nego (Cegielniana 27) o godz. 12 
uecz Hakoah — Gwiazda (Warsza- 
wa), 


nia-- KORtYNGNI europejshi 


cujmege meczu piiicarskicśo 


"odbyć mecz piłkarski pomiędzy dopiero na jesieni. 


reprezentacją kontynentu euro-| Mecz odbyłby się w Glasgowie. 
pejskiego a reprezentacją Wiel- gdzie jest największe boisko i 
kiej Brytanii. Podobno rozmo- „największa frekwencja publicz- 


lakie pary walczą 
na meczuHakoah-Gwiazda 


Na meczu bokserskim Hako- 
ah — Gwiazda, który odbędzie 
się w niedzielę o godz. 12-ej w 
poł. w sali Teatru Kameralnego 
przy ul. Cegielnianej 27, odbę- 
dą się walki następujących par: 
musza Rotholc (G) — Rossman 


4 i pół proc. listy zastawne ziem. 
skie ser. V poprawiły swój kurs @ 
125 pkt. Obracano nimi po 62,79 
kupno, 63,23 sprzedaż. 

5 proc. listy zastawne m. Loti 
z r. 1933 podniosły się o dalsze 25 


pkt. 
Na obracaną 


prywatnym 
nimi po 61,75 kupno, 62,25 sprze 
daż. = 


Na rynku akcjowym zaznaczyła 
się również poprawa. Akcje Banku 
Polskiego odzyskały mtracone 100 
pkt. i obracano nimi po 112,50 
kupno, 113,50 sprzedaż, 


Rynek pieniężny 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdw 
wym m. Łodzi notowano: 
sprzedaż zma 


Dolarówka 42.25 42.00 
Inwestycyjna 1 em. 78.25 78.00 
Inwestycyjne 2 em. 77.25 77.00 
Konsolidac. gr, 66.00 65.75 
Konsolidacyjna dr. 65.00 64.50 
Bank Polski 114.00 113.00 


Tendencja niejednolita. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


wy na ten temat prowadzone by- 
iły jeszcze w czerwcu w Amster- 
damie podczas meczu Europa 
Środkową — Europa Zachodnia 
,(5:1). Anglię reprezentował wów- 
| czas nieoficjalnie p. Rousen, któ 
ry wyraził gotowość poparcia 
tej koncepcji na terenie związ- 
ków angielskiego, szkockiego i 
walijskiego. 

Zawody odhyłyby się, według 
projektu inicjatorów, po mistrzo 
stwach świata 18 lipca roku przy 
szłego, Pod uwagę przy ustała- 
niu reprezentacji byliby brani 
gracze: Niemiec, Węgier, Czecho 
słowacji, Włoch. Austrii, Holan- 
dii i Francji. 

Termin meczu nie odpowiada 
jednak anglikom, którzy w lecie 
odpoczywają: wolelihy oni grać 


| 
-o 


‘ności, Ostateczna decyzja w tej 
(sprawie zapadnie na zebraniu 
angielskiego związku piłkarskie- 
go, które odbędzie się w stycz- 
niu. 


R 
5 
f 
ś 


Unikaj chodzenia 
po jezdni! 


Gabinet kosmetyki 
lecznicze] | toaletowej 


„ SZWALBE 


Z. SZ. re S- wyp 
ÓCIiŁ 


Moniuszki tel. 127-99. 


Usuwenie wszelkich 
defektów cory. 
Usuwanie bezpowroinie i bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—5 wieca 


rea Owies jedn. 22.00 — 
(H), kog. Zysman (G) — Tauber | Owies zbier. 21.50 — 21.76 
(H). w. piórkowa Zatel (G) —| Żyto 2325 — 2350 
Fagot (H), w. lekka Cukierman | Pszenica . EO fer 
(G) — Mosman (H), w. półr. jc zbierana Na z 0 
i Jęczmień przem. 25 .75 
Futerman (G)—Wdowiński (H),| Jęczmień brow. 20.25 — 21.25 
w. średnia Jeleń (G) — Jabłoń- | Maka żytnia 50% 33.25 — 34.00 
ski (H), w. półc. Rozenberg (G) on a% pe Jaa 
— Waldman (H) i waga ciężka| 7  zizowa * 2626 — 2700 
Albert (G) — Blibaum (KH). Mąka pszenna I g. 47.00 — 48.00 
5 „ 50% 42.00 — 43.00 
Hakoah wystawia tę samą « „ 65% 41.50 — 42.50 
drużynę, która tak ładnie wal- » m I g 36.00 — 37.00 
czyła z warszawską Polonią. — awf? - a 3% ty 
! Grono Sympatyków  Rotholca razowa | j3 25 — 34,25 
ufundowało mu upominek za Otręby a ri za syn 
piękne zwycięstwa w meczach| "o "gęuhe 1400 — 1525 
międzypaństwowych i między-| Rzepak Po 57.50 — 58.50 
narodowych, który zostanie | Gryka ` 13.00 — 18.25 
wręczony mu w niedzielę przed erę zc = A 8 
rozpoczęciem walk. O zaintere- Mak niebieski 85.00 — 82.00 
sowaniu meczem Świądczy nie- Wyka wnh — 22,00 
wielka ilość biletów pozosta- \rut Soya 100 — 24,50 
łych w przedsprzedaży, w Fa. | Uroch polny | zaa — d0% 
ZZ koahu przy uliev Piotrkowskiej Stoms żytnia ag, s00 — 827 
| nr. 61. Siano II gat. prase 10.00 — 10.5! 


12.00 
uj" K ujne 


Siano węgierskie 


U dozę 
Usposohienie ogoliw 


„LEGIONÓW 11, tel, 239- 39 


Dziennik weksiowy 


Przychodówo: Rozchodowy 


Kron: ROJU, i MODELOWANIA 


MEBDE =se 


NAJWI SCEJ DOKUZ ają 
ZIMNĄ i NIEROGOPE 


GSMOGE A Dr. med. 
NU. ; 
O PANIINA Lewi 


chorób kobiecych I akuszerli 


Śródmie'ska 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz 


BOLE. 
„ Dr. med. Włodzimierz 


Zadziewicz 
STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej i zębów 


Piotrkowska 164 125-26 


przyjmuje od õ — 


Gabinet Kosmetyki 


LECZNICZEJ i TOALETOWEJ 


C. Burzyńska 


Piotrkowska 132. I p. fr. tel. 136-55 
Usuwanie wszelkich defektów 
cery oraz szpecących włosów. 


—— 


DR. MED. 


I PIEGHOWICZ 


Dyplomowany masażysta 


Kifasz Preński 


Narutowicza 9, tel. 248-05 


B4XIT - 


Wielka zniżka ten! 


Kuchnia pod k'er. Aojlępszy ch sił fachowych. 


WYNALAZEK -3er . 


URSY, S1YC1A, MIERZENIA LIN Y 


Sienkiewicza 
róg Nawrot 


SOWOCZESNE Ptit RENDUCI Eer 
do nowoczesnych mieszk: NOP OCZYA mieszkań 


— projektuią i wykonują — Wykonulemy również meble stvlo ve. 
KWIACIARNIA wi. Sztajer-Rozensztrauchowa 


„Prachia ZAWADZKA 
— TELEF. 122-58 — 


urządza w środę dn, 29 grudnia 
o godz. .8,30 .w Teatrze Polskim 


„GŁOS PORANNY” — 1937 13 


| Obiady c: Ga- 10186]8 porie oa 80 UT. 
zakeski przy bufecie zimne i gorące 


j zawiadamia Sz. Gości, iż z dniem 
dzisiejszym obniża znacznie ceny! 


Nasza specjalność: 


zła Aaa WDRO na STO 3 DanS A we Era gaj] i na mieście. 


Księga wekslowa o nowym udo- 


| Zakłady Graficzne i Fabryka Ksiąg Handlowych 


cj skonalonym systemie, opartym na | 
© odrębnym notowaniu przychodu i 
„~ Tozchodu weksli, dzięki czemu 4 
3 samoczynnie kontroluje, wykazując 20-02 
Ż ilość i ogólną sumę weksli, znaj- | PIOTRKOWSKA 42 3 TELEF. 240.04 
kaj dujących się w portfelu. P. K, O. 601863. 

EEE 


Założona w roku 189i 


Lecznica ii Zwierząń 
Map. Wet, H. WARRIKOFFA 


uł. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i konl, 
Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


KAUFMAN 


Zaoisy na nowy £urs prZy|- 


67 tel. 

113-51 muje kancelarja. 
PIŁSUDSKIEGO Z || 

architektura [opie 


tel. 208-81 


stale świeże kwiaty krajowe i zagraniczne 
5 w w'elkim wyborze. Gustownie przybrane ko- 
c sze, wiąsanki ślubne i wieńce jak również 
A. dekoracje stołó v i wnętrz. Ceny b. przystępne 


Kupujcie 
z ip źródła 


vaai iN ananin 


"Wielki wybór: 


© ne is 
NIEDoŚĆ'E i 


je boją waj ch ep laj 

ó metalowye ż 

ZAD A EE ze MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODOWEK 


FABRYCZNYM 


„Patent* || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych 


ROWERÓW i drezyn 
4 
7 Pokładzie „DOBRÓPÓL” w podw. Tei 150.90 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


PATENT FRANC NR. 790.504 


PATENT AMER- NR 1059704 R. MED. 
KOMUNIKAT. ago ZKZ, Arons 0 n 
Stow. „Kuitur-Liga" 


choroby wewnętrzne 
spec. chor. serca 


Gdańska 68 ;2% 


przyjmuje od 4—8 w. 


Akuszeria i chor. kobiece |Z praktyką w. słynnym. Warszaw ; m | Zgierska 20, tel. 133-26 DL “ED 
wznowił przyjęela ` kim, Szpitalu żeł Czystem. Wy- Ostatnie UIgoWe Przedstawienie g'zyjme 5-7. M k i- "ED. 
iai A onuje masaże stosowane w or- POWRÓCIŁ 
Śródmiejska 25, tel, 107 19 topedii, neurologii, artretyźmie, | komedii p. t. TESSA ar owiczowa 
przyj. od 8-10 i od 3-7 wiecz. | masaż stawowy, odtłuszczający choroby skórne i weneryczne 
= i masaż wibracyjny. z Aleksandrem Węgierką Moni ki 2 
DOKTÓR Bilety od 40 gr. już do nabycia w OBRUSZECI 

RENRYKOWSKI DR. MED. Stow. „Kultur-Liga”, Zachodnia 68, tel. 166-35 
tel. 191-15 WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 
Specjalista chorób wenerycznych $. L J W Í N. w iaa „Gods. przyjęć: 8—9, 6—7 po pol 

skórnych, kobiecych Lt DR. MED. 

i seksualnych CHÓR. WEWNĘTRZNE Dr. S. 5 H W AT 
przeprowadził się na ul. Dr. med. 


Traugulla 9, Ta szo” 


Lipowa 6-a 


prayimuje od 8—11 i od 6—9 w - |(AL I Maja '28)- Tel. 192-43. 
w niedz. © święta od 9—12.50 pp. przyjmuje 4—6 wiecz. 
= = = 


Doktór Medycyny 


Gustaw Kohn 


speejalista 
ehorób kobiecych I akuszerii 
Piłsudskiego 51, tel. 170-03 | 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


—— 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Spso'allsta chorób skórnych, 
wenerycznych | moczopiclowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


reyjm od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i pó od 8-12 w > 1 T me 


Pierwsza Przyshodnia|___* 
WENEROLOGICZNA ri 


ieczenie chor. wenerycznych 
i skórnych 


e 
Zawadzka 1, tel. 122-73| © 


czhynna od 8 r. "aó 9 wiets 
porada 3 ał. 


"Kopernika 16. 


Dźwiękowe Kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
Dziś i dni następnych! 


‘DANIELLE DARRIEUX 


LARYNGOLOG 


(chor. uszu, nosa, g ardła i krtani) 


Piotrkowska 55, tel. 127-76|nj Andrzeja 9, tel. 133-05 


p a a 


TENBNBAUM 


na Wiśn:owej- Górze 


w pensjonacie sanatoryjnym 


p. Fajlowej 


w potężnym arcydziele osnu- 
tym na tle zmagań rasy żółtej 
i białej w walkach o 


Następny program; CZAR CYGANERII — MARTA EGGERTH i JAN KIEPURA 


a a Lao aaa-La 
Początek w'dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o g. 12 w poł 


NIEWIAŻSKI 


peparen chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
FILAR. niedziele i święta od 9—12 


E TUrym 


chor. wewnętrzne 


przyja. 12. I od 5-7 Spec. narządów trawienia 


Godz. 5—T a DORTÓR 
l. Jerzy Gotlib „ m= 6 SZIJIEFMAN 
chor. wewnętrzne VA D ń Í n g r 
spec. chor. serca akuszeria i chor. kobiece 
POWRÓCIŁ UROLOG przeprowadził się na ul. 


telef. 


Legionów 9, tel. 260-72 |ZĄCHODNIA 59a, '6- -N0 Sierpnia dł, 206-62 


Godz. w 5—7 pp. TELEF. 148-95 przyjmuje od 5—8 wieer. 
= — 17 mom” |Przyjmuje od 9 — 11 r. i od 6 — 8 w.) -i agon 59 
pn. JERZY ieit PRACA 


hursy Zawodowe Zəćshie przy 
Tuw. Szerzenia Pracy Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, ter. 167-15 
przyimuje zapisy na nast. działy? 
1 Sztuka stosowane - hafciar- 
stwo. 
2. Krawiectwo damskie - krój. 
3. Gorsectarstwo - Krój. 


TREPMAN 


PZ chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłelowych 


Zawadzka 6, tel. 234-12 


przmujyje od 8—11 r. 2—4 i 6—9 w 


ordynuje przez zimę 


Dziś | dni następnych świątęsceny program 


najwspanialsza kreacja y by saiake i 
Z A tytana sceny i ekrann! % Bie Sy + krój. 
JUNO ZY-STĘPOWSKIEGO 6. oap acja. 
w dalsz. rol. gł. EAC Barszczewska, Zacharewicz, Gierasieński i Inni 7. Manicure. 
Początek codziennie u g. 4-ej, w niedziele i święta o godz. 12 w poł. | Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 
Passe-partout i bilety wolnego wejścia bezwzględnie nieważne. i 15—19. 


Bezgraniczna miłość Rosianina 
i Japonki. W pozost. rolach 


Adolf Wohibri :k 
i Charies Y: neu 


ORT ARTURA 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca bO dł gr. 
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| PiwA e Si K, ANSTADTA S 


= 


— 


hA 


Wieczne pióra z JERZY MILL Piotrkowska 13 


PA poi NT 
| | | | AL; f 7 R R + 
KWAWIENIE+ SWECZENIE BLA I 
DMUNANA Rajd Us Ti JARICÓE | +» M 
pzm o aiae ODLEWNIA ŻELAZA i WARSZTATY MECHANICZNE 


w Tomaszowie-Maz., Tkacka 2, telefon 179 


Gah ia 


HEMI 


R 
< a ni 


przy korzystnym OE PEŁNE BEZPIECZEŃSTWO 


I ŚCISŁĄ TAJEMNICĘ. Bieliźniarstwa i krój, 


Gorseciarstwo i krój, 


Krawiectwo damskie i krój. Frani jk APY:z l. WALD | M AN 


Jfaft ręczny ; maszynowy, $ $z6 
dmięjska 22, tel. 18-677 
Wyrób swetrów i me, | i | OBRUSY 5 E Najnowsze modele stale na skladzie 


W Ed Tkactwo mechariezne, Bekep rA 
ADD A Pońezosznictwo isaer PNA x CHORZY a A PŁUC R? 
i 


Dziewiarstwo mechanieznc, 
Do wykończenia domów J itografia, | Każdy, kto clerpi na kaszel, bronochit, chrypkę, zaflegmienie 


DOSEÓZKI, drzwi | OKNA przemys orzewny | Sirene” Bobry śrogkie ma anoion? EA DORON. Pa pirea re 


pluc okazał się preparat ə» gosolu zmniej- 


spa B » „Nawijanie, z sza sią kaszel. — Fsgosol dostać można we wszystkich aptekach. 
d 5 mi all d U OWICZ ancelarja czynna codziennie od Skł. gl. zpteka H. Fosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 
s» «M.| godz. 9-ej rano do -ej wieczór. pom 


ONZE CZE ZZOZ YARO ZZOZ SE O ZRT REA 
OSZCZĘDZAJ PRZEZ K.K.0. W TOMASZOWIE - MAZ. 


KJW YW ydy pzd 


> = ŁODZ, UL. 
ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANKOWĘ 5 - SA EPO WST I RR. S039 
= Odlewy żeliwne wysokiej jakości: 
Udziel dzonych kapitałów, ró: - FZ s 
DR A Aage diyek ESE oe ataki Zz 5 Uczcie SIĘ ZAWODÓW [1] maszynowe, budowlane, utwardzo- 
miejscowości po najniższych stawkach. = Kancclaria T-wa „ORT“ w | — ne, ognio- i kwaso-odporne. — 
PRZYJMUJE WK i E | Łodzi, Wólczańska 27, przyjmu 
DP AZZ OO 5 | je zapisy na zp? a kursy CZĘŚCI MASZYN PRZĘDZALNICZYCH 
(książeczki Imlenne, na okaziciela | za hasłem), zapewniając E i warsztaty zawodowe: WSZELKA MECHANICZNA OBRÓBKA METALI 
5 
E 


Żeromskiego 90/92, tel. 115.74, 157-74 CTET ZPA SEE T I Dr. med. 
Jstawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miej skiego. ZER iż A z przestarzałą Nd Ë mai A R 
PIERWSZA | PRZEJDŹCIE NA | | po tetra ie Az zai 
Lecznica Stomafolośiczna an 9 Szkoła Masażu leczni- 


AŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. Sadokierskiego 


Chirurgia - daj szczęk i jamy SEC: ej 
PIOTRKOWSKA 5 — TEL. 129-77. 


: ze Instytut de Beaute 
. ed czynna od godz 9 do 12 a otrzymuje się codziennie i $zkoła Kosmetyczna Anny Rydel 
s : = BILANS. | Piotrkowska 92, tel, 192.92 
DR. MED. L E € Z NI € A Wszystkie Rsięgi ODPADAJĄ. Ẹ | = zatw. przez Wł, Państw. — Wszelkie 


Każdy BŁĄD odrazu jest 


Prai AKUSZER-GINEKOLOG czego i Kosmetyki 
ko A Pomorska 7, tel. 127-81|Sienkiewicza 37:2% 


jeden raz rzyjm. od 8—10 i 4—8 wiecz. SZW OZZZOZZERZ ZZA 
P ji GABINET KOSMETYCZNY dla PAŃ | PARÓW 


"mn M A MN w m 


à k zabiegi najnowszej racjonalnej kos- 
WYKAZANY. ul. cegiein ana 4 metyki, indywidualnie stosowane sa- 
ze stałem! łóżkami Zaoszczędza 700, pracy. Telefon 100-57. ~ pobiegają przedwczesnemu starzeniu, 
DLA CHORYCH NA ee spec. chor. skórnych, sprzyjają sschowaniu uroku, młodości 
chor. wewnętrzne uszy, n35, gardlo Kalcgowaść robocizny metodą wenerycznych i seksualnych i piękna. stara Boy oj bez- 
co ut 29 i drogi oddechowe Zofrowadzem też Inna sp- |pryawjm. od 8—11 i od 4 — = Porady bezpłatne 
tel. 424-13 Gabinet Rentgena. stemy księgowości, VACSIE NA SĘ 
iot owsa p dla prześwietlań i zdjęć Sporządzam b lanse. wd OE a 37 Ig A 7 LEKARZ - - DENTY STA 


m od 2—4i od 7.30—8.30 Piotrkowska 67, TA Kontroluję księgi Saa -Dr. med. r | q Hal (M 
| Higi osa taj 0 H. GUTSZTADT AGIGNA NAM) 
| Higiena «BR. | 


i Z ią zach % Akuszer-Ginekolog 
to zdrowie! DOKTOR Łódź, Kopernika 57 zachodnia 66, tal. 129- 7 NARUTOWICZA 2 


; Cyklinowanie, drutowanie i fro- Tel. 168-83. 
2 terowanie posadzes, czyszcze” R KI 5 H R R 4 ~ A PRIE od 8--10 i od ZSO 7 w. Godz. przyjęć: od 11—2 i od 11—2 i I 4—1. 
3 nie wystaw i okien, sprzątanie 
j biur i pokoi. odkurzanie elek- x 
EZM | ya eers (p. LUW Falk BL mi RELLER Dr. J, Nadel 
i A wenerycznyeh 1 seksualn 
g J RUPERT 1 S-ka i Spec. chorób wenerycznych, mo- 
8 -GINEKOLOG 
Piotrkowska 44, leczenie promie niami Rożntgena Choroby skórne i weneryczne AKUSZER GIN o 


| Traueutta 8. Tel. 179-89 je od 10-18 | cd 4-8 a 
; » raugutta e = IMĘ" O 
| tel. 202-14. Poludniowa 28, tel, 2091:33 Nawrot 7, tel. 128-07 g 

przyjmuje od 10—12 i 5—7 


P d 8—11 i 4—8 wiecz. | 
w niedsiele i święta od 9—12 w. „akta święta p 10—1 pp. Andrzeja 4, tal. 23- 


KINO - TEATR wielki świąteczny program — Ik 


U n AN i A Najbardziej emocjonujący film sezonu p. t. Przyjaźń, która przetrwała chłód, biedę, prześladowania... przyjaźń 


dzieci ulicy 


M RGICZNY KLUCZ | P Z' EGE Kona ama” 


(dawniej „CZARY*) w-rol. gł. Borys Karloff Początek codz. o g. 4-ej, w soboty, niedz. i święta o g. 11 
cegieinianaz2 UWAGA! Wielkie przedst. Sylwestrowe połączone z występami wybitnych sił artystycznych. Dalsze szczegóły podamy wkrótce 
itha RBD RE a AS ERAS a SE TSZ W A RE AA Z CEZ 


Dziś I dni następnych ! — Wielki program świąteczny! — Poraz pierwszy w Łodzi 
CORSO ET odini 
Początek seansów o g. 4ej, a rZ A m Ą Ź j el Q m a B g i i 


w soboty i niedziele o g. 12-ej 
Ceny od 50 ar. W roli gł. Herman Brix — wszecháwiatowej sławy champion olimpijski. — Film dla wszystkich. — Niebywały nadprogram. 


Ę 


doborowej obsadzie asów 


Dziś i gai h! e- humoru sceny polskiej, a mia- 
następnyt i INES 
szlagierowy obraz Ćwiklińskiej, Sielań- 
PORES PENS skiego i Grabowskiego 


Następny program: „Pan Redaktor szaleje" z Marią Bogda, (cda) Brodziszem i Sielańskim w rol. gł 
Ceny miejsce: 1 m. 1,09, Li m. 90 gr, II m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 RTOSŁY, W niedziele i święta nieważne. 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12. 


". - 


„ACEÓWE 


doj. tramw, 0, 5, 6, 8 
droga Kopernika 
eromskiego ' 


i Żert 


łeromsklego 74/76, tel. 129-88. 
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SYLWESTER | 


— RENDEZ-VOUS WYTWORNEJ ŁODZI — 


PRZY WIDZEWSKTE MANUF 


ROKICINSKA 5%, 


AS 


FORGE Ń 


Dojazd Irarnisajani jù i 


dnia 31 i zt r. b. 
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5 — W SALI — s 

ILHAR MONII 3 Moe atrakcji. 
3 Tani bufet, 

DMA MMDOOOTODA 99 firmy „Plutos” 


MOTOGYNLE E3 ARIEL „ REWELACJA SEZONU! 
A MOTOCYKL „JAMES“ 
Die | aeai aiara 


naszych maszyn. 
ere 


LDROWISKA” 


15 


Koło szczęścia. Pierwszorzędne orkiestry. 
„Bilety ulgowe po 3 zł do nab w sklepach 


Piotrkowska 17, 55 1 105 oras w firmie 


„Suchard“, Piotrkowska 45 


Wielotysięczne rzesze klientów pedziwiaią nasze niskie ceny 


korzystaj £ Okazji, przekonaj się O©sSObiŚścCiE o dotroci, wielkim 
wyborze i nde MEiSKIEh cenach artykułów sprzedawanych W 


SMMOCIOŚY „MM 


Wielki wybór MOTOCYELI UŻYWANYCH. Akeesoria i części zamienne. 


DOM T/H 
Leon Leszczyński 


PIOTRKOWSKA 175. TEL. 205-08. 


Korżystajcie z ulg podatkowych, przysługujących do końca roku nabywcom 


fi naaka | wychowanie ĘĘ 


STUDENTKA, rutynowana siła 
pedagogiczna, udzieli lekcyj w 
zakresie gimnazjalnym, ES 


173-69. 


CENY ZNIŻONE 


TZ uszczelnione 
bezkonkucencyjrjjy SJAÓZNERE 


dlugotetia, 
Dzwonić 173-357 
ur soboty. tel. 292-72 


LEKCYJ w zakresie gimnazjum i 
liceum craz hebrajskiego udziela ru 
tynowany pedagog, prawnik. Dzwo- 
nió: tel. 201-84, godz. 2 — 5. 86—2 


—LL— 


MISS MARY udziela angielskie- 
go, francuskiego, niemieckiego. 
Załatwia wszelką koresponden- 
cję. Przyjmuje od 12 — 2, 4—8. 
Piotrkowska 24, m. 7. 


HEBRAJSKIEGO udziela oraz 
przygotowuje do konfirmacji 
dyplomowany nauczyciel szkół 
państwowych. Dzwonić: 248-31. 
985—2 


NAUCZYCIEL dyplomowany wu- 
dziela lekcyj Spec. matematyka. 
Poludniowa 28, m. 34. 003—2 


„-— ——- 


WYCHOWAWCZYNI wykwalifiko 
wana do 8-letniej dziewczynki po- 
szukiwana. Oferty sub „AN“? do 
admin. „„Głosu”, 


fran- 
tel. 


M. ROZENBLUM. Angielski, 
cuski. Śródmiejska 7, m. 11, 
151-47 (9—10 g.). 
——————— 
RUTYNOWANA nauczycielką u- 
dziela lekcji (pomoc szkolna, języ- 
ki). przygotcwuje do szkół wszel- 
kiego typu. Wiadomość: ul. Kpt. 
Jogonowskiego 85, m. 8 (dawniej 
Zskątna), tel, 147-94, 2—4 pp. 
BUCHALTERIA i nauka pisania 
na maszynie. Kurs cəlkowity. In- 
formacje: Cegielniana 25, m. 35. 
Zaprowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


Na narty 


specjalna 


KAMIZELKI- 
BIUSTONOSZE 


— poleca — 


„BIVO” 


Piotrkowska 114 
118-91, 


WYKWALIFIKOWANA, 


dyplore 
uniwersytetu w Lausanne, udziela znajomością buchalterii, prowadze- 


lvkcyj francuskiego, 
Warunki b dogodne, 


nr, 29, m. 6, tel 135 


Narutowicza 
-05 


1 ZŁOTY: Angielski, hebrajski, ju 
daistyka (konfirmacja), przedmioty 
ogółne (korepetycje). Tel. 
Kamienna 10, m. 8, od 2 — 3.30. 


Posady | 


~ 


„Źróćdło” poszukiwana. Zgłoszenia: 
Kilińskiego 97, między 3—5 po poł. 
590—3 


INŻYNIER-chemik z długoletnią 
praktyką obejmie stanowisko w pe 


ważnej fabryce chemicznej. Refe- | 


rencje pierwszorzędne, warunki nie 


; wygórowane, Łask. oferty sub „Pra 
| cowity” do admin. „Głosu”. 


PIOTRKOWSKA 79. — TEL. 233-61. 


PRACOWNIK w kantorze fabr. 


chętnie zmieni posadę na taką homowe, dywany, żyrandol sprze- 


samą lub inną. Sub „Gorliwy”. 


ABSOLWENT Szkoły Przemy- 
słowej poszukuje bezpłatnej pra- 
ktyki fabrycznej w zakresie włó- 
kiennictwa. Oferty sub. „Prak- 
tyka“. y 
AGENCI oraz wcjażerowie artyku- 
łćw biurowych i pokrewnych otrzy 
mają pierwszorzędną możliwość do- 
datkowych zarobków. Oferty „,Se- 
acn” do admin. „Głosu”, 


SZUKAMY 


zdolnego akwizytora 


| ogłoszeń dla tygodnika. Zgłoszenia 


Piłsudskiego 66-17, codziennie od 
11—2-6j i od PEES 


POSZUKIW: ANY wojażer na manu- 
fakturę. Oferty do admin „Głesu” 
suh H”. 


TOSZUKIWANA pomocnica sekre- 
tarza do instytucji spcłecznej, Ofer 
ty sub „Natychmiast ”. 


RUTYNOWANA  biuralistka ze 


ENNE "TERZ ZIE WZAOE DCM TD 
angielskiego. | wia wypłat (wykazy do  ubezpie- | MASZYNY stolarskie, komplet lub 
i czalni) posztukuje 
sub „J”. 


posady. Oferty 


187-59, 


rozwa 
ZDOLNA ekspedientka do cukierni |..Omega*, Międzynarodowe Biu- 


== | ODKURZACZ i froterka elektrycz. 


| III piętro. 


ŻA kapnoi sprzedaż. MiS Różne 


TOKARNIE, rewolwerówki, fre- 
zarki, szepingi oraz maszyny do 
opakowań blaszanych i prasy 
kupimy za gotówkę. Oferty sub. 


(u siebie 1 w przedsiębiorstwie) od 1 
stycznia-19358 organizuje, prowadzi i 
bilansuje, biuro buchalteryjne Łódź 


7 7 
ro Ogłoszeń, Warszawa, Wierz- Legionów 19, fr. Il piętro. 


bowa 11. 


"~ — aa 
— 


Ine j maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, telefon 192-46, 6924-5 | 


MYDŁO 


MŁODA przystojna, inteligent- 
na pani, cudzoziemka, pozna 
chętnie inteligentnego młodzień- 
ca (żyda). Cel towarzyski. Oferty 
sub. „Bez anonimów“. 


BANKOWIE(:, kierownik  sqćl 
dzielni kredytowej, bilansista, pier 
wszorzędne referencje ma wolns 
poobiedzie. Zgłoszenia sub „910" 
do admina „Głosu”. 006—2 


na prawie nowa okazyjnie do sprze- 
dania. hinaia telefon 228-58. 


OKRAZJ: A! Sypialka mahoniowa do 
sprzedania, Gdańska nr, 11, m. 9, 


dzi prawidłowe księgi handlowe i' 
Kilińskiego 85 


B Uzdrowiska 


ZAKOPANE. Pełnokomfortowy pen 

sjcnat „Poranek” Erny Lilienthal, 

przyjmuje zgłoszenia cały rok. 
496—4 


- — 


Tanio i miło spędzisz święta 


U 
w pensjonacie „S WIT" 
w KOLUMNIE, ul. PAŃSKA 2 
| Willa skanalizowana, pokoje z bieżącą 
' SYPIALKA, salon i inne meble ma- | wodą. Kuchnia rytualna. Informacje 
w Łodzi, tel. 174-351. Przyjmuje także 
dzieci pod opieką rutynowanej wycho- 


pz okazyjnie. Żwirki 8, m. 4, od wawczyni po zł. 4 gr. 50 


KOLUMNA, willa Habera, tel. 
14. Pensjonat dla dzieci i mło- 
dzieży. S. Gurewiczowej, czy- 
ny od grudnia. Zgłoszenia przyj 
muje na. miejscu. 


— 


ZAKOPANE. „Primavera“, dro- 
ga do Białego. Tel. 18-61. Pierw- 
szorzędny, pełnokomfortowy 
pensjonat pod zarządem prof. 
Reinholdowej. 


—— - 


i- — = 
WIŚNIOWA - GÓRA. Pensjonat - 
Grand, telef. 12, przyjmuje zamć- 


WIELKI wienia na święca i odnajmuje ciep- 
Łk RAB łe pokcje na zimę. 893—8 
ANGIELSKICH RABKA - „PALACE” _ pierwszo- 

4 rzędny pensjcnat pod zarządem 
PODOLE d-rowej Pauliny Keinerowej. Pełny 


uowoczesny komfort. Wykwintna 
kuchnia. Salony. Garaże. Tel 325. 


- —— —-— — 


WYTWORNE KRAWIECTWO 


HERMAN CZAPNIK 


PIOTRKOWSKA 111, TEL. 183-77 


— 


PENSJONAT - KOLONIE „Miłasi- 
nek” dla dzieci i młedzieży szkol- 
nej. Wiśniowa Góra, w pensjonacie | —— 
p. Fajlowej, tel. 10. Informacje w 
kancelarii szkoły, Pomorska 10, tel. 


pojedyńczo sprzedam tanio. Wiado- 
| 258-42; godz. 9 — 13 


mość  Wyscka 27, u gospodarza. 


„IRÓJKA” 


NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 


bilanse. Warunki minimalne. Kchn, | 


| 
R 


TEE ER ZAK ERRAEIAFEE 


ai ZA M 


Lokale F 
me. SDDS 
BIURO „POLRUCH”, tel. 141-02, 
Fiotrkowska 83, poleca mieszkania, 
Ickale, domy, pokoje umeblowane, 
garsoniery. 


—— A = 


DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- FEZŃŚZ — 


(WANE PRZY ENEI ŁCIOWYCH I Sow 
DO LABARCIA.: 8 CARSKIE GORZKIE ORA” 3 r ATE 
RALNYM, GORE RODKIEM 


UŁATWIAJĄGYM FUNKCJE Ah TRAWIE, STQSO" 
WANYM RÓWNIEŻ P! ER © 


POKOJ niekrępujący z wszelkinej 
wygodami, telefonem kulturalnej 
oschie odnajmę. Szterlinga 9, 1a. 4, 
front. I piętro. STT 
CENTRUM. Pokój wykwintnie 
umeblowany, do oddania. Centr. 
ogrzewanie, telefon, winda. Ul. 
Piotrkowska 121 m. 37. 


DO WYNAJĘCIA dwie sale fa: 
bryczne. Wólczańska 66. Wiada- 


BUCHALTER - bilansista prowa- | mość na miejscu. 


MOTORY [ll 


Okaeyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt | rozruszn'ki 
wlasnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie oz instalacje 


Mż. J. REICHER I rh, 
Paładniowa 28, tel. 21-000 


W NOWOCZESNYM domu miesz- 
kanie 3-pokojowe z halem i wszel- 


kini wygodami. Żeromskiego 2i, 
tel. 266-02 i 131-76. 2993—22 


213 POKOJOWE mieszkania 
w nowym domu Radwańska 16 
są do wynajęcia, Informacje na 
miejscu. 


4 POKOJE z wygodami, front, sło- 
neczne, II piętrc, do wynajęcia, 
Południowa 28. 
OD i-GO LIPCA 1938 2 i 8-pokc- 
jcwe mieszkania w nowobudującyn: 

się komfortowym domu z bollami, 
bieżącą gorącą wodą, ul. Żwirki 1a. 
Wiadomość: Źwirki ic m. 1. 95—%2 


POKÓJ dwuokienny, słoneczny, u- 
rządzenie gabinetowe, I-sze piętro, 
poczekalnia, telefon na biuro lub 
kancełarię. Piotrkowska 89, u do- 
mey: 

WEJŚCIE z klatki. Elegancki pos 
kćj umeblowany, front, I piętro do 


ero dla pana. Przejazd 38, 


DO WYNAJĘCIA: Piotrkowska 
nr. 109, front, I piętro 4 pokoje na 
bimro, Wiadcmość a gospodarza. 


t 
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> Uwaga P.T. Molocykiści! 


Zatraszamy na demonstracje 


nadesałych już motocykli nowych modeli 1638 roku 


Przedsta- 
wicielstwo:M 


ZAKŁAD MECHANICZNY TOKARSKO - DRZEWNY. — KOŁODZIEJSKI. 


„GŁOS PORANNY” — 193) 


nych dwi+o 
Ceny przysien=2. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakresie drzewnym: STOLARSKO- BUDOWLA- 


0. WEILGACH 


dętkowe, toczenie drzewne wszelkich rodzajów. 


NYM I MEBLOWYM, Karoserie samochodowe najnowszych systemów, wozy 


roboty 


Łódź Tar * i reperacje, Wykonanie terminowe, — Własna kuźnia i lakiernia na miejseu. 
s gowa 55, tel. 233-29 SEES Ceny przystępne. fa t anenai Pai Z okazyjnej 

= -eye 
URSY ZAWODOWE 


Limnych mieszkń niema ! 


gdy DRZWI i OKNA 


są uszczelnione specjalnym fil- 


com (wyłącznie posiadanym) 
R. FRYDENZONA. teny obecnie zniżone, 


_Dzwonić 17 3-54, 
PROSZKI BĘ IBOLU GŁOWY 


SCRA ODELOWANIA 


K RO, DAMSKIEGO i DZIECINREGO Opłata przystępna. Proso 


EET 


zrzy GRYPIE iKATARZE 


-e AN m mma 


LEKARZ - DENTYSTA 


T. sztatlerowa | |; 


przeprowadziła się 


na ul. Pomorską 6 


Telefon 215-97 


—— a 


LEKARZ STOMATOLOG 


J6ŻEF RICK 


CHOROBY ZĘBÓW 
i JAMY USTNEJ 
POŁUDNIOWA 9 


Przyjmuje 9—1 i 3—7. Tel. 132-64. 


i 


zaklad Stoian W, MUSZALSKI 


ZOSTAŁ PRZENIESIONY 
na ul Piotrkowską 112. 
Przyjmuje zamówienia na roboty me- 
blowe, sklepowe itp. Specjalność: re- 
staurowanie mebli antycznych. 


Wspaniala polsku komedia p. t. 


Prof. P. SZEJNFINKIEL 


ÓDŹ, ALEJA I-go MAJA 


SPECJALNY KURS przygotowawczy 
de egzamimów w lzbie Rzemieślnicze'. 


Wielki świąteczny program 


Po raz pierwszy w Łodzi 


„OUVER 


Wielki świąteczny program 


kołodziejskie nowe 


ekty bezpł. 


| BIELIZNY, 
|= 


it. p. 


w firme 


EX 


Wr. 358 


Norton, Gslthorpe; New- -Imperial, A. J. S. Royal-Enfield, Panther. Triumph i Puch oraz słyn- 
howych setek (wolne od podatku i prawa jazdy) Excelsior I Baker. 


Zamana mototykli używanych na nowe. 


BGFSDN-33 amperi, LÓJŹ, Naraiowicza 16, tel. 14069 


WyęÓwa nhrsdat opan samochodowych, otaayklowyeh PONSET 


Dogodne warunki spłaty. 


31/33. 


istniejąca od 40 lat 


firma branży metalowej z większym sklepem, 
składami i warsztatem mechanieznym przyjmie 
do sprzedaży komisowej lub wspólnej ej 
| pokrewny, Możliwy wspólny wyrób. Ofert 

administracji sub „Firma reno! renomowana < 


Trwała egzystencja 


Do istniejącego interesu ngenturowego z pierwszorzęd- 

nymi zagranioznymi 

przeważnie dla PUONSZ bawełnianego, 
wipólnik z kapitałem 20 


A= 


przedstawicielstwami surowców, 
do ewent zmianie gej 


M. D. G, r 
owska 87, 


na własny rachunek nie związanych £ 
zyklem. Oferty poważnych reflektantów 
do Biura Ogłoszeń 5. Puks, Plotr 


Napierśniki 


i 


Biustonosze 


Całości 


wm. a m a |. wam 


po WYNAJĘCIA elegancko ume- 
blowany pokój dla solidnegc panu. 
Pierackiego (dawn. Ewangielicka) 
nr. 3, tel. 127-20. 
RÓŻNE lokale ze sklepami do wy- 
najęcia. Wiadomość: tel. 136-17. 


‘Pani Minister tańczy 


Pola Mankiewiczówna, A. Żabczyński, 
$, Sielański, 1. Orwid, M. Znicz i inni 
naa 12215 a 


GTALK Kim 50 DY 021 ZSO th 


poleca: 


W Iii święto 
pocz. o g. 12 


w rol. gł. 


D. SZENBERGOWA 


PIOTRKOWSKA 134, TEL, 105-85, 


PRYWATNE KOEDUKACYJNE KURSY HANDLOWE 


i. MANTINRANDA w Lodzi 


UL, PRZEJAZD 12, TELEFON 157-91 


Do akt Nr. Km VII/2173/37 
OBWIESZCZENIE 


mz akt. Nr. Km. 1888 | 37/VI 
OBWIESZCZENIE 


WYKŁADY w następnym półroczu rozpoczną się 17-GO STYCZ 
NIA 1038 ROKU o godz, 7 wierz, 
Zapisy przyjmuje kancelaria kursów codziennie od 11—1 pop, 
i od 4 — 8 wiecz. 


KIEROWNIK KURSÓW: 


LIJKSUSOWE mieszkania 2, 3-po- 
koicwe, kuchniami, hollami, cen- 
tralnem ogrzewaniem oraz pokoje 
pojedyńcze. Anstadta 3. Do obej- | 
' rzenia od 11—2 24—3 


I. MANTINBAND. 


Do akt. Nr. Km. 1122 | VI | 37 
OBWIESZCZENIE 


Í 

DORTÓR 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
|dzi rewiru 6 go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Źwirki 26 
które można oglądać w dniu licytacji 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i „kórnych 


(wiosów) 
Andrzeja 2, tel 132-2 


Przyjmuje od 9—41 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


STERI INGA 17. W nowowybudo- 
wanym donm do wynajęcia 3-poko- 
jowe mieszkania z centralnym ogrze 
waniem. Informacje na miejscu. na zasadzie art. 602 K, P.C ogłasza 
że w dn. 29 grudnia 1937 roku o g 
12 w Lodzi, przy ul. 
Nowomiejskiej 11 u Abr. Chimowicza 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomośsi, a mianowicie: 

65 szt, płaszczy damskich 
łączną sumę 


PYKGJ ładnie umeblowany z nje- 
ktępującym wejściem do oddania 
nie drogo. Al. T Maja 40, m. 11. 


DO WYNAJĘCIA frontowy 2.okien 


osracowanych na 
9 


ny ładnie umeblowany pokćj dla zł, 975— 
pana w centrum miasta, Dzwonić: | —— >—>>— —— 
934.52, w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
Dr. med. oznaczonym. 
Łódź, d 7412 1937 r. 
po ODDANIA pokój j słoneczny. c Komornik: cy Z. Dzieran 


Sprawa Bajli Chimowicz p-ko 


ładnie umeblowany z niekrępują- 
Abr. Chimowiczowi. 


cym wejściem, z wygodami. Połud- 
niowa 


[. Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 1, tel. 230- -1 kers”, rozłcżysta rogi jelenie i kasa 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. ogniotrwała tanio do sprzedania. 
w niedz. i święta od 9 do 1 po po Ì Telefon 163-50. 


Telefony: 128-30 i 128-31 


Pański PETE od poślizgnięcia 
ógłos En'a 


20, lewy front, m. 11. 


DO WYNAJECIA sklep oraz sklep 
z pokciem, kuchnią i wszelkimi wy- 
zodami przy ul. POW 5, od zaraz. 
Wiadonicść u dozorcy, 


OKAZJA GWIAZDKOWA! 2 


Nowa 
maszyna do prania firmy zun- 


chroni 


— -r 
SEO" 
ITLI LZZZ 


na drogach błotnych i zaśnieżonych 


p, enumerata 


40 groszy z przesyłką pcczłową w kraju — zł. 6—, 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł 4.60, za odnoszenie — 


za granicą — zł. 9.— 
£ > Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz 


(Redaktor odp. Lucjan Lipiński Za Wydawnictwo: m 


Nie należy iekceważyć ssie 
ape. aa zarzucania samochodu 


HURTOWNIA ; 


PE Polski Fiat — Chevrolet — Ford 
JOACHIM GERSON, Narutowicza 16, wejście z ul. Piłsudskiego 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. 
firm zagr. 100%, Za o łoszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor, o 50% drożej. 


Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka" Eugeniusz Kronman. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 6-go zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Źwirki 26 
na zasadzie art, 602 K, P.C. ogłasza, 
żew dniu 29 grudnia 1937 r. o godz. 

15 w Łodzi przy ul. 
Pomorsktej 137, u Edwarda Schwartza 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
maszyny do msapędu mechanicznego 
t. zw. szarpacza, oraz dzęści maszyny 
do napędu mechaniczaego f. zw. 
Bzarpacza 
„wz na łąeęzną sumę 
. 730 — 
które można pre w dniu licytacji 
w miejscu s"rzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 7.12 1937 r. 
Komornik: (—) Z. Dzieran 
Sprawa f-my „Polmin* pko Edwar- 
dowi Schwartzowi 


DR. MED. 


£Weinbergowa 


Spec. chor. oczu 
powreciła 


Legionów 3, ‘o | 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): 1-sza strona 2 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne istr. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, 
1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 


, najmniejsze zł. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. VII, Władysław Zaziemski, za- 
mieszkały w Łodzi, przy ul. Magi- 
strackiej 1 na zasadzie art. 603 K P. 
C. ogłasza, że w dniu 29 grudnia 1957 
o godz. 12 w Łodsi, przy ul. Brze- 
zińskiej 65 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości, a mianowicie 

auto osobowe 
oszecowanych na łączną sumę zł. 
2.000.— 


które można oglądać w dnia Ticytaejł 
w miejscu sprzedaży, w czasię wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 15 grudnia 1937 r. 
Komornik: (=) Władysław 

rawa Gustawa Ende p-ko Leonowł 
w ójcikowi i Józefowi Urbańskiemu. 


IDZIE © "ZYCIE! 


opon wszelkich marek 
części 


zamiennych 


Telefony; 128-30 i 128-31 
zł.; Reklamy tekstem 


najmniejsze ogłoszenie zł 1.50. 
Ogło- 


ÓW. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Dzisiejszy numer 


ys 
zREWII 
zawiera następujące arlykuły: 
J, K. Urbach: Gdy powstanie u 
marto. 
Karol Tsebuppik: Dymisja Luden 
dortfa. 
Artur Rundt: Historia historii wi 
gilijnej. 
Franciszek Molnar: Tania gwiazd- 
ka, 
Adorian Stella: Zagadnienia 
gwiazdkowe. 
Mgr. Maria  Brysk-Reisfeldowa: 


Dziecko w wieku dojrzewania. 
Jules Romains: Mały Ludwik za- 
rabia, 
Klaus Mann: Śmierć Ludwika TI 
Jean Courthis: Księżniczka stu 
przygód. 
L. Rosenthal: Miasto obłąkanych. 
Harrison Forman: Książę piekeł. 
J. Weclisberg: To jest Batawia! 
H, Boenisch: Wesele w kraju zo- 
rzy północnej. 
Andrew  Guerney: 
Cayenne. 
| Cee Se a 


W DNIU RADOSCI i POJEDNANIA 


wojujący nacjonalizm w oczach katolików 


iówa. 


dnia 24-go grudnia 1937 r. 


ilustrowana. tygo 


Nr. 52. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO 


Ucieczka z 


W swoim czasie prof. Pere tiatkowicz z Poznania zwrócit się 
do szeregu najwybitniejszych przedstawicieli świata katolickiego 
z prośbą o wyrażenie opinii na temat zagadnienia stosunku na- 
cjonalizmu do katolicyzmu. Z otrzymanych odpowiedzi cytuje- 
my poniżej fragmenty, uważając je za niezwykle doniosłe i nie 
wymagające żadnych komen tarzy. 


lan Chollet 
arcybiskup w Cambrai 


„„Że macjonalizm może być 
prawdziwy i uprawniony, wy- 
wnioskować możemy z faktn, 
iż istniał przed Chrystusem na- 
cjonalizm zorganizowany, po- 
niekąd Boży, a więc prawdziwy 
i dobry: to jest nacjonalizm ży- 
lowski. Naród żydowski został 
wybrany przez Boga, oloczony 
Jego opieka, zorganizowany 
przez Niego. Jego konstytucja 
polityczna, jako teokratyczna, 
nosita charakter religijny, Za- 


nowne Bóg żydowski był też Bo__ 


ziem wszystkich innych naro- 
dów, lecz bez szkody dla rzą- 
dów ogólnych nad światem 
Bóg stworzył i podtrzymywał 
naród żydowski dla specjalnej 
jego misji, której celem było u- 
trzymanie pierwotnej religii... 
posługiwał się poczuciem nacjo 
nalizmu, umacniał go, ażeby w 
lirstorii naród żydowski stał się 
symbolem przeznaczenia Mesja 
szą oraz Kościoła. 

„Atoli życie pewnej rasy i jej 
ideał nie wymagają tego, by za 
zdrośnie zamykała się w grani- 
cach swoich etnicznych, by 
ignorowała imne narody lub sta 
rała się być przez nich ignoro- 
wana, jeszcze mniej zaś, by je 
nienawidziła. We wszystkich ra 
sach ponad odrębnością wła- 
sną i rodziną góruje pojęcie 
ludzkości. Wszyscy są synami 
lego samego Stwórcy, wszyscy 
są mieszkańcami jednej i tej sa 
mei planety. 

„.Zdarza się również, iż na- 
cjonaliści, których patriotyzm 
jest doskonały, dążą do niego 
iednak drogami niesprawiedli- 
wości i gwałtu. Tacy są gwałci. 
cielami prawa moralnego i ety- 
ki, gdyż na tym polu, tak jak 
na każdym innym. cel nie u- 
święca środków; im piękniej- 
szym i świętszym jest cel, tym 
uezciwszymi i` legalniejszymi 
powinny być drogi, które do 
niego prowadzą. 


Eugeniusz Ludwik 


Julien 
biskup z Arras 


„Wszystko Þvłoby dobrze w 
tym nowoczesnym systemie 
paústwa bezosobowego a cen- 
tralizującego, gdyby to pań- 
stwo, zawsze czujne dla dążeń 
prawdziwych i _ Iradycyjnych 
kraju, zachowywało jasne po. 
czucie swego obowiązku i 
chęiało być owym sprawiedli 


(REDAKCJA). 


wym i rozumnnym moderatorem 
awych różnorodnych dążeń, z 
ZE się składa dusza naro- 
du. 

Bo jeśli prawdą jest, że aby 
żyć pełnią życia, naród powj- 
nien się coraz bardziej „unara» 
dawiać”, również prawdziwym 
jest fakt, że rola państwa, nara 
żonego na dwa niebezpieczeń- 
stwa, rówmie groźne dla spra- 
wy publicznej, staje się coraz 
trudniejszą. Nowoczesny naród, 
będący owocem długiego ura- 
biania przez historię, nosi w 
sobie moce, które chociaż nie 
sprzeczne, niemniej jednak mu- 
szą być unormowane, by się 
wzajemnie nie zwalczałv. Przy- 
puśćmy z jednej strony, że 
rząd mie trzyma ich mocno w 
ręku i pozwała im różnorodnie 
się rozwijać i działać bez kon- 
troli; ryzykuje On wówczas, źe 
kraj stanie się pastwą rozłamu 
i anarchii. Przypuśćmy z dru- 
giej strony, że rząd zamiast być 
sumiennyni organem narodu fa 
ko takiego, w najżywotniej- 
szych jego przejawach, stał sie 
narzędziem jednego wyłącznie 
kierunku. kosztem  drug'ego, 
pod pretekstem, że ien przed- 
siawia mniejszość, a temtez 
większość głosów. Wówcza: ra 


słepuje aibo zanik państwcwo- . 


ŚCI, który doprowadza do roz: 


prężenia, lub tyranią państwa, - 


zadająca gwałt pewnemu odła- 
mowi duszy narodowej. 


Chaptal 
biskup sufragan Paryża 


„Lecz, gdy polityka wkrada 
się do pojęć nacjonalistycz- 
nych, by z nich zrobić zasadę 
bezwzględną, bez granic, bez 
kontroli, wówczas staje się, jak 
inne bezwzględne zasady poli- 
tyczne, nie mające równowagi 
ni miary, jedynie środkiem gnę 
biącym tyranii i bandytyzmu. 
Pod pozorem oddania narodo- 
wi stanowiska, które mu po- 
zwoli w świecie rozwinąć całą 
jego wartość i potęgę oraz dojść 
aż do najwyższego szczebla ży: 
ciowego rozwoju, którego prag- 
nie etyka Aim, uspra- 
wiedliwia wszelkie akrucień- 
stwa i uprawnia najgorszą tyra 
nię. Nacjonalizm staje się wów- 
czas herezją, potwornościa. 

„.W rezultacie nacjonalizm 
jest rzeczą dobrą, gdy się roz- 
wija harmonijnie podług zasad 
uczciwości i sprawiedliwości. 
Staje się pierwiastkiem upo- 
dłenia i tyranii, gdy przybiera 
formę polityki, pozbawionej po 
czucia moralności. 


Ludwik le Fur 


profesor uniwersytetu 
w Rennes 


„Nacjonalizm zatym _ ozna- 
czać będzie alho dopominanie 


ZA GWIAZDĄ BETLEEMSKĄ 


się; uciśnionych narodów, albo 
uprawnienie do gnębienia naro- 
dów słabszych przez silne, czy- 
li, posuwając do ostateczności, 
bądź anarchia, bądź despotyz- 
mem. 


„Dlatego teź narody uciśnio- 
ne stają się tak łatwo gnębicie- 
lami, skoro tylko mają ku te- 
mu sposobność; dzisiejsza Ett- 
ropa przedstawia nam niejeden 
tego przykład, 


0. Henryk Pesch 


wybitny członek Zakonu 
Jezuitów 


„„Formę nacjonalizmu nie 
chrześcijańskiego spotykamy z 
łatwością tam, gdzie kilka na- 
rodów © różnorodnej  cywiliza- 
cii żyje złączonych w jednym 
państwie. Zdarzyć się wówczas 
może, że żywioł najsilniejszy 
wymaga dla siebie pierwszeń- 
stwa, które członków mniejszo- 
ści narodowych obniża do roli 
obywateli drugiego rzędu; że 
stara się ów żywioł najsilniej- 
szy urzeczywistnić jedność we 
wnętrzną przez brutalną polity- 
kę asymilacyjną, wówczas, kie- 
dy owo zlanie się w jedno mo- 
że mieć miejsce jedynie na pod 
stawie absolutnej równości; 
wkońcu, gdy w jawnym przeci- 
wieństwie do doktryny filozofii 
moralnej i chrześcijańskiej za- 
poznaje i odmawia prawa przę 
rodzonego, które przysługuje 


każdej narodowości do utrzyma 
swojej od- 


nia swego języka, 


jolia Stwyjeńskaj 


rębnej cywilizacji, prawa każa: 
go obywatela danego państwa 
do zdobycia, posiadania i uży- 
wanią swojej własności, Nic tak 
nie rozgorycza narodu i jego 
członków, nic tak nie rozpala! 
nienawiści i nieprzyjaźni, jak 
to, co się przeciwstawia utrzy- 
maniu charakteru narodowego 
przyrodzonego, chronioneg 
przez prawo naturalne. 


Albert Apponyi 


węgierski mąż stanu 


„„Katolicką doktryna potępia 
ową przesadę patriotyzmu, wła 
ściwą starożytności pogańskiej, 
która uważała każdego cudzo- 
ziemea za „karbarzyńcę* i wy- 
jętego z pod prawa, poucza nas 
o tym, że zasady moralności 
chrześcijańskiej odnoszą sią zo- 
równo do stosunków między 
narodami, jak do stosunków po 
między jednostkami, Syllabus 
papieża Piusa IX wyraźnie po- 
tępia tezę, według której do- 
zwolonym jest wszystko, co 
przynosi korzyść ojczyźnie. Na- 
uka Chrystusa głosi prawo mi- 
łości bliźniego względem wszy- 
stkich bez zastrzeżeń. Jest tu 
więc zarodek internacjonaliz- 
miu, sprawiedliwości i miłości 
chrześcijańskiej, który powin- 
niśmy rozwijać; podjął się tegi 
zresztą bieg wypadków dziejo 
wych, 


Ludwik Don Sturzo 


b. poseł do parlamentu 
włoskiego 


.„dIeoretyczna zasadą nacju 
nalizmu opiera się ma podsla 
wach pogańskich, z etyką 
sprzecznych, tworząc z podsta- 
wy narodu etyczny element o- 
raz najwyższą rację bytu spo- 
łeczeństwa ludzkiego przez poč 
danie jednostki żelaznym pra- 
wom zbiorowej tyranii narodu, 
celu samego w sobie; mosi rów 
ność pochodzenia oraz przezna- 
czenie ludzi i ludów, rehabilitu 
je siłę i gwałt, z których two- 
rzy przepisy socjalne, stawiajac 
je ponad państwo i ponad usla 
wy. 


„.Każdy naród spółczesny isl 
nieje przez to, że pochłonął mu 
łe państewka, równoznaczne 7 
gminami, z wolnymi miastami, 
z samorządami, centrami fev- 
dalnymi, ksiąstewkami lub kró 
lestwami oe lokalnej dynastii. 
Przez stałe rozszerzenie swych 
granic. przez udział coraz wie 
kszy i coraz bardziej bezpośre 
dni, ludzi, kast i klas w rządach 
publicznych, doszło do ukszta! 
towania współczesnych, demo- 
kratycznych państw, u których 
zrodziło się z pojęciem ludu pi 
jcie narodowe. 
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ARTUR _RUNIDI 


ARMISTTORIA MISTORM WiciiLIRNIE 


Z pośród trzystu Króciutkich 
nowelek, które napisał ameryka 
nin O. Henry, przybyło do nas 
bardzo wiele, niemal wszystkie, 
które zniosły transport przez o- 
cean, nie tracąc swego aromatu. 

Gdy O. Henry w 1902 r. przy- 
był z Pittsburga do Nowego Jor- 
ku, nazwisko jego było jeszcze 
zupełnie nieznane wydawcom i 
redaktorom, a poza tym nie na- 
zywał się jeszcze wtedy O. Henry 
a tylko poprostu William Syd- 
ney Porter. Nowy Jork ożywił je 
go fantazję, uczynił z nieznane: 
go Portera słynnego ma cały 
świat O. Henry'ego. A pisarz od- 
wdzięczył się miastu nad Man- 
hatłanem, pisząc najpiękniejsze 
nowelki nowojorskie. 

O. Henry mieszkał w Nowym 
Jorku osiem lat, aż do swojej 
śmierci. Zawsze ciekawy, jak 
wszyscy opowiadacze, zawsze go 
tów przebiec pięćdziesiąt blo- 
ków domów mieszkalnych, jeśli 
chodziło a to, aby zawrzeć zna- 
jomość z mixeręm w barze, któ: 
ry potrafił coś wesołego opowie- 
dzieć, zawsze nadsłuchujący, czy 
w parku na ławce, gdy obok 
dwie niańki opowiadały sobie 


łem, dwoma krzesłami, komodą, 
kufrem i i łóżkiem. A na łóżku sie 
dzą obok siebie młody człowiek 
i dziewczyna, rozmawiając o wi- 
gilii. Młodzieniec wyjął właśnie.. 
zegarek z kieszeni i bawi się 
nim, myśląc'o czymś. Dziewczy: 
na... ma piękne długie włosy, o 
padające jej. na ramiona i plecy. 
Oto jest wszystko, Dan, co wiem 
dotychczas. Ale zobaczysz, że z 
tego urodzi się historyjka. 

To, co z tego powstało, nosi na 
zwę „The Gift of the Magi“ i jest 
jedną z najsłynniejszych nowe- 
lek O. Henry'ego, którą pewne- 
go razu ' przy okazji spróbowa: 
łem powtórzyć, nie w postaci tła 
maczenia, ale w formie zwięzłe 
go streszczenia. 


Oto ekstrakt, który wtedy wy: 
ciągnąłem z tej noweli: 


Młodzieniec kocha dziew 
czynę, a oboje są bardzo bied 
ni, Dziewczyna ma przepięk- 
ne długie włosy, a młodzie- 
niec posiada jedynie zegarek, 
który odziedziczył po ojcu. 

Nadchodzi wigilia i oboje 
zastańawiają się, w jaki spo- 
"sób sprawić sobie nawzajem 


"We wj- 


największą przyjemność. 

Młodzieniec zanosi swój ze 
garek do handlarza i kupuje 
za otrzymane pieniądze o: 
zdobny grzebień do jej- dłu- 
sich włosów. 


Ale dziewczyna kazała so“ 


bie obciąć swoje piękne wło- 
sy i kupiła swojemu ukocha: 
nemu za zdobyte pieniądze 
łańcuszek do zegarka. 

Gdy napisałem to streszczenie, 
nie miałem przed sobą tekstn 
nowelki O. Henry'ego i minęło 
już wiele czasu od chwili, gdy 
ją czytałem. Nie znałem wtedy 
również historii, która tę histo- 
rię wigilijną poprzedziła. 

„Wtedy byłem z tego streszcze: 
nia dość zadowolony, ale dzisiaj 
uważam, że nie było. ono udane, 
ponieważ oryginał zawiera tyle 
szczegółów, których podanie w 
streszczeniu jest niemożliwe, a 
które jednak są tak charaktery- 
styczne dla twórczości amerykań 
skiego nowelisty. 


U O. Henry'ego Jim i Della są 


młodym małżeństwem, mieszka- 
jącym w nędznym ośmiodolaro- 
wym pokoiku, który O. Henry, 
nie mając jeszcze pojęcia o tre- 


ści historyjki, kazał narysować 
Danowi. Smithowi. Wisi: tam ló- 
sterko, takie wąskie, że tylko 
bardzo 
się w nim przejrzyć, a i to 'ezę- 
ściami, a więc przy zastosowa- 
niu specjalnej techniki. , Precd 
drzwiami znajduje. się - skrzynka 
do listów, do której nigdy nie u- 
dałoby się wrzucić listu, naweł 
gdyby nadszedł, oraz dzwonek 
elektryczny, z którego jednak 
żadnej śmiertelnej ręce nie uda- 
ło by się wy dobyć tonu. 

Jak opisuje O. Henry, piękno 
zegarka, który lim sprzedaje? 
Mówi on: gdyby król Salomon 


był portierem w tym domu, w. 
„Della, 
Jim zawsze wyjmowałby:z kie- 


którym mieszkali Jim i 


szeni zegarek, przechodząc obok 


portiera, a król Salonion za każ- 


dym .razem Bladt, by: z. zadrości. 
A obok piękna włosów Delli; DAG 
wieszżanych za okno do suszenia, 


klejnoty królowej Saby wydawa:-'" 


ły by się nędzne i matowe, oczy: 


wiście gdyby królowa Saba przy” * 


szła kiedy z wizytą do portiera 
tego domu. Jima zegarek i Delli 
włosy, rzeczy 
wartości, zostają 


szczupła kobieta móże 


było by 


o tak-bezcennej, 
zmąrnowane 


na niepotrzebne podarki wigilij- 


-'mme. Niemądrze wybrane podar- 
| ki, aczkoiwiek — tak poucza O. 


Henry czytelników — trzej mędr 


cy ze Wschodu, którzy z podar- 
„kami zbliżyli się do stajenki w 
Betleem, „ 
„kowo -mądrzy ludzie byli wyna- 


aczkolwiek tak'wyjąt- 


lazeami podarków wigilijnych. 
Niemądrze wybrane podarki 
gwiazdkowe, do których nawet 
nie dodano — nowoczesna forma 
mądrości — karteczki z napi 


sem: „Zamiana dozwolona“, 


Tego wszystkiego brak w stre- 
szczeniu, a to jest przecież naj- 
prawdziwszy O. Henry: ubóstwa 
pokoiku, bezcelowa skrzynka do 


listów, milczący dzwonek,- król 


w roli portiera i wizyta królowej 
Saby w klłejnotach. Już wtedy, 
na początku bolesnego porodu, 


„gdy O. Henry'podawał ilustrato- 


rowi szczegóły. rysunku =— już 
wtedy "pisarz widział to wszyst- 
ko przed oczyma wyobraźni. — 
Opuszczenie tego wszystkiego, 
grzechem, nieomal fał- 
szerstwem. Bowiem należy ta 
nieodłącznie do dzieła O. Hen- 
ry'ego, do historii historii wigi- 
lijnej. 


swoje kłopoty, lub gdy przy kio- 
sku z gazetami dwóch przechod 
niów dyskutowało na temat za- 
uadnień dnia. Zawsze łaknący 
materiału, zawsze gotów przy» 
rzec redakłorowi, że dostarczy 
nowele „do pojutrza*, i zawsze 
zakłoąpotany nad arkusikiem pa- 
pieru nie zapisanego, gdy zjawia 
się chłopiec redakcyjny po od- 
biór. rękopisu. Czarny robotnik, 
który w mękach rodzi wesołość, 
dzień po dniu w bólach rodzący 
i produkujący rzeczy, które na- 
stępnie wyglądają, jakby wy: 
irząśnięty z rękawa. 

Oto słynna nowelka „The 
Gift of the Magi* — historyjka 
wigilijna „O podarkach trzech 
mędrców ze Wschodu“. 

Historyjka została obstalowa* 
na u O. Henry'ego przez jedną 
z gazet nowojorskich. O. Henry 
miał już wtedy wielkie nazwi- 
sko, więc też jego nowelka mia- 
ła się ukazać na pierwszej stro- 
nicy dodatku świątecznego, oczy 
wiście odpowiednio ilustrowana. 

O Henry nie dostarczył na u- 
mówiony termin. W redakcji po 
wstało zakłopotanie i niepokój. 
Polegano na pisarzu, który tym 
razem wyjątkowo "uroczyście 
przyrzekał, a poza tym oświąd- 
czył, że potrzebuje pieniędzy na 
święta. 

Dan Smith, główny rysownik 
dziennika, ma ilustrować nowe. 
lę'i nie może zabrać się do pra- 
ey, ponieważ nie zna treści rę- 
kopisu. Redaktor dodatku posy: 
łą go wobec tego na Irving Place 
55, do mieszkania pisarza, aby 
na miejscu poznał fabułę nowe- 
li. O. Henry jest, jak zwykle, 
zrozpaczony. Nie tylko nie napi- 
sał jeszcze ani jednego wierszą 
noweli, ale nawet nie ma naj 
mniejszego pojęcia, co ma się 
dziać w tej noweli. 

— Właśnie miałem zamiar zit 
cząć. A ty wpadasz nagle i prze 
szkadzasz mi! 

— Czy nie mógłbyś mi powie- 
dzieć kilku słów na temat tre- 
ści? Muszę przecież zrobić rysu 


>: 1. Oddziały japońskie w Chinach naipierw bezlitośnie bom 


ack, Już najwyższy czas! 
O. Henry przyznaje: 


— Dan, ja nawet nie mam wy- 


obrażenia o treści. 


— Ale przecież coś musisz wie 
dzieć! Rysunki muszą iść do dru 


karni przed tekstem! 


baróują wsie i miasta, zabijając dzieci, kobiety i starców 
hezbronnych, a potym „opiekują” się pozostałą przy życiu 
ludnością w okupowanych miejscowościach, 
A z ludzi tworzą żołnierze japońscy przez rzeczki i strumie- 
nie, aby umożliwić swoim towarzyszom broni szybką prze- 
j prawę. — 3, Góra Purpurowa pod Nankinem, którą zajęli 
< japończycy, jest kluczową pozycją i wobec zdobycia jej dro 


— 2. Most 


O, Henry milczy przez chwi- ga do miasta stci dla najeźdźców otworem. — 4. Major 
lẹ pa; czym zaczyna mówić: $ Alan Saunders, nowy. szef policji, w Palestynie, przybył 
— Uważaj; Dan, pow iem ci, ~ samolotem na lotnisko w Lyddzie. — 5. Czym skorupka 


co masz robić. Narysujesz mały, 
ubogi pokoik, prawdziwy 
„umeblowany pokoik“ 


tani 
ze sto 


* za młodu nasiąka... 
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Dzieci 
na chińskiego wroga. 


japońskie zabawiają się w atak 


<-w/2- 
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Dziecko w wieku dojrzewania 


przeżywa cieżki okres rozwoju, który rodzice powinni mu ułatwić 


„O wieku dojrzewania mówi 
się dziś į R w iele, jēst to bo 
wiem okres, - którym mło- 
dzież przysparza rodzicom i 
szkole najwięcej trudności wy- 
chowawczych. 

Okres ten, to faza wyjątko- 
wo gwałtownych i nagłych 
zmian w organiźmie i psychice 
dziecięcej. Najczęściej dzieje 
się tak, że 
w clasu kilku miesięcy dziecko 
zmienia się nie do poznania. 

Z ładnego, o harmonijnych 
kształtach stworzenia wyrasta 
chudy, o zbyt długich rękach i 
nogach i pociągłej twarzy osob 
nik Z dziezięcego wdzięku nie 
wiele zostaje. Nowy człowiek 
porusza się niezgrabnie, nie 
wie, eo ma począć z kończyna- 
imi; spuszczona głowa i często 
podniesione ramiona świadczą, 
wymowuie, że dziecko samo 
czuje, iż dzieje się z nim coś 
dziwnego. 

Oreanizm dziecka wykonuje w 
tym okresie wielką pracę. 
Rozmaite gruczoły wydzielania 
wewnętrznego, a przede wszyst 
kim gruczoły płciowe i przysad 
ka mózgowa, wkraczają w o- 
kres wytężonej działalności, cze 
go wynikiem jest szybki roz- 
wój pierwotnych i wtórnych 

cech płciowych oraz 
gwałtowny przyrost wysokości. 

Całą energia żywotna dziecka 
skupia się teraz na jego rozwo- 
ju fizycznym. Jaki jest rezultat 
lego po stronie psychicznej? 
Najczęściej ten, że osobnik do- 
tychczas żywy, obserwacyjny, 
sprytny, 
staje się ociężały, nieuważny. _ 
Bywa, że dziecko uczyło się 
przed tym łatwo i prędko, a te 
raz z trudnością przyswaja sO- 
bie nowy materiał. Dotychczas 
spełniało swoje obowiązki chę- 
mnie i sprawnie, teraz nawet tak 
prosta czynność, jak ”' 

ranne wstawanie, staje się 

czymś uciążliwym, 
niejednokrotnie męką, przykra 
ząbarwiającą cały rozpoczyna- 
cy się dzień. Często dzieje się 
lak, że wzorowe uczenice pierw 
szych klas gimnazjalnych prze- 
stają wogóle interesować się 
szkową. y 
siedzą na lekcjach senne, 

tyczne, znudzone, 
z oczami utkwionymi w okno, 
lub w jakiś punkt. Jest tak, jak 
gdyby młody człowiek chciał 
się odgrodzić od wrażeń świata 
zewnętrznego, by osobowość je- 
go nie musiała dzielić swej e- 
nergii na życie fizyczne i przy- 
swajanie nowych treści psy- 
chicznych, 

Wymagania w stosunku do 
młodzieży dojrzewającej powin 
ny być zarówno ze strony do- 
mu, jak szkoły, zmniejszone. 
Niestety, dzieje się jednak tak 
że ani jedna, ani druga strona 
imie realizują tego Rodzicom 
wydaje się, że ponieważ osob- 
nik trzynastolelni jest „doóro- 
sły“ i rozumniejszy od dziecka 
np. dziesiecioletniego. 

można od niego „inż czegoś“ 

WYMAYNĆ. 


To „czegoś* zaś, ta najczęściej 
ustawiczne .umyj ręce”. „siedź 
prosto, „nie garb sic“, „nie 
rozmawiaj przy jedzeniu” i t p. 
Jak dalece te ciągłe nakazy de- 
uerwują młodocianego i 
osłabiają jego i lak już nad- 
wąflerą zdalność panowania 
nad soba. 


apa- 


wie z własnego doświadczenia 
uhyba każdy ojciec. czy matka, 
Trzeba tylko dodać, że pojawia 
jąca się w okresie dojrzewania 
i charaktierystyczna dla niego 
przekora ma. obok innych, za 
przyczynę właśnie te małostko- 


we w gruncie rzeczy, a jedno- 
cześnie zbyt wygórowane żąda- 
nia, I dzieje się najczęściej tak. 
że młodociany, świadom swej 
świeżo obudzonej woli, wystę- 
puje przeciwko domowi już nie 
tylko dlaiego, że mu się nie 
chce w danym momencie wy- 
pełnić tego, czego od niego o- 
tzekują, ale 

dla samej funkeji przeciwsta- 

„wiania się. 

W rezultacie stan buntu i wal- 
ki przenosi się ze środowiska 
domowego na wszystkich doro- 
słych. Na początku dziecko nie 
ujmuje tych spraw rozumowo, 
nie zdaje sobie sprawy, dlacze- 
go ma stałą potrzebę kłótni i 
sprzeciwiania się dorosłym. Z 
biegiem czasu momenty te zo- 
stają wzmocnione przez czvnni 
ki rozumowe. Jak przez ostre 


ukulary spogląda młodociany 
na świat, widzi wyraźnie i po- 
tępia wszysłko — drobne nie- 


konsekwencje w poglądach i po 


stenowaniu dorosłych, małe 
ludzkie Śmiesznostki, nieuezci- 


wości, kłamstwa i niesprawie- 
dliwości. 


Rodzice — do niedawna jdeały 
— zmieniają się w oczach dziec 
ka w ludzi małostkowych I nie- 
sprawiedliwych. 
Pozbawiony ostoi, jaką do- 
tychczas był dlań dom, zaczyna 
młodociany szukać sobie środo 


wiska poza nim.  Rozpoczy- 

na cię 

typowe poszukiwania „przy- 
jaciela*, 


Przyjaciel musi posiadać roz- 
maite wartościowe cechy, z któ 
rych najważniejszą jest umieję- 
tność rozumienia stanów'f “ma. 
strojów odczuwającego je osob 
nika. Nie rozumiejąc sam sie- 


JULES ROMAINS 


bie, szuka młodociany zrozu- 
mienia u ianych. Bywa tak, źe 
znajduje je u osoby dorosłej, 
np. nauczyciela, bywa też, że 
przyjacielem jest rówieśnik. 
lub starszy kolega. 

Stosunek do takiego wybranego 
jest pełen uwielbienia $ 
adoracji. 

Czci się go, stawia na najwyż- 
szym piedestale, otacza wyjąt- 
kową miłością, Często miłość ta 
nie jest pozbawiona charakteru 
zmysłowego. Młodociany marzy 
zazwyczaj o wymienianiu nści 
sków i pocałunków z istotą ado 
rowamą. Stąd częste i szkodliwe 
posądzanie niektórych osobmi- 
ków w okresie dojrzewania a 
zboczenia sekeualne, które nie 

są niczym innym, iak 
młedzieńczą formą adoracji. 
Zaznaczyć należy, że zjawisko 
adoracji występuje na ogół cz; 
Ściej u dziewcząt, niż u chłop 
ców, 

Innym wyrazsm poszukiwa- 
nia nowego, przyjaznego środo 
wiska fest masowe w okresie 
dojrzewania 
zapisywanie się młodzieży do 

rozmaitych organizacji 

o charakterze społeczno - ù- 
światowym. Teren ten pozwaia 
na- wyjawienie - į uaktywnienie 
całego zasobu buntu i negaty- 
wizmu w stosunku do ludzi «o 
rosłych i ich życia, jakim wy- 
pełniona jest psychika mło- 
dzieńcza, a z drugiej strony uła- 
twia kontakt z rówieśnikami t 
daje okazję do nawiązania no- 
wych znajomości. 

Obraz okresu dojrzewania 
nie byłby pełny, gdyby pomi- 
nąć przy omawianiu go tak 
charakterystyczne dla łego a- 
kresu cechy, jak 


Wyszedł niedawno szósty tom wielkiej powieści Romaius'a „Lu- 
dzie dobrej woli“, pod nagłówkiem „Pokorni“. 


„poniżej urywek, w którym mowa o małym Lu- - 


dwiku Bastide.. "ojciec jego został bezrobotnym, a matka traci 
w nieszczęśliwym wypadki ostatnie oszczędności, Ludwik usiłuje 
napróżno dostać się do pracodawcy ojea, aby go uprosić o po- 


nowne przyjęcie go;do pracy. Zaczyna 


więc sam oglądać się za 


zarobkiem, aby przyczynić się do utrzymania domu, Po szkołe 
pracuje w kwiaciarni, a później odnosi paczki klientom dozorczy- 


ni, która sprzedaje uhocznie kawę. 


Zaczął więc mały Ludwik Ba- 
stide służbę u pani Chapitre. 

— Nie chcę robić ci więlkich 
nadziei — rzekła żona portiera. 
Z kawą nie dzieje się tak, jak z 
kwiatami. Nie możesz liczyć na 
sute napiwki. Od czasu do czasu 
wpadnie ci może sou albo dwa. 
Muszę pilnować się, aby sprze- 
dawać poniżej cen. Fournesona, 
Gdybym ci płaciła sou od pacz- 
ki, nie miałabym żadnego zysku. 

Zaczęła obliczać coś w myśli: 

— Ile paczek będziesz mógł 
odnosić na początku? Nie będzie 
ich wiele! Pięć, może sześć co 
wieczór. Jakby to urządzić? — 
Zamyśliła się znowu: 


— Odsyłanie jest dla mnie ro- 
dzajem reklamy. A więc danr ci 
dziesięć sou na dzień... Bądź spo 
kojny. Otrzymasz zapłatę. Jeże- 
li interes się opłaci. otrzymasz 
więcej. A może dojdzie do tego 
coś z napiwków. 


Roznosi więc Ludwik Baslide 
od w pół do piątej do w pół do 
siódmej (z wyjątkiem wtorku, 
kiedy wraca ze szkoły dopiero 
o piątej) paczki kawy pod pele- 
ryną,. roznosi przeważnie pod- 
czas deszczowej.  przesiąkłej 
światłem latarni pogody. Nigdy 
nie zdołał zebrać przez wieczór 


(REDAKCJA), 


więcej, niż sześć sou z napiw- 
ków. A przecież odnosił czasem 
piętnaście pazar: 


Ludwik widział się w końcu 
zmuszonym przedsięwziąć środ- 
ki, aby ukryć zarobione pienią- 
dze. Te kilka sou napiwków, któ 
re otrzymywał w powszednie dni 
zawijał -w kawałek papieru (u 
pani Chapitre leżało dużo podar- 
tych torebek) i wsuwał do kie- 
szeni w spodniach. W domu cze- 

kał na przyjazną chwilę, aby je 
włożyć do swego skarbca. To sa- 
mo czynił z pensją, otrzymywa- 


"ną w sobotę od pani Chapitre, 


wynoszącą trzy franki. 


Skarbcem jego, a raczej sehów 
kiem było stare pudełko od za- 
bawek, w którym przechowywa- 
no dawniej drewniane figurki 
zwierząt. Zamykało się zasuwa- 
nym wieczkiem. Ludwik kładł 
pieniądze na samym spodzie, na- 
krywał warstwą niebieskiego pa- 
pieru, a na wierzchu kładł ka- 
mienie domina, które mu się zo- 
stały po zniszczonej grze. Pudeł: 
ko wsławiał do szafy z ubra- 
niem pod innymi zabawkami. — 
Matka nigdy nie porządkowała 
tego kąta. 


Myśl o tym wprawdzie bardzo 
powoli rosnącym skarbie (po- 


skłonność do. wpadania w roz- 
maite nastroje, do marzeń na 
jawie i sentymentalizm. 

Młodociany wiele zastanawia 
się nad sobą samym, przepro- 
wadza samoanalizę, rozmyśla 
nad sensem życia, tworzy . 30- 
bie idealny obraz życia przy- 
szłego z jakąś urojona lub rze- 
czywistą osobą. Dużą rolę od- 
grywa w jego życiu fantazja, 
karmiona budzącym się erotyz 
mem, pod którego silnym ak- 
centem jest przecież cały okres 
dojrzewania. I właśnie nastro- 
jowość, sentymentalizm, re- 
fleksyjność, sny, np. 
klasyczne sny o lataniu. podró 

żach, pieknych krajobrazach 

it p. 
są tego erotyzmu wytworami. 

Nasuwa się teraz pytanie, w 
jaki sposób powinno się od- 
nieść otoczenie domowe. czy 
szkolne, do tego tak burzliwe- 
go. a jednocześnie niezmiernie 
ważnego okresu w życiu mło- 
dzieży. 

Zagadnienie wychowania j o- 
pieki nad młodocianym jest pro 
blemem bardzo trudnym, wy- 
magającym wielkiego stopnia 
opanowania i taktu ze strony 
dorosłych, a przede wszystkim 
umiejętności wczutia się w zi- 

pełnie odmienna psychikę. 
Rodzice młodocianego powinni 
zdawać sobie stale sprawę, że 
ich dziecko przechodzi okres 
wyjątkowo ciężkiiw związku z 
tym tak z nim postępować, 
by mu go jeszcze nie utrudniać. 

Należy traktować chłopca, 
czy dziewczynę w okresie doj- 
Tzewania z szacunkiem, 

odnosić się do niego i jego 
spraw tak, jak odnesimy się do 

ludzi dorosłych. 


MAŁY LUDWIK ZARABIA P 


"tzebował dwóch tygodni i jed- 


nego dnia, aby dojść do 'dziesię 
ciu franków) dodawała Ludwi: 
kowi odwagi i krzepiła jego wy- 
trwałość, O ile jednak trzeba ka 
niecznie mieć cel i do tego wiel- 
ki, aby się zmusić czasami do 
bardzo wielkiego wysiłku (nie 
mówi się tu o wielu deszczowych 
wieczorach, o nogach, kostnie- 
jących z zimna, o straconych 
rozrywkach, a przede wszystkim 
o lekcjach, które trzeba odra- 
biać w czasie, kiedy spało by się 
tak chętnie), to sam ten cel nie 
wystarczy może. Dusza jest tak 
stworzona, że musi widzieć RA 
życia w każdej jego chwili; / 
bezcelowe marzenie może ją Ep 
dziej poruszyć, niż najponętniej- 
szy cel. 

Uczynił więc Ludwik ze swej 


drobnej wieczornej pracy ma- 
rzenie. 
Musi prowadzić wojnę:  oblę- 


żenie, które trwa już długo, oblę 
żenie wroga, czyhającego na naj- 
mniejszą słabość, Rozlokował pa 
zycję i oszańcowania, obsadził:je 
małymi oddziałami żołnierzy, 
trzymającymi w szachu wroga. 
Pod żadnym pozorem nie wolna 
ząprzestawać ognia, inaczej bo- 
wiem wróg uczyni wypad. we- 


'drze się ria mury, kło wie? Nie 


powinno zabraknąć amunicji, 
aby można było podtrzymywać 
ogień. 

On, Ludwik Bastide, podjął 
się zaopatrywania wszystkich-po 
zycji. Biega bez przerwy od głów 
nego punktu obrony, sprytnie u- 
lokowanej podziemnej cytadeli, 
gdzie złożona jest, a nawet wy- 
rabiana amunicja, i roznosi ją 


, otoczeniem, a 


Nie wolno odzywać się lekcewa 
żąco o możliwościach, czy za 
mierzeniach młodocianego 
Przekory nie należy siłą zwal 
czać; trzeba raczej 
patrzeć przez palce na niekłń 
re uchybienia, niź usiłować 
dziecko stale poprawiać. 
Opieka ze strony otoczen!: 
powinna być w tym okresie tak 
zorganizowana, by młodociav: 
nie odczuwał jej, jako coś me 
czącego. Umiejętnym i delikal- 
nym zachowaniem można do 
prowadzić do tego, by dziecka 
samo zwróciło się do opiekuna 
ze swymi kłopotami i problema 
mi. Trzeba się starać o 
wytworzenie w młodocianym * 
zaułańia do rodziców, 
a włedy łatwo jest perswazin 
odwieść od rzeczy szkodliwych. 
a skłonić do korzystnych. Jeśli 
natomiast widać, że perswazja 
nie wiele pomoże. należy ra- 
czej zrezygnować z wpływu. 
niż zabraniać czegoś, bo wiado- 
mo, że rzecz zabroniona staje 
się bardziej kusząca. 
Konflikty między dorosłym 
dojrzewającą 


młodzieżą, sá zjawiskiem po- 
wszechnym i prawie koniecz- 
nym, ło też nie powinny hvć 
przedmiotem niepokoju ze 


strony rodziców. 
Właśnie dzieci inteligentne i 
wartościowe przeżywają okres 
dojrzewania najczęściej bujnie 
- i' ciężko. 
Najważniejszym zadaniem ro 
dziców dzieci w wieku pokwita 
nia powinno być staranie o ła- 
godzenie siły konfliktów i mo- 


-%liwe nie doprowadzanie do 
"Stanu buntu i -walki młodociane 


go z domem rodzinnym. 
Mgr. Maria Brysk-Reisfeldowa. 


ENIĄDZE 


na poszczególne pozycje. 

Paczki, które śpiesznie rozno- 
si, ukrywając je pod peleryna. 
zawierają właśnie tę amunicję. 
patrony lub granaty. Patronem 
jest każde ziarnko kawy (jak 
to dobrze, że jest ich tak dużo w 
paczce! Jak cieszą się z tego żoł- 
nierze!), cała zaś paczka to gra- 
nat, posiada wtedy szczególnie 
wielką niszczącą siłę! Jeżeli ka- 
nonier celnie mierzy, to jednym 
granatem może zmieść całą kom 
panię nacierających. 


Oblężenie, jak wszystkie oblę- 
żenia, nie ma jednostajnego prze 
biegu. Czasami następuje okres 
spokoju. Wtedy nie dostarcza 
się niczego na pozycje. Nie po- 
dają żadnych sygnałów, oznacza 
jących potrzebę amunicji. Gdy 
się bacznie nasłuchuje, można 
się przekonać, że dziatra milczą 
W cytadeli wodzowie wypoczy- 
wa ją, gawędzą, opowiadają o po 
przednich wojnach. Nagle rozle- 
ga się sygnał lub nadbiega zdy- 
szana sztafeta. Nieprzyjaciel za- 
czął ostrzeliwać jedną z pozycji, 
która żąda amunicji. Ludwik 
biegnie galopem na zagrożony 
miejsce. 

* 


Ludwik Bastide martwi się, 
nie wiedząc, kiedy zdecyduje się 
wręczyć matce zarobione pře 
niądze. Ogarnia go niecierpli- 
wość. gdy zaczyna wyobrażać so 
bie chwilę, jak położy na stole 
przed matką wszystkie franki 
swego skarbu. Jakże dumny þe- 
dzie wtedy. Zdumienie i wzru- 
szenie matki będą dla niego nie- 
lada nagrodą. 


ZŁA 


świata 


Qelbos pisywał sonety, 
a Eden tłomaczył wiersze 
perskie 


Podczas swej podróży przez 
wschodnią: i- środkową Europę 
francuski minister spraw zagra 
nicznych Yvon Delbos korzysta 
« towarzystwa rozmaitych swo- 
wn najbliższych . współpracow- 
ników. Doniosłą rolę, jeśli cho- 


Znakomity pisarz, poeta i dra 
małurg Paul Claudel, były dyplo 
mata francuski, zażywający o- 
becnie.'w swoim 70 roku życia 
zasłużonego odpoczynku, udzie- 
lił przed kilkoma dniami prasie 


dzi o przygotowania rozmów dy jJfrancuskiej niezmiernie cieka- 
plomatycznych, odegrał 30-letni $ wego wywiadu. Najeharaktery- 
bardzo elegancki i doskonale É styczniejszym w wywiadzie tym 


prezentujący się pan ARMAND 
BERARD,- którego pomysłowe 
figle młodzieńcze nawet siwo- 
włose ekscelencje z biurokraty- 
cznej machiny administracyj- 
nej na Quai d'Orsay pobudzają 
często do śmiechu. Ale Berard 
posiada również poważne zaję- 
cia uboczne. Jest on cenionym 
w świecie naukowym egiptolo- 
giem, który: doprowadził do mi- 
strzostwa odcyfrowywanie 
przedhistorycznych papyrusów. 

Ten młody attache, który już 
pomągał przy. przygotowaniu 
konferencji londyńskiej i uwa- 
żŻany jest za specjalistę w spra- 
wach małej ententy, nie jest by- 
najmniej jedynym urzędnikiem 
ministerstwa snraw zagranicz- 
nych, posiadającym zawód po- 
boczny, przekraczający granicę 
amatorskiej rozrywki. 

Jednym z najważniejszych 
współpracowników Delbosa jest 
jego towarzysz z lat młodzień- 
czych profesor biologii LO- 
GIER; innym wybitnym dorad- 
cą jest znakomity dramaturg 
GIRAUDOUX, którego sztuki 

„Ąmfitrion 38*, „Mała wojna w 
Troi" i „Tessa“ przeszły przez 
sceny niemal wszystkich kra- 
jów. 


był bodaj ustęp odnoszący się 
do KINEMATOGRAFII: 

— Przekleństwem filmu — po 
wiedział Claudel — jest to, że 
musi tyle kosztować. Powoduje 
to 

nastawienie filmu na jaknaj- 
szersza publiczność, 
a dobrze wiadomo, że prawdzi- 
we dzieła sztuki dostępne sa tyl- 
ko dla nielicznej garstki wybra- 
nych. Np. moje utwory przez 
czterdzieści lat nie miały czytel- 
ników, podobnie utwory Rim- 
bauda, Mallarmego i innych. 
Film niemy poczynał już orien- 
tować się, wyrabiać swoje włas- 
ne oblicze. Film mówiony zni- 
szczył to wszystko: 
przecież to nie osoby mówią, tyl 
ko ekran z rzuconymi-nań figu- 


Kolegą w urzędzie Giraudoux 
jest znany powieściopisarz PA- 
UL MORAND, autor „Żywego 
Buddy* i szeregu innych prze- 
bojów, których akcja rozwija 
się ma kosmopolitycznych are- 
nąch, poznanych przez autora 
podezas jego dyplomatycznej 
kariery. Wreszcie jeden z naj- 
wybitniejszych żyjących jeszcze 
pisarzy francuskich, PAUL 
CLAUDEL, podzielił swoje ży- 
cie między obowiązki literackie 

dyplomatyczne. Był on po- 
słem francuskim w Waszyngto- 
nie, a ostatnio w Brukseli. 


Należy jeszcze dodać, że sam 
minister DELBOS był również 
w swoim czasie poetą. Zanim 
poświęcił się dziennikarstwu i 
polityce, współpracował on w 
wychodzącym w Bordeaux cza- 
sopiśmie „Skrzyżowane ognie“ 
i pisywał sonety, których ma- 
rzycielska treść nawet nie po- 
zwalała przeczuwać dzisiejsze- 
go realnego polityka. 


Również sir ROBERT VAN- 
SITTART, zwany „szarą emi- 
nencją** angielskiego minister- 
stwa spraw zagramicznych, po- 
święea wolne od pracy godziny 
poezji, a ANTHONY EDEN 
przełóżył w swoim czasie na an 
uielski wiersze perskiego poety 
Firdusi'ego. Należałoby więc są 
dzić, że działalność tych panów 
w polityce zagranicznej powin- 
ua być conajmniej tak harmo- 
nijna, jak ich utwory poetyc- 
kie'«A jednak tak nie jest, co 
widocznie polega na różnicy 
między poezją i rzeczywistoś- 
cią. 

PIT" ZEE "NAWET W BĘ E Z I CA, 
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rami! Ale cóż! Cała ta młodzież, 
nie wyłączając mojch dzieci; wo 
li dziś: film od teatru- Czy mają 
słuszność, czy nie, to trudno wie 
dzieć; niemniej jest to fakt, z 
którym trzeba się liczyć. 
Dla mnie najpiekniejszym fil- 
mem był „Elephant boy*, ponie- 
waż słowo nie odgrywało tam 
żadnej roli“. 
Nie mniej scepłyczne są uwagi 
Claudela na temat LITERATU- 
RY WSPÓŁCZESNEJ: 

— Nie sądzę o niej nic dobre- 
go. Zresztą znam ją bardzo ma- 
ło, 

Zgorzkniała jest i skarnmpo- 

wana. 

Pisarze nie czytają. a chcą'pisać. 
Pisać pospiesznie 1 na gwałt. 
A o czym? Pisarz poirzebuje ka- 
pitału wrażeń. z którego po tym 
może czerpać. A nasza młó- 
dzież? Czy ta cała nauka, 

robienie dyplomów i t. p. pseu- 

dokultura, 

to nie strata czasu i .zaprzepa- 
szczanie kapitału twórczego? Ci 
młodzi, nie czyłający nic, a pi- 
szący:w pośpiechu, podobni są 


. początku w. takich 'skrótach, ja- 


do cystern, „które, nie- napełnia. : 


ne wciąż: wodą, miurszeją, ' 
Claudel przechódzi : 
ulubiony grunti 
k pan wie; od dziesięciu 
ląt > 
twórczość moja Sea na inter- 
pretowaniu biblii. 
Przygotowuję. dzieło o, Apoka- 


lipsie. Po tym bardzo długą - 
książkę o Krzyżu i, Męce Pań- 
skiej. Wreszcie trzecią rzecz, 


częściowo już: napisaną, „Szpa- 
da i zwierciadło” o. siedmiu bo- 
leściach Matki Boskiej. Będzie 
to trylogia. Poza tym 


"zajmuje się . symbolika drogich 


kamieni. l 
Cała natura jest biblią — jednym 
symbolem, 
odcyfrować... 
Zapylany o SZTUKI 
ATBALNE, Claudel mówi: 
— Zerwałem z poezją i scena. 


TE- 


Coprawda, w lutym wystawi -07` 


pera paryska moją -„ „Joanne 
d'Are na stosie“; dramat, w któ- 
rym przeprowadzam życie dzie- 
wicy Orleańskiej od końca do 


na swój 
r$ " kiedy człowiek umiera, wszyst- 


który należy umieć - 


w 


Protekcja i polityka w sztuce 


Paul Claudel uważa, że literatura współczesna jest skorumpowana 


kie musiały. nasunąć się jej w 
chwili śmierci. Przecież mówią, 
Ze | 


ko, co przeżył, przesuwa się mu 
przed oczami, jak film. 

Myślę tylko, że jak taśma filmo- 
wa puszczona w odwrotnym kie 
runku... 

Rozmowa schodzi na AKADE- 
MIĘ FRANCUSKĄ: 
— Kandydatura moja przepa 

dia, 

Ale co kosztowały. mnie te wizy- 
ty akademickie i ile nauczyły! 
Wiem teraz napewno, że nie za- 


sługi pisarza i wartość jego dzieł 


decydują o wejściu do grona 


_„Nieśmiertelnych*,. ale 


względy. polityczne i towarzy- 
skie. 


"Tak oceniano i moją kandyda- 
„turę, To wystarczyło w. zupełno- 


ści: rezygnuję z.Akademiil. Za to 
zabrałem ` się do kreślenia 
wspomnień z mojej służby dy- 
plomatycznej: starzy ludzie lu- 
bią. przypominać sobie piękną 
przeszłość zakończył Paul 


‘Claudel; 


1. Nowy więekról Etiopii ks. Aosty odjechał z Neapolu krążownikiem ,„Za- 
ra“ do-Addis Abeby, żegnany w porcie owacyjnie przez oddziały czarnych 
koszul. — 2. Reprodukcja plakatu, reprezentacyjnego baletu polskiego, wy- 
stępującego obecnie zagranicą (projext art, Gronowskiego). — 3. Olbrzymie 
pawas wskutek trwających przeszło tydzień deszczów, nawiedziły okoli- 

e Rzymu. — 4. Biała niedźwiedzica i jej potomek czują się. doskonale na 
świeży śniegu w londyńskim ogrodzie zoologicznym, 


NASZE DZIECI. 
— Mamo, chee ci opowiedzieć ba- 
feczkę 
— Dobrze, opowiędz kochanie, 
— Ale ona jest krótka. 


— Nie szkodzi, wysłucham z 
[rzyjemnością. 
=+ Słuchaj: był sobie ladny wa- 


zem, i ja go stłukiem. 


KLAUS MANN 


Tragiczny koniec Ludwika li- 


WP= 


W-=nowell „Zakratowane okna“ opisuje Klaus Mann tragiez” 
ny los obłąkanego króla Ludwika I bawarskiego w sposób wy- 
jątkowa mistrzowski W przytoczonym poniżej rozdziale znaj- 
dą Czytelnicy opis dramatycznego końca króla i psychłatry d-ra 


von Guddena. 


Ludwik, który przed połud- 
niem był tak rozmowny, tym 
razem okazał się milczący. — 
W obszernym ciemnym płasz- 
czu nieprzemakalnym i w ka- 
- peluszu o szerokim rondzie, głę 
boko nasuniętym na czoło, sta- 
wiał wielkie kroki i pogwizdy- 
wał przy tym fragmenty meło- 
dii. Dr. Gudden, który czasami 
bywał w operze, poznawał, że 
są to motywy Wagnera. Odczu 
wał, że królowi sprawi przy- 
jemność prowadzenie rozmowy 
na temat wielkiego kompozyto- 
ra. Dlatego też odezwał się u- 
przejmym, naoliwionym gło- 
sem: 

— Jest to jednak charaktery- 
styczne i naprawdę piękne, że 
muzyka mistrza, która począt- 
kowo nie była nigdzie rozumia- 
na, a nawet „działała odpycha- 
jąco, zdobyła sobie wreszcie 
Europę, a nawet, można powie, 
dzieć, cały świat! 

Ludwik milczał dalej, gwiż- 
dżąc motyw z „Zygfryda“. — 
Dopiero po dłuższej przerwie 
rozległ się jego smutny głos: 

— Jestem ciekaw, czy wogó- 
le kiedyś przestanie padać ten 
deszczem si 

Ciężkie krople- dószcma 1 beb: 
niły po parasolach obu panów. 
Kozległ się szlochający szmer 
tych kropli wśród drzew i krze- 


wów. Trudno było posuwać się. 


IE przód po błotnistej, przemo- 
czonej drodze. Dr. Gudder ża: 
lował, że zgodził się na ten mą 
śotny spacer. 


— Kiepska pogodą napewno 


potrwa dłużej — odparł nie bez 

pewnej surowości w głosie. 
Król kiwnął głową i milczał. 

Pod szerokim rondem kapelu- 


sza, jego oczy żarzyły się, jak 


wilgotne drzewo w nocy, 
Spacer prowadził 


lił ich jedynie wąski pas traw- 
nika i kilka krzaków. Było 
ciemno, Niemal nie widziało 
się powierzchni wody; ale sły 
chąć było ciche uderzenia ma- 


łych fal o brzeg i monotonny jg 


plusk deszczu, uderzającego 0 
taflę jeziora. 

— Jego Królewska Mość po- 
winien jutro rano rozpocząć oa 
ćwieteń gimnastycznych... 
powiedział lekarz, 


Nagle król wykonał nieocze- B 


kiwany skok. Odbiega jąc od ba 


ku doktora w ciemności król 
wydał surowy, zwycięski '0- 
krzyk, przypominający te o- 


krzyki, którymi chłopi bhawar-' 
scy zagrzewają się przy tańcu. 
Podczas skoku król odrzucił 
vod siebie parasol. Nieprzema- 
kalny płaszcz powiewał za nim, 
niby olbrzymie czarne skrzy- 
dła, Uwolnił się od niego dopie- 
ro wiedy, gdy broat już po ko: 
lana w wodzie. 

Dr. Gudder który przez kil- 
ka sekund by? zupełnie sztyw- 
ny z przerażenia i nie mósł wy 
konać żadnego ruchu, „słyszał. 
jak król z rozmachem brodził 
w wodzie. Mopiero po chwili 


zawołał lekarz cichym, ochryp- 
iym głosem: i 
— Hallo, Jego Królewska 


Mość! Góź to za dzieciństwai— 


Prosze natychmiast wrócić —$ 


Proszę bardza! 


Gudden wciąż 


jeszcze mial 
nadzieję, że 


jego pacjent chce 


w przystępie wisielcześo humo- | 


ru tylko zażyć kąpieli i nie ma 
żadnych innych złych zamini- 


rów, Odpówiedział mu z wody ý 


tlen sam surowy, skrzeczący 


„gdzie ma sznkać 
-okrzyki 


‘wzdłuż | 
brzegu jeziora, od którego dzie- | 


jskich nazywa tę; 


wyobraźni, 


{z czasów, 


5i iy tkwią wë 
i wiem 
człowiek nie jest w stanie nic ro 
R bić, że,czuje się jak 
niewolnik w jakiejś 
j przerażająca okropnej klatce“, 
KZ tej klątki wyrwie van Gogha 
| sztuka. Teraz przez lat piętnaś 
dacie będzie 


(REDAKCJA) 


krzyk — napoły bólu. napoły 
radości. Zresztą był to krzyk 
wibrujący, który brzmiał chwi- 
lami wyżej, chwilami niżej. — 
Gudden odnosił wstrząsające 
wrażenie, że Jego Królewska 
Mość podczas wydawania tych 
krzyków rytmicznie uderza się 
dłonią po otwartych ustach, zu 
pełnie tak samo. jak ło zwykli 
czynić w tych okolicach chłopi 
podczas swoich niecywilizowa- 
nych tańców, 

Jednak - lekarz musiał 
wreszcie zdecydować  pośpie- 
szyć za królem do jeziora. 
Gwałtownie, ale nie bez pedan- 
terii, zdjął płaszcz deszczowy; 
kapelusz i zamknął parasol. — 
A przv tym szepłał bez przer- 
wy: „Panno Przenajświętsza. 
badz ze mną!*, aczkolwiek wo- 
góle nie bvł człowiekiem wic- 
rzącym, Kilku zręcznymi susa- 
mi przebiegł nasz. neurolog ka- 
wał błotnistej taki, znajdującej 
się między dróżką i jeziorem. 
Gudden prawie nie nie widział: 
deszcz, który teraz padał” jesz- 
cze obficiej,.zalewał mu oczv. 
Mimo to wiedział dokładnic, 
króla; dzikie 
1-pluskanie w wodzie 
RSE mt drogę 


się 


— Dokąd zmierza ST") Kró- 
lewska Mość? — wołał żałośnie 
lekarz, Który czuł z przeraże- 
niem, że już sam słał po kolana 
w wodzie. Z czarnych fal. dg- 
biegł krzyk strasznego króła: 

— Do mojego królestwa, ty 
głupcze! Do moich, wiernych 


poddanych, -ty ośle! Jak najda- 


lej od ciebie chcę być, ty szata- 
nie! Chcę do domu, ty cheii 
ce bydlę! 


U PARY w Paryżu 


cent van. Gogh a son fróre 


H Théo“): Są to. tragiczne wyzna- 
(nia 


wielkiego artysty, który, 
pragnąc żyć tylko dla sztuki, 


prztpędził: ży cie w walee z ne- 


dzą i i obłędem, ` 
aź wreszcie beznądziejną walkę 


j przeciw szaleństwu rozstrzygnął ; 


samobójstwem. 

Jeden"z krytyków 
książkę „nie- 
zwykłym dokumentem psycho: 
logicznym, (bardziej wslrząsają- 
cym, niż „najwspaniolsze dzieła 


paczy*. Pierwsze listy pochodza 
gdy van Gogh jeszcze 
nie odkrył w sobie talenlu malar 


j skiego. 


Próbował różnych zawodów. 
Był przez pewien zas pastorem 
ęWw “Cuesmes. 


Pisal yledy: yg 

„Zapykuję ` sam ieie CZY aW 
ogóle. mogę: być: użyteczny, czy 
moge. ofna” coś "sié przydać. Jakieś 
mnie, lecz nie 


„Jakie, Bywa często, że 


okropnej, 


pracował niezmor- 


"JG W FR 


Przy tych słowach DiE 


uki azat 
Ñ sie zbiór listów Wincentego van 
4 Gogha do brata („Lettres de Vin 


francu- 


jakie poświęcono od, 
jtwarzaniu ludzkiej niedoli i roz 


długiego czasu. 


"ja utrzymać, 


rzucił się do wody i zaczął pruć 
fale swymi potężnymi ramio- 
nami. Król płynął. 


— Tego w żadnym wypadku 


nie mogę tolerować! — szepnął . 


Gudden wargami, skostniałymi 
z zimna į przerażenią. Nadszedł 
moment, żeion musiał całkowi 
cie pogrążyć się w wodę. Uczy- 
nił to trwożliwie, ale szybko; 
miał przy tym ruchy zlekka trą 
cące poza, pływał bowiem, jak 
pływają starsi panowie, gdy 
podczas pięknej pogody wcho- 
dzą w styczność z zimnym ży- 
wiołem. Dr. Gudden nosił długi 
czarny tużurek i szeroki czarny 
krawat jedwabny na nakro- 
chmalonym  półkoszułku. Żal 
mu bvło dobrego garnituru. ;— 
„Nie będę go mógł już nigdy 
nosić”, rozmyślał, „łużurek zu- 
pełnie straci fason, bo przecież 
nic jest kostiumem  kąpicelo- 
wvm. Dlaczego właściwie nie 
zdjąłem  trzewików? Panno 
Przenajświętsza, nie opuszczaj 
mnie!“ 


W tej samej chwili ku swe- 
mu zdumieniu dopłynął do kró 
la, któty wyczyniał przy brze- 
gu szerokie gesty pływackie, a- 
le bardzo nieznacznie posuwał 
się naprzód. Gudden nagle po- 
znał tuż przed sobą ociekającą 
wodą głowę Ludwika. Twarz 
króla robiła straszne wrażenie. 
Tak zwykłe wypielęgnowana 
fryzura bvła zupełnie zmierz- 
wiona; niby wężowe sploty me- 
duzy stały kosmyki włosów 
sklepionych nad połyskującym 
czołem, a z potarganej brody 
spływała woda. Toczył oczyma, 
a bezzębne usta były szeroko o- 
twarte: do śmiechu, do krzyku. 
do skargi. 

— Niech się Jego Królewska 
Mość zastanowi! — błagał nad- 
pływający lekarz, wciąż jeszcze 
« pełen szacunku, wciąż jeszcze 
mając nadzieję, że dobrym sło- 


dowanie z jasną świadomością 
celu. „Wiem — napisze do bra» 
ta — co mam zdziałać i doko- 
nam dzieła, choć bym przy tym 
miał zginąć. Kilkakrotnie cy- 
tuje aforyzm Milleta: 

„Sztuka to walka, w której trze- 
ba poświęcić życie*. 
Tragizm swej egzystencji ujmie 

w słowach: 

„Jestem Śmiertelnie ugodzony 
nieśmiertelnością*. 
Okrzyki te'nie brzmią tonem 
skargi, Van Gogh znosi okrutny 
los ze stoicyzmem. , Z pomocy 
brata, który jest głównym źró- 
dłem jego bytu materialnego, ko 
rzysta tylko w miarę nieodzow- 


nej konieczności, przeważnie 

wledy. gdy 

nie ma pieniędzy na kupienie 
farb. 


W r. 1822 następującymi słowy 
określa swą sytuację: „Zdrowie 
moje jest podkopane wskutek 
niedostatecznego odżywiania od 
' Konstytucję fi- 
zyczną miałem dobrą, lecz aby 
trzeba było przy 
głodowaniu zmniejszyć inten- 
sywność pracy. Tego nigdy nie 
czyniłem i teraz 

siły odmawiają mi posłaszeń- 

stwa, 

Heroiczne wysiłki twórcze na 
tle wzrastającej nędzy postawi- 
ły van Gogha 


u progu obłakania, którego na-. 


dejście znakomicie przeczuwał. 
Jeszcze na kilka lat przed pier» 


wem da się coš wskórać w tej 
niepowszedniej sytuacji. 

Ale ociekająca wodą głowa 
wyła, robiąc wrażenie łba jakie 
goś potwora: 

— Chcę do domu! Do moje- 
go królestwa! 

Gudden energicznym ruchem 
chwycił króla za kark. Wtedy 
rozległ się prawie już nieludzki 
głos Ludwika: 

— Chcesz mnie zabić. ty sza- 
tanie! Ja cię odrazu przejrza- 
łem, ty morderco! 

A lekarz, sapiąc ciężko i ma- 
jac usta pełne wody, odparł: 

— (Chcę uratować Jego Kró- 
lewską Mość! Chcę urałować... 

W odpowiedzi rozległ się głu 
chy, podobny do ryku zwierza 
śmiech. Od strony zamku sły- 
chać było szczekanie psa, Dok» 
lór Gudden pomyślał: „Tak 
blisko jest dom, tak blisko są 
ludzie...* T nagle zaczął krzy- 
czeć, ile tehu w piersiach: 

— Ratunku! Ratunku! 

Ale siły go opuszczały; głos 
był przyłumiopy  wdzierającą 
się do ust woda. Król zasłonił 
mu usta swoją wielką, białą, 
mokrą ręką. 

— Daremnie wołasz! — sy- 
czał potwór. — Nie przyjdzie 
żadna pomoc! 

Poraz pierwszy odczuł Gud- 
den lęk śmiertelny. Kurczowo 
chwycH króla, który mu szeplał 
do ugha: 

— Jeśli ja będę miał pójść na 
dno, to ty będziesz musiał pójść 
za mną, ty robaku! 

A przy lym dziko toczył oczy 
ma i ukazywał szeroko otwarlą 
bezzębną paszczę. Ociekającu 
wodą głowa nie miała już w so- 
bie nie ludzkiego. Mirao to God 
den szeptał jeszcze: 

— Litości. 

Jednocześnie zaczął resztka: 
„mi sił .bronić się przeciwko Lud- 
wikowi, który tymczasem oto- 
czył ramionami nieszczęśliwego 


szym atakiem pisał do brata: 
„Nowoczesnych malarzy traktu- 
je się jak szaleńców i wskutek 
warunków wytworzonych przez 
to traktowanie doprowadza się 
ich naprawdę do szaleństwa. 
W przystępie pierwszego paro- 
ksyzmu furii van Gogh 
odciął sobie ucho. 
Gdy wrócił do stanu normalne- 
go, wyznawał bratu, że nie wie- 
rzy w trwałość uzdrowienia i ży- 
je w ciągłej trwodze przed ata- 
kiem następnym. Umieszczono 
go 
w przytułku w Saint-Rémy. Stwo 
rzył tam kilka obrazów, które 
zaliczają się do jego dzieł naj- 
piękniejszych. 
Pisał stamtąd do brata: 
„Jestem zadowolony, że się tu 
znalazłem. Obserwując w tej 
menażerii rzeczywistość Świata 
obłąkańców, wyzbywam się męt- 
nej trwogi przed tym nieszczę- 
ściem. Może stopniowe dojdę do 
zrozumienia, że 
szaleństwo, to taka sama thoro- 
ba, jak wszystkie inne*, 
Jednakże ..mętna trwoga* po- 
wróciła, gdy tylko van Gwgh opu 
ścił przytułek. Pozornie wyleczo 
ny udał się z Saint-Rémy do An 
vers-sur-Qise, aby rozpocząć no- 
we życie i tam dnia 
27 lipca 1890 roku powiesił się 
na drzewie przydrożnym po dłu 
giej, samołnej gonitwie przez 
pola.» 


'rozpaczliwego 


koła dwóch trupów, 


EEA niby do morderczej pie 
szezoły. 

Król i lekarz walczyli. Wiecz- 
ny szmer padającego deszczu i 
plusk ciemnych fal stanowiły a- 
kompaniament tego milczącego. 
pojedynku. W 
pewnej chwili udało się Ludwi- 
kowi wepchnąć Guddena pod 
wodę; w następnej chwili role 
się zmieniły, Przez kilka sekund 
wydawało się, że lekarz odnie- 
sie zwycięstwo. Znalazł nawet 
dość siły, aby mówić. Tym ra- 
zem wzywał jednak nie Matkę 
Boską, a własną matkę, która 
zresztą nie żyła już szesnaście 
lat i była pochowana na leśnym 
cmentarzu w Monachium. 

— Matko, oo, matko! — wo- 
łał psychiatra, a łzy, które pły- 
nęły z jego oczów, mieszały się 
z wodą, zalewającą mu twarz, 
oraz z krwią, płynącą z rany: 
król: w trakcie zaciętej walki nie 
tylko nabit mu wieikiego guza 
na czole, ale wbił mu również 
zęby w wewnętrzną stronę po- 
liczków i ta właśnie raña’ krwa: 
wiła. 

— Matko! — zawołał lekarz 
jeszcze raz; ale po chwili białe. 


wielkie bezlitosue dłonie jego 
slrasznego wroga zdusiły mu 


resztę słów w gardle. 

— Do mojego państwa! — po- 
włarzał Ludwik, a brzmiało ta 
jak tryumfalne wycie wśród fal. 


- Noc na wiecie Ryszard.. 
czarny łabędź... Woda... Woda... 
O, na dół, na dół... — śpiewał i 
harczał tonący. Elżbieło — 
wykrztusił jeszcze, — Wieczne 
zniszczenie... 00, na dół, w 


otchłań... 

Król i lckurz poszli na drig; 
spleceni w uścisku, niby kocha- 
jaca się para. 

Depesze do Monachium: 
„Król i Gudden wieczorem na 
spacerze slop jeszcze nie wróci- 
li stop park jest przeszukiwa- 
ly”. , 


Latarnie, pochodnie, ktzyczą: 


i cy i nawołujący ludzie w parku 


Tragedia van Go$śha) 


Wielki malarz całe życie walczył z nędzą i obłędem 


przy zamku Berg: c dziesią'ej 
wieczotem, o jedenastej, o wpół 
do dwunastej. 

Nagle młody lokaj wydaje 
wśród zgiełku okrzyk przeraże- 
nia i jakby tryumfu. znalazł w 
trawic nad brzegiem jeziora 
wielki czarny kapelusz króla, a 
w pobliżu parasol, kapelusz i 
płaszcz Guddena. 

Po upływie kilku minut małe 
fale wyrzucają na brzeg łagod- 
nie obydwa trupy. 

Chór lokajów, dozorców, leka- 
rzy, pokojowych, policjantów 
wydaje jeszcze jeden okrzyk 
zgrozy, Wszyscy tłoczą się do- 
cień po- 
chodni pada na ich bląde twa- 


rze. 


Lekarz ma oczy zamknięte. 


Jego twarz jest niemal zupełnie 
normalna i spokoina, wyjąwszy 
wielki siniec na czule i krwawią 
cą ranę na policzku. Wyraz tej 


twarzy jest niemal zadowolony. 


| niby twarz człowieka, który speł 
nił swój obowiązek. 


Natomiast oczy króla są o: 


twarte i pełne skargi Ponieważ 
nikt nie ma odwagi zbliżyć się 
do tego zmarłego, 
ten młody lokaj, który przed tym 
znalazł części garderoby, pochy 
la się litościwie nad trupem, aby 
swemu biednemu paní zamknąć 
oczy na wieki. 


więc znowk 


Młody lokaj nigdy nie miał 


zajęcia w pobliżu króla. Jego 
Królewska Mość nigdy nie raczy 
ła zwrócić na niego uwagę. Ten 
młody lokaj 
kraju i już jako chłopiec żywił 
kult dla Ludwika II bawarskie- 
go. Liczy on w tej chwili lat 
dziewiętnaście... 


przybył z obcego 


e M 


- 


iedmiorakie oblicze D 


pewa 


Maly podrecznik strategii miłosnej--Meżczyźni, których kobiety muszą sie strzec 


W popularnym czasopiśmie a: 
merykańskim, jakaś anonimo 
wa autorka opublikowała nastę 
pujący, zabawny opis „wieczne 
gò kochanka, 

Prawdopodobnie przypuszcza: 
cie, że piękna kobieta ma łatwe 
życie? Mylicie się! Kobieta, któ- 
ra jest tylko trochę ładniejsza 
od babki diabła, jest narażona 
na stałe pokusy. Jej uroda jesł 
niebezpieczeństwem, które ca 
chwila jej zagraża, Czy znajduje 


sie w biurze, czy siedzi na kon ' 


cercie, czy załatwia sprawunki. 
lub spaceruje — narażona jest 
stale na zaczepki Don Juanów 
którzy wciąż szukają zdobyczy 
Mimo to nie ma powodu da 
troski o kobiety. Kilka gorzkich 
doświadczeń i mniejsze, lub wię: 
ksze cierpienia duchowe, wkrót: 
ee zaznajamiają nas dokładnie z 
praktykami miłosnymi męskie 
go rodu, W gruncie rzeczy pano 
wie stworzenia nie są specjalni« 
pomysłowi, i w postępowaniu 2 
kobietami taktyka ich jest zwy- 
kle taka sama. Wszystko jedna 
czy bierze się pod uwagę prze 
szłość, czy terażniejszość. Męż 
czyźni zawsze stosują jedną z 
siędmiu zasadniczych metod 
gdy chcą zdobyć kobietę. Przyj. 
rzyjmy się tym metodom. 


NIEZROZUMIANY MĘŻCZYZ- 
NA. 

Strategia nr. 1: Polega ona ne 
szeregu wyznań miłosnych. — 
Rekwizytami w tym wypadku są 
westchnienia, zapewnienia i o- 
bietnice, łącznie z obietnicą mał- 
żeńską. Tę ostatnią najchętniej 
dają mężczyźni, którzy bądź to 
' przeż położenie materialne, bądź 
to wskutek innych przyczyn, 
wiedzą z góry, że nie będą mo- 
gli się ożenić. Mądra kobieta wy- 
syła takiego kawalera tam, gdzie 
właśnie powinien się en znajdo- 
wać: to jest tam, gdzie pieprz 


rosnie. : 
Strategia nr. 2: Wielbicielem 
pani jest miezrozumiany męż- 


czyzna. Tą metodą posługują się 
zwykle żonaci panowie. Szukają 
oni współczującej duszy. Strzeż- 
tie się, kobiety! Takiego męż- 
szyznę należy jaknajszybciej o- 
desłać na łono rodziny, 


Strategia nr. 3: Elegancki ka- 
waler. Mężczyzna, który poda- 
runkami zdobywa łaski damy, 
jest. zawsze niebezpieczny, gdyż 
zna kobiety. Wie, on, że pier: 
ścień lub futro są zawsze mile 
widziane, podczas gdy większość 
kobiet śmiertelnie się obrazi, 
gdy ofiaruje im gotówkę. Tego 
redzaju mężczyzna wyraża swą 
miłość, lub to — co pod tym sło- 
wem rozumie — w prezentach 
Mówi œ uczuciach, nie robi żad 
nych wyznań;, ale z pewnością 
liczy na wzajemność. 


„PRZYJACIEL DUCHOWY* 
Strategia nr. 4: Przyjaciel du- 
chowy. Jest on znacznie niebez- 
pieczniejszy, niż powyżej wymie 
niony typ. Bardzo cierpliwie 
idzie do celu, i nie spieszy się. 
bo wie, że jego czas przyjdzie. 
Początkowo zadowala się funk- 
cją spowiednika, i nawet zga 
dzą się na to, że dama zrasza 
łzami jego smokingową koszulę 
Ramię, które jej podsuwa, umie 
również obejmować miłośnie, — 
Wobec takich uwodzicieli ko 
bieta ma bardzo trudne zadanie. 
Strategia ne. 5: Filozof. Głów: 
ną jego bronia jest sztuka prze 
konywania słownego i potop 
mglistych idei. Typ. ten Spotyka. 
się w różnych ovmianach. Jedeg 
zbliża się do kobiety, mówiąc 
narz.: t przézież krót 


„Zyci ie jes! 
we mależy więc. wykorzystać 


każdą okazję“. Mądra kobieta 
wie, że tego rodżaju jedyna. oka- 
zja, zdarza się jej codziennie. 
Inną odmianą tego typu jest 
pięknoduch. Ulubionym jego po- 
wiedzeniem jest: „Stara moral- 
ność wyszła z mody, a kobieta 
ma prawo rozporządzać sobą!“ 


Sensacją kół towarzyskich i 
teatralnych Paryża jest: obecnie 
sztuka, oparta na pełnym nie- 
zwykłych przygód życiu kurdyj 
skiej księżniczki Leili Beder- 
khan. Anonimową 'autorką jest 
sama księżniczka. 


Apartament, zajmowany 
przez księżniczkę Leilę Beder- 
khan w ogródowej dzielnicy 


Passy, przypomina bajkę z Ty- 


siąca i jednej nocy. Ściany zlo. 


bią podobizny mumii z kości "ło 


niowej. Po kątach 'stoją stat: 
egipskie wazy. Wschodnie ku- 
bierce, relikwie z Mekki tworzą 
barwne podłoże starożytnych o- 
sobliwości. Całe to otoczenie sta 
nowi ciekawy kontrast z posla- 
cią księżniczki pięknej, wyśmu.: 
kłej i pełnej wdzięku. Pomimo 
surowego przestrzegania islamu 
Leila Bederkhan jest absolutnie 
nowoczesną europejską kobietą. 


Ręce decydują o losie 
Uwagę moją przykuły do sie- 

bie niezwykle długie, delikatne 

ręce księżniczki. 

| «— Te ręce — rzekła, uśmie- 

chając się, — zadecydowały o 


moim losie. Gdy przed kiłku la- ` 


ty zapragnęłam zostać tancerką, - 
aby dać poznać- európejczykom 
prawdziwą sztukę Wschodu, 
którą zrozumiałam dopićro pod 
czas naukowych badań egip- 
skich grobów ..królewskich, fa- 
chowcy oświadczyli mi, że nie 
można tańczyć, mając tak dłu- 
gie ręce. Na szczęście nie liczy- 
łam się z ich zdaniem i właśnie 
moim rękom zawdzięczam powo 
dzenie, a wraz z nim i ukształto- 
wanie się mojego życia., One u- 
możliwiły mi wyjaśnienie euro- 
pejczykom poczji Wschodu. Roz 
mowa zeszła wkrótce na naj- 
nowszą sensację Parvża, na sztu 


kę anonimowego autora „Księż- ~ 


niczka stu przygód“, którą za- 
chwyca się cały Paryż. 

— Czy będę grała w tej sztu- 
ce sama siebie? Owszem... 

Niełatwo było księżniczce zam 
knąć w pięciu aktach swoje 
barwne życie. Była jeszcze dziec 
kiem, gdy zamordowano jej oj. 
ca, ostatniego potomka panują- 
cych książąt kurdyjskich. Matce 
udało się uciec z nią do Kairu. 
Wyrosła w cieniu piramid. 

Upłynęły lata: Leila przybyła 
z matką do Europy ï miała zdo- 


być w Żurychu maturę. Zamiast ` 


do gimnazjum wstąpiła w tajem 
nicy przed matką do konserwa 


WYRAFINOWANY UWODZI- 
CIEL 

Strategia nr. 6: Mężczyzna, 
który pozwala się prosić. Przede 
wszystkim. dąży on do zrzucenia 
z siebie wszelkiej odpewiedzial 
ności i uniknięcia konsekwencj: 
Od początku wyznaje otwarcie, 


KSIĘŻNICZKA STU PRZYGÓD 


Pretendentka do kurdyjskiego tronu-Tancerka sułtanów i królów 
Badaczka grobu Tutankhamena - Amerykańska gwiazda rewiowa- 
Bohaterka sztuki teatralnej 


torium i słudiowała muzykę i 
rytmikę. Gdy matka dowiedzia- 
ła się o tym, zawiozła ją do Lo- 
zanny i trzymała w zamknięciu 
Dopiero zamach samobójczy 
córki przez. przecięcie. sobie żył 
skłonił matkę do odstąpienia od 
surowych przepisów islamu. Ze- 
zwoliła na wyjazd Leili do Wied 
nia, gdzie uczyła się tańców. 


W grobowzu Tutankha- 
mena 

| Zaledwie rozpoczęła naukę 

tańca, gdy wzbudziło się w niej 

pragnienie zgłębienia historii tej 

sztuki na wschodzie. Udała się 

do Egitpu, aby w grobowcu Tu- 


_tankhamena odnaleźć ślady ta- 


jemniczej tancerki faraona. Spe 
dziła na badaniu wiele miesięcy, 
aż udało się jej wkońcu odtwo- 
rzyć na podstawie hieroglifów i 
tablic postać Nephretete i po- 
znać arkana jej sztuki. Udało 
się po tym do Paryża, aby tu 
stworzyć placówkę orientalnego 


tańca. Nie doszła jednak do te- 


go. Zaangażowano ją do Amery- 
ki, gdzie występowała jako 
gwiazda rewiowa na Broadway. 


Wśród sułtanów i sze- 
ików 


W życiu księżniczki nastąpiła 


„znów zmiana. Pewien szeik arab 


ski, bawiąc w Ameryce, chciał 
koniecznie, aby popisywała się 
swą sztuką w jego ojczyźnie. Za 
wiózł ją do Afryki, gdzie wystę- 
powała na dworach muzułmań- 
skich władców. Wykonywała 


„tańce religijne w opuszczonych 


świątyniach. Osiadła wkońcu w 
Paryżu. Ku wielkiemu jej zdu- 
mieniu zjawiła się u niej pewne 
go dnia kurdyjska delegacja i u- 
siłowała nakłonić ją do powrotu 
do.ojczyzny, aby, jako legalna 
dziedziczka tronu stanęła na cze 
le rewolucji. 

= Pozostałam iednak w Pary 
żu — mówiła Leila. — Chociaż 
bowiem jestem kurdyjską kró- 
lewną, stałam się zanadto euro- 
pejką, aby móc żyć w wschod- 
nich warunkach. Byłam jednak 
dumną, gdy król Taruk, przed 


którym tańczyłam podczas jego 


ostatniego pobytu w Paryżu, 


rzekł do mnie, nie wiedząc, 
skąd „pochodzę: 
s Tańczy pani tak, jakby 


‘Wschód był jej ojczyzną. 


` Był zdumiony, gdy wymieni 
łam moje rodowe nazwisko. Za 
prosił mnie natychimiast do wy: 


-rolę.: Chciałam pozostać w-ukry 


jak bardzo mu się podoba dana 
kobieta, ale — broń Boże — nie 
ma on zamiaru jej adorować, ba 
z tego może wyniknąć jakieś 
nieszczęście. A więc niech ko- 
bieta sama rozstrzygnie, czy ma 
on odejść, czy pozostać. Natural- 
nie kobieta zwyciężona taką de- 


konania wschodnich. tańców 
podczas uroczystości jego zaślu- 
bin, kłóre mają się odbyć na 
początku przyszłego roku. 
Ostatnio szukałam okazji do 


„odęgrania przed ludźmi mojege 


dotychczasowego życia. Przeczy 
tałam mnóstwo egzotycznych 
sztuk, aż wpadłam na myśl na 
szkicowania go.o. sobie. „Ramy 
szkicu rozszerzały się i ani się 
spostrzegłam, jak urósł do roz- 
miarów sztuki, w której spodzie 
wam .się zagrać moją pierwszą 


ciu jako autorka. Któż jednak 
może uchodzić za twórcę sztuki 
malującej niezwykłe życie Leil 
Bederkhan, jak nie ona sama? 
Jean Courthis 


rych miejscach szyny. — 2. 


likatnością, poleci mu zostać. ~= 
W ciągu następnych tygodni ten 
łotr — przykro mi, ale muszę go 
tak nazwać — prawie nie zmie- 
nia swej taktyki, ale w długich 
rozmowach wciąż zbliża się do 


swej ofiary. . W chwili, gdy o- 


fiara gotowa jest paść w jego 
ramiona, dostaje on nagle wy- 
rzutów sumienia. Uderza się ze 
skruchą w piersi j przysięga, że 
nigdy nie pokaże się jej na o- 
czy. Ale już przy następnvm 
spotkaniu gra rolę nieszczęśli- 
wego i robi tak melancholijne 
oczy, że kobieta wzruszona pa- 
da mu w objęcia. Osiągnął więc 
swój cel nie ponosi żadnej od- 
powiedzialności. Przecież :bro- 
nił się do ostatniej chwili... 


Strategia mr. 7: Polega ona 


na urączeniu ofiary alkoholem 


i spiciu jej. Metodę tę stosują 
tylko głupi brutalni mężczyźni. 
Taka afera kończy się zwykle 
skandalem. 

Są ło metody najbardziej roz 
powszechńione. Możliwe, że—w 
zależności od krajów — wyka” 
zują one różne niuansy; zda- 
rza się również, że mężczyźni 
łączą razem różne rodzaje stra 
tegii uwodzicielskiej; = ale w 
gruncie rzeczy Don Juan repre- 
zerituje powyżej wyliczone ty- 
py. Istnieje jeszcze -jedna mož- 
liwość, stosowara w starożyt- 
ności i w średniowieczu) pore 


wanie. Ale w tych wypadkach, 


kobieta od pierwszej chwili zda 


wała sobie sprawę z zamiarów 
mężczyzny... 


1. Ekspress Newcastle - Cardiff musial podczas podróży przez hrabstwo Der. 
byshire brnąć przez wodę, ponieważ długotrwałe deszcze zątopiły w niektó- 
x Śnieżyce w południowej 

w wielu miejscach połączenia telefoniczne, 


Anglii zniszczyły 
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Gdy powstanie umarło... 


Legendy i fakty © poświęceniu życia i mienia, o wkładzie krwi 
w walce o wolność Polski 


VIL 

Na ziemi mogił dogasły ognie, 

Siychać w ciemnościach syk 
węży — 
Cięży nam ręka straszna, och! 
cięży, 
Lecz nas nie złamie, nie złamiel 
Nie płacze matka na trupie syna 


Choć z niego proch już i glina. ` 


Gdy przyjdzie pora, 
Jutro, jak wczoraj, 
Proch na proch weźmiem, glinę 

na ołów — 
Pożary wstaną z popiołów! 
Kornel Ujejski. 


Dogasały ostatnie ognie boha- 
terskiego powstania. Jeszcze 
mrożną zimą 1863 roku, w koń- 
cu październike, w listopadzie i 
grudniu trzy tysiące partyzan: 
tów, już tylko trzy tysiące stra- 
ceńców stacza boje z trzechset- 
tysięczną regularną armią rosyj- 
ską. W ostatnim kwartale 1863 
roku stoczono przeszło 130 bi- 
tew i potyczek. Dopiero u schył- 
"ku, gdy znikły wszelkie nadzie- 
je na obcą pomoc, interwencję 
państw, zrozumiał rząd, narodo- 
wy, iż koniecznym było nadanie 
rewolucji charakteru wybitnie 
Judówego, iż należało umasowić 
powstanie. W jednym z- ostat- 
nich już rozkazów wojskowych 
rządu narodowego dyktator 
Traugutt pisał: 


„Pamiętajcie, że powstanie bez 
ludu jest tylko wojskową de- 
monstracją w większych lub 
mniejszych rozmiarach, z ludem 
dopitro zgnieść wroga możemy, 
nie trószcząc się o żadne inter 
wencje...'* 

Było już ze późno. 

Jeszcze w pierwszym kwarta: 
le 1864 roku nie składają broni 
i toczą bohaterskie walki ostat- 
ni dowódcy powstańczy Soko- 
łowski w Mazowieckiem, ks 
Brzóska i żyd Landowski na Po- 
dlasiu, żyd Chałmek-Przychań- 
ski w Lubelskiem (maj 1864 r.), 
gen. Bosak i żyd Rosenbach w 
Sandomierskiem, w Płocku ka 
szubi z Prus Książęcych z pułk. 
Callierem, Obuchowicz w Augu- 
stowskiem, a Pusłowski z Głu- 
chowskim jesienią 1864 roku w 
Kowieńszczyźnie. Jednak po- 
' wstanie już wygasa ostatecznie. 
W dniu 11 kwietnia 1864 roku 
na skutek zdrady dwóch mło 
dych lekarzy Przybylskiego i Mo 
rawskiego, został aresztowany 


główny filar rządu narodowego - 


Romuald Traugutt. W ty- 
dzień później przeprawił się 
przez Wisłę do Galicji gen. Bo- 
sak i kończy się zbrojne powsta- 
nie, 


Ostatni na posterunku wy: 
(rwał niezłomny rycerz powsta: 
uia, ksiądz Stanisław Brzóska, 
wspomagany przez chłopstwa 
podlaskie. Wytrwał z oddziałem 
swym do maja 1865 r. W dniu 
24 maja 1865 roku zawisł na szu 
bienicy w Sokołowie. 


* 


Skonało powstanie, upadł spi- 
sęk, którego siła „a więc i jega 
szanse powodzenia, były, moim 
zdaniem, sto milionów razy wię 
ksze w 1863 roku, niż w 1830“— 
jak pisał Józef Piłsudski (Pisma 
zbiorowe, tom VIII, str. 86). — 
Nastąpił zgon nie z braku sił 
gdyż zasobne. składy broni w Ga- 
licji i za granicą do ostatniej 
chwili były do dyspozycji rządu, 
a dziesiątki tysięcy powstańców 
wałęsało się w zaborze austriac- 
kim i pruskim. Przy energicz: 
niejszej akcji przymusu można 


było wydobyć i pieniądze od lu 
dzi zamożnych. 


Litwa, która zdolna była za- 
płacić Murawiewowi 14 milio- 
nów rubli kontrybucji, na cele 
powstańcze dała niespełna 150 
tysięcy; Wołyń, Podole i Ukrai- 
na, strony,, zamieszkałe 
najbogatszych magnatów pol- 
skich, ledwo zebrały 300 tysięcy 
rubli, a moskale z samej Ukrai- 
ny wycisnęli 5 milionów kontry- 
bucji. 


Również i w Galicji sfery za- 
możne wykazały słabą ofiarność 
na rzecz powstania, bowiem, jak 
oblicza Grabiec, zebrano tam 
wszystkiego 75 tysięcy rubli. — 
Śmieszna suma, o ile weźmiemy 
pod uwagę, iż w samej Galicji 
Wschodniej w posiadaniu szlach 
ty było około 3 milionów hekta- 
rów gruntu. Większa ofiarność 
była w Królestwie, i to w znacz- 
nym stopniu wśród zamożnej czę 
ści mieszczaństwa, pochodzenia 
żydowskiego, ale zbiórka szła o- 
pornie, natomiast znaleziono póź 
niej fundusze na zapłacenie dwu 
krotnie wyższej kontrybucji. 


W walkach wziął udział nie- 
wielki odsetek ladności, gdyż na 
5 milionów mieszkańców Króle: 
stwa, nie licząc Litwy i Rusi, 
wszystkiego ogółem w ciągu pół 
tora roku było najwyżej 50 tysię 
cy partyzantów, a wśród nich 
powstańcy z Małopolski, Poznań 
skiego, Litwy, Rusi, oraz ochot- 
nicy - cudzoziemcy. 


396 uczestników walk było 
przez okrutnego zwycięzcę roz- 
strzelanych lub powieszonych, 
zgórą 15 tysięcy poległo na polu 
bitew, 15 tysięcy. zesłano na Sy- 
berię lub osadzono w więzie- 
niach, 3.000 udało się na emigra- 
cję, na Zachód lub do Ameryki. 


Ciekawe liczby porównawcze 
z? Grabiec („Rok 1863“ -str. 
337). 


W ciągu ośmiu lat walki oby- 
wateli Ameryki Północnej o nie- 
podległość Stanów Zjednoczo- 
nych (1775 -— 1783) poległo 70 
tysięcy powstańców, stracona 
lub zmarło na galerach i w wię- 
zieniu 11 tysięcy, a więc ofiar- 
ność krwi była czterokrotnie 
wyższa, a nawet jeszcze większa, 
gdyż ludność Stanów wynosiła 
3.700.000, czyli o zgórą milion 
mniej, niż w samym Królestwie. 

Ofiara pieniężna obywateli St. 
Zjednoczonych sięgała: 400 mi- 
lionów dolarów — sumy wielo- 
krotnie wyższej od „patriotyz- 
mu“ kieszeni warstwy zamożnej 
narodu polskiego. 

Rozmaici historycy nader roz- 
maicie oświetlali rozmiary, cha- 
rakter i celowość patriotycznego 
porywu w roku 1863. Wśród 
czczących nawet pamięć bohate- 
rów powstania styczniowego by- 
li tacy, którzy, czy z braku ma- 
teriałów, czy też świadomie dla 
różnych celów podawali jedno- 
stronne wyniki swych badań. 

Do dziedziny legend — mię- 
dzy innymi — zaliczyć można 
opis rzekomej zgody narodowej 
w roku 1863. Choć w szeregach 
powstańczych byli najlepsi, naj- 
ofiarniejsi prawie ze wszystkich 


warstw mieszkańców Polski, jed, 


nak błędnym byłoby mówić a 
jedności, o ofierze krwi i mienia 
wszystkich obywateli. 

Ta legenda winna dawno pry- 
snąć. Do legend tych zaliczyć 
można stosunek ziemiaństwa i 
włościaństwa do powstania, 

Choć były wypadki, że obała 
mucone w niektórych okolicach 


przez . 


-„goistyczną politykę. Z 


kraju, ciemne chłopstwo z niena 
wiści do bezwzględnych w ucie- 
miężaniu swych poddanych zie- 
mian, widząc w nich reprezen- 
tantów narodu polskiego, wystę 
powało przeciw partyzantom, 
jednak dość szybko uznało. po- 
wstanie za swoje, i w drugiej po- 
łowie 1863 roku niektóre oddzia- 
ły miały charakter wybitnie lu- 
dowy. a$ 


Garnęło się chłopstwo do płk. 
Czachowskiego, starego wetera- 
na z 1881 roku, który batem i e- 
gzekucjami zmuszał obywateli 
ziemskich do udzielania pomocy 
polskim partyzantom. 


Gdy naczelny wódz na począł- 
ku powstania Zygmunt Padlew- 
ski posyła w teren, w Kaliskie, 
Oksińskiego, zmuszony jest mu 
dać adresy spiskowych oficerów 
rosjan, gdyż, jak pisze, „posy- 
łam cię na stracenie, tam panu- 
ją biali, tam polaków nie ma*. 
(,Pamiętniki* Oksińskiego). 


Do obozu gen. Langiewicza 
przyjeżdżają reprezentanci zie- 
miaństwa i obiecują mu pienią- 
dze, żeby rozpuścił powstańców 
do domu, a gdy ten odmawia, u- 
dają się do dowódcy rosyjskiego 
by poinformować go o sile pol- 
skiej i rozkładzie obozu Langie- 
wicza (J. Piłsudski „R, 1863)“. 


Gdy powstanie chyliło się ku 
upadkowi, rodzima reakcja co- 
raz śmielej podnosi łeb. 


Arcybiskup lwowski Wierz- 
chlejski, biskup krakowski Ga- 
łecki potępiają publicznie po- 
wstanie, nie licząc się:z tym, iż 
leje się krew najszlachetniej- 
szych na polach walki, że ist- 
nieje jeszcze rząd narodowy z 
Trauguttem na czele, że w szere- 
gach powstańczych walezą rów- 
„nież księża - patrioci, że wśród 
licznych rodzin panuje rozpacz 
i głęboka żałoba. Biskupi: kie- 
lecki, kujawsko - kaliski, lubel- 
ski za przykładem płockiego bi- 
skupa Chościak-Popiela nakazu- 
ją zaprzestanie żałoby, i w dzień 
Nowego Roku 1864 r. głucho, 
jękliwie, miarowo zabrzmiały 
dzwony kościelne, dotychczas 
milczące na znak żałoby. 


To samo dzieje się i na Litwie. 


Szlachta galieyjska czyni sta- 
rania we Wiedniu o przyśpiesze- 
nie represji w stosunku do po- 
wśtańców, zaś w Królestwie roz- 
poczyna „chamsko - stanową i e- 
wielu 
stron dziedzice zaczęli zwracać 
się do władz rosyjskich z prośbą 
a pomoc w ściąganiu czynszu za 
rok 1863“ (J. Grabiec „R. 1868*, 
str. 324). 


W okresie powstania w masie 
zdecydowanie wrogo do walczą- 
cych odnosiła się ludność napły- 
wowa niemiecka, specjalnie ko- 
loniści. Wspominają o tym pra- 
wie wszyscy pamiętnikarze. — 
Polscy niemcy, mieszczaństwo i 
koloniści, prawie od początku 
powstania współpracowali z po- 
lieją i wojskiem rosyjskim. 

Natomiast ezęść robotników 
fabrycznych niemców z Łodzi i 
okolic syrmpatyzowała z powsta- 
niem, a niektórzy nawet zgłasza 
li się do oddziałów walczących. 


* 

Sztandarowy współczesny „hi 
storyk* obozu narodowego 
Giertych w. „Tragiźmie losów 
Polski** powiada szczerze: „Obóz 
narodowy przeciwny jest powsta 
niom polskim z lat 1794, 1830/1 
i 1863/4.,.* (Str. 281). 


Kierunki polityczne popowsta 
niowe „realistyczne, „pracy or 
ganicznej”, zachowawcze, a póź 
niej endeckie, usiłujące narzu- 
cić swą wolę i poglądy narodo- 
wi polskiemu, dążyły do wydar- 
cia z pamięci ludzkiej wszelkich 
nawet ech bohaterskich walk po 
wstańczych w 1863 r. Wyklęto 
powstania. Z okropnym bólem 
i goryczą wspominali jeszcze 
niedawno weterani: 1863 roku, 


*katorżanie zesłańcy o chłodnym 


przyjęciu, jakie im zgotowano w 
kraju po powrocie z Sybiru, z 
katorgi. Niejednemu pękło ser- 
ce z rozpaczy, niejeden zaszył 
się w samotności, zaszył się w 
sobie, nie rozumiejąc zupełnie 
nowych, kierunków, wyklinają- 
cych bezgraniczne poświęcenie 
na ołtarzu Ojczyzny. 


Powstanie przegrane, a więc 
biada zwyciężonym! — oto ha- 
sło stronnictwa; które uważało 
się za polskie. 


Śmieszne są mędrkowania en- 
deckich „historyków“ że, o ile 
nie nastąpiłaby „prowokacja“ po 
wstania (tak się wyrażają) wów- 
cząs utrzymanoby polskość na 
ziemiach wschodnich, uniknięto- 
by represji. 


Obłudne, fałszywe usprawie- 
dliwienie tchórzostwa, myśli i 
czynu. Rząd carski raczej przy 
bierności narodu polskiego sku- 
teczniej-rusyfikowałby ludność 
i włościaństwo polskie przy po- 
mocy aparatu administracyjne- 
go i kleru prawosławnego, niż 
w obawie, że spodziewać może 
się oporu czynnego. 


Za przykład służyć może ode- 
rwanię Chełmszczyzny i walka z 
kościołem unickim przed wojną, 
gdy endecja usypiała lójalnością 
i serwilizmem czujność narodu 
polskiego. 


J. Piłsudski, reprezentant po- 
kolenia, które z najwyższą czcią 
otaczało uczestników walk o nie- 
podległość, pokolenia, które czer 
pało wiarę w zwycięstwo z pól 
bitewnych 1863 roku, w zakoń- 
czeniu swych prelekcji wileń- 
skich, powiedział: 

„Marzyłem niegdyś... że będę 
może kiedyś miał możność swo- 
bodnie wypowiedzieć ten ból, 
ten wściekły wstyd, którego zaw- 
sze doznawałem, gdym widział 
stosunek mego ` pokolenia do 
wielkiej epoki 1863 r... Gdy nie 
będziecie odwoływać się do te- 
go, co jest bezsilnością, gdy nie 
będziecie rozumować jako tchó- 
rze, gdy we własne przeżycia 
wejrzycie, znajdziecie w sobie 
Szacunek i ufność dla pięknej i 
wielkiej epoki, epoki Padlew- 
skiego, epoki Sierakowskiego, e- 
poki Szwarcego i epoki wielkiej 
dziejowej godziny, gdy ojcowie 
nasi szli ongiś na boje”: (Pisma, 
t. VIII, str. 89). 


* 


Do legend o 1863 roku należał 
również niezrozumiały wprost 
pogląd, że udział ludności żydow 
skiej w powstaniu, w walkach 
był skromny, że w okresie przed- 
powstaniowym, owszem, żydzi 
brali czynny udział w przygoto- 
waniach, w manifestacjach, lecz 
na placu boju były jednostki, wy 
jatki. 

Na podstawie zebranych ma- 
teriałów, kilkudziesięciu pamięt- 
ników, nadesłanych mi dokumen 
tów, prac. dr. Gelbera i Merwina, 
oficjalnego jakby wydawnictwa 
o powstaniu „Bitwy i potyczki 
1863 - 4“ (wydanie Muzeum Na- 


rodowego w Rapperswilu) wy: 
kazałem, że na zebranych około 
2.400 uczestników walk ‘© zna- 
nych nazwiskach, było około 300 
powstańców - żydów, którzy bo- 
haterstwem, męczeńską śmier 
cią, katorgą, bezgranicznym po- 
święceniem wryli się w pamiięc! 
swych współtowarzyszv, broni: 


Ileż w owym wydaniu rappers 
wilskim i w różnych pamiętni- 
kach znalazłem opisów wałk, w 
których podano jedynie. że „Sta: 
rozakonny*, „izraelita“, „chło 
piec żydowski* o nieznanym na 
zwisku w bohaterskiej walcż 
padł i pochowany został w brat: 
niej mogile. 


Nieznany poeta - chrześcija* 
nin w poemacie „Dwa Izraele“ 
który wydrukowany zosłał w 
„Pamiątce z 1863 roku“ (Lwów, 
1869 r., str. 5 — 109) opiewa: 


„uż zginęło pośród naszych ` 
znaków? 
Kryje ich ciała każde bitwy pole 
I w kążdym lesie i nad każdą rzeką 
Niepogrzebionych trupów są 
tysiące 
Krwi Izraelskiej to zorze 
wschodzące 
Tyle krwi płynie i tylu tułaczów.= 
„Wszystko ta dzieci Twoje Izraelu. 
Było ich mnóstwo i wielu, ach 
wielu...” 


Niejedna nieznana mogiła u- 
tuliła do wiecznego snu żyda = 
Powstańca Polskiego! 


Po upadku powstania spadły 
represje i na ludność żydowską. 


Już w marcu 1868 roku, á 
więc po dwóch miesiącach po- 
wstania, w jednym tylko woje* 
wództwie płockim na 804 aresz- 
towanych było 194 żydów; na Li 
twie przy pierwszych represjach 
zabrano 31.żydów (dr. N. Gelber 
„Die Juden und der polnische 
Aufstand“ str. 157). i 


Murawiew w „Pamiętnikach* 
(str. 113) z rozkoszą opisuje ra: 
buki, znęcanie się, morderstwa 
dokonywane przez żołdactwo'ro= 
syjskie na ludności żydowskiej 
na ziemiach wschodnich za sprzy 
janie i udział w polskim powsta- 
niu. 


Jakżeż nędznie, podle i głupia 
wyglądają opisy niektórych „hi- 
storyków”*, pragnących poniniej 
szyć udział żydów w powstaniu, 
podaniem kilku nazwisk szpie: 
gów, lub liczby przymuszonych 
terorem do podpisów pod adre- 
sy hołdownicze do cara po upad- 
ku powstania. e 


Niech lepiej panowie ci przy 
pomną sobie usłużność  wohec 
zaborcy od pierwszych bodaj 
chwil powstania tych, któczy 
winni w ofierze krwi i miepia 
świecić przykładem narodowi; a 
jednak rzucali jedynie najohyd- 
niejsze oszczerstwa i kamienie 
pod nogi najlepszym synom ©j- 
czyzny. | ; 

Wielki był wkład krwi żydów» 
skiej do ogólnej ofiary-ńa ofla- 
rzu najszczytniejszej miłości Oj 
czyzny w latach 1861—4. j 


Był on wielki, gdyż żydzi wy: 
czuli, że * 


„Anioł jedności wyciągnął dłoń. 
Objął uściskiem wspólnym narody, 
Godłem braterstwa uwieńczył 
skroń, 
I zabrzmiał ludu hymn świętej 
zgody*. 


J. K. Urbach. ' 
— KONIEC — 


KAROL TSCHUPPIK 


W swojej książce „Ludend orit”, która nosi podtytuł „Tragedia 


fachowca”, 


opisuje . Karol Tschuppik osobę dowódcy wojsk 


Ludendorffa. Podkreśla przy tym z uznaniem jego wielkie zdol- 
ności organizacyjne i strategiczne. W ostatnim rozdziale opisa- 
na jest dymisja dowódcy tuż przed ostateczną klęską armii. 


Dnia 25 października po poła 


dniu stają obaj dowódcy wojsk ` 


przed cesarzem. Jeszcze raz pró 
buje Ludendorff zrekapitulo 
wać wszystkie argumenty, prze 
mawiające za kontynuowaniem 
walki: - 

--- Jeśli naród powstanie, mo 
źe prowadzić wojnę jeszcze 
przez kilka miesięcy. Twierdza, 
Która poddaje się przed wyda: 
niem z siebie resztki sił, pozo- 
staje pod klątwą hańby i niebo 
narowości. 

cesarz kieruje dowódców art- 
wij, zgodnie z konstytucją, do 
kanclórza. Książę Max Badeń- 
ski jest chory, von Peyer, wice- 
kanclerz, przyjmuje generałów. 
Admirał Scheer i minister woj- 
ny, gen. Scheuch, są obecni 
przy rozmowie. Dochodzi do 
bardzo podnieconej wymiany 
zdań. Ludendorff _ ostrzega 


CHWILKA 


„Kochanie! Moja wnuczka ma już 
dziesięć miesięcy, a Ty nie widzia. 
łaś jej jdszcze. Przyjedź więe jak 
najprędzej. 

Nie obawiaj się, że będę Cię nudzić 
jako zaślepiona babka. Przykro mi 
że dynie, że nie widziałaś jeszcze ta- 
kiego dziecka, 

Pozdrawiam cię. 

ANNA". 

Pojechałam więc do mojej przyja- 
tiólki, aby poznać jej wnuczkę. Kry- 
ty dziecinny wózek stał na, samym 
prawie brzegu morza, Działo się to 
widocznie przez wzgląd na czysta 
pewietrze, Pó jednej stronie wózka 
siedziała matka dziecka i robiła na 
ürutach jakąś część ubranka z mięk- 
kiej niebieskiej wełny. Po drugiej 
bironie matka jej szyła coś z różo- 
wego jedwabiu. Przed wózkiem teš- 
tiwa młodej matki szyła coś, białe- 
ti — wszystko dla maleństwa, > 

Mężczyźni byli nieobecni. Ojciec 
fiziecka: pojechał do miasta, aby ku- 
pić eoś dla małej, Dziadkowie zajęci 
tyli interesami, pragnąc zebrać jak 
największy posag dla dziewczynki, 
która, ich zdaniem, miała stać się 
w przyszłości jedną z najlepszych 
sartii. 

— Czy mogę zobaczyć - dziecko? 

- zapytałam. 

— Pst! Pst! Pst! Ciszej, śpi! 

Po cichu też udzielono mi“ tyle 
wiadomości o pielęgnowaniu dziec- 
ka, że pytałam się z niepokojem sie- 
bię samą, czy takie drobne, delikat- 
ne stworzonko potrafi znieść tyle 
treskliwości. 7 

Od czasu do- czasu pocieszano 
mnie: 

— Zaraz, zaraz obudzi się — ta- 
kim tonem, jakby przypuszczano, że 
nie mogę już opanować zniecierpli- 
wienia. 

Na koniec wesołe gaworzenie, do- 
chodzące z głębi wćzka, oznajmiło 
wielką chwilę przebudzenia. Kobie- 
tv zerwały się, 
Mraczyście zasłonki. 

W głsbi wózka coś różowego, błę- 
kitnookisgo przebierało żwawo nóż- 
kami, a drobne paluszki szarpały 
toś ciemnego i podawały matce. 

Rył to odwłok, drgającej, jeszcze 
CSV: 


Resztę ówada dziecko połknęło: 


wlaśnie z apetytem. 

stałyśmy wszy stkie, jak skamie- 
tiale, Żadna nie mogła wydobyć z 
siebie otosu. Z tej chwili skorzystał 
Aniol Stróż-1 odleciał, uśmiechając 
"( znacząco 


LINA LOOS. 


a matka rozsuńęła ` 


(REDAKCJA). 


przed nadzieją na akcję Wilso- 
na, przy czym maluje okropna 
ści grożącej rewolucji. 


Jest to ostatnia chwila; jeśli 
rząd przyjmie notę prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, nie ape 
lując do woli oporu całego na- 
rodu, to losy Niemiec zostaną 
oddane w ręce Wilsona. Rząd 


nie będzie już wolny w swoich 
decyzjach, a prywatna opinia 
księcia Badeńskiego o koniecz- 
ności i możliwości mobilizacji 
narodowej nie będzie już decy- 
dująca. Decyzja zapadła, gdy 
poseł Erzberger przyniósł decy 
zję frakcji centrowej; partia o- 
powiedziała się „jednogłośnie 
przeciwko obronie narodowej” 
Z pośród członków rządu tylko 
Konrad Haussman podziela zda 


ı nie kanclerza; wszyscy pozosta. 


li, a mianowicie dr. Solf, Trim- 
born, Erzberger, Scheidemann, 


ewa 


DYMISJA LUDENDORFFA 


Bauer i Groeber zarzucili 
myśl o oporze całego Az 
Tego samego dnia, 25 paź: 
dziernika, gdy Ludendorff pró- 
buje zmienić nastawienie i na 
stroje rządu, wyszedł apel naj: 
wyższego dowództwa do wojsk. 
Podaje się w nim do wiadomo- 
ści oddziałów bojowych fakt, 
że nota Wilsona żąda poddania 
się Niemiec i prawa dla wro- 
gów decydowania o wewnętrz* 
nych losach Rzeszy. „Odpo: 
wiedź Wilsona jest — głosi a 
pel — dla nas żołnierzy nie da 


Telewizja w kolorach wynaleziona.. 


J. L. Baird, wynalazca tele- 
wizji, zdołał obecnie, po wielu 
miesiącach prób, udoskonalić 
swe aparaty—obrazy nie są już 
czarno - białe, jak w kinie, ale 
posiadają naturalne kolory. 
Przenoszenie udało się Bairdo: 
wi nie tylko w laboratorium, 
ale również na wielki ekran te- 
atru „Dominion* w Tottenham 
Court - Road. Dzięki temu wy- 
nalazkowi, o którym fachowcy 
wyrażają się z niepohamowa- 
nym entuzjazmem, ukoronował 
J. L. Baird dzieło swego życia. 
Liczy on obecnie 49 lat, posia- 


— 


da siwe włosy, wygląda na ar- 


tystę i robi wrażenie raczej bu. 
jajacego w niebiosach liryka, 
niż słynnego na cały Świat ba- 
dacza, 


„. Swoje pierwsze doświadcze* 
nia przeprowadzał Baird już ją 
ko mały chłopiec na stole ku- 
chennym swojej matki w He- 
lensborough w Szkocji. W 14 


zainstalował w 
mieszkaniu swoich rodziców 
światło elektryczne, które œ 
trzymywał z dynamomaszyny, 
pędzonej ropą naftową. Ale juź 
wcześniej zaczął marzyć o tym, 
aby przenosić obrazy przez po- 
wietrze, W Glasgowie został u- 
czniem u mechanika, ale nie 
kontentował się poznaniem 
swego nowego fachu, robiąc 
wciąż rozmaite drobne wyna 
lazki. Gdy ich-nie mógł spie 
niężyć;, wysyłał na ulicę sprze- 
dawców, reklamujących jego 
produkcję: Ale nie miał szczęś- 
cia ani z wynalazkami, ani ze 
sprzedawcami — zachorował, 
zużył niebawem swoje drobne 
oszczędności i został bezrobot- 
nym. Ale ta tragiczna sytuacja 
jeszcze znacznie podniosła jego 
energię, Przysiągł sobie, że wy* 
najdzie telewizję. Trzy lata pra 
cował dniami i nocami nad tym 
wynalazkiem, a mógł sobie 
przez ten czas pozwolić na bar- 


roku życia 


dzo mało chleba i jeszcze mniej 
snu. Nikt nie chciał mu wie- 
rzyć, że jest na drodze do zro- 
bienia epokowego wynalazku, 
wyśmiewano go, wyrzucano, 
odmawiano mu pieniędzy. — 
Aparat, który zbudował, kosz- 
tował go tylko 7 szylingów i 6 
pensów, ale nawet tę drobną su 
mę musiał sobie wprost od ust 
odjąć. Gdy mu się po raz pierw 
szy udało wywołać w drugim 
końcu swego gabinetu cienie 
przedmiotów, które ustawi? 
przed swoim aparatem nadaw- 
czym, zemdlał z radości. Mu- 
siał jeszcze długo walczyć i 


' przeżywać wiele bolesnych roz- 


czarowań, zanim osiągnął 
pierwsze widoczne i zdatne do 
użytku -obrazy. Wreszcie tele- 
wizja została stworzona, a dzi- 
siaj jest orna już wyposażona w 
naturalne barwy -— mały ter- 
minator u mechanika z Glasgo- 
wa osiągnął swój cel życia. 


Francuzi zaraženi celtyzmem 


„Tren bandyta łaciński Cezar!“ 


Niëzmiernio charakterystyczne 
światło na stosunki, panujące obec- 


„Lie we Francji, rzuca rozgłos, jaki 


wytworzył *się 'wokół książki MA- 
RIUSA i ARY LEBLOND p: t. „Ver- 
ciagetorix”. Imię to znane jest do- 
brze każdemu, kto za swoich mło- 
dych lat „wkuwał” Cezara. Bohater- 
ski wódz gallów, ktćry. tyle kłopotu 
przysporzył Cezarowi, -by wreszcie 


' ulee jego mocy i uświetnić pochód 


tryumfalny niezwyciężonego strato- 

ga, hył zmorą naszych dni szkol- 
nych; 

przeklinaliśmy Vercingetorixa, zbyt 
długo opierającego się Cezarowi, 
życząc temu ostatniemu, ażeby ge 


* jak najprędzej zwyciężył. 


Obecnie, po okresie dobrego sze- 
rogu lat, 


, postać wielkiego galla nabiera zu- 


pełnie innych cech w naszych o- 
czach, ' 


a zwłaszcza w oczach francuzów: 


Vercingetorix wyrasta z kart księgi , 


Leblondów i głosów, jakie odezwa- 
ły się o nim, na 
narodowego hobatera Francji. 


Jest on uosobieniem celtycyzmu, 
ktćrego kością kości i krwia krwi 
są francuzi. Vercingetorix — ten 
dwudziestokilkuletni młodzieniec — 
uważany jest za poprzednika Joan- 

ny dArc, 
Opinia francuska zaczyńa uważać 
Vercingetorixa za wcielenie rycerza, 
pełnego wszelkich enćt, wzniosłości, 
szlachetności i bohaterstwa, 


w przeciwieństwie do chytrego i 
podstępnego Cezara. 
„Wielki gal” pasowany jest obec- 
nie na bohatera narodowego franci- 
zów, broniącego swojej ojczyzny 
przed perfidnymi rzymianami. uwa- 
żaiącymi za cnotę jedynie staranie o 

własne; rzymskie dobro. 
J. H. Rosny, członek akademii 
Goncourtów, 
nazywa wręcz Cezara „le bandit 
latin”, 


uważając, że przez zagarnięcie Galii 
zniszczył ducha francuzów. 


Francuzi, zarażeni tak modnym 
dziś rasizmeni, 


zaczynają dopatrywać się wspólnej 


krwi z celtami, 
uważając się wraz z anglikami za 
typowych przedstawicieli nordyzmu. 

Po ukazaniu się „Vercingetorixa” 
opinia francuska stanęła na stano- 
wisku, że obowiązkiem moralnym 
Francji i francuzćw jest kontynuo- 
wanie wytycznych, które powodo- 
wały czynami tego bohatera. 

Głosy te i obelżywe przezwiska, 
radawane Cezarowi, jako przywód- 
cy tych, którzy najechali na Galię, 
mając jedynie własne cele na cku, 


'edżegnanie się od romanizmu na 


rzecz kultury celtyckiej — to rze- 
czy naprawdę symmptomatyczne, za 
sługujące na uwagę całego świata. 


Powieści kryminalne 


są ulubioną lekturą posłów do izby francuskiej 


Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że Paryż, poza słynną biblioteką 
narodową przy Sorbonie i innych 
wyższych uczelniach, posiada rów- 
nież wielki księgozbiór w Pałacu 
Burbońskim. Obejmuje cn obecnie 
przeszło 450 tys. tomów i należy 
do najlepiej zaopatrzonych biblio- 
tek przy ciałach ustawodawczych. 
Znajdujemy tam książki z dziedziny 
filozofii, prawa państwowego, ekv 
nomii społecznej i teologii. 

Przed niedawnym czasem w bi- 
blictece parlamentarnej zjawił się 
rewien dziennikarz, którego intere- 
sowało, co czytają posłowie. Bi- 
hliotekarz oświadczył, że w okresią 


utworzenia trzeciej republiki po 
trzeba czytania była bardzo wielka, 
ale skurczyła się ona bardzo znacz. 
nie w okresie przedwojennym. Ur 
becnie znowu znacznie wzmógł się 
popyt na książki naukowy. 
Przypadkowo w chwili udzielania 
tych informacji pojawił się jeden z 
wybitnych polityków, który wypo. 
życzył sobje sześć książek. Były to 
dwie powieści i cztery opowiadania 
kryminalne. Na swoje usprawiedli- 
wienie poseł oświadczył, że wziął 
te książki, jako lektura podróżną. 
Poważns traktaty polityczne czytu- 
je on, jak twierdzi, tylko w Paryżu. 


przyjęcia. Jest ona dowodem, 
że nasi nieprzyjaciele tylko mó 
wią o sprawiedliwym pokoju, 
aby nas oszukać i złamać zdol- 
ność oporu z naszej strony. Od. 
powiedzią dla nas, żołnierzy, 
może być tylko wezwanie dt 
kontynuowania oporu do ostat 
ka sił”, 

Ten apel, podpisany prze. 
Hindenburga, Ludendorff zaak 


ceptował i pozwolił kolporto- 
wać w dobrej wierze, że rząd, 
jest powiadomiony i wyraził 


zgodę, Tymczasem to nie miało 
miejsca. Pułkownik Heye za- 
trzymał wprawdzie dalsze kol- 
portowanie apelu, ale nie mógł 
już przeszkodzić, że sprawa do 
tarła do Reichstagu. Apel został 
podany do wiadomości pod- 
czas kenferencji prasowej, prze 
jeta go stacja radiowa w Kow- 
nie i przekazała partii niezaleź 
nych socjalistów. W ten sposób 
wszystko doszło do parlamentu. 
Tam podniosła się burza obu- 
rzenia; krytykowano apel na- 
czelnego dowództwa, jako nie 
dopuszczalną samowolę. 


Wieczorem po rozmowie £ 
wicekanclerzem Ludendorff do 
wiaduje się, że burza w paria- 
miencie  zwrąca się przeciwka 
niemu. Rano o godz. 8-ej, Jest 
dzień 26 października, pisze 
swoje podanie o dymisję. Wy- 
chodzi on z założenia otrzyma- 
nej właśnie wiadomości, że 
rząd odrzucił myśl obrony na- 
rodowej; on sam uważany jest 
za tego, który przedłuża wojnę, 
więc jego dymisja ułatwi sytua 
cję Niemiec. Dlatego prosi cesa- 
rza, aby go zwolnił. Nie skoń- 
czył jeszcze z pisaniem poda- 
nia, gdy do jego pokoju wszedł 
Hindenburg. Marszałek polny 
widzi list pożegnalny, udaje mi: 
się jednak mudaremnić zamiar 
Ludendorffa. Obydwaj genera- 
łowie usiłują rozmówić się 2 
kanclerzem, który jednak jest 
chery i nie może ich przyjąć. 


Podczas gdy Ludendorff cze 

na odpowiedź księcia, 
przybywa pułkownik  Haef- 
ten z pilną wiadomością; rząd 
nakłonił cesarza do udzielenia 
Ludendorffowi dymisji. Po u- 
pływie kilku minut Hindenburg 
i Ludendorff zostają wezwani 
do zamku Bellevue. Cesarz jest 
jakby zmieniony. Potępia apel 
do armii, zwracając się do Lat- 
dendorffa. Ten odpowiada, że 
ma bolesne wrażenie, iż nie po- 
siada już pełnego zaufania ces4 
rza i prosi wobec tego o dymi- 
sję. Cesarz kiwa potakująco gło 
wą. Ludendorff jest zwolniony. 


ka 


To wszystko rozegrało się W 
ciągu kilku minut. Obalony di 
wódca opuszcza Poczdam sam 
W budynku sztabu generalnegu 
krótkie pożegnanie z Hinder 
burgiem. ' Wieczorem Luden 
dorff siedzi w pociągu, który 
go wiezie do Spa. Ciężko mu 
przychodzi rozłąka z miejscem 
pracy i z oficerami. Nazajutrz. 
28 października — jest już w 
Akwizgranie, swojej pierwszej 
kwaterze wojennej. 

Myślami jest w Liege.» 


Kanada pociąga obecnie tury 
stów nową osobliwością, Jest 
nią  wizyła u pięcioraczków 
Dionne. 

Nikt w Europie nle może 
mieć wyobrażenia o sympatii, 
jaką amerykanie okazują pię- 
ciu dziewczątkom. Najmniejszy 
szczegół ich życia notowany 
jest skrupulatnie przez dzienni- 
ki. Wycieczka do Callender sta 
je się punktem kulminacyjnym 
podróży wypoczynkowej. 

W lipcu oglądało pięcioracz- 
ki 142 tysiące osób. Przeciętnie 
przybywa w tym celu 3,000 o- 
sób dziennie. Można tu widzieć 
auta ze wszystkich stanów, a 
nawet z Meksyku. Co jednak 
najbardziej uderza, to ogólny 
zachwyt. Nikt nie doznał jesz- 
cze rozczarowania, Przeciwnie 
wielu uważa, że rzeczywistość 
przeszła oczekiwania 

Trudno jest istotnie oprzeć 
się urokowi dziewczątek, które 
bawią się z całą swobodą, nie 
wiedząc, że tysiące oczu śledzi 
z ciekawością ich ruchy. 


Państwowe pupilki 


Wizyta u kanadyiskich pięcioraczków 


Fo 


i. Dixie Dunbar na czele pocztu 

sztandarowego akademii marynarki 

wojennej w Los Angeles. — 2. No 

wy typ pończoch lansowany obec- 

nie w Ameryce, nie posiada zupel- 
nie kolan. 
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NAJKORZYSTNIEJ 
KUPUJE SIĘ 
—w firmie — 


„ELEKTRÓDON” 


PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42* 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA 
GRZEJNIKI, 
CZAJNIKI, 
ODKURZACZE, 
ŻARÓWKI it.p. 


(SPRZEDAŻ NA RATY 


Yi AS" 


PYJAMY. SZLAFROKI 
BONIOURKI 


„AS“, Piotrkowska 67 
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WŁOCZKI -- WEŁNY 
pokazy wzorów 
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JEOWASBIE i WEŁNY 
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CH. ELJASZ, ŁODŹ 


UL. PIOTRKUWSKA 28. 


Toronto. 


Uallender jest małą micścina, 
leżącą o 150 mil na północ od 
Okolica jest licznie 
odwiedzana jako letnisko. W zi 
mie jednak odstrasza chłodem. 
Całe miasteczko stanowi jedną 
reklamę pod znakiem pięcio- 
raczków. 


Cudowne kamyki 

Z Callender, poczynając od 
domu doktora Dafoe, pod któ- 
rego opieką odbyła poród pani 
Dionne, aż do wioseczki Cor- 
beil, gdzie się dzieci urodziły, 
ciągnie się nowa ulica, powsta- 
ła dla wygody turystów, żŻą- 
dnych widoku pięcioraczków. 
Corbeil, jak to wskazuje nazwa, 
jest osiedlem francuskim. Ro- 
dzina Dionne i reszta mieszkań 
ców nie mówiła po angielsku, 
dopóki nie pojawili się turyści 


WSZYSTKO 
DO PAŃSKIEGO AUTA 


najlepiej obecnie dostarcza 


HURTOWNIA części zamiennych 
jaam GERSON, ŁODŹ 


Narutowicza 16, tel. 128-30 
riei Wejście z ul. Piłsudskiego. 


Najsolidniejsza robota kaśnierska 


Ch. W. Tyger 


| Łódź, Piotrkowska (14, tel. 200-67 


UE NARONORNONZEGENE 
p PRACOWNIA SUKIEN ` 


 $.Dojczmanowa 


ŁÓDŹ, 
Piotrkowska 114, tel. 200-67 
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Wzana znam 


daje w ciągu 10 sekund gotową 
SZKLANKĘ KAWY, KAKAO 
CZY CZEKOLADY 


Żądajcie wszędsie! 


p SEE / 


amerykańscy. Miejscowość. po- 
zbawiona jest zupełnie róślinno 
ści. W zimie pokrywa ją 
Sa i lód. W lecie wypala słoń 

Pomimo to zabudowuje -się 
NEO, dzięki wielkiej atrakcji, 


Jaką stanowią pięcioraczki .i 
związany z nimi swoisty prze- 
myst. Wyrastają domy, ogro- 


dzone parcele, zakłądają parki. 
A wszędzie odbywa się ożywio* 
na sprzedaż  pocztówęk, foto- 
grafii i różnych pamiątek z wi 
zerunkami pięcioraczków. 


Ojciec ich Oliva Dionne otwa 
rzył ` wielki- bar, w którym 
sprzedaje również pocztówki z 
swoim -autovrafem' po 25 ctn- 
tów. 
dzietne zożiety zabierają poka 
rayku z jego ogródka, spodzie- 


ASTRA 
pczwala jednak zażywać rozkuszy 


kąpieli morskich, 


ŚNIEGOWCE 


KALOSZE, 
OBUWI'E sportowe 
i narciarskie 

w wielkim wyborze 

po cenach przystępnych 

polaca firma 


J. WENDMAN $-y 


Łódź, Piotrkowska 35 
Tel 112-23 Rok zał. 1885 


Przyńaimniej jak osły 


Fala strajków w Syrii objęła 


także poganiaczy o- 


protestują szcze- 


ostatnio 
którzy 
gólnie przeciwko szykanom ze 
strony związku opieki nad zwie 
rzętami, Poganiącze osłów wy- 
dali odezwę, w. której domaga- 
ją sie od opinii publicznej, aby 
przynaj- 
mniej w takim stopniu, w ja- 


słów, 


się zajęła ich losem 


kim związek opieki nad zwie- 
rzętami interesuje- się losem o0- 
słów, które znajdują się w sy- 
tuacji mniej godnej. pożałowa- 
nia od swych poganiaczy. 


ewa- 


„ właścicielem jest 
Robi śwzetne jnteresy. Bez- 


wając się z ich pomocą 
dzić śwej. bezpłodności, 


Zarobki na pięcioracz- 
kach 


'Najbiższą konkurencję nan- 
dlową napotyka pan Dionne ze 
strony - pań fLegres i Lebel, 
dwóch akuszerek, które asysto- 
wały doktorowi Dafoe podczas 
narodzin. pięcioraczków. . Poka- 
zują ża opłatą kosz, w którym 
ułokowano noworodków i 
sprzedają „kołysarikę pięcio- 
raczków'. 

Po drodze z Callender.do Cor 
beil znajduje się budka, której 
"stryj pięcio 
raczków. Obok budki ustawie 
no wielki zegar, wskazujący al- 
bo godzinę. wpół do dziesiątej, 
albo wpół do trzeciej. Pięcio- 
rączki bowiem można oglądać 
od wpół. do dziesiątej do wpół 
do jedenastej rano .i od wpół 
do trzeciej do piątej: po połu- 
dniu. O. tej porze. dziewczątka 
znajdują się na placu zabaw. 
gdzie można je widzieć bez, ich 
wiedzy. 


Rzut oka do raju 

O godzinie drugiej  uformo- 
wał się już przed  dómem pań: 
stwa’ Dionne ogonek, sięgający 
aż ną pole. O-wpół do trzeciej 
zjawia się policjant, otwiera 
drzwiczki: w ogrodzeniu i Żie- 
kawi zaczynają posuwać się 
uaprzód. 

Placyk do zabaw jest niewiel 
kim ćzworobokiemi, dokoła któ 
'rego biegnie Kkórytarz. W we- 
wnętrznej. ścianie .znajduje się 
małe okienko, zasłonięte z ze 
wnątrz'. siatką z cieniutkiego 
drutu, , przez którą „dzieci nie 
widzą obcych twarzy, lecz same 
są dókładnie widziane. Odwie+ 
dzający kierują się przy wej- 
ściu w dwie różne.strony i opu- 
szczają korytarz 


Wyłączna PERRET 
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SPRZEDAŻ TOWARÓW  BIELIŹNIANYCH 
firm krajowych | zagranicznych 
Wielki wybór popelin deseniowych 
NA KOSZULE 


„ BLACHSZTAJN, Łódź, 


B. BLAH: 30/32, tel. 264-90. 
Specjalność wyprawy ślubne. 


Zapraszamy 


Europejskiej 
Łódź, Piotrkowska 113 


WYBOROWA KAWA 
- PISMA KRAJOWE 
i ZAGRANICZNE 


zara: 


przez drzwi, . 


położone w stronie przeciwnej 
do; wejścia. Na placyku znajdu- 
je się wielka kupa piasku, róż- 
ne zabawki i przyrządy do gnu 
nastyki. Gdy posuwałem się ko 
ryłarzem dwie odważniejsze 
dziewczynki wspięły się na dra 
binke i usiadły, spoglądając 
tryumfująco na mniej odważne 
siostrzyczki» Dzień był bardzo 
gorący. Dzieci były bose i bez 
nakrycia .na główkach, nosiły 
krótkie majteczki, każde innej 
barwy. Ciemne włosy rzucały 
miedziany połysk. Drobne ciał 
ka były mocno opalone. Dziew - 
czątka różnią się wielkością. 
Dwoje odznacza się siłą i wzro 
stein, przekraczającym normal- 
ną midre’ dzieci w wicku pięcio 
raczków. 

'Rozbawiona piątka w barw- 
nych majteczkach stanowiła za 
ehwycający obrazek. Dopełnia- 
ła go młoda” ładna wychowaw- 
czym, „nie -odstepująca dzieci 
podeżas zabawy. 


'0icec nie ma głosu 

Pięcioraczki chowają się w 
nader pomyślnych warunkach. 
Opiekunem ich jest rząd stanu 
Ontario i ta okoliczność chro 
m dzieci przed' zakusami chci- 
wości. 

Pan Dionne nie był zachwy: 
cony ograniczeniem jego praw 
ojcowskich į stosunki pomie 
dzy nim i rządem były przez 
pewien czas. bardzo naprężone. 
Uległy poprawie, gdy zezwolo: 
„no mu na otwarcie baru i ham 
del pamiątkami z Callender. 

Pięcioraczki - posiadają już 
spory majątek, na który złoży= 
ły się dochody z filmų i foto- 
grafii. Zasoby rosną szybko i 
stale. Anna, Cecylia, Emilia, 
Maria i Iwona- Dionne będą sta 
nowiły;: w- przyszłości wielce pe 
“zadane partie. 

Eileen Lewis. 


Manekiny krawieckie i wysta- 
WOWE, po najniższych cenach 


zolee B, LEWITANUS 


Łódź, Piotrkowska 28 
tel. 175-12 
| nc] 


M. PRAJS 
NARUTOWIE ZA 34 tel. 129-16 


poleca świeże MASŁO „Pomorskie' 
„Opatawskie*, „Lubranieckie*, 
konserwy, delikatesy, oraz różnego 
rodzaju WĘDZONE RYBY 
Zamówienia wysyła się telefonicznie. 


M. LIPSKIER 


CEGIELNIANA 5. — TELEF. 190-46 
poleca: 


WINA własnej wytwórni i zagra” 
nicane, oraz likiery koniaki, wódki 
znanych firm po cenach najniższych ! 


| rz > - 
A. Wiśniewski 
NARUTOWICZA 18. 


NAJWYKWINTNIEJSZY 
ZAKŁAD KRAWIECKI. 


Galanteria i Kontekcja Dziecięca 


wł. H. Zajbertowa i Fr.Poznańska 
== "UL. PIOTRKOWSKA 47 == 


WIELKI WYBÓR! TANIE CENY! 


1si% 


12 


q0ewj2- 


MIASTO OBŁAKANYCH 


Człowiek, który wyrznął całą rodzinę, a teraz jest chory na czarną ospę i cholere 


— Szuka pan tematu do cieka- 
wego reporlażu—zagadnął mnie 
pewnego dnia jeden z kolegów 
dziennikarzy w Brukseli, a otrzy 
mawszy moją twierdzącą odpo- 
wiedź, spytał: — Czy był pan juź: 

w mieście wariatów, w Gheel? 
Nie? To musi pan tam koniecz- 
nie pojechać. Zresztą, ma pan 
niedalęko, Gheel leży bowiem 
tuż przy samej granicy holen- 
derskiej. Ciekawe 
warte zwiedzenia. Posiada 
18 tysięcy mieszkańców i 3.300 

wariatów. . 
Podobnego miasta nie znajdzie: 
pan na całym Świecie. Oprócz 
łuziemców znajdzie pan tam 
około tysiąca holendrów, rosjan, , 
chińczyków, turków, 


ludzi ze wszystkich zakątków, 


świata, Musi pan ponadto jesz-. 


cze wiedzieć, że Ghęel już od, 
trzynastu stuleci jest tym, czym, 
dzis — miastem obłąkanych. 

Zachęcony obietnicą ujrzenia , 
czegoś niezwykłego, wybrałem 
się następnego dnia do Gheel. 

Już pierwsze zetknięcie z tym 
niesamowitym miasteczkiem 
miało posmak czegoś sensacyjne 
go. Uwagę moją zwrócili ludzie 
na dworcu. Po peronie spacero- 
wało ponad sto osób. Gzy ocze- 
kiwali kogoś? Nie. Może ich tu- 
taj ściągnęła tęsknota, może 
chcieli uciec. 
Większość ze spacerujących po 

peronie — to obłąkani. 

Niektórzy wyglądali zupełnie nor 
malnie. Patrzyli rozsądnie i przy 
lomnie. Na twarzach innych wy- 
ryle było natomiast piętno stra- 
sznej choroby, toczącej ich móz- 
gi. — 

| Zamknięty zakład dla cho- 
rych jest punktem wyjściowym 
i sercem całej kolonii. 

Naczelny lekarz DR. MEUS- 
MAN bardzo uprzejmie udziela 
nam źródłowych wyjaśnień. 

— Każdy chory, który przyby 
wa do Gheel, musi przejść przez 
nasz zakład. Tu następuje 

krótka obserwacja, a po tym 
przydział. | 
Jeśli chory zdradza objawy fu- 
rii, lub opanowany jest jakąś 
manią prześladowczą, mogącą 
ssazać się niebezpieczną dla o- 
zedzenia, wówczas przenosimy 
zo do innego zakładu zamknię- 
tego. > 
Spokojnych chorych rozmiesz- 
czamy pod opieką domową 
stałych mieszkańców naszego 
miasteczka. Przy najmniejszym 
objawie furii chory wraca na- 
tychmiast do nas. Zakład nasz 
posiada 
100 łóżek: 50 dla kobief, 50 dla 
mężczyzn. 
Do szkoły zakładowej uczęszcza 
210 dzieci, w tym 30 w wieku lat 
16 — 17. Wykłady prowadzone 
są przez dwóch nauczycieli, któ- 
szy ukończyli uprzednio specjal- 
ne kursy. Przy zakładzie znaj- 
duje się ponadto ; 
bogata biblioteka, z której cho- 
rzy chętnie korzystają. 
Chorzy, którzy się znajdują pod 
opieką domową, nie mogą uskar 
żać się na brak swobody. Nikt 
ich nie krępuje. spacerują sobie 
swobodnie po mieście, muszą 
tylko punktualnie przychodzić 
na posiłki i na noc. Dwa razy 
miesięcznie lekarze nasi i pielęg- 
niarze przeprowadzają kontrolę 
w domach, w których mieszka- 
ja chorzy. 

— Chciałby pan pewnie — mó 
wi dr. Meusman -~ odwiedzić 
kilka domów, gdzie mieszkają 
chorzy?' Mogę spełnić tę prośbę. 
ponieważ i tak wybierałem się 
na wizytację kilku mieszkań. 

Opuszczamy gąbineł naczelue 
go lekarza. Na korytarzu przed 
Kdrzwiami 


miasteczko, , -` 


kłania się doktorowi jakiś mło- 
dy, opalony mężczyzna. 
Lekarz pozdrowia 7o mile, a wi- 
dząc w mym wzroku pytanie, wy 
jaśnią: 
— To jeden z naszych najcie- 
kawszych pacjentów zakłado- 


„wych, były marynarz. Dostał a- 
„tāku szału na statku. 


Dotych- 

czas 

nie uświadomił sobie jeszcze, że 
znajduje się na lądzie. 


Go rano myje skrupulatnie po- 
kład, czyli podłogę swego poko- 
ju, nie chce spać inaczej, jak w 
hamaku, stara się spełniać 
wszystkie czynności i prosi nas 
o pomoc dła swojej matki, którą 


, lekarze mieli żywcem .pogrze- 


bąć. 


Spacerujemy dość ludną ulicą 
miasteczka. Dr. Meusnerowi kła 
niają się wszyscy napotkani. 

— To prawie sami chorzy — 
tłomaczy mi z uśmiechem. — 
Jak pan widzi, chodzą sobie swo 
bodnie po ulicach i nikt się o 
nich nie troszczy. Umysłowo cho 
rzy należą już od wieków do 


"krajobrazu naszego. miasteczka, 


a nasi stali mieszkańcy nie wy- 
obrażają sobie gospodarstwa do 
mowego bez nich. 


"Ledwo jakaś dziewczyna wyj- 


dzie za mąż, już czyni starania o 
przydzielenie jej jakiegoś chore- 
go. Chorzy stanowią poważną po 
zycję w budżecie gospodarstw 
domowych. 

Za biednych płacą ich gminy 
miejskie od 5.50 do 6.50 franków 
dziennie; zamożniejsi płacą zna- 

cznie więcej. 

Poza tym spełniają chorzy w 
gospodarstwie cały szereg posług 
=- pilnują dzieci, chodzą po za- 
kupy i t. d. 

Wchodzimy do ładnego dwu- 
piętrowego domku. Mieszkają 
tu dwaj chorzy, 48-letni holen- 
der i 22-letni francuz. Zastajemy 
całą rodzinę przy obiedzie. Go- 
spodyni, pulchna, zarumieniona 
kobieta w średnim wieku, rozle- 
wa akurat zupę. Obaj chorzy są 
zupełnie zadomowieni, siedzą 
przy stole razem z gospodarza- 
mi iich dziećmi. Francuz jest 
małomówny, niechętnie odpo- 
wiada na pytania doktora, nato- 
miast towarzysz jego zwierza się 
lekarzowi, że 
od kilku dni jest zdenerwowany, 
a nawet wczoraj podarł ze zło- 

ści spodnie. 

— Dlaczego pan to zrobił? — 
pyła lekarz. 

— Kiedy ja doprawdy nie 
wiem — tłomaczy się chory z bo 


lesnym wyrazem twarzy. 

Idziemy dalej. W sąsiednim 
domu mieszka brat nerwowego 
holendra. w następnym zaś jego 
siostra. Mieszkają już w Gheel 
od wielu laf, a płacą za nich kre- 
wni. W tym samym domu, co 
brat holendra, mieszka 23-letni 
zdrowy, tęgi młodzieniec, przy- 
jąciel królików, jak sam siebie 
nazywa. 

Przybył do Gheel, mając cztery 
lata i doskonale się tu czuje. 
Gospodyni uskarża się, że spóź- 
nia się stale na posiłki, ale mło- 
dzieniec z miłym uśmiechem na 
szerokim obliczu wyjaśnia dok- 
torowi, że nie mógł przyjść weze 
śniej, ponieważ zmieniał akurat 
w tym czasie podściółkę króli- 

kom sąsiada. 
Idziemy dalej. 
domu mieszkają 
dwie starsze panie, jedna uro- 
dzona w roku 1873, druga w r. 
1875. 
Trzymają się zupełnie na uboczu 
i nie kontaktują z innymi chory- 
mi, 


W następnym 


— Teraz żobaczy pan ciekawe 
go chorego — mówi mi lekarz, 
wskazując stojącego przed do- 
mem mężczyznę w średnim wić- 
ku. — 


łanikające światy 


Wymierające ludy, upadające kultury -- Postęp cywilizacji 


Żyjemy w rozdwojonej nie- 
pewnej epoce. Paroksyzmy po- 
litycznych powikłań wstrząsają 
światem. Podczas jednak, gdy 
ludzkość jakby oczarowana śle- 
dzi to zmaganie się o władzę, 
odbywa się w ciszy inny _pro- 
ces, którego doniosłość , zdołają 
może zrozuimieć dopiero przy- 
szłe generacje. Stoimy na prze- 


łomie potężnej ery rozwojowej. 


Dawne odziedziczone w spadku 
po tysiąłeciach cywilizacje zni- 
kają w niesamowitym tempie i 
rozmiarach, Wszędzie, gdzie do 
niedawna jeszcze istniały obce 
ludy i pierwiastkowe cywiliza- 
cje, mylnie uważane za pier- 
wotne zwyczaje, odbywa się tra 
gedia „ostatniego mohikanina'*, 
Niedaleką jest już chwila, gdy 
europeizacja pochłonie ostatnią 
placówkę ludów, które zacho- 
wały dotąd swoistą kulturę za- 
mierzchłej przeszłości. 


Czołgi i samoloty 


w dziewiczej puszczy 

Byłoby jednak niesprawiedli- 
wością doszukiwać się w nowo» 
czesnej cywilizacji jedynie u- 
jemnych stron. Bezprzykładny 
rozwój techniki stworzył jesz- 
cze jedną możliwość Nigdy nie 
było tyle okazji do wykrycia 
śladów dawnych kultur i zacha 
wania ich dla ludzkości. Nie 
zniknęły one w zupówności. Tst- 
nieją jeszcze okoiice, gdzie ich 
dotychczasowe odosobnienie u- 
chroniło je od zagłady. Przed 
dziesięciu jednak czy dwudzie- 
stu laty obszary te były niedo- 
stępne dla badaczy z powodu 
odległości. Obecnie można się 
dostąć do nich z łatwością dzię- 
ki łodziom motorowym, samo- 
chodom i samolotom. Uczeni 
nie muszą już przedzierać się 
miesiącami przez malaryczne 
lasy i bezwodne pustynie. Me- 
dycyna tropikalna zaopatrzyłą 
ich w skuteczne leki przeciwko 
zdradzieckim wpływom klima* 
tu i lokalnym chorobom. Mogą 
więc podjąć walkę z przeszko 
dami, które utrudniały dotych- 
czas niesienie ratunku ginącym: 
kulturom. 


Gramofon wypiera 
bajke 


Każda wygrana na czasie ma 
tu dużą wartość. Tępienie bo- 
wiem i fałszowanie dawnych 
kultur czyni zastraszające po- 
stępy. Może się wydarzyć afry- 
kańskiemu podróżnikowi, że 
znalazłszy się wśród „pierwot» 
nych“ szczepów, 
wach wojowników ozdoby z 
kart do gry. Innym razem spo- 
strzeże na nogach przyjmujące- 
go go ceremonialnie kacyka za 
mjast dawnych oryginalnych 
obręczy nakrochmalone man- 
kiety. W samotnych osadach 
Sahary i Przedniej Azji napróż 
no będzie szukał czaru bajek z 
„Tysiąca i jednej nocy". Za- 
miast głosu bajarza, opiewające 
goprzy ognisku czyny daw- 
nych bohaterów, usłyszy nowo- 
czesny gramofon. 


Zarobek kacyka 
maorysów 


„Naiwni dzicy“ nauczyli się 
juź od białych „pionierów“ kul- 
tury kupieckiej przebiegłości. 
W całej Australii nie można już 
obecnie nabyć przedmiotu, ma- 
jącego istotną etnograficzną war 
tość. Wszystko, co miało dla u- 
czonego jakąś cenę pod wzgle- 
dem historii cywilizacji, zosta- 
ło już przez kacyków sprzeda- 
ne muzeom. Krajowcy nauczyli 
się sporządzać falsyfikaty, któ- 
re usiłują zbywać, „licząc na ta- 
twowierność podróżników. Ty- 
powym krajem zaniku dawnej 
kultury jest-<Nowa Zelandia. 

Maorysi, których liczba wyno 
si obecnie około 60,000, są zu- 
pełnie nowocześni pod wzźlę- 
dem cywilizacji. Jeżdżą autem. 
kształcą synów na uniwersyte- 
tach i od czasu do czasu scho- 
dzą się na uroczystości plemien 


ne, które mają pokazać cudzo-, 
ziemcom, jak wyglądał dawny. 
- kult. 


religijny. Andrzej Rei- 
schek, znakomity austriacki et- 
nolog, który spędził długie lata 
z maorysami i został nawet wy 
brany przez nich na naczelnika 

"inu. zdołał zachować świa- 


ujrzy na gło. - 


tu resztki ich kultury. 


Nie szczędzi się obecnie wy- 
siłków, aby uratować od zupeł 
nej zagłady ślady kultur ludów, 
zamieszkujących wyspy połu 
dniowego morza. Anglicy np. u- 
stanowili w tym celu rodzaj ©- 
piekj « nad ludami archipelag 
'Foiga. Cudzoziemiec nie może 
nabywać tain ziemi. Zabronio- 
no również sprzedaży alkoholu 
tubylcom, których rząd angiel- 
ski chce uchronić od roli wy- 
spiarzy od parady, aktorów re- 
wiowych, jak to się dzieje na 
Hawai, gdzie dziewczęta ple- 
mienia hula - hula tańczą przed 
turystami w narodowych stro- 
jach, a później przebrane, jako 
europejskie damy, towarzyszą 
im na spacerach. 


Istnieją [eszcze niezna- 
ne ludy 

Wysiłk. te nie zdcłają jed- 
sak pow'irzymiąć upadku pier- 
syotnych kultur i wymarcia ‘ch 
pizedstaw.ę'eli, którzy znikiią z 
otlicza zicmi, jak zniknęły iu 
Jy Polinezf: jak wymierają 'a- 
dowie kalfornijscy i ludy in- 
nych obszarów. Nie zaważą w 
tym procesie upadku ucywil'za 
wani czerwonoskórzy, którzy 
zamieszkują naftowe obszary 
Stanów Zjednoczonych i posia- 
dają znaczne bogactwa. Trzeba 
zresztą pozostawić Ameryce 
troskę o ratunek kultur podle- 
głych jej szczepów. na co nie 
szczędzi energii ant pieniędzy 
W tej akcji ratowniczej przy- 
padnie wybitna rola filmowi 
dźwiękowemu i kolorowemu. 
Samoloty jednej z amerykań- 
skich wypraw naukowych do 
Brazylii wykryły w głębi 
puszcz tego kraju osiedla, któ- 
rych ludność, nie oglądana jesz 
cze przez białych, stoi przy: 
puszczalnie ! 
stopniu! cywihzacji. Być może 
Że znajdzie się jeszcze 
mi niejeden zakątek, gdzie swo: 


iste obyczaje nie stały się olia $ 


ra nowoczesnej cywilizacji. 


Rafal Schafke, j 


na dość wysokim | 


na -zie ğ 


Jak się okazuje, jest to 
ongiś zamożny kupiec, który w 
czasie wojny stracił cały mają- 

tek i postradał zmysły. 
Jest to może zbyt mocne okre- 
ślenie, ponieważ można z nim 
zupełnie normalnie mówić, ale 
do chwili, aż usłyszy on warkot 
samolotów i schowa głowę pod 
pierzynę. 

„Nalot samolotów niemieckich* 
zdarza stę u niego kilka razy 
dziennie, 
latem częściej, zimą rzadziej. Są 
nawet dni „Zawieszenia broni“, 
a wówczas nikt by nie powie- 
dział, że ma do czynienia z czło- 

wiekiem chorym. 

Chciałem go sfotografować, a- 
le narobił krzyku, że go od foto- 
grafowania głowa boli, musia- 
łem więc zrezygnować z tego za- 
miaru. 

Wchodzimy do cukierni, od- 
wiedzanych również przez cho- 
rych, którym na to pozwalają 
środki materialne. Uwagę moją 
zwraca jakiś 
słarszy siwy pan z pięknie wy 

pielęgnowaną brodą. 

— To jest były właściciel plan 

łacji — 
wyjaśnia mi doktór Meusman.— 
Zaraz go tu poproszę. 

Staruszek przysiąda się da 
naszego stołu i zaczyna mi opo- 
wiadać jakąś niebywale mętną 
historię bez początku i końca. 
Po chwili do naszego stolika pod 
chodzi jakiś młody, gładko wy- 
golony mężczyzna. 

— Pozwoli pan, że się przed- 
stawię — mówi podajac mi rę 
kę — 

jestem mordercą. 

Mam lat 29 i jestem wariat. Mój 
ojciec też był nienormalny. Za- 
mordowałem żonę i wszystkie 
dzieci, po tym zarżnąłem braci 
i siostry. Pan Bóg mnie skarał . 
teraz jestem chory na czarny 
| ospę. 

Odemnie zarazili się tu wszyscy 
w mieście i za to właśnie mnie 
Pan Bóg skarał drugi raz i obec- 
nie jestem jeszcze chory na cho- 
lerę, Niech pan z nami tu zosta- 
nie, też pan będzie chory. 

A lekarze wszyscy są świnie — 
zakończył machnąwszy ręką. 

— Świnie nie, ale psy — zao- 
ponował właściciel plantacji. j 

— Wykluczone, tylko świnie! 
I żebym ich znał wcześniej, ta 
nie zarzynałbym dzieci, ale wy- 
rżnałbym wszystkich lekarzy. 

Kiedy w godzinę później dok- 
tór Meusman odprowadzał mnie 
do pociągu, dodał jeszcze w for: 
mie wyjaśnienia, że 
w Gheel nie zawsze panują takie 

sielankowe nastroje. | 
Przed niedawnym czasem jakiś 
młody człowiek, który głosił, że 
wszystkie owady mają duszę. 
na widok księdza. zabijającego 
muchę, dostał ataku szału i po- 
pełnił samobójstwo przed kościo 

łem. 
Innym razem w trakcie sporu, 
jeden chory zabił drugiego ka 
mieniem. Nigdy po tym nie moż 
na się było dowiedzieć, co było 
przyczyną tego zabójstwa. 
Na ogół jednak chorzy nie si 
niebezpieczni dla otoczenia, 7 
którym się doskonale zżywają. 

Leczenie domowe w praktyce 
okazało się na ogół skuteczniej- 
sze od kuracji w zakładach zam 
kniętych. 

Chorzy przez ciągłą styczność 

z ludźmi normalnymi powoli 

wracają do Świała. 
Przecięlnie rocznie 12% osób wy 
jeżdża od nas uzdrowionych. 
Następnego duin w Brukseli 
serdecznie podziękowałem køle- 
dze dziennikarzowi. klóry mi ho 
5 cadził wyjazd do Gheel — m'a- 
sta obłąkanych. 
1. Rosenthal. 
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Ik SEAŻE PRE NIEJ 


przybywa na zgromadzenie tybetańskich czarowników: 


Poniżej podajemy korespondencję amerykańskiego badacza Azji, 
Harrisona Formana, który przeżył w Tybecie niezwykłe przygody. 


W przebraniu tybetańskiego 
czarownika udałem się do Świe- 
lego Lasu, radży Gomba. Towa- 
rzyszący mi słary Szerap był w 
wielkim strachu. Jeżeli wytropią 
staniemy obaj zabici. 

O zachodzie słońca przybyliś- 
my do ogniska, wokół którego 
siedziało dwudziestu milczących 
czarowników. Cichutko usiedliś 
my w kole, prawie nie zauważe- 
ni przez pozostałych. Spostrze- 
głem, jak mój stary przyjaciel 

-. odetchnął z ulgą. Przyglądałem 
się czarownikowi, siedzącemu o- 
koło mnie z prawej strony. — 
Twarz jego była brzydka i brud- 
na. Długie, czarne, skołtunione 
włosy wyglądały tak, jakby się 
w nich roiło od drobnych stwo- 
rzomek. Jego oczy bez wyrazu 
patrzyły intensywnie w prze- 
strzeń, wyglądał, jak człowiek w 
transie. 

On i jego towarzysze byli wy- 
znawcami bonizmu, nauki po- 
gańskiej, która w Tybecie panu- 
je dawniej, niż buddyzm. Buddy 
styczni lamowie są pośrednika- 
mi między laikami i dobrymi 
bóstwami; „nukhwasowie* bo- 
nizmu usposabiają dobrze złych 
bogów. Przybyłem tutaj, aby zo- 
baczyć, jak materializują się pie- 
kielne bóstwa. 

Powiał wiatr, jak zwiastun 
tych, którzy mają się zjawić. — 
Tylko ja, sceptyk, byłem pewien 
że się nie zjawią. 

Następnie z poza drzew poja- 
wił się wysoki mężczyzna 0. wy- 
razistej twarzy i wszedł na wiel- 
ki blok skalny. Był to — Drulh 
Szim, wielki czarownik. Przyku- 
cnął na skale i spojrzał na nas w 
milczeniu; miało się wrażenie, 
że nie nie ujdzie jego przenikli- 
wym oczom. Zauważyłem, że na 
kamieniu, po prawej stronie od 
niego, leżała kość ludzka, a z le- 
wej — czaszka, 

Jakby na znak, czarownicy 
rozpoczęli kiwać się naprzód i 


w tył, i powtarzali - trzykrotnie 
słowo: 
-- Yamantaka!  Yamantaka! 


Yamantaka! 

Było to zaklęcie księcia pie- 
kieł, samego: Yama. 

Po trzecim powtórzeniu wiel- 
ki czarownik podniósł kość ludz 
ką do ust. Zabrzmiał smętny 
głos, jak z rogu. Następnie u- 
niósł on w górę czaszkę. Stary 
Szerąp objaśnił mi zgóry sens 


(REDAKCJA). 


tych uroczystości. W czaszce by- 
ła krew ludzka, którą wypił wiel 
ki czarownik. 

Gdy odstawił swoją „ezarę“, 
czarownicy tozpoczęli znów po- 
wtarzać: 

— Yamantaka! Yamantaka! 

Znów zabrzmiała trąbka z-ko- 


ści ludzkiej, znów  Drulh Szim 
pił z czaszki. Czarownicy kiwali 
się coraz gwałtowniej. 

— Yamantaka!  Yamantaka! 
Yamantakal 

Krwałem się i śpiewałem ra- 
zem z nimi.-.I wówczas coś we 
mnie wstąpiło — w moją krew. 
Nie wiem co, ale coś było. By- 
łem coraz mniejszym  scepty- 
kiem, coraz bardziej czułem się 
tybetańskim czarownikiem, któ- 
rego udawałem. Odczułem to i 
zacząłem się buntować. Nie po- 
zwolę się zahypnotyzować, a- 
bym zobaczył rzeczy, które mój 
rozsądek uważa za niemożliwe. 


- Wiedziałem, że hypnotyzm za- 
„czyna na mnie działać, ale co to 


z2 rodzaj hypnotyzmu miał miej 
sce-tutaj, w świętym gaju? Hyp- 
notyzm zbiorowy? Czy wszyscy 
mieliśmy zobaczyć rzeczy, które 
istniały tylko w duszy hypnoty- 
zera? Czy też miała to być auto- 
sugestia? 


Teraz rozpoczęło się głębokie, 
monotonne mruczenie i stęka- 
nie. 

— Lepiej nie mogliby wcale 
rozpocząć, jeżeli chcą kogoś za- 
hypnotyzować, — rzekłem do 
siebie. — Skąd wiem, że począt- 
kowe wzbranianie się Szerapa 
nie było tylko podstępem, że cza- 
rownicy właśnie chcą mnie za- 
hypnotyzować, abym rozniósł po 
świecie wieść o ich cudach? 

Monotonne mruczenie trwało 
bez przerwy. Opanowało mnie 
dziwne zmęczenie. Nie, nie po- 
zwolę zrobić ze siebie głupca! 


Dotychczas jest to tylko zwykła 
i prosta sztuka hypnotyzerska! 

Poruszyłem się, i spojrzałem 
wokoło. Niepojęte coś było na- 
pewno w tym tybetańskim lesie 
świętym. Jakieś niewidzialne rę- 
ce sięgnęły po mnie i objęły mnie 
w posiadanie. Broniłem się prze- 
ciwko temu, a naukowiec, tkwią 
cy we mnie, szukał jakiegoś wy- 
jaśnienia. 


1.4» EMULSJA TRANOWA 
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WYROBU FIRMY: 


Spojrzałem na głównego cza- 
rodzieja przy ołtarzu: poważny, 
święty człowiek. Zauważyłem. że 
chce mnie i wszystkich -pozosta- 
łych ujarzmić spojrzeniem. Wal- 
czyłem z nim. Wyraźnie czułem 
walkę; jakby dusze nasze wy- 
szły z ciał i walczyły nad ogni- 


De Valera 


oświadcza zgromadzonym tłumom, 
że rząd irlandzki polecił swemu 
posłowi w Rzymie, aby oficjalnie 
uznał aneksję Abisynii, czego An- 

glia dotychczas nie uczyriła. 


skiem. Całą siła starałem się nie 
ulec jego woli. Walczyłem upar- 
cie, ale moje myśli stawały się 
mętne. Monotonne mruczenie 
nukhwasów przeszło w crescen- 
do, które przenikało do krwi i 
duszy: 


— Yamantaka! Yamantaka! 
Yamantaka! 
Krąg zaklinaczy diabła: kiwał 


się od przodu do tyłu i od tyłu 
do przodu. Przyśpiew nabierał 
coraz większej mocy. Zacząłem 
myśleć o tym, co tu zobaczę, we- 
dług opowiadań starego Szerapa 
Yama, król piekieł, i jego pod- 
władni: diabły i demony. 


Nie wiem, co rzeczywiście wi- 
działy moje oczy. Wiem tylka, 
co mi się zdaje, że widziałem. — 
Yama, książę piekieł, stawał się 
widoczny. Nie zjawił się z po- 
śród drzew; nie był tybetańczy:- 
kiem w masce i kostiumie. Na- 
gle zaczął róść przed mymi oczy- 
ma, — 

Wszyscy czarownicy w kręgu 
ujrzeli go w tej samej chwili. — 
Śpiew ich był coraz dzikszy. To 
nie był sen. Za wielkim czaro- 
dziejem i wokół nas widziałem 
sosny i jodły. Widziałem czarow 
ników, każdą twarz z oddzielna. 
Specjalnie obejrzałem starego 
Szerapa, obok mnie, ż długimi 
włosami, zwiniętymi w węzeł na 
tyle głowy. Ale Yama przybył na 
nasze wołanie! I tak samo, jak 
nukhwas, wyciągałem najgłęb- 
sze tony, i powtarzałem żarliwie: 


— Yamantaka! 


"Przede wszystkim ujrzałem ża 
rżzące, wypukłe oczy, patrzące 
na nas ze złośliwością. Z prawej 


i lewej strony od oczu kłębiły się 


dziwne chmury; i nagle wykwi- 
tły z nich, niby osobliwy kwiat, 
34 ramiona Yamy z 34 rękami, 
z których każda trzymała jakieś 
narzędzie zniszczenia. 


Następnie ukazały się inne 
głowy, było ich razem dziewięć; 
otaczały je błękitne płomienie, 
drgające i tańczące, w > 
wiły się ręce. 


Drżałem. Spojrzałem“ w bök. 
Gdy znów skierowałem oczy w 
tę stronę, sądziłem, że Yamy już 
nie będzie. Ale był i patrzał na 
mnie swymi wypukłymi oczy- 
ma. Teraz widziałem również je- 
go wielkie, grube wargi i zęby, 


niepodobne ido zębów jakiego- 


kolwiek zwierzęcia. 


Yama był tylko początkiem. 
Inne diabły przybyły znacznie 
prędzej, niż on. Poznałem demo 


na powietrza, — którego Szeraj 
nazwał Nguh Rukh, — a który 
wyglądał, jakby był splotem 


mężczyzn i kobiet w jakimś kur. 
czowym uścisku. Następnie zja- 
wił się demon głodu; widać była 
przez skórę kości i żebra. De, 
mon wściekłości ze skurczoną 
twarzą. Zjawiło się bardzo wie- 
lu innych demonów i diabłów, a 
po tym w wielkim finale Yama 
rozpoczął swój „danse macabre“ 
To było najstraszniejsze. Każdy 
ruch szydził ze wszystkiego, co” 
ludzkie, a jego naszyjniki z cza-* 
szek trzeszczały złowieszczo. 
Czułem zapach śmierci. 


Nagle zauważyłem dziwne na- 
pięcie wśród czarodziejów. De- 
mony próbowały zwolnić się z 
niewidzialnych więzów, a nukh- 
wasowie skoncentrowali swą we 
ię przeciw nim. Choć wciąż jesz- 
cze mówiłem sobie, że wszystko 
to polega na jakimś tricku hyp- 
notycznym, zauważyłem, że sam 
— razem z innymi — kieruję 
swą wolę przeciwko diabłom. — 
Jeszcze chwila, a rzuciłbym się 
na nich, ale Yamę i jego sateli- 
tów można zwyciężyć tylko siłą 
ducha. 


Byłem teraz tylko nukhwa: 
sem między nukhwasami'i wal- 
czyłem z demonami. Czy icli» 
zwyciężymy? Zdawało się, że 
minęły wieki, za nim przyszła 
odpowiedź. Uczucie było bardzo 
radosne. Yama zaczął blednąć, 
aż wreszcie zniknął. Z kolei zni- 
knęły demony, a po tym i diabły.” 
aż wreszcie zostaliśmy sami, cza” 
rodzieje i pośrodku Drulh Szim - 
na skałę. 

Nie patrzałem ną innych. — 
Drżełem na całym ciele, dopóki 
ostatni czarodziej nie zniknął w 
ciemnym lesie. Tylko stary Sze- 


rap został przy mnie. 


— A w co wierzysz teraz? — 
zapytał. 


— Mój przyjacielu, — odpar- 
łem, — nie wiem sam. Myślę, że 
widziałem Yamę i jego diabłów... 


Co będę myślał o tym: WE 
nie mam pojęcia. — 


Nie wierzę dziś w te rzeczy, 
ale nie mogę o nich zapomnieć. 
Patrzyłem wówczas w mrocz- 
nym, tybetańskim lesie na Tze-'* 
czy niepojęte! | 


Harrison Forman, 
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| MILEK SARIDIR 
BIŻUTERIA FRANCUSKO, CZESKA i WIEDEÑSKA 


oras wykwintne przedmioty podarunków luksusowych 


DUŻY WYBÓR PUDERNICZ=KI 


TOREBKI 


parasolki; man'cury, nessesery, 


A. 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 41 


NOWOOTWORZONA 


PERFUMERIA J- RAK 
UL. FIOTRKOWSKA 38. TEL. 161-96 


poleca — 


wszelkie wyr by perfumeryjne 1 kosmetyczne 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH! 


NARUTOWICZA 18 


DAMSKIE, 


welizki i t. p. 


ZYLBERBERG 


TELEFON 184-04 


Kasetki perfumeryjne. 


własnej 
Piękne kosze kwiatowe, 
i dekoracje stołów. 


oraz wielki wybór kosmetyków 
poleca po bardzo przystępnych cenach 


PERFUMERIA „KOSMOS” 


Łódź, PIOTRKOWSKA 60. Tel. 115-22 
At aa kkk 


lakia ogrodniczy i. G.van de VE$ 


OTRKOWSKA 96 


poleca na rb wielki wybór roślin kwitnących 

oraz cięte kwiaty I wyboru. 
zestawienia świąteczne 
Ceny bardzo. przystępne 


hodowli, 


Przyjmuje zamówienią cc wszystkich 


| miast kuli ziemskiej przez „FLEUROP* | 


OBUWIE 


poleca firma 


Ferdinand Kramer 
PIOTRKOWSKA 123 i 164. TEL. 228.17 
Wielki wybór kaloszy i śniegowców: 


Kasetki z przyborami do golenia, | 
Rozpylacze. — Puderniczki. — Perfumy. — Wody kwiatowe, 


ELEGANCKIE 
i WYGODNE 


WYTWORNE SAMODZIAŁY 


DLA PAŃ I PANON 


„LESZCZKÓW" 


Łódź, Piotrkowska 86. Telefon 222-02 
PLEDY, KOCE, BURKI — 100% cz. wełny. 


|APARAT FOTOGRAFICZNY | 


W FIRMIE 


J}. MORGENSTERN 


ŁÓDŹ, PIOTKOWSKA 40. TEL. 120-63 
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Tewa- 


TO JEST BATAWIA! 


Niezwykie przygody i zwyczaje na wyspie Jawie 


Nie tak dawno temu czytałem w 
jednym europejskim dzienniku © 
Batawii, że „jest to miasto, w któ- 
rym dzieci jeżdżą do szkoły na sło- 
niach i ludzie żyją. w obawie, że la- 
da chwila tygrys, može wskoczyć 
do pokoju przez otwarte okno. 

Tak źle jeszcze nie jest. Żyje 
wprawdzie w Batawii słoń, lecz pę- 
dzi starczy Żywot za kratą i jest 
iak słaby, że nie mógłby już space- 
rować pa ulicach. Z tygrysami rze- 
czy mają się nieco inaczej. Co ty- 
dzień prawie donosi miejscowa ga- 
zeta, że tu i ówdzie — dzieje się to 
przeważnie w ruałych wioskach — 
pojawił się tygrys, siejąc popłoch 
wśród mieszkańców. Jawajczycy 
odczuwają paniczny lęk przed nim 
i nie nazywają go matian — ty- 
grys. Nie mając odwagł nazwać go 
po imieniu, używają omówienia, 
mianowicie „tuan pasar” — wielki 
pan. Nie jest to wyłącznie tygrysi 


tytuł: nazwa ta przysługuje również 


wielkorządcy wyspy, a nawet goś- 


ciowi w restauracji, gdy da większy 


napiwek. 

Istnieją więc tu tygrysy, nie w 
samej Batawii jednak. Spotkać się 
z nimi można jedynie w głębi kra- 
ju, wśród lasów w plantacji. W Ba: 
iawii kursują tramwaje elektrycz- 
ne, kina wyświetlają amerykańskie 
i europejskie filmy, w przedsionku 


wielkiego hotelu ruch cudzoziem-= 


ców jest taki sam, jak w kałdym 


luksusowym hotelu cywilizowanego 


kraju, i nie ma domu, gdzie nie 


rozbrzmiewałby głośnik radia, da- 
jącego znać o sobie już e godzinie 


wpół do szóstej rano przeważnie jā- 
kąś melodią Lehara. Wczoraj nada: 


` znużonemu 


Trzeba jednak przyznać, że w In- 
iach Holenderskich panuje dużo 


"dobrych zwyczajów. Np. ranna ka- 


wa. Jak tylko gość otworzy oczy, 
zjawia się boso jawajski boy i po- 
daje filiżankę przewyhornej kawy, 
aromatycznej i orzeżwiającej. 
wę tę pije się naczcżo. Dopiero póź- 
niej zasiada się do śniadania, do 
którego podają herbatę. Zgadzam 
się zupełnie z holendrami, że fili- 
żanka jawajskiej kawy dobrze robi 
człowiekowi, skąpanemu w pocie, 
upałem i pokąsanemu 
przez mustyki, którym událo się 
przedostać przez siatkę, chroniącą 
przed owadami. 


"HOLANDIA - W. AZJL 
Większość ludzi 


traków, kwiatów, cyklistów. W Ba- 
tawii nie ma wiatraków, ponieważ 
nie wieją tam wiatry. -Lecz widzi 
się rowerzystów i rowerzystki dzie- 


siątkami tysięcy.. Cała Batawia m 


żywa roweru jako Środka lokomo- 
eji. Starzy urzędnicy i kupcy oraz 
młode dziewczęta. Coby powiedzia- 


no o. kilkaset kilometrów dalej-na. 


północ w Singipore, gdyby” młoda 


biała dama pojawiła się na ulicy. 


na rowerze? Nie odwąży: się też na 
to żadna, „wie bowiem, 
giuiskiej ziemi uchodzi, co zaś źle 
jest widziane, Batawia jednak jest 


Ka-- 


wiąże z poję- 
ciem_ „Holandia” -wyobrażenia wia: , 


co na an-. 


no nawet kwartet smyczkowy Bee- 
thovena op. 131 6 tej samej wczee- 
nej godzinie. Do godziny jedenastej 
w nocy' słyszy się jedynie operetki. 
Wytłumaczenie jest proste: wczes- 
uym rankiem słyszy się tu transmi- 
sje koncertów. wieczornych z Euro- 
py, w nocy zaś nadaje muzykę 
miejscowa rozgłośnia, przeważnie ©- 
peretki. Nigdy przed tym nie sły- 
»załem w ciągu tygodnia tyle ope- 
zetek, co w Batawii. Nie pomagają 
żadne protesty. Kto nie chce slu- 


Tistonost rarei" zawiado- 
mienie © zaręczynach.  Posypa- 
ły się w odpowiedzi 


ciół, ciotek, wujów i kuzynów. 
Nastał dzień ślubu, zapłonęły 
światła, zabrzmiały organy, wy 
mówiono sakramentalne“ „tak“ 
i skończyła się uroczystość, to- 


powinszo= ` 
wania i życzenia, rozpoczęły się 
odwiedziny żnajómych, przyja - 


chać, może zatkać sobie uszy. Tu- 


bylcy jednak nabywają aparaty 
możliwie najsilniejsze i rozkoszują 
ię tonami fortissimo, 


WENTYLATORY. 
Nawet przyzwyczajony do- pod- 


wrotnikowych warunków podróżny. 


»yprowadzony zostaje czasem z 
równowagi w Batawii. Dzieje się to 
przede wszystkim z powodu wenty- 
latorów. Gdy gość przekroczy próg 
hotelowego pokoju, doznaje miłego 
wrażenia na widok iście holender- 
skiej czystości i kwiatów. Brak jev- 
nak czegoś. Iustynktownie zwraca 
wzrok na sufit. Naturalnie! 

— Proszę puścić w ench wentyla- 
tor. Jest tu niemożliwie gorąco. 
Gorzej, niż w Singapore! 

Odpowiada uśmiech zakłopotania. 

— Czy wentyłdtor zepsuty? W 
takim razie jroszę go natychmłast 
naprawić. Można się tu adune Zir 
palu. 

Teraz hotelarz wskazuje z kolei 
na sufit i gość stwierdza z przera- 
żeniem, że nie ma wcałe wentylato- 
ra w pokoju! Wszyscy wiedzą, co 
16 znaczy przy czterdziestu stop- 
niach gorącz. w cieniu w wilgotnym 
powietrzu. Gość wyrzeknie się prę- 
czej jedzenia, niż wentylatora! 

Nie ma więc w Indiach. Holender- 
skich wentylatorów. Holendrzy u: 
trzymują, że ciągły hałas, jaki wy- 
twarzają, powoduje choroby uszu, 
a nie chcą ich mieć tyle, co angli- 
cy w swoich Indiach. Musi się więc 
żyć bez wentylatora. Rozumie, się, 
że bardzo wymagalny turysta może 
otrzymać w Batawii pokój: z wen- 
tyłatorem w  największyh hotelu. 
dopłacając guldena na dobę 


skomplikowaną 


warzysząca 
chwili. życia: . 


w SAMOTNOŚCI: I TUNDRY: 

Jak prostą w gruncie i nie- 
` jest uroczy- 
stość zaślubin w kulturalnych 
krajach. - W zupełnym ' przeci- 
wieństwie pozostają „obrzędy“, 
poprzedzające uroczystość we- 
selną np. u koriaków w północ- 


mej Syberii na wybrzeżu morza 


ILodowatego. 
Podczas mojego pobytu we 


Władywostoku . poznałem wy*. 


kształconego koriaka, doktora 
Arigtutu, który ukończył studia 
medyczne w Irkucku. Pewnego 
razu rozmowa między nami ze- 
szła na temat zwyczajów wesel 
nych u różnych ludów. Doktór 
Arigtut utrzymywał, źe szczep 
jego, zamieszkujący tundrę, wy 
różnia się po dziś dzień osobli- 
wością obrzędów, poprzedzają- 
eych zaślubiny. Zwyczaje te po- 
zostały dotychczas nieznane 
światu, ponieważ uczeni, bada- 
jący życie plemion dalekiej pół- 
nocy, przybywają na tundre w 
lecie, jako porze najodpowied- 
niejszej do podróży przez różne 
kraje. Koriacy zaś zawierają 
związki 
zimie. W ten sposób europejscy 
badacze tracą możność zapozna 
nia się z momentem pierwotne- 


43 


à 


-najpoważniejszej 


małżeńskie zwykle „w 


Holandią, prawdziwą Holandią. Są 
tu nawet kanaly, biegnące przez 
całe miasta, a kwiaty rosną tu rów- 
nież w obfitości i ładniejsze, niż 
w Holandii. Wszystko wygląda po 
holendersku: małe domki w zielo- 
nych ogródkach, dziewczęta na ro- 
werach i czystość. 


A ludzie? Czy są holendrami, czy 
też stali się już „krajowcami”? 
Trudno dać odpowiedź na to pyta: 
nie. Wielu zaklimatyzowało się już 
do tego stopnia, że nie myślą o po- 
wrogie do starej ojczyzny. 

— W pierwszych latach każdy 
przybysz czuje się dobrze — rzekł 
do mnie holender, mieszkający już 
od dwudziestu lat na Jawie. Przy- 
bywa się z ubogiej Europy i ma 
się wrażenie, że człowiek znalazł 


„się w raju. Dopiero w czwartym ro- 


ku pobytu zaczyna się nostalgia. 
Kto wytrzyma trzy lata, ten poza- 
staje już_na stałe, chociaż do pięt- 
nastego roku wraca jeszcze myślą 
do Europy. Dopiero po upływie te- 
go.czasu czuje się na „Jawie, fak w 


„ojczyźnie — nie wraca już do oj- 


czyzny. 

, Inny jednak mówił: 

` — Za pięć lat kończy się moja 
służba. Otrzymam enieryturę i wró- 
cę do Holandii, do małego domku 
„mad morzem. Kraj tu piękny, ta 


go życia, będącym istną kopal- 


nig osobliwości dla etnografa. 


„Gdy młoda koriacka  pię- 


: kność zwróciła na siebie uwagę 


ziomka, „zakochany* udaje się 
do ojca umiłowanej, który do- 
myślając się celu wizyty, podej 
muje gościa herbatą i gotowaną 
ząwartością żołądka renifera, 
stanowiącą ulubiony przysmak 


koriaków, Po długiej rozmowie- 


na obojętne tematy konkurent 
zapyłuje, ile reniferów otrzyma 
w posagu jego wybrana oraz 
jak: wysoko ocenia przyszły 
teść swą córkę. Otrzymawszy 
informacie, młodzieniec żegna 
się z wyszukaną  grzecznością, 
o ile żądana od niego zapłata 
nie wydała mu się zbyt wyso- 


„Hallo” przy telefonie 


W stanie Ontario zmarł Ja- 
mes Tressider, pomocnik zna- 
nego wynalazcy Grahama Bel- 
la Bell skonstruował pierwszy 
nadający się do użytku aparat 
telefoniczny. Gdy wspólnie z 
Tressiderem wypróbowywał 
Bell aparat, odkrzyknął Tres- 
sider na odezwanie się Bell'a— 
„Hallo!*. Tressider, którego ro- 
dacy przezwali „papa hallo“, 
był. zatym autorem zawołania, 
które obiegło cały świat i przy- 
jęło się wszędzie, gdzie tylko 
istnieje sieć telefoniczna. W ten 
sposób, nie przyczyniwszy się 
zresztą niczym do praktyczne- 
go` zastosowania wynalazku, 


_ przeszedł jednak Tressider do 


historii obok właściwego kon- 
struktora i twórcy telefonu — 
Bell'a. 


" jęć: 


prawda, lecz nie chcę spocząć w 
grobie pod palmami. 

Nie pragnie grobu pod palmami? 

Za pięć centów można tu kupić 
orchideę. Przekupnie roznoszą te 
kwiaty po domach. Jeżeli istnieje 
na świecie raj, to Jawa może słusz- 
nie rościć sobie prawo do tej na- 
zwy. Jej kwiaty i paki, wulkany i 
dałekie pola, gwiazdy podzwrotni- 
kowego nieba i zachody słońca po- 
trafią zachwycić najobojętniejszego 
nawet na cuda natury. 


BACZNOŚĆ! ŁOWCY GŁÓW! 


Batawia nie jest największym 
miastem na Jawie. W błędzie są 
cudzoziemcy, którzy widzą w Ba- 
tawii jedynie wielkie nowoczesne 
miasto z pięknymi hotelami, kinami 
i magazynami. Batawia jest czymś 
więcej. Jest największym miastem 
państwa kolonialnego, ciągnącego 
się na przestrzeni od północnej Su- 
matry do Nowej Gwinei. Na tę dro- 
gg okręty zużywają czternaście dni. 
W państwie tym istnieją wysepki, 
których ludność jest tak bojaźliwa, 
że na widck zbliżającego się pa- 
rowca składa na wybrzeżu owoce i 
wyroby, przeznaczone na sprzedaż, 
i kryje się w gąszczu, skąd wycho- 
dzi pó oddaleniu się okrętu, aby 
zabrać towary, które biali diabli 


pozostawili wzamian za zabrane. 


WESELE W KRAJU ZORZY PÓŁNOCNEJ 


.Oseobliwe zwyczaje koriaków 


ką, szitka rozmowy z dziewczy= 
ną. Po kilkakrotnym uchyleniu 
się od spotkania dziewczyna 
zjawia się w końcu w umówio- 
nym miejscu i młodzieniec „o- 
świądcza się“; Gdy dziewczyna 
godzi się na proponowany zwią 
zek, daje młodzieńcowi cienką 
plecionkę ze skóry renifera i od 
chodzi szybko. 

Od tej chwili rozpoczyna się 
dla młodzieńca okres zupełnie 
niewesoły, według naszych po- 
Nazajutrz po  „zaręczy- 
nach* przenosi się do domu 
przyszłego teścia i pracuje dla 
niego przez trzy do pięciu lat, 
a czasami i dłużej, aby odrobić 
okup za żonę. Przez cały czas 
„odrobku” traktowany jest, ja- 
ko obcy. Po „uiszczeniu oku- 
ku wyznacza się dzień zaślu- 
bin. 


CEREMONIA ŚLUBNA. 

Gdy nastąpił ten dzień, nie bę 
dący właściwie dniem, ponie- 
waż koriacy żenią się zimą, 
czyli w czasie połarnej nocy, 
oblubienica przystraja odświę- 
tnie dom rodzicielski. Szykuje 
się wspaniała uczta mięsna. 
Przed wejściem do domu u- 
śmierta się kilka psów przez 
powieszenie na wkopanych w 
śniegu słupach.. Jest to ofiara 
błagalna, Rozlega się bicie w 
wielki bęben w celu zwołania 
wszystkich członków szczepu. 
Do domu wchodzą jedynie kre- 
wni młodej pary i rozmieszcza- 
ją się w przedziałach, na jakie 
dzieli się każdy koriacki dom 
za pomocą zasłon ze skóry re- 
nifera. ponownie rozlega się bi- 
cie w bęben i zjawiają się sio- 
stry oraz przyjaciółki oblubieni 


Istnieją również wyspy, gdzie Ta- 
two można postradać głowę. Na 
jednej z nich, leżącej na północ od 
Nowej Gwinei, łowcy głów wymor- 
dowali patrol wojskowy. 

Batawia jest sercem tego archi- 
pelagu. Nic więc dziwnego, że mo- 
żna usłyszeć w niej dziwne wiada- 
mości i ujrzeć nie mniej dziwne rze 
czy. Napotyka się tam białych lu- 
dzi, którzy od lat nie spędzili nocy 
w łóżku, wędrując wciąż przez 
dżungle, dziewicze lasy i bystre 
rzeki. 

— Czy słyszał pan o wioseczce 
pod Garoet, której ludność nie 
chciała zapłacić podatków?  Uwię- 
ziono ją w oryginalny sposób. Poli- 
cjant dał jednemu z mieszkańców 
do ręki koniec sznura i kazał mu 
krążyć z nim dokoła zehranych na 
jednym miejscu wieśniaków. Gdy 
gromada została w ten sposób okrę 


cena sznurem, popędzono ją do wię: 
zienia niby stado owiec. 


Po kilku dniach przejeżdżał jakiś 
urzędnik przez wieś, Potrzebował 
kilku ludzi, umiejących gotować i 
prać. Przysłano mu więc z więzie- 
nia dziesięciu z aresztowanych 
mieszkańców, którzy po skończonej 
pracy wrócili bez konwoju do wię 
ziemia, Zaiste, Batawia jest nad- 


` uwyczajnym miastem, skoro można 


usłyszeć w niej o takich dziwachu 
J. WACHSBERG, 


cy, kaźda z prętem w ręku ! sla 
ja u wejścia do każdego prze- 
działu. Pręty zostają uprzednio 
poświęcone przez szamana. Bi- 
jący w bęben zaczyna śpiewać, 
a właściwie nucić smutną me- 
lodię. Nastaje głębokie milcze- 
nie. Zasłona u wejścia podnosi 
się i młodzi wchodzą do domu 
w towarzystwie obwieszonego 
dzwonkami szamana, witani 
przez zebranych gości okrzyka- 
mi i śpiewem. Nagle na znak sza 
mana oblubienica biegnie do 
najbliższego przedziału. Rozpo- 
czyna się dzika gonitwa, w któ- 
rej biorą udział wszyscy zebra- 
ni, nie wyłączając dzieci i 
psów. Oblubieniec chce schwy- 
tać przyszłą żone. obecne zaś 
kobiety starają się "ułatwić jej 
ucieczkę, rzucając przed gonią- 
cym skóry i rzemienie, przytrzy 
mu jąc zasłony i bijąc go trzyma 
nymi w rękach prętami. 


CZEGO SIĘ NIĘ CZYNI DLA 
MIŁOŚCI 

Goniący wpada wkońcu do o- 
statniego przedziału, gdzie scho 
wała się młoda, która pozwala 
się teraz schwytać bez sprzeci- 
wu. Jest to ostatni akt ślubnej 
ceremonii Młodzi są od tej 
chwili małżonkami. 

Czasami zdarza się, że młoda 
nie daje się schwytać w osta- 
tnim przedziale, lecz ucieka na 
pole. Ten manewr powoduje 
dla oblubieńca nieprzyjemne 
skutki w postaci przedłużenia 
pracy ną okup na rok lub dwa, 
poczym powtarza się ceremo- 
nia ślubna. Czegóź jednak nie 
nczyni młody koriak, aby zdo- 
być ukochaną kobietę. 

H. Boenisch. 
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Czerwona waza- małżonkiem 


Niezwykłe zwyczaje chińskie dotrwały de dnia dzisieiszego 


Angielskie pisma doniosły nic- 
ńawno G zdarzeniu, którego treść 
stanowi znakomity temat dla ro- 
inansu obyczajowego z krainy Da- 
lesiego Wschodu. 

W tym czasie kiedy wojska ja- 
ponskie zbliżały się  forsownymi 
marszami do granic pćłnocno-chii- 
skiej prowincji Szansj, dc miasta 
Taiunfu, gdzie mieszkało kilku eu- 
rypejezyków - inżynierów, przybył 
pewnego dnia posłaniec, który w 
imieniu pana swego,. wielkiego po: 
siądacaz dóbr Lian Pi-Hcdiun, za- 
pytał, ezy są oni w stanie wybudo- 
wać w możliwie ezybkim czasie 
podziemny schron, któryby mógł 
stawić czoło pociskcm japońskim. 

Ponieważ posłaniec kilkakrotnie 
w trakcia rozmów akcentował, że! 
cena nie gra absolutnie roli, znala- 
zło się dwuch młodych przedsiębior 
czych inżynierów, którzy udali się 
z nim do zagrożonej prowineji. 

Pc przybytin na miejsce oświad- 
czono im, że nie będą mogli osobiś- 
cie rozmawiać z właścicielęm dóbr, 
ponieważ wszystkie sprawy załat> 
wia żona jego.. Ona też nadzorowi- 
ła ich prace, a zaraz na wstepie za 
prowadziła ich do komnaty, urzą- 
dzonej z niebywałym przepychem, 
zaznaczając, iż w schronie musi 
być jedna komnata, identycznio u- 
rządzcna, 

Komnata ta, obwieszona od stro- 
pu do podłogi dywanami, posiadała 
co nakształt niszy, w ktćrej.królo- 
wał wielki tron. 

Na tron tea wstępowału się: po 
kilkunastu stopniach. Sam. fctel tro- 
nowy, wyrobiony z jakiegoś egzo- 
tycznego drzewa, bogato inkrusto- 
wany złotem, zakończony był na 
oparciu niewielką płaszczyzna, na 
której stała czerwoną waza rzad- 
kiej piękności.  Pomimc, że obaj 
inżynierowie mieli tylko małe poję- 
cie o antykach, już pierwszy rzut 
oka na wazę powiedział im, że jest 
to bardzo starożytny sprzęt, © ol- 
brzymiej wartości muzealnej, a 
choć nie rozumieli, dlaczego ta wa- 
za ma królcwać nad tronem, jed- 


| FLLLLIETELIL LLL ETTECILI 
TOREBKI i PARASOLE 
najnowsze modele nabyć możesz 


najtaniej tylko 
W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


„KAMELEON 


wł. H. Kamusiewicz, Piotrkowska 85 
ETA LLL annm 


SKŁAD FUTER 


L. GRYNSZPAN 


PIOTRKOWSKA 66, tel. 190-21 


Na sezon bieżący nadszedł wielki 
wybór skórek futrzanych, 
Pracownia kuśnierska na miejscu. 


Cała Polska pije 


l słynne ze swej dobroci 
-wina i miody 


firmy 


LELLE ELEL 
LEM TZEGNZAE 
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„AALWIN tóli SE SPOT | 


CENTRALA: 
PÓŁNOCNA 10. TELEFON 219-40. 


Wielki. wvbór likierów, 
- koniaków i wódek -- 


Wa:.olinz 


EGKSLEITNERA 


jest lekke, ciepła i ne pogrubia 


wyłączna sprzedaż 


SIEKKIEWICZA 79. TEL. 141-79 


nak, znając ehińczyków i ich pełna 
ceremonii etykietę, nie pytali o nic. 

W ciągu stosunkowo niedługie- 
go czasu podziemna cytadela zosta- 
ła ukończona. Przez cały czas trwa 
nia robót obaj anglicy nie widzieli 
pana domu, aczkolwiek pani Liang 
kilkakrotnie wspominała, że jej 
małżonek bardzc interesuje się po- 
stępem prac. 


Kiedy przyszło do wypłacenia 
honorarium, pani Liang cświądczy- 
ła inżynierom, że muszą poczekać, 
aż mąż obejrzy wszystko, bo to- 
żliwie, że trzeba będzie poczynić 
jeszcze pewne poprawki, 


Anglicy przestali się już dziwić, 


ale: zdumienie ich osiągnęło punkt 
kulminacyjny, kiedy < nasteizego 
dnia ukazała się w schrcnie pani 
Liang w towarzystwie dwuch. du- 
chownych. Trzymała: ona w ręku 
ową cudowną czerwoną -wazę, któ- 


/rą przy zachowaniu wszelkich mo- 


źliwych ostrożności ustawiła na 
płaszczyźnie nad tronem. 

Po krótkich modłach przed wazą, 
duchowni "opuścili . schron, a pani 
Liang, wypłaciwszy -inżynićrcm ho- 
norarium, poregpala się serdetz- 
nie. 


Po przybyciu do Taiunfu nie ma- 
gli jednak tak prędko otrząsnąć się 
z przeżytych wrażeń, tym bardziej. 
że przysłonięte one były mgłą ta. 


jemnicy. 

Po długich: dociekaniach udało 
im się wreszcie dowiedzieć co na- 
stępuje: , 

W--roku 1882 siedzieli przy her- 
bacie generał Szu i rekter pekiń- 
skiego: uniwersytetu, Liangki. Byli 
tc. starzy. serdeczni „przyjaciele, 
ale ich dzisiejsze spotkanie miało 
zupełnie imny.cel niż przyjacielską 
pogawędkę. 

Żona generała Szu urońziła mia- 
nowicie przed kilkaria dniami cé- 
reczkę-i teraz, właśnie -generał pro- 
ponował: zaręczenie jej z czterolęt- 
nim synkiem rektora. 

Ten był zachwycony tym; projek- 
tem i .oświadczył,, że daje synowi 


1. Ciekawa opowieść wigilijna. — 2. Choinka pod gołym niebem. 


J: MILLER 
Piotrkowska 7, tel. 248-82 


MODNE MATERIAŁY 
BIELSKIE 
DAMSKIE : i MESKIE 


Zakłady Elektromecnaniczne 
T i 
„Farad e A a 18-19 
ZAKRES PRODUKCJI; 
Wentylatory każdego typu jed- 
nofazowe i trójfazowe 
Szlifierki warsztatowe jedno i 
trójfazowe 
Motorki do maszyn do Szyca 
Elektryczne wiertarki warszta- 
towe reczne i na statywach 
Elektryczne wiertarki denty- 
styczne 
Reklamy neonowe 


4 2. RITTER 
Zakład optyczno chirurgiczny 
Piotrkowska 85 
G POLECA okulary binokie 


rompetentna fachowa obsługa 


PŁASZCZYŁI 


oraz PŁASZCZE dla UCZENIC 


xi- DAWIDOWICZ 
| PRZEJAZD 14 (dawn. Piotrk.6' 


SPORT RADIO 


Rowery Odbiorniki na 

ora artykuły rok 1937/38 

sportu letniego || wszystkich 

i zimowego || typów. i marek 

MASZYNY do szycia || na ratv po 

po cenach 

jay 19 zł. 
oniekcja AE È 
sportowa MISSIĘCZNIE. 


Łódzka Centrala Maszyn i Radia 
oraz Skład Sportowy 


s. Krokocki, 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 81 


== DAE 1) a A T zw o 
NA ROK 1938 nadeszły nowości 


TAPETY siis 


CHODNIKI 
KOKOSOWE 
M. OPOCZYŃSKI PIOTRKOWSRA 88 
Wielki: wybór. Niskie ceny.' 


POLECA 


„MARYSIN” Łódź 


Piotrkowska 76, Tel. 112-26 
wł. kodowia w Rudzie 
Nagrodzona złotym medalem. 


Pralnia Chemiczna -i Farbiarnia 


F. -+ OZEN JERG 


Pomorska 7, filia Ceglelnlana 1 
Tel. 167-49 
Pośnleszna prasowalnia paro- 
wa męskie] garderoby. 
Ceny niskie!!! Ceny niskie!!! 


<===> POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY == 


PERFUMY >` 
„VIOLET“ 
Piotrkowska 95. Tel, “158-59 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ' 
preparatów. kosmetycznych 


| : ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 


WÓZKI DZIECIĘCE 

ŁÓŻKA METALOWE 

MATERACE 
poleca 


Fabryczny skład 


J. B, WOŁKOWYSKI 


Łódź, Narutowicza 11 


Egz. 1896. r. 


CUKIERNIA 


Jóżel PIĄTKOWSKI 


ZIEMIAŃSKA 


ŁODŹ 


200: tysięcy dolarów, chińskich pe- 
sagu. 

Zaręczeni nie widzieli się 15 lat. 
Qboje.drżeli przed pierwszym spot- 
kaniem, ale. oboje doznali w cym 
dniu .miłęgo rozczarowania, bowiesu 
podobali się sobie bardzo, 

Natychmiast rozpoczęto niebywa- 
łe przygctowania do ślubu. Kilka 
fabryk tkało najdroższe tkaniny 
ala szczęśliwej panny młodej, pan 
młody osobiście dogladał budowy 
pałacu z bajki. Ale pewnego dnia 
spadł'z: drabiny, łamiąc sobie krę- 
śosłup. Następnego dnia zmarł, 

Rozpacz narzeczonej była nie do 
cpisama. Nie mniej rozpaczał cj- 
ciec narzeczonego, którego ból po- 
głębiał fakt, że w myśl prawa mu- 
siał wypłacić posag w kwocie 200 
tysięcy chińskich dólarów przyszłe- 
mu małżonkowi swej niedoszłej sy: 
nowej. 

I wówczas zwołał do pomocy ec 
najtęższych uczonych, by znaleźli 
jakąś radę, jakieś wyjście z tej sy- 
tuacji. 

Jeden z nich, zgrzybiały starzec, 
który całe życie strawił na. bada- 
niu starych ksiąg, oznajmił strapio- 
neinu rektorowi, że w myśl przepi- 
sćw-z. przed-2000 lat może on skło- 
nić pannę, młodą do poślubienia ja- 
kiegos świętego przedmictu, Przed: 
miot taki został znaleziony. Była 
to waza, pochodząca z X stulecia. 

Za specjalnym zezwoleniem cesa- 
rza. ćdbyły się te zasłubiny młodej, 
pięknej, , pełnej - życia 16-letniej 
Gziewczyny z 9%00-letnią: czerwona 
wazą. o: ; 

Ręktor Liangki, kupił swej syno- 
wej „wielki majątek ziemski, gdzie 
csiadła i pędziła: pustelniczy „żywot 
abck; ; czerwonej wazy; dziew- 
czyna,.nie narzeczona, nie wdowa... 
"J.umysł jej, naszpikowany ma- 
diością i wierzeniami tysiącleci, .na- 
kazał jej wezwać inżynierów, by 
zbudowali schron - przed bombami 
japońskimi, które zagrażać mogły 
nie życiu, ale całości jej małżonka 
— czerwonej wazie. 


i 


8 9» CZYŚCI i FARBUJE i FARBUJE 
garderobę, pierze pierze 
” bieliznę — 


oraz fasonis kapelusze 


PIERWSZORZĘONIE i WAJTANIEJ, 


| Traugutta 2. Tel. 233-98 


Pawei Schönborn 
Nawrot 7 i Tel. 221-13 
POLECA:- Swetry, Pulowery, 
Reformy, Pończochy, Ręka- 
wiczki i-t. p. 

` Tylko z czysłej wełny. 
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AAAAhA AAAA AAA FASAAAASN 
RTYKUŁY GUMOWE 


TEA ANI A ki 
oXożowe, Wyżymaczki 
HURT DETAL 


ALFRED SCHWALM 
Łódź. Piotrkowska 150 


> E E Re E SSES 


Karol. Koschwitz 5-0 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 116, tal, 224-72 
PIANINA UŻYWRNE i NOWE 
STROJENIE - REPERACJE - POLITUROWANIE 
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RESTAURACJA 


BAR- 5A4FU$ 
`- NARUTOWICZA 1 
Poleca smaocsne pvtrawy. 
Napoję wszelk'ego rodzaju. 
WIECZOREM KONCERT. L 
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UCIECZKA Z CAYENNE 


mil w wydrążonym pniu po wzburzonych falach oceanu 


Jednym z najciekawszych wyczy- 
nów na morzu, znanych  ludzion:, 
jest zdumiewająca ucieczka z kar- 
doj kolonii francuskiej Gujany na 
wyspę Trinidad, w brytyjskich za- 


ehodnich Indiach. Podróż ta, wyno- 
*ZACU 
250 mil po otwartym Atlantyku, 


odbywa się ua wydrążonym pniu 


drzewa, 
a więc na najniższym rodzaju 
wszystkich łodzi, krążących po mo- 
rzach, jest to ze wszystkich lodzi 


najbardziej otwarta. Tylko zrozpa- 
czeni ludzie ryzykują taka. podróż, 
i jeżeli się im mda, powiększaja 
ilość „uciekinierów z Cayenne"; in- 
nymi słowy, są to zbiegowie przed 
trancuskinr wymiarem sprawiedli- 
wości. Ostatnio przeprowadziłem 
wywiad z kilkoma z tych zbiegów 
w skromnym przytułku Armii Zba- 
wienia w Porcie Hiszpańskim na 
Prinidadzie. 

Zapytałem jednego z ludzi o tcz- 
miar pnia, na którym podróżowali. 


— Otóż 


takie pnie mają od 20 do 30 stóp 
długości i dwie do trzech stóp głę- 
hokości; 
rzadko kiedy więcej. Nadają się one 
bardzo dobrze do eclów, do któ- 
rych nżywają ich karaibowie, t. j. 
do komusikacji po rzekach, okazyj- 
nie do wyjazdu na ocean, kiedy 
jest spekojny, ale biorąc pod uwa- 
zę pięć do siedmiu cali, które dzie- 
lą człowieka o] powierzchni morza 
przy ostrym podmuchu wiatru, ło- 
dzię te mogą się stać bardzo przy- 
kre i ach! jak mokre! Mają jednak 
dla nas jedną wielką zaletę: trudno 


wprawdzie utrzymać ich równowa: ' 


' podróż taka powinna trwać? 


sę, ponieważ poruszają się nadzwy- 
czaj powoli, ale, bedac całkcwicie 
z drzewa, 


nie toną nawet, jeżeli aż pó brzeg 
napełiają sie wodą. 


Cała robota polega na wymiatantu 
wody! po pawnym czasie to nuży, 
ule pozwala płynać dalej. 

— Ale w jaki sposćb żeglujecie 
na tego rodzaju łodzi przez 550 mil 
po otwartym morzu? 


— Najnrostsza rzez. 


Umieszczamy na niej dwa maszty; 
jeden na żagiel główny, a drugi na 
przedni. Żagle nasze nic nie kosztu- 
Ją: sporządzamy je z próżnych wor- 
ków do mąki i wierzaj mi pan, sta- 
rannie obchcdzimy się z tymi żagla- 
ini, bo od nich zależy sukces naszej 
ucieczki. 
Nie mamy wioseł, 
uliy się pomocniczo nimi posługi- 
wać; wydrążony pień nie posiada 
wzmacniających żeber, aby wytrzy- 
maé napięcie wioseł, a zresztą nie 
dałyby one nam korzyści po sied- 
niu lub ośmiu dniach niebezpiecz- 
nej i wyczerpującej pracy, którą 
imusimy wykonywać. Dla sterowa- 
nia wieziemy ze scbą trzy lub czte- 
ry drąci, aczkolwiek potrzebny jest 
tylko jeden; bierzemy zapas na wy- 
padek złamania się jednego. lub 
gdyby który z ludzi naszych przy 
sterze zasnął 


f upuścił drag do wody. 


— A jak się ma rzecz z reszta 
przygotowań, jak żywność, woda, 
instrumenty nawigacyjne? 

— Przygotowania te rohbry od- 
powiednio de naszych środków i do 
surej lodzi 


Jedna baryłka z wodą, a druga z 
żywnością, 


abranie, które mamy ze sobą, bez 

chuwia, i już jesteśmy gotowi do 

drogi. To wszystko. 

Nie mamy nie nodobnego, jak sek- 
stant, lub kompas, 


a nawet gdybysmy je mieli, nie wie 


dzielibyśmy, jak się nimi poslngi- 
waż. W Cayenne mogą być ma- 
rvnarze, ale nie ma żeglarzy, Ofice- 
rowie marynarki należa do wyż- 
szych klas i umieją się zdala trzy- 
mać od. więzień; zresztą nie mam 
wiadcmości v jakimkolwiek żegla- 
rze w Cayezune. 


Aby osiągnąć Trinidad na na- 
szym pływającym pniu, 
polegamy na prądzie, 
kićry prowąlzi z francuskiej Guja- 


ny, i na normalnych wiatrach, któ- 
re dmą z wschodu na zachód. Prąd 


ten może się okazać zabójczym, ję- 
żeli przypadkowo weźmie nieocze- 


kiwane zboczenie, jak się te często 
zdarza i prowadzi na inielizny Ni- 
gerii. Aby tych mielizn uniknać, 
bierzemy kurs prosto na północ 
przez trzydzieści godzin, 

a stamtąd na północny-zachód. až 
osiągamy Trinidad — o ile mamy 
szczęście. Nie mając przyrządów 
żeglarskich, które by nami kierc- 
wały, możemy przybić po prawej, 
lub lewej stronie wyspy, albo też 
ninąć ją i lądować na wybrzeżach 
Wenezueli. 

W nocy sterujemy według położe- 
nia dwuch lub trzech gwiazd, 
które studiowaliśmy poprzednio, a 
za dnia według słońca. Wiemy, żo 

jesteśmy 

na dobrej drodze, jeżeli słońce jest 
po naszej lewej stronie rano, a po 

prawej po południu. 

Jak pan widzi, rzecz bardzo prosta; 
mgły sę rzadkością na południo- 
wym Atlantyku, a to jest wielką 
korzyścią. 


— A jak długćc, waszym zdaniem, 


od dwunastu do trzynastu dni. 
Wiadomo, że niektórzy jechali sie- 
demnaście dni i te, zdaje się, jest 
rekordem — strasznym. 


Nikt o nich nie mówi. Sławy ich 
nie głoszą brzmiące słowa i jaskra- 
we piakaty, Są cichymi bojownika- 
mi na polu wiedzy, pustelnikami i 
ascetami, którzy oddali swe życie 
na usługi ludzkości. Dzięki ich tru 
dom poznano wiele wrogich czło- 
wiekowi sił przyrody i uratowano 
niezliczone rzesze ludzkie. 


Obserwatorium 


na Wezuwiuszu 

Któż nie zna dziejów Pompei i 
Herkulanum, kwitnących rzymskśch 
miast, które przed prawie 2000 lat 
stały się ofiarą wybuchu Wezuwiu- 
sza Tak okrópną była ta tragedia, 
że po dziś dzień pozostała w pamię 
ci ludzkiej. A Wezuwiusz burzy się 
dotąd, kryjąc w swym wnętrzu 
grożne siły. Ludzie pobrali jednak 
naukę z minionych katastrof. Nie 
chea dopuścić, aby  nieokiełznane 
siły zaskoczyły ich niespodziewanie 
Nie chca dopuścić do powtórzenia 
tragedii zasypanych miast. W tyn 
celu zbudowano na brzegu krateru 
obserwatorium, placówkę nauki, 
która śledzi ruchy podstępnego wra 
ga We dnie i w nocy notują sejs- 
mograty wewnętrzne wstrząsy, Gdy 
konieczność nakazuje, uczeni, pra- 
cujacy w obserwatorium, nie waha- 
ją się dotrzeć do miejsc, skąd bu 
chają trujące gazy i ogniste języki 
rozpalonej lawy. 


Bohaterowie 


Pustelnicy w ogniu i 


Rozdzielamy naszą żywność i wo 
dę na racje, z reguły na piętnaście 
dni. Moja podróż trwała jedenaście 
dni; było nas 

siedmiu w łodzi 25 stóp długiej, 
« jeden z ludzi miał sześćdziesiąt 
lat. Po czterech dniach stary towa- 
rzysz załamał się, a że przeżył dal 
szych siedem dni, jest 'dowodent 
ludzkiej wytrzymałeści i woli do 
życia, 

Wrogiem jest zmęczeme. 


Już słońce dość dokucza, ale ou 
gorsze, to ta piekielna woda, która 
przez połowę czasu napływa do ło: 
dzi. Tu trzeba wymiatać, wymiatadć 
«całymi dniami, i zdaje się, że nie 
ma końca. Obok wody najgorzej do 
kucza skurczona pczycja. Po sied- 
miu lub ośmiu dniach staje się 
śmiertelną męczarnia. 


Nie wolno się wyprostować od 
„chwili wyjazdu, aż do wyladowania, 
lub śmierci. 


Próba zmiany pozycji spowodowa- 
łaby utratę niepewnej równowagi 
naszego czółna į stoczyłaby nas 
wszystkich pod wodę. Jeżeli musi 
się odbyć jakaś zmiana pozycji, to 
tylko przez 


czołganie się ra rękach i kolanach, 


a jeżeli sen nas zmorzy, opuszcza- 
my się w skurczcnej pozycji na mo- 
kre, ciasne dno łodzi. Wielu r nas 
umiera z wyczerpania po drodze i 
nie jest łatwym zadaniem 


wysunąć trupa za burte 
' rów- 
a przy tym utrzymać pojazd w w 


sobie dobrze sprawę z niebezpie. 
iso za nim udajecie się w po- 


j 


— Zbyt dobrm zdajemy sobie z 
tego sprawę. bo wielu z nas wyje- 
chało i musiało lądować w holen- 
dezskiej Gujanie, w brytyjskiej Gu- 
janie lub w Wenezueli, głównie 
wskutek złych warunków fizycz: 
nych lndzi mb nieszcześliwegc że- 


Zadanie tych uczonych jest po- 
inimo wszelkich środków ochron- 
nych ciężkie i niebezpieczne. Po- 
mimo, że znane im są dokładnie 
oznaki bliskiego wybuchu, kata- 
strfa może nastąpić tak szybko, że 
nikt nie zdoła ujść przed masami 
popiołu i kamieni i ognistymi poto- 
kami lawy. 


Laboratorium nad 
chmurami ; 


Podczas gdy bohaterowie Wezu- 
wiusza przebywają w zasięgu ognia 
uczeni na Monte Rosa żyją w pañ- 
stwie wiecznej zimy. Instytut An- 
gelo - Mosso dla badań górskich 
leży na wysokości 3000 metrów. 
Lecz jeden z jego budynków, pawi- 
lon Małgorzaty, zbudowany został 
na szczycie, wzniesionym na 4500 
metrów i stanowi najwyżej położo- 
ny zakład badawczy w Europie. 
Jak jaskółeze gniazdo, tuli się bu- 
dynek do skały nad spadzistym 
wschodnim zboczem Monte Rosa, 
Droga do laboratorium, ginącego 
w chmurach, jest często połączona 
z wielkim niebezpieczeństwem. Od 
czasu istnienia zakładu dwunastu 
uczonych przypłaciło życiem podje 
te badania. Cel ich jednak jest tak 
doniosły, że żadna ofiara nie wyda 
je się za wielką. Na Monte Rosa 
bada się bowiem wpływ wysokich 
warstw atmosłery na organizm Indz 


lodzie 


glowania, Jeżli lądujemy w holen- 
darskiej Gujanie, odsyłają, nas z po- 
wrotem następnym okrętem; w bry- 
tyjskiej Gujanie daja nam 24 go: 
dipy czasu do opuszczenia kraju, 
w przeciwnym razie odsyłaja. nas 
z powrotem; a 


jeżeli lądujemy w Wenezueli, ska- 
zują nas na dwanaście miesięcy 
ciężkich robót, 


a po upływie tego czasu odsyłają 
nas z powrotem dc Cayenne; dlate: 
go najmniej pragniemy dostąć się 
do Wenezueli, Jedynie Trinidad 
jest dość ludzki i nie odsyła z po- 
wrotem. 


Tylko urzędnicy w Cayenne mo- 
zliby panu dać dokładne sprawo- 
zdanie o tym, ilu z nas usiłuju 
zbiec, ale my sami mamy w przy- 
bliżeniu pojęcie o tym. Na ogćlna 
iicść 7000 skazanych, znajdujących 
się w francuskiej Gujanie, okole 
200 czyli - 

3 procent. usiłuje zbiec. 


Znamy również odsetek udanych 
ucieczek; wynoszą one 20 procent. 
Ucięczkę uważam za udaną, jeżeli 
zbiegom udało się gdzieś zniknąć 
na świecie. Dalszych 20 procent 
jest zmuszonych do lądowania w 
krajach. o których powyżej wspc- 
minałem, a 


śmierć pochłania pozostałych 60 
procent. 


Jest tc wysoki odsetek, który prze: 
mawia przeciwko ryzykowaniu u. 
cieczki, ale wiemy 6 tym dokład- 
nie przed wyjazdem. 

— A z jakimi warunkami spoty- 
Kacie się tu na Trinidadzie po lą. 
dowania? 
| = Przed 1937 r. władze Trinida- 
du dawały nam wystarczający œ 
kres czasu dla od sił po 
naszej śmiertełrej podróży, kieru- 


jąc nas pod opiekę Armii Zbawie- 
mia. Aczkolwiek pozostawiane nam 
swobódę, jednak < 


nie pozwalano pozostawać na wys- 
pie. 


ki, występujący w postaci choroby 
górskiej, zaniku pamięci i innych 
ciężkich niedomagań, powodowa- 
nych rezrzedzonym powietrzem. W 
ostatnich łatach instytut pełni je- 
szcze jedną funkcję. Przygotowuje 
mianowicie najznakomitszych lot- 
uików z całego świata do przy- 
szłych lotów atmosferycznych. 


Tajfun idzie 

Do bohaterów nauki, którzy za- 
służyli na wieczną wdzięczność 
ludzkości, należy ojciec Gherzi, za- 
konnik, poskromiciel tajfunu, który 
udoskonalił do najwyższego stopnia 
służbę meteorologiczna na zachod- 
nim wybrzeżu oceanu Spokojnego. 
Gherzi skierował swoje wysiłki na 
uprzedzenie katastrofalnych skut- 
ków tajfunu. Założono w tym celu 
obserwatorium w Zikawei na wy. 
hrzeżn chińskim. Zawiadamia on 
statki na pełnym morzu zapomocą 
radia, telegralu i sygnałów optycz- 
nych o wybuchu tajfunu i kierun- 
ku burzy, dając w ten sposób okrę- 
tom możność zmiany kursu lub szu 
kania przytułku w hezpiecznym por 
cie. Dzięki szlachetnerau zakonni- 
kawi, pełniącemu obowiązki kierow 
nika obserwatorium w  Zikawei, 
mnóstwo statków unika corocznie 
niechybnej śmierel. 


G. Wilde. 


Po kilku tygodniach, zaopatrzeni 
wspaniałomyślnie przez rząd i Ar- 
imię Zbawienia w żywność i ubra: 
nie, i wyposażeni w łódź wioślar: 
ską z pokładem i prawdziwymi pló 
cicpnymi żaglami i wiosłami, byliś- 
my wzywani do dyrekcji policji 
gdzie nas infcrmowano, że gościn 
ność Trinidadu skończyłu się i ze 
nadszędł czas, abyśmy się puścił: 
w drogę. Przybrzeżny statek rządu 
wy hołował nas i naszą łćdź za ma- 
nice zamkniętego portu na otwarte 
morze i jazda! na szczęście, Byli: 
my wolni. Zupełnie wolni, by pójst 
dokąd nam się podoba. Ale dokąd? 
Jedynie Haita pozostawało otwarte, 
bc tam, aczkolwiek oficjalnie ni 
przyjmowano nas, byliśmy tolcro- 
wani, Ale, jeżeli pan spojrzy ni 
mapę, zauważy pan, że Haiti lex; 


„przeszło 


900 mil od Trinidadu, 
a łódź wioślarska, nawet, jeżeńi ma 
pokład dla ochrony przed napływa 
Jącymi grzbietami fal, nie jest chy- 
ba odpowiednim „statkiem” podro- 
ży długości 300 mil pc morzu kara 
ibskim, 
Z początkiem tego roku 


nowo mianowany gubernator Trinl- 
dadu zmienił dotychczasową poli: 
ę 


odnośnie zbiegów, Aż do dalszej 
decyzji urzędu kolonialnego w Lor- 
dynie, przymusowy, lub prawi 
przymusowy przejazd do Haiti jest 
wstrzymany. O ilę słyszeliśmy, tan 
wysoki urzędnik, znając riebezpie- 
czeństwa, pcłączone z tą podróżą, 
uważa, žė ta droga pozbycia się 
nae jest sprzeczna z tradycjami bry 
tyjskiej godności. W tej chwili 


los nasz pozostaje w zawieszeniu, 


Jakie były zalecenia gubernatora 
wobec urzędu kolonialnego, tego 
nie wiemy. Jest to sprawa delikat. 
na, ze względu na nastawienie tu- 
tejszej ludności wobec ludzi 6 na- 
szej przeszłości; zbiegcwie pezed 
sprawiedliwością nie są nigdzie pe. 
żądani. Jednak świta nam promień 
nadziei, bc powiadają nam, że za- 
wsze miłosierni urzędnicy Armii 
Zbawienia starają się wpłynąć na 
lokalne władze ustawodawcze, 


aby nam przydzielity trochę ziemi, 
by dać możliwość utrzymania się 
przy uprawie roli. Czy odniosą suk- 
ces? Mamy niepłonną nadzieję. Wy- 
cznwamy również, że gubernater 
nie jest przeciwny tej idei, wnosząc 
z incydentu, który zdarzył się w 
marcu tego roku. 


Jest zwyczajem świeżo fnstalo< 
wanego gubernatora, że odwiedza 
różne, podlegające mu instytucje. 
Przy takich sposobnościach wręcza 
uu się adresy i memoriały i urzę: 
dza dla niego przyjęcia. Kiedy w. 
tym roku gubernatcr odwiedził Ar- 
mię Zbawienia, było nas tam jedno- 
cześnie czternastn. Cóż mogli ludzie 
hez grosza, jak my, ofiarować temn 
człowiekowi, rrzędstawicielowi na- 
rodu, który udziela nam gościn- 
ności, zamiast biletu powrotnegc 
dc Cayctne? Zebrawszy między sò- 
bą kilka centów, zdecydowaliśmy 
się na bukiet, 


mały tani bukiet zwyczajnych kwla 
tów 


Anglicy znani są z tego, że potra- 
fią trzymać na wodzy objawy: emo 
cji, a zwłaszcza stojący na wyso- 
kich stanowiskach. Ale gdy jedęn 
z nas wręczył nasza skromną cfiarę 
z kartka opiewającą 


„Od czternastu wdzięcznych zbie- 
gów z Cayenne”, 


mielismy uezucie, że Jego Fksce 
lencja był wzruszony. 


ANDREW GUERNEY. 


